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JERZY SURDYKOWSKI: — Pleń 
ubiegłego roku był w prsemyśle 
okrętowym — jak sam Pan zresztą 
określi! — „trudny i mobilizujący”. 
Czy został wykonany we wszystkich 
wskaźnikach?

MIECZYSŁAW TOKARZ: — R&je- 
mawiamy w końcu pierwszego kwar­
tału. Zadania roku ubiegłego rozli­
czono, nowe zaś rozdano. Powiedzmy 
tylko, że — niezależnie od wszelkich 
trudności — w ubiegłym roku cśsiąg- 
nęłiśmy wyniki zdecydowanie lepsze 
niż w 1977 roku; nastąpił wzrost 
sprzedaży, eksportu i wydajności; 
Dziś, bardziej niż o wskaźnikach 
i dyrektywach, warto byłoby poroz­
mawiać o podstawowych , problemach 
polskiego prżemyśłu... okrętowego 
związanych ż realizacją ńie mniej 
trudnego i mobilizującego planu ro­
ku bieżącego.

Zjednoczenie Przemysłu Okręto­
wego grupuje pięć morskich. stoczni 
produkcyjnych, dwadzieścia jeden 
przedsiębiorstw produkujących spe­
cyficzne wyposażenie okrętowe, jed­
no przedsiębiorstwo remontowe, trzy 
jednostki badawczo-rozwojowe oraz 
Centralę. Handlu Zagranicznego 
„Centromor”. Jest nas w śumie 65 

tysięcy okrętowców; reprezentujemy 
więc duży potencjał i na miarę tego 
potencjału, podejmujemy zadania. 
Chyba najlepiej charakteryzować 
nas będą statki — główny produkt 
przemysłu okrętowego. W bieżącym 
roku zbudujemy ich 80, w 32 rodza­
jach, w tym 10 to pełne prototypy. 
A więc co trzeci dzień roboczy na­
sze . stócżnie powinien opuszczać 
nowy statek. A statek — nie wyłą­
czając małych jednostek rybackich 
— to .specyficzny obiekt przemysło­
wy wart od 30 min do 1,5 mld zło­
tych. Ponad połowa statków budo- 
wańych/w bieżącym roku ma war­
tość rzędu 400-^-500 min zł; są to 
więc obiekty na miarę średniej 
wielkości fabryki.

Wszystkie statki 'budowane przez 
nas: ód' 1952 roku" dó bhwiii obecnej, 
są całkowicie oryginalnymi polskimi 
konstrukcjami.; .Również technologia 
ich budowy jest przez nas , opraco­
wana. Oto przykłady takich szcze­
gólnie skomplikowanych technicznie 
i przeż to drogich statków; .

Na zamówienie radzieckich ryba­
ków budujemy bazę-prżetwórnię do 
Obsługi floty łowczej na najdalszych 
łowiskach oceanicznych. Baza jest 
dla takiej floty źródłem zaopatrzenia 
w wódę słodką, paliwa, smary, 

żywność,' warsztatem remontowym, 
a jednocześnie centrum socjalno- 
-rekreacyjnym dla załóg. Baza taka 
przyjmuje złowioną przez statki łow­
cze rybę i poddaje ją przetworzeniu 
na produkty spożywcze i paszowe. 
Do tego celu bazę wyposażono w 
wiele urządzeń przetwórczych, • ob­
sługiwanych przez ponad 380 pra­
cowników, zdolnych do przerobu 300 
ton surowca na dobę i wyproduko­
wania w tym czasie 220 ’ tys. puszek 
konserw rybnych, 100 ton mączki, 
4,5 tony tranu, 70 ton lodu. Zamiast 
konserw, mogą być produkowane fi­
lety ż ryb białych ’ (dbrszowatych) z 
około 200 ton surowca na dobę. Do 
konserwacji produktów i ich prze- 
chowywania bazę wyposażono w sy­
stem chłodniczy pozwalający ha 
utrzymanie temperatury minus 30 
stopni w komorach i ładowniach o 
łącznej -pojemności 15 tyś. m sze­
ściennych. Moc elektryczna wytwo­
rzona ną tym statku jest równa mo­
cy pobieranej przez zakład przemy­
słowy o 5—6 tysiącach pracowników.

Innym przykładem skomplikowa­
nego statku może być uniwersalny 
drobnicowiec dostosowany do trans­
portu . zarówno drobnicy tradycyj­
nej, jak i zjednostkowanej (kontene­
ry), jak też do przewozu ładunków 

ciężkich. W tym celu statek wypo­
sażony jest w urządzenie dźwigo­
we o unosie 300 ton, niezależnie od 
całego zestawu dźwigów 12,5-tono- 
wych. System automatyki -na takim 
statku — lub na wspomnianej przed­
tem bazie — jest tak rozbudowany, 
że trudno bylobjr znaleźć odpowied­
niki w obiektach lądowych.

Nie chcę rozwijać dalej tego te­
matu, zapraszam do zwiedzenia do-, 
wolnego statku będącego w budo­
wie.

— Niektóre z nich miałem okazję 
poznać. Wróćmy jednak do trudnych 
problemów związanych z realizacją 
tegorocznych zadań, tym bardziej; że 
wykonywane będą one w okresie 
głębokich zmian strukturalnych w 
gospodarce,,;ograniczania produkcji 
na cele zaopatrzeniowe, dalszego 
spadku inwestycji, limitowania za­
trudnienia. Przemysł okrętowy — 
właśnie ze względu na złożoność 
obiektów jakie buduje — jest chy­
ba szczególnie wrażliwy na czynni­
ki „zewnętrzne”.

— Około 150 tysięcy asortymen­
tów stanowiących 60—65 proc, war­
tości „wsadu materiałowego” w sta­
tek pochodzi od dostawców tzw. „ze­

wnętrznych”, krajowych i zagranicz­
nych. Jesteśmy powiązani z przemy­
słowym otoczeniem tysiącami nici 
i związków nie tylko kooperacyj­
nych. Bywa. tak, że działania słusz­
ne i niezbędne w skali całej gospo­
darki mogą negatywnie oddziaływać 
na jedną z jej gałęzi. Mamy więc 
pogłębiające się trudności , z ilościo- . 
wym i terminowym zaspokojeniem 
naszych potrzeb materiałpwo-koope-' 
racyjnych. , Ulegają zachwianiu 
związki kooperacyjne ,z innymi 
branżami, które otrzymały zadania 
w warunkach przekształceń struktu­
ry produkcji. Szczególne niedobory 
odczuwamy w dostawach stali, farb, 
kabli, wykładzin- izolacyjnych ii wie­
lu innych materiałów. Znacznie 
opóźniały r się ; dostawy tak podsta- 
wowjrcli -urządzeń wyposażeniowych; 
jak silniki główne, przekładnie, pom­
py, wentylatory,' pokrywy luków, 
windy osobowo-towarowe. Dokład­
na lista opóźńień jest zresztą o wie­
le dłuższa — niektóre z dostaw zar 
liczonych do ubiegłorocznego planu, 
w lutym 1979 r. jeszcze nie znalazły 
się w stoczniach! Już od roku 1976 
Znacznie zmniejszyło się tempo in­
westowania w przemyśle okrętowym, 
a więc ustał rozwój technicznej 
zdolności produkcyjnej w naszej 

branży. W roku.ubiegłym odczuliśmy 
już niedobór tej zdolności, odpowia­
dający produkcji o wartości miliar­
da złotych. Odczuwaliśmy też w 
ubiegłym roku poważny niedobór za­
trudnienia, średniorocznie rzędu 1200 
pracowników bezpośrednio produk­
cyjnych. Rozumiemy konieczność li­
mitowania i ograniczania nadmier­
nego zatrudnienia, ale właśnie za­
chwianie związków kooperacyjnych, 
trudności zaopatrzeniowe i nietermi­
nowe dostawy powodują konieczność 
pracy ..zrywami” w zależności od 
nadchodzących dostaw i wyjątkowo 
nie sprzyjają zatrudnieniowej gospo­
darności.

— Czyżby z tego powodu w bie­
żącym roku zamierzacie zbudować 
statki o łącznej nośności 750 tys. 
DWT wobec ponad miliona DWT 
przekazanych w 1975 roku?

— Sam tonaż nie decyduje. Statek 
mniejszy może być droższy i bardziej 
poszukiwany. Najtvazniejszym mier­
nikiem rzeczywistej wielkości pro-

DOKOŃCZENIE NA STR. 4
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WCZASACH
Dawne to czasy, kiedy ludzie 
pytali za co każę im się je­
chać na wczasy, skoro pra­
cują dobrze, plan i normę 
wykonują z nawiązką. Daw­
no ta już do wyjazdu trzeba 
było zachęcać szlagierową vw 
latach pięćdziesiątych pio­
senką o wesołym pociągu, 
który rozśpiewaną brać wie­
zie na odpoczynek gdzieś w 
góry czy nad morze. Dziś, 
kiedy w urlopowym szczycie 
chętnych do skorzystania ze 
zorganizowanych form wypo­
czynku jest znacznie więcej 
niż miejsc, a Fundusz Wcza­
sów Pracowniczych - współ­
twórca modelu „urlopu na 
wczasach” — stracił pozycję 
monopolisty w tej dziedzinie, 
przed ludźmi, którzy przed­
kładają nam oferty wyjazdo­
we wyrosły zgoła inne proble­
my do rozwiązania.

POWIEDZIEĆ, że FWP stracił po­
zycję monopolisty to zresztą zde­
cydowanie za mało. Obecnie 

Fundusz ma w swej gestii nieispełna 
20 proc, miejsc, cała reszta znajdu­
je się w zakładowych ośrodkach 
wczasowych pozostających w gestii 
różnych resortów, zjednoczeń i 
przedsiębiorstw, oczywiście przyjmu­
jąc za podstawę tych obliczeń bazę 
lokalową wczasów pracowniczych. 
Burzliwy rozwój zakładowych ośrod­
ków wypoczynkowych, jaki nastąpił 
w ostatnich kilkunastu latach (je­
szcze w 1960 r. FWP dysponował bli­
sko połową miejsc wczasowych), 
choć sam w sobie był zjawiskiem po­
zytywnym, spowodował jednak dość 
znaczne zróżnicowanie oferty wcza­
sowej przedkładanej pracownikom 
poszczególnych zakładów czy branż, 
jak również spore rozbieżności w 
standardzie ośrodków i wysokości 
opłat za pobyt, przy czym pomiędzy 
tymi czynnikami nie można uchwy­
cić wyraźnej, ogólnej zależności. Po­
dobna sytuacja już raz w dziejach 
naszych wczasów pracowniczych 
miała miejsce, o czym można się 
przekonać zaglądając do historii 
FWP.

Trzydzieści lat minęło
Fundusz Wczasów Pracowniczych 

swoje oficjalne trzydziestolecie ob­
chodził w .lutym bieżącego roku, ale 
zagadnienie organizacji wypoczynku 

urlopowego ludzi pracy zostało pod­
jęte przez ruch zawodowy już w 
pierwszym roku po wyzwoleniu. W 
dniu 22 kwietnia 1945 r. w Komisji 
Centralnej Związków Zawodowych i 
utworzono Wydział Wczasów Praco­
wniczych, który — sięgając po 
przedwojenne doświadczenia związ- J 
kowe i wzorce wypracowane w ” 
ZSRR — przedłożył wkrótce, zaa­
probowane następnie przez Radę Mi­
nistrów, propozycje dotyczące form 
organizacyjnych wczasów pracowni- , 
czych, które miały pozostać dome­
ną działalności KCZZ.

W tamtych latach nie było jednak 
ludzi z odpowiednim doświadcze­
niem, którzy potrafiliby centralnie J 
sterować wczasami. Stąd też w pier- i 
wsżym okresie KCZZ zdecydowała i 
się na decentralizację tej akcji i 
przekazanie jej poszczególnym zwią- i 
zkom zawodowym oraz przedsiębior­
stwom, a jej wydział przemianowa­
ny już na Fundusz Wczasów Praco- i 
wniczych (ale jeszcze nie wyodręb- i 
niony organizacyjnie) miał za zada- | 
nie opracowanie całokształtu zagad- I 
nień związanych z prowadzeniem, fi- i 
nansowaniem i rozliczaniem akcji I 
wczasowej pozostającej w gestii | 
związków branżowych. FWP KCZZ I 
koordynował też poczynania poszczę- l 
gólnych związków, szczególnie przez [

Dlaczego ciasto nie rośnie? O jakości mąki piszemy na str. 7. Fot. s. zubczewsKIDOKOŃCZENIE NA STR. 9



z obrad 
Prezydium 
Rządu

świat — ekonomia — polityka

PIERWSZE POWAŻNE OSTRZEŻENIE
JAK informuje biuro rzecznika 

prasowego, 30.III. Prezydium 
Rządu zapoznało się z sytuacją 

powodziową w kraju. Informację na 
ten temat przedstawił minister rol­
nictwa. Omówiono kroki jakie po­
dejmuje się dla zwalczenia skutków 
powodzi, którą obecnie dotknięte są 
przede wszystkim tereny leżące w 
dorzeczu Bugu i Narwi. Podjęto de­
cyzje w sprawie udzielenia w różnej 
formie zwiększonej pomocy woje­
wództwom, na których terenie po­
wódź przybrała w tym roku naj­
większe rozmiary. Prezydium Rządu 
wyraziło uznanie ludności, żołnie­
rzom Wojska Polskiego oraz pra­
cownikom MO, ORMO i Straży Po­
żarnej, którzy z dużą ofiarnością 
uczestniczyli i uczestniczą w akcji 
przeciwpowodziowej.

Na posiedzeniu podjęto uchwałę w- 
sprawie zasad tworzenia i działania 
centrów uczelniano-przemysłowych. 
Wynika ona z postanowień XII Ple­
num KC PZPR. Ma na celu efektyw.- 
niejsze wykorzystanie potencjału 
placówek szkolnictwa wyższego i 
Polskiej Akademii Nauk. Uchwała 
zakłada tworzenie instytucjonalnych 
związków jednostek badawczo-roz­
wojowych szkół wyższych i PAN z 
resortowym zapleczem naukowo-te- 
chnicżnym oraz z organizacjami gos­
podarczymi w postaci centrów uczel­
niano-przemysłowych. Przewiduje 
się powstanie, w 1979 roku 5 tego ro­
dzaju placówek. Ta nowa forma 
współpracy, integrująca związki „na­
uka — szkolnictwo wyższe — prze­
mysł”, powinna stworzyć, korzyst­
niejsze ramy dla uelastycznienia za­
sad pracy zespołowej różnych środo­
wisk naukowo-technicznych, m.in. 
przez powoływanie mieszanych zes­
połów badawczych dla realizacji 
konkretnych tematów. Nowo kreo­
wane jednostki będą miały za zada­
nie inspirowanie i prowadzenie prac 
naukowo-badawczych oraz procesu 
dydaktycznego, a także aktywne 
uczestniczenie we wdrażaniu włas­
nych opracowań w przemyśle, jak 
też — stosownie do potrzeb i możli­
wości — podejmowanie produkcji w 
określonej skali.

Prezydium Rządu rozpatrzyło pro­
gram rozwoju stosunków . politycz­
nych i gospodarczych Polski z roz­
wijającymi się krajami Azji- Stano­
wi on integralną część kompleksowe­
go dokumentu w sprwie założeń 
strategii długofalowego rozwoju sto­
sunków PRL z krajami rozwijają­
cymi się na lata 1979—90.

EUGENIUSZ MOŻEJKO

MARSZEM na Paryż nazwała 
prasa światowa wielką mani­
festację świata pracy przeciw­

ko polityce gospodarczej premiera 
Barre‘a. Zorganizowana przez Pow­
szechną Konfederację Pracy (CGT) 
manifestacja zgromadziła 23 marca 
na placu Republiki — według orga­
nizatorów — około 200 tys. osób, 
według ministerstwa spraw wew­
nętrznych — 60 tys. osób, a według 
innych, bardziej niezależnych ocen 
— nie mniej niż 100 tys. osób. Przy­
były specjalne pociągi i karawany 
autobusów z Lille i Dunkierki, z Lo­
taryngii, Calvadosu i departamentu 
Loary. Ulicami Paryża przemaszero­
wali hutnicy, kolejarze, sekretarki z 
paryskich biur, pielęgniarki. „Szli 
spokojni i zdyscyplinowani, a rów­
nocześnie nieprzejednanie wrodzy 
wobec polityki rządu" — napisał w 
sprawozdaniu paryski „Le Monde".

Dopiero przed zakończeniem ma­
nifestacji włączyli się; mimo ochro­
ny silnej straży porządkowej, „auto- 
nomiści” i inne grupy ekstremistycz­
nych bojówkarzy\ -7; którzy . zaczęli 
rozbijać wystawy sklepowe i obrzu­
cać kamieniami stróży pórządkd. 
Wkroczyła do akcji policja i specjal­
ne formacje CRS wyszkolone w 
walkach ulicznych. Po obu stronach 
byli ranni. Zatrzymano blisko 170 
osób, 53 postawiono przed sądem. 
W Paryżu powiało atmosferą maja 
1968 r.

Niebezpieczny obrót, jaki przy-, 
brał „Marsz na Paryż” w końcowej 
fazie, nie powinien zaciemniać jego 
właściwej wymowy. Sprowokowane 
przez lewaków zajścia uliczne nie są 
jeszcze zapowiedzią fali wzburzenia 
społecznego na skalę 1968 r. Maso­
wa robotnicza manifestacja była na­
tomiast pierwszym sygnałem, że 
wybiła godzina walki. Toczy się ona 
o. miejsca pracy, zagrożone przez 
plany reorganizacji francuskiego 
przemysłu.

Jest to zasadniczy, strategiczny 
cel polityki premiera Raymonda 
Barre‘a, realizowanej konsekwent­
nie i, jak się coraz częściej podkre­
śla, z uporem od chwili objęcia prze­
zeń funkcji szefa rządu. Politykę tę 
zainaugurował pierwszy program 
Barre‘a, ogłoszony we Wrześniu 1976 
r. Głównym celem stało się wtedy 

zwalczanie inflacji I poprawa bilan­
su płatniczego oraz uiii^^enie 
franka. Dla opanowania.^ 
prowadzono pewien zakres.rkSńtroli 
cen i płac. Równocześnie r'^mier 
zapowiadał ograniczenie subwencji 
dla słabych gałęzi przemysłu, licząc 
się, oczywiście, ze wzrostem bezro­
bocia, które już wtedy przekraczało 
900 tys. osób. W dalszych fazach 
miało nastąpić rozluźnienie, a wresz­
cie zniesienie kontroli ceń; aby 
umożliwić poprawę sytuacji; finan­
sowej zdrowych przedsiębiorstw. To 
one miały przekształcić „dziewiętna-.. 
stowieczną strukturę francuskiego’ 
przemysłu” i wprowadzić Francję w 
„końcową fazę XX wieku", w któ­
rej stanie ona jako konkurencyjny 
partner w gronie najwyżej uprze­
mysłowionych krajów świata. W 
Paryżu nie ukrywa się, że za głów­
nego współzawodnika w walce o 
miejsce w czołówce uważa się RFN.

Rezultaty twardej polityki u- 
śmiechniętego profesora ekonomii 
nie są jednoznaczne. Antyinflacyj­
ny program nie przyniósł praktycz­
nie i widocznych wyników. Stopa 
inflacji Wyniosła we Francji w roku 
ub. 9,7 proc., czyli utrzymała się na 
prawie takim samym poziomie jak 
w 1976 n Wyraźnej poprawie uległ 
natomiast bilans płatniczy. Zamknął 
się on nadwyżką w sumie 18,6 mld 
fr., podczas gdy jeszcze w 1977 r. de­
ficyt wyniósł 16,4 mld fr. Głównym 
czynnikiem była poprawa bilansu 
handlowego. Ceną tej poprawy była 
jednali słaba aktywność gospodar­
cza, a także niepokojący wzrost bez­
robocia, które w końcu stycznia br. 
objęło 1356 tys. osób.

Nie bacząc na to, rząd przystąpił 
do realizacji decydującej fazy swo­
jej strategii. Po wygranych, co 
prawda nieznaczną tylko większością 
głosów, wyborach parlamentarnych 
w marcu 1978 r. zniesiona została 
kontrola cen wyrobów przemysło­
wych i ograniczone kredyty dla sła­
bych przedsiębiorstw. Przystąpiono 
do ograniczania zdolności wytwór­
czych ogarniętych kryzysem branż, 
jak przemysł włókienniczy, stocz­
niowy i hutnictwo. W marcu 1978 r. 
ogłoszono plan „uzdrowienia" prze­
mysłu Stalowego, przewidujący 
zmniejszenie jego zdolności produk­

cyjnej z 33 db 29 min ton stali rocz­
nie;. Wiele zakładów i instalacji ma 
zostać i zamkniętych. Równocześnie 
planuje się zwolnić z pracy 23 tys. 
pracowników. To właśnie ten plan 
stał jsię bezpośrednią przyczyną opi­
sanych na wstępie wydarzeń.

Nie ulega wątpliwości, że francu­
ski przemysł stalowy — podobnie 
jak W; innych krajach zachodnich — 
przeżyta poważne trudności. Pro­
dukcją stali wyniosła w ub. roku 
tylko 53 min ton, a zużycie wew­
nętrzne — 21 min. Największe kon­
cerny stalowe — Sacilor i Usinor — 
ponoszą w ostatnich latach straty 
rzędu 5 mld fr. rocznie. Wydajność 
pracy w hutnictwie ustępuje za- 
chodnioniemieckiej i japońskiej. 
Ogłaszając jednak plany sanacji, 
rząd pozostawił bez odpowiedzi py­
tanie, co się stanie ze zwalnianymi z 
pracy hutnikami. Zobowiązał on 
kierownictwa dwóch wspomnianych 
koncernów, gdzie redukcje . miały 
objąć ponad 20 tys. osób, do znale­
zienia rozwiązania w porozumieniu 
ze związkami zawodowymi. Tymcza­
sem w zakładach w Danain, Longwji 
i innych przewidzianych do likwi­
dacji wybuchły strajki. Zmusiło to 
kierownictwo Usinor do ogłoszenia 
6 marca, że zawiesza plan redukcji 
zatrudnienia do czasu osiągnięcia 
porozumienia z głównymi centrala­
mi związkowymi. Zdawało się to za­
powiadać jakoś kompromis, jed­
nakże nadzieje te rozwiało wystą­
pienie premiera, który w tydzień 
potem oświadczył, że ńie ma powo­
du do modyfikacji planu uzdrowie­
nia hutnictwa.

Taktyka ruchu związkowego, zde­
cydowanego bronić zagrożonych 
miejsc pracy w przemyśle stalowym, 
nie jest jednolita. Podczas gdy pozo­
stająca pod wpływami komunistów 
CGT wezwała do organizowania 
ogólnokrajowych akcji solidarności 
(„Marsz na Paryż” uważa się za jej 
bezsporny sukces), to pozostająca 
pod wpływami socjalistów CFDT 
opowiada się — i organizuje wspól­
nie z CGT i innymi centralami — za 
strajkami bezpośrednio w zakładach 
pracy, zwłaszcza w tych zagrożo­
nych likwidacją. Powściągliwość ta 
może być wystawiona na ciężką 
próbę, bowiem miejsca pracy za­

grożone są nie tylko w przemyśle 
stalowym.

W 1978 r. ogłosiła bankructwo żer 
kordowa liczba 15,6 tys. mniejszych 
i większych firm, które nie .mogły 
sprostać zaostrzonym wymaganiom 
konkurencyjności. Liczba bezrobot­
nych powiększyła się w skali kraju 
o 20 proc, i objęła 6,2 proc, siły ro­
boczej. W rejonie Chateaubriand wy­
nosi 13 proc. Trudna sytuacja panu­
je w hutniczych ośrodkach północy. 
Nie widać też perspektyw poprawy 
sytuacji, przeciwnie — wszystko 
wskazuje na to, że polityka rządu 
prowadzona nadal konsekwentnie 
pod hasłem konkurencyjności jesz­
cze pogorszy sytuację. Podczas gdy 
francuska lewica domaga się ener­
gicznych kroków w celu ożywienia 
koniunktury, celem rządu pozostaję 
umocnienie zdrowych przedsię­
biorstw, poprawa ich sytuacji finan­
sowej i głęboka przebudowa struk­
turalna. całego aparatu wytwórcze­
go. Wzrost inwestycji prywatnych 
powinien przyjść samorzutnie.

Jeśli nawet przyjąć takie rozumo­
wanie za słuszne, to w każdym ra­
zie na boom inwestycyjny przyjdzie 
jeszcze z pewnością długo czekać. 
Prywatne inwestycje w ub. roku 
wzrosły we Francji zaledwie o 1 
proc. W ostatnim kwartale zazna­
czyło się pewne ożywienie koniunk­
turalne, mimo to nie należy spodzie­
wać się i w tym roku wydatniejsze­
go wzrostu działalności inwestycyj­
nej. Przedsiębiorcy wskazują na 
niepewne perspektywy, jakie rysu­
ją się przed gospodarką francuską. 
Dotyczy to sytuacji wewnętrznej 
i zewnętrznej, zwłaszcza na rynku 
ropy naftowej i paliw. 'Według ogło­
szonych ostatnio ocen sekretariatu 
OECD, wzrost prywatnych inwesty­
cji produkcyjnych we Francji mo­
że w bież, roku wynieść co najwyżej 
4 proc. Nakłady w .budownictwie 
spadną prawdopodobnie o 2 proc. 
Spadek ten skompensuje wzrost na­
kładów inwestycyjnych w sektorze 
publicznym o około 5 proc., ale 
i tak w sumie inwestycje wzrosną o 
2,5 proc.

Wbrew oficjalnym przewidywa­
niom, wzrost gospodarczy Francji 
będzie — zdaniem OECD — bliż­
szym 3 niż 4 proc., co ostatnio zakła­

dają. eksperci rządowi (w planie 
budżety przyjmowano, że zostanie 
osiągnięty wskaźnik 3,7 proc.).

Te ostrożne przewidywania nie 
mogą dzawlć,; . jeśli . uwzględnimy 
długofalowe- tendencje, które nie 
mogą ulec nagłemu odwróceniu. 
Udział inwestycji w produkcie wew­
nętrznym Francji spadł z 27,4 proc, 
w 1973 r. do 24,8 proc, w 1978 r. 
Przy tym ciężar inwestowania 
przejmuje w coraz większym stopniu 
na siebie sektor publiczny. W tym 
roku ze środków publicznych wydat­
kuje się na cele inwestycyjne blisko 
75 mld fr. Dalszych 60 mld dostar­
czą wielkie przedsiębiorstwa naro­
dowe kontrolowane przez państwo.

Mimo utrzymującej się wyraźn.-j 
niechęci do inwestowania przedsię­
biorców prywatnych, trzeba stwier­
dzić, że ogółem nakłady inwestycyj­
ne osiągały w ostatnich latach kwo­
tę 200—250 mld fr. To niemało. Sy­
tuacja w różnych gałęziach przemy­
słu przedstawia się 'niejednolicie. 
Jeśli nakłady w przemyśle stalowym 
czy. chemicznym spadają, to np. 
przemysł samochodowy zainwestuje 
w tym roku dwa razy więcej niż .w 
1977 r., a przemysł elektrotechnicz­
ny i elektroniczny — o 67 proc. Wię­
cej. Świadczy to, że programowane 
przez rząd przekształcenia struktu­
ralne rzeczywiście się dokonują. 
Ale- nawet- rozwijające się .dyna­
micznie gałęzie produkcji nie, za­
pewnią ogólnej, poprawy na rynku 
pracy. Większość lokowanych, w 
nich środków przeznacza się ęa 
modernizację aparatu wytwórczego 
w celu zwiększenia wydajności pra­
cy i. podniesienia konkurencyjności. 
W ostatnich czterech latach zazna­
cza się tu wyraźny postęp (wydaj­
ność wzrastała w tym czasie prze­
ciętnie O.3 proc, w porównaniu z za­
ledwie 0,1 proc, w przemyśle amery­
kańskim),. ale równocześnie zatrud­
nienie w przemyśle zmniejszyło się 
o pół miliona osób. Przewiduje się, 
że liczba bezrobotnych wzrośnie w 
tym roku o 100—120 tys. osób, a do 
1983 r. może objąć ponad 1,7 min 
osób. Tak więc, podczas gdy na 
trwałe rezultaty strategii gospodar­
czej premiera trzeba będzie długo 
czekać, cena, którą musi płacić 
świat pracy, stała się już zbyt wy­
soka.

w ubiegłym tygodniu

w kraju
• BIURO POLITYCZNE KC 

PZPR postanowiło zwołać w dniu 
11 kwietnia br. XIV plenarne po­
siedzenie Komitetu Centralnego 
PZPR, poświęcone omówieniu za­
dań w dziedzinie dalszego zwięk­
szenia udziału uspołecznionego 
przemysłu drobnego w rozwoju 
społeczno-gospodarczym kraju.
• NAJGROŹNIEJSZYMI RZE­

KAMI były ostatnio Bug i Narew. 
Wody na Bugu zaczęły już lekko 
opadać, .natomiast Narew nadal 
przybierała, na całej długości prze­
kraczając stany, alarmowe — m.in. 
w Ostrołęce o 212 cm, 3 bm. ha te­
renach powodziowych przebywał 
premier, Piotr Jaroszewicz. ;

• TEGOROCZNYM- ZADANIOM 
komitetów FJN i samorządu miesz­
kańców — związanym z dalszym 
rozwojem społeczno-gospodarczym 
kraju i rozwiązywaniem istotnych 
problemów życia codziennego — po- 
święcona była plenarna sesja OK 
FJN 31.III. br., pod przewodnictwem 
Henryka Jabłońskiego.
• NARADY RESORTOWE nt. 

podniesienia efektywności gospoda­
rowania odbyły się ostatnio: w 
Centralnym Związku Spółdzielni 
Spożywców „Społem”; w Minister­
stwie Energetyki i Energii Atomo­
wej; w Ministerstwie Leśnictwa 
i Przemysłu Drzewnego; w Minister­
stwie • Nauki, Szkolnictwa Wyższe­
go i Techniki — z udziałem Henry­
ka Jabłońskiego; w Ministerstwie 
Rolnictwa; w . Ministerstwie Prze­
mysłu Chemicznego — z udziałem 
Edwarda’. Gierka; / w Ministerstwie 
Budownictwa i Przemysłu Materia­
łów Budowlanych.
• RUMUŃSKI MINISTER spraw 

zagranicznych Stefan Andrei prze­
bywał z oficjalną, przyjacielską wi­
zytą w Polsce. Przyjęli go Edward 
Gierek i Henryk Jabłoński. Min. ' 
Andrei zaprosił min. Emila Woj­
taszka do złożenia wizyty w Rumu­
nii. W komunikacie ź rozmów pol­
sko-rumuńskich. podkreśla się 
m. in. doniosłe znaczenie Deklaracji 
Narady Doradczego Komitetu Poli­
tycznego Państw — Stron Układu 
Warszawskiego w Moskwie w listo­
padzie ub. r.
• IMPORT ARTYKUŁÓW RYN­

KOWYCH był w zeszłym roku wyż­
szy o 7,5 proc, niż w roku 1977. Sej­
mowa Komisja Handlu Zagraniczne­
go wypowiedziała się ostatnio za 
zwiększeniem tego importu — w 
miarę możliwości płatniczych pań­
stwa — przede wszystkim z krajów 
socjalistycznych, a zwłaszcza z 
ZSRR. Posłowie zwracali przy tym 
uwagę na konieczność lepszego do­
stosowania importu artykułów ryn­
kowych do potrzeb konsumentów.
• NA BUDOWACH ZAGRA­

NICZNYCH W 16 krajach pracuje 
obecnie 23 tys, .polskich fachowców, 
realizując ponad 300 kontraktów. 
Wartość eksportu budownictwa 
prowadzonego np. przez CHZ „Budi- 
mex” wyniosła w, ub. r. blisko 1,5 
mld zł dew. Naszą specjalnością 
eksportową stała się budowa obiek­
tów energetycznych: elektrowni 
i chłodni kominowych. Znaczny jest 
też udział polskich firm przy wyko­
nywaniu specjalistycznych prac iry­
gacyjnych i melioracyjnych w kra­
jach Bliskiego Wschodu. Wysoko 
cenione za granicą są nasze usługi 
w zakresie konserwacji zabytków 
architektonicznych.

Podkreślając znaczenie eksportu 
usług budowlanych także w rozwi­
janiu możliwości krajowego budow­
nictwa (stosowanie nowej techniki 

i organizacji, kontakty- z czołowymi 
firmami świata, zakup maszyn 
i środków transportowych dla kra­
jowych budów z dewizowego fundu­
szu rozwoju budownictwa), sejmowa 
Komisja Budownictwa i PMB po­
stuluje usprawnienie tej działalności. 
Hamują ją przede wszystkim zbyt 
sztywne przepisy, nie uwzględniają­
ce specyifki robót budowlanych 
i sytuacji na rynkach światowych. 
Rozstrzygnięcia wymaga także bi­
lansowanie środków dla przedsię­
biorstw parających się eksportem, 
jak również uwzględnianie tej dzia­
łalności w planach gospodarczych.
• PRODUCENT REMONTUJE. 

Zrzeszenie Przemysłu Ciągnikowego 
„Ursus” zamierza uruchomić zakład 
remontu ciągników „Ursus” wyco­
fywanych z eksploatacji w gospodar­
stwach uspołecznionych i indywi­
dualnych. Byłyby one potem sprze­
dawane po niższych cenach. Oprócz 
dostarczenia rolnictwu kilkuset 'do­
datkowych traktorów rocznie, przed­
sięwzięcie to posłuży także producen­
towi — do ustalenia ewentualnych 
zmian konstrukcyjnych i technolo­
gicznych, zapotrzebowania na części 
zamienne itp.
• W ZESPOLE PORTOWYM 

Szczecin—Świnoujście na wywiezie­
nie w głąb kraju czeka obecnie 870 
tys. ton towarów. Brakuje wagonów. 
Z tego głównie powodu przeładunki 
dobowe wynoszą przeciętnie niewie­
le ponad 30 tys. ton, podczas gdy wg 
planu należałoby przeładowywać 
średnio 72 tys. ton na dobę.
• „DAR POMORZA” — zbudo­

wany 70 lat temu, a 50 lat pływają­
cy pod polską banderą — przeszedł 
ostatnio doroczny remont w gdyń­
skiej Stoczni Remontowej „Nauta”. 
Przy tej okazji specjaliści stocznio- 
wii dokonali szczegółowych oględzin 
statku, stwierdzając, że znajduje się 
on w bardzo dobrym stanie tech­
nicznym i mógłby jeszcze pływać 
przez wiele lat. Trzeba go jednak za­
stąpić nowym żaglowcem (projekt 
„Daru Młodzieży” jest już gotowy), 
gdyż przestaje spełniać wymagania 
konwencji międzynarodowych. W 
tym roku „Dar Pomorza” popłynie 
m. in. do Filadelfii na lipcowe uro­
czystości 200 rocznicy śmierci Kazi­
mierza Pułaskiego.
• „WARS” WITA WAS. Jak 

poinformował „Kurier Polski”. 
Przedsiębiorstwo Wagonów Sypial­
nych i Restauracyjnych „Wars” za­
mierza w tym roku poprawić obsłu­
gę podróżnych. Wprawdzie wagonów 
będzie jeszcze nie tyle ile trzeba, ale: 
czysta ma być pościel — zmoderni- ' 
zowano bowiem warsowskie pralnie; 
będzie ponoć też co jeść i pić — w 
wyniku energicznej działalności 
warsowskiego centrum garmażeryj- 
no-magazynowego; ogólnie będzie 
uprzejmiej — bo w roku ubiegłym 
100 osób zwolniono z pracy.

za granicą
B Na posiedzeniu Komitetu Wy­

konawczego RWPG w Moskwie zo­
stały omówione sprawy związane z 
przygotowaniem kierunkowych pro­
gramów rozwoju produkcji przemy­
słowych wyrobów powszechnego 
użytku oraz systemu transportowego. 
Zostaną one przedłożone na XXXIII 
Sesji Rady w połowie br. Podpisane 
zostało porozumienie o wspólnej bu­
dowie na terenie ZSRR chmielnic­
kiej elektrowni atomowej i o eksplo­
atacji zbudowanej niedawno linii 
przesyłowej o napięciu 750 kV.

■ W Rzymie obradował XV Zjazd 
WłPK, w którym brało udział 1191 
delegatów reprezentujących 1790 
tys. członków partii. Obecnych było 
ponad 100 delegacji partii komuni­
stycznych i robotniczych oraz repre­
zentanci innych ruchów postępo­
wych, w tym delegacja PZPR z 
członkiem Biura Politycznego, se­
kretarzem KC Stanisławem Kanią.

W referacie sprawozdawczym 
podkreślono m. in., że najważniejszą 
przyczyną kryzysu społeczeństwa 
włoskiego jest brak należytego kie­
rownictwa politycznego, a odnowa 
państwa wymaga udziału mas pracu­
jących oraz ich organizacji społecz­
nych i politycznych. Dyskryminacja 
polityczna, jaką stosuje chadecja 
wobec WłPK stała się ni. in. przy­
czyną konieczności rozpisania przed­
terminowych wyborów. WłPK nadał 
uważa za aktualna koncepcję „kom­
promisu historycznego”. Zjazd wy­
brał nowe władze i dokonał zmian 
w statucie partii. Sekretarzem ge­
neralnym został ponownie Enrico 
Berlinguer.

■ Trójpartyjny rząd włoski pod 
przewodnictwem premiera Andreot- 
Łiego nie uzyskał wotum zaufania. 
Zmusiło to prezydenta Sandro Perti- 
niego do rozwiązania parlamentu 
i rozpisania przedterminowych wy­
borów. Do tego czasu rząd Andreot- 
tiego będzie się zajmował sprawami 
bieżącymi państwa.

■ W Brukseli obradował XXIII 
Zjazd Komunistycznej Partii Belgii.
| Z inicjatywy belgijskich kół 

przemysłowych odbyło się w Bruk­
seli! spotkanie dyskusyjne na temat 
perspektyw rozwoju współpracy 
Wschód—Zachód. Wzięli w nim u- 
dział przemysłowcy, działacze go­
spodarczy, naukowcy i dziennikarze 
reprezentujący kraje EWG i RWPG. 
Ze strony polskiej uczestniczył w 
nim prof. Paweł Bożyk, który przed­
stawiał polską koncepcję rozwoju 
współpracy z krajami zachodnimi, 
postulującą oparcie wzajemnych 

stosunków na długofalowych powią­
zaniach gospodarczych, uwzględnia­
jących nie tylko doraźne potrzeby 
Zachodu, lecz także potrzeby i moż­
liwości krajów RWPG.

■ W Sofii odbył się założyciel­
ski zjazd Krajowego Związku Rolni­
czo-Przemysłowego. W zjeździć 
wziął udział I sekretarz KC BPK 
przewodniczący Rady Państwa LRB, 
Todor Ziwkow. Stwierdził on, że 
uchwały Plenum KC BPK z marca 
br. stwarzają przesłanki umożliwia­
jące rolnictwu dalszy rozwój. Zasto­
sowanie zasad rozrachunku ekono­
micznego i utworzenie krajowego 
kompleksu rolniczo-przemysłowego 
to początek nowego etapu w rozwo­
ju rolnictwa.

Todor Ziwkow mówił też o zna­
czeniu postępu nauki i techniki oraz 
doskonalenia metod organizacji 
i zarządzania. Stwierdził, że okres po 
XI Zjeździe BPK (1976 r.) był okre­
sem kształtowania całego zespołu 
metod, środków i mechanizmów za­
rządzania najbardziej odpowiednich 
dla realizacji zadania, jakim jest 
osiągnięcie wsyokiej efektywności 
i jakości produkcji oraz pracy. W 
ostatnich latach wprowadzono istot­
ne zmiany w sposobie - planowania. 
Opracowano nowe metody sporzą­
dzania planów. Główną formą orga­
nizacji pracy na obecnym etapie 
rozwoju rolnictwa powinien być sy­
stem brygad kompleksowych dzia­
łających na zasadzie wewnętrznego 
rozrachunku gospodarczego, przy 
czym bodźce materialne wewnątrz 
takiego kolektywu muszą być uza­
leżnione od konkretnego wkładu w 
uzyskanie końcowych efektów pro­
dukcyjnych.

Omawiając prawa i obowiązki or­
ganizacji gospodarczych oraz bez­
pośrednie ich powiązanie ze zbytem 
produkcji na rynku wewnętrznym 
i międzynarodowym mówca , stwier­
dził, że plan na lata 1979—1980 prze­
widuje minimalną liczbę wskaźni­
ków, co zapewnia duże możliwości 
przejawiania inicjatywy i twórcze­
go podejścia.
_■ Parlament brytyjski — po raz 

pierwszy od 1924 r. — wyraził rzą­
dowi wotum nieufności. W związku z 
tym premier Callaghan zwrócił się 
do królowej o rozwiązanie parla­
mentu i rozpisanie nowych wyborów. 
Odbędą się one 3 maja br. Sondaże 
opinii publicznej wskazują na moż­
liwość porażki rządzącej dotychczas 
Partii Pracy.

■ Premier Japonii zdementował 
informacje na temat zamierzonego 
zwiększenia potencjału obronnego 
japońskich sił samoobrony (armii). 
Źródłem tego rodzaju pogłosek by­
ła wypowiedź szefa sztabu gen. Shi- 
geto Nagono, który oświadczył, że 
Japonia powinna przeanalizować 

sprawę zwiększenia potencjału 
obronnego w związku z planowanym 
przesunięciem stacjonujących w 
Azji Południowo-Wschodniej od­
działów amerykańskich na Bliski 
Wschód. Również premier Ohira wy*  
powiadał się ostatnio za „jakościo­
wą rozbudową” sił samoobrony.

• OGŁOSZONO KOMUNIKATY 
specjalnej komisji oraz Prokuratu­
ry Generalnej, dotyczące okolicz­
ności tragicznego wypadku w war­
szawskiej Rotundzie PKO w dniu 
15 lutego br. Na podstawie badań 
ekspertów; opinii kilkunastu pla­
cówek naukowych i przeprowadzo­
nego śledztwa stwierdzono, że przy­
czyną wypadku był wybuchł gazu 
ziemnego, który w połączeniu z po­
wietrzem stworzył mieszaninę wy­
buchową. Bezpośrednią przyczyną 
wydobywania się gazu było pęknię­
cie korpusu żeliwnego zaworu ga­
zociągu, umieszczonego obok jezd­
ni na głębokości ok. 1,5 ni pod po­
wierzchnią chodnika, na skutek 
skurczu termicznego, spowodowane­
go niską temperaturą, i ruchów 
gruntu wywołanych przez komuni­
kację naziemną i podziemną. Gaz 
wydobywający się szczeliną długoś­
ci 77 centymetrów powstałą w usz­
kodzonym zaworze — na skutek za­
marznięcia wierzchniej powłoki 
gruntu oraz oblodzenia i zasypania 
śniegiem kanałów wentylacyjnych 
nie mógł ulotnić się do atmosfery 
— przeniknął przez grunt i dotarł 
do równolegle ułożonych kanalików 
12-otworowej obudowy kabli tele­
komunikacyjnych, a stamtąd prze­
dostał się do archiwum w podzie­
miach Rotundy.

W wyniku katastrofy gmach Ro­
tundy PKO został zniszczony w 
około 70 proc. Wybuch spowodował 
śmierć 49 osób. W szpitalach pod­
dano leczeniu; 77 osób,, a 33 udzie­
lono pomocy, ambulatoryjnej. Aktu­
alnie w klinikach warszawskich 
przebywa jeszcze 7 osób,’ które w 
czasie wybuchu doznały poważniej­
szych obrażeń.
• I SEKRETARZ KC PZPR 

Edward Gierek 29.III. przebywał w 
woj. skierniewickim, odwiedzając 
m. in. Zakłady Urządzeń Wentyla­
cyjnych i Odpylających „Rawent” 
oraz Instytut Warzywnictwa.

| Konferencja państw Ligi Arab­
skiej uchwaliła sankcje polityczne 
i gospodarcze wobec Egiptu za za­
warcie separatystycznego układu z 
Izraelem. Arabia Saudyjska, Kuwejt, 
Jordania, Tunezja i Zjednoczone 
Emiraty Arabskie odwołały swoich 
ambasadorów z Kairu. Podobny krok 
zapowiedziały pozostałe kraje arab­
skie, z wyjątkiem Sudanu i Omanu. 
Egiptowi grozi też wstrzymanie po­
mocy finansowej, którą otrzymywał 
od bogatych krajów: naftowych.

■ Przywódca szyitów irańskich 
Chomeini proklamował 1 bm. powo­
łanie Republiki Islamskiej w Iranie.

■ Now’ym premierem rządu So­
cjalistycznej Republiki Rumunii zo­
stał mianowany Ilie Verdet. Po­
przedni premier Manca Manescu zo- 

' stał zwolniony z tej funkcji ze 
względów zdrowotnych.

■ Władze pekińskie zagroziły za­
ostrzonymi sankcjami za „sprzeci­
wianie się myślom Mao Tse Tunga 
i kierownictwu KPCh”. Zabroniono 
rozlepiania gazetek „tacypao”, w 
których ludność krytykowała poli­
tykę obecnego kierownictwa. Wed­
ług agencji AFP, około 10 członków 
KC KPCh, w’ tym niektórzy członko­
wie Biura Politycznego, zostało za­
wieszonych w czynnościach i fak­
tycznie przebywa w areszcie domo­
wym.
'■ W ZSRR rozpoczęły się 3 bm. 

„Dni Kultury Polskiej”, w czasie 
których społeczeństwo radzieckie 
będzie miało możność zapoznać się z 
dorobkiem kulturalnym 35-lecia 
PRL.

M Senat USA przyjął projekt 
ustawy uchylającej obowiązek sto­
sowania dopłat wyrównawczych 
przy imporcie towarów subsydiowa­
nych przez państwa dostawców. 
Wcześniej został on zaaprobowany 
także przez Izbę Reprezentantów. 
Uchwalenie ustawy ułatwi rokowa­
nia GATT.

■ W elektrowni atomowej koło 
Harrisburga w stanie Pensylvania 
nastąpiła awaria systemu chłodze­
nia, z którego wydobyła się radioak­
tywna para.

B Rzecznik Departamentu Stanu, 
Hodding Carter oświadczył, że USA 
gotowe są odkupić część uzbrojenia 
sprzedanego Iranowi i przeznaczyć 
na ten cel nawet kilka miliardów 
dolarów. Wymienił on m. in. samo­
loty F-14 w- cenie 36 min doi. za 
sztukę.
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O tym, że straty, jakie pono­
si gospodarka narodowa 
wskutek działania korozji, są 
poważne, dzisiaj nie trzeba 
nikogo przekonywać. Wiedza 
o rozmiarach tych strat jest 
jednak niedoskonała, gdyż 
nie został jeszcze skonkrety­
zowany przez' władze gospo­
darcze sposób i obowiązek 
rejestrowania kosztów i na­
kładów związanych z zapo­
bieganiem korozji oraz jej 
skutkami; zdani jesteśmy na 
obliczenia szacunkowe.

WŚRÓD prób ujęcia ekonomicE- 
nych skutków korozji na uwa­
gę zasługuje — jako ilustracja 

skali i złożoności problemu — doro­
bek konferencji zorganizowanej ty 
grudniu 1977^ró&u* żTinicj^ 
.skięgo Komitatu Ochrony przed Ko­
rozją NOT. Analiza obejmuje' rok 
1975 i, oczywiście, ma charakter sza­
cunkowy, ale' wykonali ją fachow­
cy z długoletnią praktyką w rozma­
itych działach gospodarki i w tej 
chwili nie dysponujemy lepszą.

Wyodrębniono następujące grupy 
kosztów:
• Straty bezpośrednie powstałe 

wskutek korozji, czyli: wartość apa­
ratury, urządzeń, instalacji, konstru­
kcji i budowli złomowanych w wy­
niku zniszczeń korozyjnych; koszty 
przedterminowych i awaryjnych re­
montów spowodowanych przez ko­
rozję.
• Straty pośrednie spowodowane 

przez korozję: koszt przestojów i wy­
nikłych stąd ’ strat produkcyjnych, 
pogorszenie jakości wyrobów wsku­
tek działania korozji, ubytki surow­
ców i produktów w skorodowanych 
urządzeniach, straty produkcyjne w 
przedsiębiorstwach ; kooperujących, 
zależnych nip. od energetyki i tran­
sportu.
# Nakłady na zabezpieczenie 

przeciwkorozyjne: malowanie anty­
korozyjne, koszt posadzek i wykła­
dzin chemoodpornych, stosowanie 
inhibitorów i ochrony elektroche­
micznej, izolacji i zabezpieczenia an­
tykorozyjnego budynków, ochrony 
czasowej wyrobów,' zastosowania 
naddatków w grubości i dodatko­
wych stopów.

Ciekawa jest sama metodyka sza­
cowania ■ tyćh strat, ograniczmy się 
ednak do rezultatów. Przedstawia je 

bela (za dr. inż. Stanisławem Wo­
lińskim, Instytut Efektywności Wy­
korzystania Materiałów).

Gałąź gospodarki
Straty (w min zł) Nakłady 

na 
zabez- 
piecze­

nie

Łączne 
straty 
i ną- 
kładybezpośr. pośr. rażefn

Budownictwo i PMB 1838 184 2022 1803 3825
Przem. chemiczny 1638 174 1812 843 . 2655
Rolnictwo 10440 3400 13840 6280 •) 30120*)
Leśnictwo i przem. drzewny 969 135 1104 307 1411
Łączność 65 5 70 26 96
Przem lekki 93 1 94 138 232
Motoryzacja 7901 1800 9701 1332 11033
PKP 187 600 787 228 1015
Flota handlowa 25 95 120 342 462
Przem. maszynowy 103 14 117 72 189
Górnictwo 1570 1359 2929 410 3339
Hutnictwo żelaza 1040 530 1570 145 1715
Energetyka 245 35 280 272 552

Razem 26114 8332 34446 12198 46644

“) Nie wliczono kwoty 311» miń żl na inwestycje zabezpieczające sprzęt

Wartość trwałych środków pro- 1975 ok. 10 miliardów zł. Mniej wię-’
dukcji dla omawianych 13 gałęzi go- cje tyle, ile w roku tym wydaliśmy
spodarki wynosiła w 1975 roku 2302 na ochronę zdrowia, opiekę społecz-
miliardy, roczne więc straty korozyj- ną i kulturę fizyczną razem.
ne łącznie z nakładami sięgały w Może zacząłem ze zbyt wysokiego
stosunku do niej 2,03 proc., przy C, aby w końcu dojść do stwierdzę-
czym kształtowały się od 3,9 i 3,2 nia, że jeden sensowny wynalazek z
oroc. w takich działach. jak motory- dziedziny zapobiegania korozji ślima-
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racja i budownictwo z przemysłem 
materiałów budowlanych, do 0,2—0,3 
proc, w przemyśle maszynowym, lek­
kim, resorcie łączności i energetyce.

Ponieważ wartość produkcyjnych 
środków trwaljrcli^^całe^ 
ęę narodowej wynosiła 3084/miliar- 
dy, zakładając ową przeciętną 2,3 
proc, jako cenę korozji, otrzymamy 
sumę 62,6 miliarda.

Dodać do tego trzeba 3,5 miliar­
da — straty korozyjne, jakie ponie­
śliśmy na nieprodukcyjnych’ środ­
kach trwałych wartości 1755'miliar­
dów, przy założeniu najniższego 
wskaźnika strat rocznie 0,2 proc., 
oraz 9 miliardów — straty wskutek 
mikrobiologicznej korozji materia­
łów. Daje to 75,1 miliarda zł w ro­
ku 1975.

Czy jest to suma zawyżona? Raczej 
nie. Górnictwo na przykład nie uw­
zględniło korozji budowli takich, jak 
betonowe obudowy szybów, budow­
nictwo, wskutek braku mocy pro­
dukcyjnych nie wykonało zabezpie­
czeń za 400 milionów zł itd.„

Przyczyny strat korozyjnych są 
dwojakie: z jednej strony powodują 
je obiektywne procesy fizyko-che­
miczne i biologiczne, z drugiej — 
wadliwa działalność ludzka, w nie­
dostateczny sposób zapobiegająca 
tym proceseom. Mogą to być błędy 
w projektowaniu, złe wykonawstwo 
i zabezpieczenie antykorozyjne, nie­
odpowiednia jakość materiałów lub 
wadliwy ich dobór, niestaranna eks­
ploatacja itd.
„Cortanin”

Według oceny ekspertów angiel­
skich, którzy rozeznaniem proble­
mów korozji . znacznie nas' w tej 
chwili wyprzedzają, 10—15 proc, 
strat i nakładów związanych z ko­
rozją można zaoszczędzić eliminując 
przyczyny grupy drugiej. W naszych 
warunkach stanowiłoby to w roku 

czy nam się jakoś, warto jednak pa­
miętać o stawce, o jaką idzie gra.

Półtora roku temu w tonie dość 
entuzjastycznym — „Cortanin, czy­
li szansa” — pisałem o wynalazku 
źeśpołu^kierowanego^przesfdrGrźe- 
gorza Wieczorka z Instytutu Tech­
niki Budowlanej. Wydaje się, że 
sprawa dojrzała, ąby do niej wró­
cić.

Co to jest „Cortanin”? Nie wcho­
dząc zbyt głęboko w szczegóły — 
jest to preparat na bazie kwasu ta- 
ninowego, służący do zabezpieczania 
konstrukcji stalowych. „Cortanin” 
reaguje ż rdzą, tworząc na powierz­
chni metalu warstwę związków me­
taloorganicznych, które potem po­
krywa się powłokami lakierniczymi.

Główne zalety: Prace antykoro­
zyjne trwają 30—35 proc, krócej niż 
przy zastosowaniu metod tradycyj­
nych. Aby przygotować powierzchnię 
do pokrycia „Cortaninem”, wystar­
czy usunąć luszczcące się płaty rdzy, 
nie trzeba pracochłonnego piasko­
wania, odpylania, suszenia, unika się 
związanych z tymi zabiegami wy­
datków energii. Jak wykazały ba­
dania w komorze solnej zabezpiecze­
nie za pomocą „Cortaninu” jest o 
25 do 30 proc, trwalsze niż w przy­
padku metod tradycyjnych. Stosowa­
nie preparatu nie powoduje skut­
ków ubocznych szkodliwych dla śro­
dowiska, có cechuje używane obec­
nie na skalę przemysłową odrdze- 
wiacze.

W sumie — „Cortanin” reprezen­
tuje to, co w tej chwili najlepszego 
wymyślono w tej dziedzinie na świę­
cie.

Demagogiczne byłoby stwierdzenie, 
że „Cortanin” jest lekiem na wszy­
stko. Ze względów technicznych i 
technologicznych, a czasami organi­
zacyjnych, w pewnych przypadkach 
skuteczniejsze bywają metody tra­
dycyjne. Skala zastosowań „Corta­
ninu” — potwierdzona przychylnymi 
opiniami użytkowników — jest jed­
nak bardzo rozległa, poczynając od 
budownictwa i motoryzacji, a na 
pracowniach konserwacji zabytków 
kończąc.

W uznaniu tych wszystkich zalet 
„Cortanin” zostanie w tym roku 
przedstawiony do resortowej nagro­
dy i pewnie ją otrzyma.

Życie po raz pierwszy
Problem polega na tym, że cho­

ciaż wszyscy chcą bardzo . dobrze, 
pracują ofiarnie i doceniają zna­
czenie „Cortaninu”, ciągle nie ma go 
na rynku. W roku 1978 zakłady „Sto­
chem” zrobiły go 13 ton, mając za­
mówienia na 53 tony. W tym roku 
wytwórca potwierdził dostawę 30 
ton, zamówień odrzuconych nawet 
nie liczy. Może uda się przekroczyć 
ten pułap — będzie to zależało od 
przebiegu budowy instalacji zapro­
jektowanej na 100 ton. Ale nie tyl­
ko. W roku ubiegłym o kłopotach 
„Stochemu” zdecydował nie brak in­
stalacji i drogiego importowanego 
komponentu, lecz krajowego aceto­
nu służącego jako rozpuszczalnik.

Kiedy dr Wieczorek skonstatował, 
źe warto popracować, by uzyskać coś 
takiego jak „Cortanin”, władze In-
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sytutu odniosły się do tej inicjaty­
wy przychylnie i były pomocne.

Przedsiębiorstwa w całym kraju, 
które otrzymały próbki preparatu z 
prośbą o zaopiniowanie, skwapliwie 
wykonały zabezpieczanie antykoro­
zyjne i przesłały swoje uwagi, prze­
ważnie zakończone prośbą o więcej.

Nie było więc żadnej biurokraty­
cznej mitręgi ani lekceważenia no­
wej technologicznej oferty.

Znalazł się szybko producent — 
wymienione wyżej Warszawskie Za­
kłady Chemii Nieorganicznej „Sto­
chem” w Rembertowie. Wobec bra­
ku odpowiedniej aparatury — dla 
„Stochemu” był to tylko dodatkowy 
kłopot, więc i „Stochemowi” trzeba 
wyrazić uznanie za zrozumienie, ja­
kie wykazał bezinteresownie dla po­
trzeby wdrażania postępu technicz­
nego w gospodarce krajowej.

Mniej więcej 15 proc, preparatu 
stanowi tanina, którą trzeba impor­
tować. Tanina jest droga i na ryn­
kach światowych ciągle drożeje.. W 
tej chwili za 1 kg taniny płaci się 
około 18 zł dewizowych. Jednocze­
śnie za 1 kg ekstraktu dębowegp. 
który powstaje u nas jako produkt 
uboczny chemicznej obróbki drewna 
1 z którego można uzyskać 25—30 
proc, taniny, płaci się 15 złotych kra­
jowych. Zespół wynalazców podjął 
więc trud wyprodukowania taniny 
s surowców krajowych. Znowu przy 
pełnym poparciu władz swojego In­
stytutu.

Po roku otrzymano taninę labora­
toryjnie, a trzeba wiedzieć, że jest 
tylko kilka firm na świecie, które 
potrafią ją robić.

Ambicje zespołu idą dalej. Pra­
cuje się nad takim zaprojektowa­
niem cyklu produkcyjnego, aby pier­
wszy odrzut w procesie wytwarzania 
taniny mógł służyć jako dodatek do 
betonów — inhibitujący korozję i 
przyspieszający twardnienie.

Drugi odrzut ma być wykorzysta­
ny do zabezpieczania siatek zbroje­
niowych w ścianach scalonych z ga- 
zobetoau metodą zanurzania. Obec­
nie stosuje się odrdzewianie „Focy- 
tem” i wykonujące to przedsiębior­
stwo nie może sobie poradzić z agre­
sywnymi ściekami. (Ten temat ITB 
opracowuje wspólnie z „Cebetem”).

Wreszcie z trzeciego odrzutu pro­
jektuje się uzyskanie preparatu o 
właściwościach sieciujących, który 
będzie chronił cortaninową powłokę, 
nie pozwalając na wymywanie jej 
składników przez wodę.

Wkrótce do współpracy włączy się 
jeden z instytutów chemii organi­
cznej, co spowoduje przyspieszenie 
badań nad taniną.

Kilka przedsiębiorstw, w tym Pol­
skie Odczynniki Chemiczne w Gli­
wicach, wyraziło już potencjalną go­
towość do produkcji taniny.

Oficjalny więc żywot wynalazku 
Jest budujący od początku do końcn 
i pozostaje tylko wyjaśnić, dlaczego 
preparatu, praktycznie biorąc, 1 w 
tym roku nie będzie na rynku.

O kłopotach wynalazcy trudno pi­
sać, bo wynalazca utrzymuje, że ich 
nie ma. Sytuacja nietypowa: prze­
ważnie wynalazcy mają kłopoty za­
miast wyników, tutaj są wyniki, i 
twierdzą, że wszystko idzie pysznie.

Jeden tylko z moich instytutowych 
rozmówców, nie zaangażowany bez­
pośrednio w sprawę wynalazku, pro­
sił mnie usilnie, abym przypadkiem 
złego słowa o kimś nie napisał, bo 
ten ktoś mógłby się obrazić, a wte­
dy... itd. W tym momencie pejzaż za- 
czął być bardziej swojski.

Świadomy realiów, częściowo ule­
głem tej presji, chociaż nie sądzę,- 
aby chowanie głowy w piasek było 
metodą, skuteczną ha dłuższą metę. 
Wydaje śię natomiast, że wcale nię 
bez reszty optymistyczna historia 
„Cortaninu” powinna kolejny raz 
przypomnieć o sprawach, które W 
naszej działalności badawczej i 
wdrożeniowej ciągle czekają na udo­
skonalenie.

Wynalazek powstał w resortowym 
Instytucie Techniki Budowlanej, ja­
ko w pewnym sensie produkt ubocz­
ny działalności zasadniczej. Poszu­
kiwano inhibitorów korozji, które 
równocześnie przyspieszałyby twar­
dnienie betonów, co ma ogromne 
znaczenie dla przepustowości form 
w fabrykach domów.

Time is money?
Zapewne można zapytać, dlaczego 

wymyślenia preparatu o podobnych 
własnościach wcześniej nie zaproje­
ktowały wyspecjalizowane instytuty, 
chemii organicznej, tylko z probier 
mem boryka się Zakład Ochrony Be­
tonów, w zasadzie powołany do in­
nych zadań? Ale byłaby to pretensja 
śmieszna.gdyż dotyczy spraw auten­
tycznie złożonych — planowania ba­
dań naukowych. Tymczasem przesz­
kody, o jakie przychodziło i nadal 
przychodzi potykać się wynalazcom, 
są tego rodzaju; że niebezpiecznie 
zbliżamy się do granicy absurdu.

Na przykład farby. Stosowanie 
..Cortaninu" wówczas ma sens, gdy 
potraktowaną nim powierzchnię po­
kryje się farbą nie byle jaką, lecz-o 
określonych własnościach., Kto; po­
winien być jednym z głównych zain­
teresowanych wynalazkiem, biorąc 
pod uwagę, że jego zastosowanie na 
skalę przemysłową, zwiększając 
trwałość powłok, ogranicza zużycie 
farb? Zdawałoby się, że nie nadąża­
jący z realizacją zamówień przemysł 
farb i lakierów. Wynalazcy jednak, 
bywało, pół roku czekali,na prób­
ki, potrzebne do przetestowania 
rozmaitych zestawów malarskich...

„Cortanin” wreszcie jest gotowy. 
Trzy— czteroosobowy zespół przy­
stępuje do prac nad otrzymaniem 
taniny z krajowych surowców, żeby 
wyeliminować import z kk. (nawia­
sem mówiąc — z taniny korzysta 
także garbarstwo i farmacja).

Wszyscy uznają wagę ptoencjal- 
nego wynalazku, zdawałoby się więc, 
że w tym momencie powinna nastą­
pić koiicetracja środków pozwalają­
ca na maksymalne przyspieszenie 
cyklu badań, że do współdziałąnia 
włączą się wyspecjalizowane placów­
ki chemii organicznej, dysponujące 
odpowiednią aparaturą analityczną. 
Ale tak może sądzić, tylko laik.

Instytut ma swój wcześniej usta­
lony plan badań na pięciolecie, li- 
mityfinansowej-wtatowe. Plan pra­
ktycznie jest nie do ugryzienia, bo po 
pierwsze: ńagłe wyeksponowanie je­
dnego tematu wiąże się z okroje­
niem środków na inne, wcześniej za­
projektowane badania, a wtedy od­
zywają się pokrzywdzeni, po dru­
gie — eksperyment jak to ekspery­
ment, nie zawsze musi prowadzić do 
sukcesu, chętnych zaś do podejmo­
wania ryzyka nie sieją. Gwoli spra­
wiedliwości trzeba powiedzieć, że 
w ITB ryzyko takie od czasu do cza­
su się podejmuje i nawet temat „o- 
pracowanie optymalnej wersji pre­
paratu cortanin” do planu został u- 
pchnięty. Ale kiedy okazało się, że 
optymalizacja oznacza wyproduko­
wanie krajowej taniny, wyrosła ba­
riera już nie do pokonania — apara­
tura i odczynniki.

Powiedzmy od razu — nie jest to 
aparatura kosztowna ani skompliko­
wana, odczynniki zaś potrzebne do 
badań nie zagrażają równowadze na­
szego bilansu płatniczego.

Przykładowo: Refraktometr do po­
miaru współczynnika załamania 
światła złożonością niewiele przekra­
cza pomoce, w jakie wyposaża się 
pracownie szkolne, i robiony jest w 
Polsce. Ale producent też ma swój 
plan zamówień i o terminie wcze­
śniejszym niż rok 1980 w ogóle nie 
ehce słyszeć... Dwumetyloformarnid, 
odczynnik potrzebny do analiz, im­
portuje śię za dolary, ale wobec zni­
komych ilości, jakie wchodzą w grę, 
sprawa rozbija się nie o pieniądze, 
tyko procedurę zamawiania, która 
ciągnie się w nieskończoność przez 
rozmaite szczeble akceptacji... ITD.., 
itp.

Oczywiście, jak wspomnieliśmy, 
rozwiązaniem byłoby włączenie się 
do współpracy wyspecjalizowanych 
placówek badawczych posiadających 
potrzebną aparaturę i ludzi o okre­
ślonych kwalifikacjach. Lecz pla­
cówki te także mają wieloletnie pla­
ny tematów i swoje limity.

Rozmach i współpracę, owszem, 
można zaplanować, ale w najlep­
szym przypadku na rok następny. 
W pewnym stopniu sytuację ratują 
koledzy. Tak się szczęśliwie składa, 
że ktoś ma znajomego biochemika, 
ktoś inny — chemika organika, pra­
ce powoli, ale posuwają się... „Powo­
li” to zresztą pojęcie względne; jak 
oceniają wynalazcy — gdyby wszy­
stkie poczynania ściśle podporząd­
kować przepisom i służbowej prag­
matyce, trwałoby to trzy razy dłu­
żej...

Często spotyka się narzekania, źe 
droga od pomysłu do przemysłu jest 
u nas na ogół znacznie dłuższa niż 
w krajach o zbliżonym nawet poten­
cjalne gospodarczym i naukowym. 
Zapewne wszelkie rozważania o po­
trzebie powołania kompleksów nau- 
kowo-wdroźenibwych, o reformie sy­
stemowej działalności badawczej są 
nadzwyczaj pożyteczne, ale póki co 
trudno nawet pocieszać się myślą. 
i'e przyczyny obecnych niedomagać 
są specjalnie złożone.

listy
Dewizowa 
turystyka

W rubryce „Aktualności" („Z. G.” 
nr 3/1979) zamieściliśmy notatkę pt. 
„Turystyka dewizowa”, w której 
znajduje się sugestia, by w celu 
przyspieszenia wpływów dewizo­
wych z turystyki zagranicznej wy­
korzystywać szerzej istniejące już 
obiekty wypoczynkowe w górach i 
nad morzem. Można by to osiągnąć 
na drodze porozumienia z niektóry­
mi zakładami pracy, dysponującymi 
lepiej urządzonymi domami wypo- 
czynkowymi.

Stanowisko to nie budzi uznania 
naszej Czytelniczki z Poznania, która 
pisze:

Autor podaje interesujący, jego 
zdaniem, sposób na rozwijanie za­
granicznej turystyki przyjazdowej 
drogą wydzierżawiania przez zakłady 
pracy swych komfortowo wyposażo­
nych ośrodków wczasowych. Według 
przekonania autora, zakłady pracy 
mają rzekomo robić na tym niezły 
interes, istnieje bowiem możliwość 
uzyskania w zamian pewnej sumy 
dewiz, która pozwoli na organizowa­
nie wyjazdów na urlopy zagraniczne 
swoim pracownikom. Rzecz jasna, 
nie wszystkim.

A gdzie umieścić chętnych na 
wczasy krajowe, skoro odebrało im 
się możliwość ich spędzenia w odda­
nych turystom zagranicznym domach 
wypoczynkowych? Autor sugeruje, 
że można wykorzystać do tego celu 
ośrodki o niższym standardzie wy­
posażenia. Dobrze. Ale skąd je 
wziąć? W czasie letnich i zimowych 
szczytów urlopowych ośrodki wypo- 
ezynkowc wypełnione są po brzegi i 
o zdobyciu jakiegoś nawet biedniut- 
kiego lokum można tylko pomarzyć, 
Poza tym domy wczasowe są nadal 
wąskim gardłem zorganizowanego 
wypoczynku i możliwość spędzenia 
w nich urlopu pojawia się dla pra­
cownika tylko co pewien czas, co 
dwa lub trzy lata w zależności od za­
kładu pracy. Gdyby więc przyjąć 
proponowane rozwiązanie, możli- 
wośj ta występowałaby jeszcze rza­
dziej. W tej więc sytuacji szukanie 
źródeł dewiz na tym polu świadczy 
o nieznajomości naszych wczasowych 
realiów i nie może nie budzić uza­
sadnionych sprzeciwów.

ANNA CIESLINSKA
Poznań

O drobnej 
wytwórczości 
inaczej

Jako stały czytelnik Waszegó^yi- 
sma oraz pracownik spółdzielczości 
pracy, z zadowoleniem i uwagą za­
poznawałem się z publikacjami do­
tyczącymi problematyki drobnej wy­
twórczości, które w ostatnim okresie 
pojawiły się na łamach „Życia Go­
spodarczego”, Mam tu na myśli arty­
kuł W. Madurowicza pt. „Drobna wy- 
wytwórczość a efektywność" („Z. G.” 
nr 2/1979) oraz list mgr. Zdzisława 
Załuskiego z Krakowa („Z. G.” nr 
8/1979) pt. „Odbudowa drobnej wy­
twórczości”.

Otóż nie mogę zgodzić się z zapro­
ponowanymi przez Z. Załuskiego 
warunkami odbudowania drobnej 
wytwórczości, które w skrócie wy­
glądają następująco: przyszłe zakła­
dy drobnej wytwórczości będą jed­
nostkami państwowymi nadzorowa­
nymi przez właściwe władze tereno­
we; będą to zakłady, przedsiębiorstwa 
lokalne nic wychodzące swoją dzia­
łalnością poza teren województwa; 
podporządkowanie zakładu czy 
przedsiębiorstwa naczelnikowi gmi­
ny, urzędu dzielnicowego czy woje­
wodzie może być gwarancją nie tyl­
ko szybkiego powołania przedmioto­
wych jednostek, ale i zapewnienia 
im warunków prawidłowego funk­
cjonowania., 
Moja opozycja wobec przedstawio­
nej koncepcji biene się z następują­
cych powodów:

— w aktualnej strukturze drobnej 
wytwórczości potentatem jest pion 
spółdzielczości pracy, którego udział 
w zakresie produkcji wynosi 70 proc., 
a w wartości usług bytowych dla 
ludności — 40 proc.;

— spółdzielczość pracy od lipca 
1978 roku ponownie — moim zda­
niem, słusznie — pracuje w ukła­
dzie „wojewódzkim” (terenowym) 
oraz „pionowo-branżowym" (krajo­
wym);

— ta słuszność polega na tym, że 
niektóre branże, np. usługowa, bu­
dowlana, spożywcza i inne predy­
sponowane są do działania w pierw­
szym układzie, a np. zabawkarska do 
funkcjonowania w zasięgu krajo­
wym.

Moje propozycje w sprawie rozwo­
ju produkcji drobnej wytwórczości 
są następujące:

Powinna być ona traktowana ja­
ko podsystem w systemie gospodar­
ki narodowej. W związku z tym na­
leżałoby szczegółowo sprecyzować, 
jakie funkcje ma ona spełniać w 
tym systemie i proporcjonalnie do 
nich określić (przyznać) środki do 
spełniania tych funkcji. Mam tu 
przede wszystkim na myśli: odpo­
wiednie limity inwestycyjne na mo­
dernizację bazy wytwórczej oraz 
zwiększone przydziały materiałowo- 
-surowcowe, zwłaszcza na produkcję 
eksportową oraz rynkową, które sa 
niezbędne dła osiągnięcia produkcji 
o odpowiedniej jakości, nowoczesno­
ści 1 funkcjonalności.

__ STR

ZYCIE GOSPODARCZE nr 14 (1438) 8.IV.1979 3



^y-----BEZ SAMOUSPOKOJENIA
DOKOŃCZENIE ZE STR. 3

Produkcja oparta wyłącznie na 
aurowcach wtórnych, odpadowych, 
takich walorów nie zapewni. Nie bez 
znaczenia są także inne środkf (np. 
transport, energia elektryczna czy 
czynnik ludzki), jednakże waga tych 
pierwszych jest dominująca, ponie­
waż jest największym hamulcem 
rozwoju drobnej wytwórczości.

Z uwagi na różnorodność produk­
cji i usług drobnej wytwórczości (w 
pionach spółdzielczości pracy,, „Sa­
mopomocy Chłopskiej”, spółdzielczo­
ści handlowej, państwowego prze­
mysłu terenowego, prywatnego i rze­
miosła) nie można dla niej zastoso­
wać jednolitej struktury organiza­
cyjnej. Stąd powinna ona działać w 
układach: terenowym (wojewódz­
kim) oraz pionowo-branżowym (ogól­
nokrajowym).

'Ze względu na konieczność „po­
wiązania” układu terenowego z 
układem pionowo-branżowym więk­
szą rangę powinno się nadać koordy­
nacji gospodarczej. Mam tu na my­
śli zarówno koordynację terenową, 
którą sprawują wojewodowie, jak 
również kobrdynację branżową, za 
którą odpowiadają zjednoczenia.

Reasumując, jestem za rozwiąza­
niem problemu drobnej wytwórczo­
ści w sposób kompleksowy. W tym 
kierunku, według mnie, idą dysku­
sje naukowców i praktyków (np. 
Polskie Towarzystwo Ekonomiczne 
w publikacjach „Życia Gospodarcze­
go” nr 5/1979 oraz 14/1978).

Trwają teraz dyskusje nad stanem 
i rozwojem drobnej wytwórczości, 
przygotowujące materiały na XIV 
Plenum KC PZPR, które będzie po­
święcone tej problematyce. Bardzo 
dobrze, że tak się dzieje nie tylko ze 
względu na to, że problem jest waż- 
ny, ale także dlatego, że będzie on 
.przedyskutowany i że podjęte będą 
odpowiednie decyzje przed zakończe­
niem obecnego planu 5-letniego, a 
przed szczegółowym ustaleniem za­
dań i środków do realizacji pięciolat­
ki lat 1980—1985.

mgr RTSZARD SKOWRON
Kielce

Niesłodka 
sprawa

W związku z artykułem pt. „Wy­
konawcy nie wykonują’/ („Ż.G.” 
1/1979) Zjednoczenie Przemysłu Cu­
krowniczego informuje, że w pełni 
podziela stanowisko w kwestii po­
trzeby zabezpieczenia rzeki Utraty 
przed szkodliwymi zanieczyszczenia­
mi-

W zrozumieniu tej potrzeby — już 
w latach poprzedzających opracowa­
nie dokumentacji projektowej — 
zainstalowano w cukrowni Michałów 
dyfuzję ciągłą, eliminującą ścieki che­
miczne zanieczyszczone, najbardziej 
uciążliwe dla odbiornika.

W latach następnych opracowano 
generalny plan zagospodarowania' 
terenu oraz kompleksowego rozwią­
zania gospodarki wodno-ściekowej 
zarówno w zakresie ścieków przemy­
słowych, jak i sanitarnych. Doku- > 
mentacja projektowa na uporządko­
wanie gospodarki wodno-ściekowej 
w cukrowni Michałów, jest w pełni 
przygotowana, umożliwiając umie­
szczenie powyższego jako zadania 
inwestycyjnego w projekcie planu na 
rok 1980.

mgr Inż. WACŁAW ZIÓŁKOWSKI 
z-ca naćz. dyr. d/s inwestycyjnych

Zjednoczenia
Przemysłu Cukrowniczego

W Szydłowcu 
za dużo 
mieszkali?...

Swego czasu Urżąd Miejski w 
Szydłowcu sprzedał kilkadziesiąt 
działek budowlanych pod budowę 
prywatnych domków jednorodzin­
nych, zobowiązując się jednocześnie 
do uzbrojenia terenu, co zresztą zo­
stało wliczone w koszty działek.

Upłynęło kilka lat. Budynki już 
stoją gotowe (przeważnie w stanie 
surowym), a ich właściciele nada­
remnie, mimo licznych monitów 
i próśb, oczekują na wywiązanie się 
z zawartej umowy ze strony, władz 
miejskich.

Sytuacja zakrawa wręcz na paro- 
doks, bowiem 68 właścicieli jest go­
towych nawet własnym kosztem 
przeprowadzić uzbrojenie terenu pod 
warunkiem, że Urząd Miejski do­
starczy odpowiednią dokumentację 
techniczną. Należy podkreślić, iż po 
zakończeniu robót i po przeprowadz­
ce rodzin do własnych już domów, 
kilkadziesiąt mieszkań w blokach 
zostanie zwolnionych, wzbogacając 
tym samym pulę lokalową miasta, 
gdzie w kolejce na mieszkanie wiele 
rodzin czeka od lat.

Niestety, jak dotąd władze, miej­
skie zachowują’w tej sprawie wstrze­
mięźliwe milczenie, lekceważąc nic 
tylko własne zobowiązania, lecz i ży­
ciowe potrzeby obywateli Szydłowca.

(Nazwisko i adres 
znane redakcji)
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dukcjl jest wartość sprzedaży. W tym 
wyrazie uzyskujemy, stałą progresję, 
a w eksporcie rzędu 15 punktów 
rocznie.

Prawie 90 proc, budowanych .stat­
ków kierujemy na eksport, długo­
trwale nieraz negocjując ceny z od­
biorcami. Tak więc jesteśmy ściśle 
uzależnieni od cen światowyćh w od­
różnieniu od wielu branż pracują­
cych głównie na rynek wewnętrzny. 
Dynamika sprzedaży. jest w naszym 
przypadku dynamiką rzeczywistych 
dokonań osiąganych w warunkach 
ostrej konkurencji. Dodatkowym 
utrudnieniem są dla nas coraz bar­
dziej zróżnicowane wymagania od­
biorców, sprawiające, że zmniejsza 
się współczynnik seryjności produ­
kowanych statków, a rośnie ilość co­
raz bardziej ' złożonych technicznie 
prototypów. Jeśli w 1974 roku na 
jeden typ statku przypadało śred­
nio po 5 jednostek, to obecnie tylko 
dwie. Opanowując co'roku budowę 
10—15 prototypów, odnawiamy pra- 

,wie 100 proc, produkcji,w ciągu pię­
ciolatki. Z tego punktu widzenia 
trzeba patrzeć na naszą produkcję.

— Obecna sytuacja naszej gospo­
darki i głębokie w niej {przemiany, 
o których tu wcześniej była mowa, 
muszą — silą rzeczy — powodować 
nie tylko zakłócenia kooperacyjne, 
ale też zaostrzać różnegą rodzaju 
sprzeczności międzybranżowych in­
teresów. Jak widzi tó kierownictwo 
przemysłu okrętowego wytwarzają­
cego finalny produkt będący wyni-. 
kiem współpracy wielu branż i re­
sortów?

— Budowa statków ma to do sie­
bie, że wymaga kooperowania w 
skali niespotykanej raczej w innych 
przemysłach. Wystarczy przypom­
nieć, że obecnie współpracujemy 
(prócz producentów należących do 
naszej branży, zrzeszonych w Zjed­
noczeniu Przemysłu Okrętowego) z 
ponad 1200 kooperantami i dostaw­
cami krajowymi oraz z około 200 za­
granicznymi. Nie jesteśmy, przy tym 
— z pewnego punktu, widzenia — 
odbiorcą wygodnym. Wymagamy bo­
wiem jakości i niezawodności na 
najwyższym poziomie, na straży któ­
rego stoją żelazne prawa rynku 
światowego oraz nieskłonne do po­
błażliwości' przepisy światowych to­
warzystw klasyfikacyjnych. Nie ofe­
rujemy. też naszym, kooperantom 
produkcji w długich seriach, ponie­
waż — jak powiedziałem — nastę­
puje bardzo szybkie techniczne od­
nowienie naszej produkcji.. Co roku 
nasi dostawcy stoją wobec koniecz­
ności 200—300 ^nowych uruchomień ; 
urządzeń wyposażeniowych, dostoso­
wanych do struktury produkcji' rio- , 
wych typów statków. Tę ogromną 
machinę kooperacji i wzajemnych 
dostaw trudno skoordynować: nawet 
-w warunkach stabilnych, a cóż do­
piero w. warunkach reorientacji ca­
łej gospodarki ku nowym celom 
i warunkom, przy jednoczesnym wy­
stępowaniu trudności zaopatrzenio­
wych i energetycznych. Priorytet 
produkcji na rynek i na eksport 
oznacza dla wielu naszych dostaw­
ców zepchnięcie produkcji dla prze­
mysłu okrętowego na dalsze miej­
sce, a przecież "jest to produkcja, 
która warunkuje terminowe prze­
kazanie tak złożonego i kosztow­
nego obiektu jakim jest statek, de­
cyduje o realizacji naszych kontrakr 
tów eksportowych. Pojęcia „eks­
port” nie można przecież ograniczać 
tylko do eksportu bezpośredniego. 
Tak więc istnieją sprzeczności, - o 
które pan pytał. To co u nas jest 
niezbędne dla eksportu, dla in­
nych okazuje się produkcją na „po­
zostałe cele”, a więc niepożądaną. 
Co o tym sądzimy? Sądzimy; że uzy­
skamy pomoc umożliwiającą nam 
realizację . przewidywanych planem 
zadań jeśli uzna się, że nasza pozy­
cja w eksporcie coś znaczy dla kra­
ju..

— Mówimy od kilku lat o dru­
giej po .węglu pozycji przemysłu 
okrętowego' na liście naszych eks­
porterów zestawionej w kolejności 
dewizowej wartości rocznego eks­
portu. Ale jeśli węgiel ma przed so­
bą pomyślne perspektywy ze wzglę­
du na trudności energetyczne świata, 
to w światową pozycję polskich 
stoczni mocno godzi przedłużający 
się kryzys gospodarczy na Zachodzie, 
który przede wszystkim dotyczy 
właśnie przemysłu okrętowego. Co­
raz częściej słyszy się, o stoczniach, 
które zwalniają pracowników i szu­
kają pozaokrętowej produkcji. Jak 
na tym tle przedstawia się nasza sy­
tuacja? Czy miejsce w świecie, ja­
kie wypracowaliśmy w minionych 
latach, może ulec zaprzepaszczeniu?

— Nie dopuszczamy - do siebie w 
ogóle takiej myśli. Nie można ' za­
przepaszczać wypracowanego dorob­
ku i „zejść” z rynków, które zdoby­
liśmy, tym bardziej że kryzys świa­
towego okrętownictwa nie będzie 
wieczny. Szybki rozwój zdolności 
produkcyjnych stoczni w świecie 
spowodował nadprodukcję statków 
w, pierwszej połowie lat siedemdzie­
siątych, kiedy spadło — szybko do­
tąd ’ rosnące -r- zapotrzebowanie» na 
przewozy morskie. Zresztą nadpro­
dukcja dotyczyła głównie zbiorni­
kowców i. zwalniać pracowników 

. muszą dziś te stocznie w świecie,

Mieczysław Tokarz: — Nie możemy 

które „postawiły” na zbiornikowce, 
albo te, które produkują zbyt drogo. 
Zapotrzebowanie na przewozy rośnie 
przecież nadal, choć nie tak szybko, 
a także ulega zmianom struktura te­
go zapotrzebowania;- pojawiają się 
nowe potrzeby, nowe towary, nowe 
typy statków. Dojść też musi do sy­
tuacji, kiedy naturalny proces „sta­
rzenia się” światowej floty doprowa­
dzi *dó popo^wnę^o ^zrostu zapotrze- 
bpjyąnia na statki. Rzeczywiście, ńie 
sprawdziły się zbyt optymiśtyćżhe ’ 
prognozy przewidujące ożywienie 
koniunktury na przełomie lat 1978/79, 
natomiast procesy — o których tu 
była z grubsza mowa — powinny 
doprowadzić do wzrostu zapotrzebo­
wania w przyszłym pięcioleciu. My­
śmy — jak dotąd — nie odczuli w 
istotny sposób kryzysu w zapotrze­
bowaniu na nowe statki. Mamy na­
dal stabilny i dobrze wypełniony 
„portfel zamówień”, a nawet nie je­
steśmy w stanie zaspokoić wszyst­
kich potrzeb, na przykład . potrzeb 
wynikających z rozwoju naszej wła­
snej floty handlowej. Tak więc za 
sukces poczytujemy sobie to, że uda­
ło się nam uniknąć skutków kryzysu 
i zachować dotąd swoje pozycje u 
zagranicznych odbiorców. Produku­
jąc 3,3 proc; światowego tonażu nowo 
wytwarzanych statków (ósme miej­
sce), dysponujemy obecnie 5,55 proc, 
światowego portfela zamówień (pią­
te miejsce).

To, ćo mówię nie dowodzi jednak 
samouspokojenia, bowiem w obecnej 
sytuacji jest o wiele trudniej prowa­
dzić akwizycję, zdobywać zamówie­
nia i realizować je. Występują duże 
wahania cen na statki oraz silna 
zmienność zapotrzebowania, zmusza­
jąca do konstruowania coraz to no­
wych prototypów i oferowania ich 
w krótszych niż dotąd terminach w 
ostrzejszej konkurencji. Handlując 
po cenach światowych, nie mamy 
już takiego marginesu swobody jak 
w latach 1971—1973. Utrzymanie, a 
nawet podniesienie naszej dotych­
czasowej pozycji w świecie jest jed­
nak niezbędne już nie z naszego 
branżowego, ale ogólnopaństwowego 
punktu widzenia, bowiem i masa po­
zyskiwanych przez nasz przemysł de­
wiz i rentowności tego eksportu jest 
na tyle wysoka, że nie można my­
śleć o jakiejkolwiek rezygnacji. Na­
tomiast trzeba myśleć o mądrej sku­
tecznej strategii eksportowej pol­
skiego przemysłu okrętowego. Musi 
być ona częścią dalekosiężnej pro­
eksportowej strategii naszej gospo­
darki. Trzeba więc tu — w kraju — 
tworzyć dla przemysłu okrętowego 
i współpracujących z nim kooperan­
tów warunki umożliwiające spraw­
ną realizację, a nawet rozszerzenie, 
jego eksportowych zobowiązań. Nie 
sprzyjają natomiast temu — jak już 
wspomniałem — wewnętrzne trud­
ności, nierzadko sztuczne, oparte na 
międzybranżowych nieporozumie­
niach lub niewłaściwej interpretacji 
strategicznych celów gospodarowa­
nia. Oczywiście eksport tak złożo­
nych. i drogich obiektów przemysło- 

. wych — jakimi są statki — jest na 
pewno szczególnie trudny i złożony, 
ale przy rzetelnym rachunku eko­
nomicznym jest zawsze bardziej po­
żądany (efektywny) od eksportu pro­
stych wyrobów lub surowców, choć 
te bywają łatwiejsze do ulokowania 
na obcych rynkach.

:ejść” z rynków, które zdobyliśmy.
Fot. Z. BŁAŻEWICZ

— Pozwolę sobie tutaj zacytować 
opinię dziennika „Financial Times”, 
który w numerze z 10 stycznia br„ 
podając wiadomość o osiągnięciu 
przez przemysły okrętowe Polski 
i NRD wyjątkowo wysokiego pozio­
mu produkcji, mimo kryzysu w świa­
towym okrętownictwie, napisał: 
„Według informacji przedstawicieli 
przemysłu pkrętpwego obu tych kr ar 
jów zawdzięczają to one unikaniu 
budowy zbiornikowców, który to 
dział okrętownictwa -najsilniej od­
czuwa recesję, oraz temu, że około 
połowy ich produkcji stanowią spe­
cjalistyczne statki kupowane przez 
Związek Radziecki. Przedstawiciele 
obu tych krajów twierdzą też, że ich 
statki nie są sprzedawane po cenach 
dumpingowych ani na szczególnie 
dogodnych warunkach kredyto­
wych”. ,

— Na naszą stosunkowo korzystną 
sytuację, unimo panującego w świe­
cie kryzysu, złożyły się przede wszy­
stkim dwa czynniki:

• Dużą część naszej produkcji 
(około 40 proc.) eksportujemy do 
krajów RWPG, a zwłaszcza ZSRR. 
Eksport ten jest oparty na pięcio­
letnich umowach międzynarodo­
wych, co mocno stabilizuje plany 
produkcyjne i eksportowe.

• Rozwinęliśmy zaplecze badaw- 
czo-projektowe i potencjał produk­
cyjny do takiego poziomu, że moż­
liwe jest elastyczne reagowanie na 
potrzeby rynku światowego. Pozwa­
la nam to na oferowanie i podejmo­
wanie budowy bogatego asortymen­
tu statków w stosunkowo krótkich 
cyklach. W bieżącym np. roku budu­
jemy statki dla odbiorców z 14 kra­
jów. Bez tej elastyczności naszej 
oferty na niektórych bardzo ważnych 
dla bilansu handlowego Polski ryn­
kach kapitalistycznych bylibyśmy 
już nieobecni.

— Jak kierownictwo zjednoczenia 
ocenia nastroje wśród załóg robot- ' 
niczych, od których — w ostatecz­
nym rachunku — zależy utrzymanie 
dotychczasowej pozycji polskiego 
przemysłu okrętowego?

— Ważkie pytanie. Najpierw mo­
że osobista reakcja. Nie chciałbym 
doczekać „optymistycznych” zadań, 
Zadania zawsze powinny być trud­
ne. Bez tego elementu nie będzie 
inicjatywy, rozwoju osobowości i sa­
tysfakcji. Inna sprawa, do jakiego 
stopnia zadania są napięte.

A teraz o załodze. Od stoczniow­
ców wymagamy wiele. Wysokich 
kwalifikacji, właściwych dla pro­
dukcji jednostkowej, tj. dobrej znaT 
jomości geometrii, wyobraźni prze­
strzennej, posługiwania się wieloma 
narzędziami i pomocami warsztato­
wymi. Nasi robotnicy muszą umieć 
wykonać system, uruchomić go i zdać 
kontroli lub armatorowi. I do tego 
jakość pracy — przy której nie mo­
że być usterek „po zasiedleniu”. Z 
drugiej strony praca w stoczni wy­

maga siły fizycznej l odporności psy­
chicznej. Jest to. praca dla ludzi 
twardych, dobrze przygotowanych do 
zawodu. Bicepsy to za mało.

Nastroje? Trudno o jednoznaczną 
ocenę. Wielu uważa, że tyra —, za 
siebie i innych. Ale równocześnie 
mamy wiele przykładów ofiarności i 
poświęcenia załóg w sytuacjach 
spiętrzenia zadań. Czynimy wszyst­
ko, aby : zapewnić załogom , dobre 
warunki pracy, chociaż w stocz­
niach, jak sam pan wie, trudno te 
warunki w sposób istotny poprawić, 
praca na niektórych stanowiskach i 
w niektórych wydziałach zawsze bę­
dzie należała do wyjątkowo trud­
nych. Bardzo wiele uwagi poświęca­
my rozwiązywaniu spraw socjalno- 
bytowych, troszczymy się o wypo­
czynek i ochronę zdrowia. To, co od 
nas zależy — rozwiązujemy bezpo­
średnio i jak sądzę, prawidłowo. 
Zapewniliśmy każdemu kto tego 
potrzebuje — leczenie sanatoryjne. 
Co trzeci pracownik może korzystać 
z wczasów w ośrodkach zakłado­
wych, każde zgłoszone dziecko mo^e 
wyjechać na kolonie lub obóz. Ma­
nty dobrze rozbudowaną przemysło­
wą służbę zdrowia, która mimo wie­
lu uwag krytycznym — funkcjonuje, 
naszym zdaniem, sprawniej niż pow­
szechna. To wszystko składa się na 
klimat pracy, sprawia, że ci, którzy

• przetrwają 2—3 pierwsze lata w na­
szych przedsiębiorstwach, na ogół 
pozostają w nich na* zawsze .i, czują 
się współgospodarzami. Coraz inten­
sywniej / zabiegamy o to, by, to 
„przetrwanie” było 1 krótsze, i ła­
twiejsze. Jednak; sprzeczności i bra­
ki, o których tu mówiliśmy .— zwła­
szcza zakłócenia kooperacyjne, zao­
patrzeniowe i energetyczne — i zwią­
zane z nimi problemy w organizacji 
pracy powodują zrozumiałe zdener­
wowanie wielu naszych pracowni­
ków. Robotnik ocenia te trudności z 
innej strony niż kierownictwo: ze 
strony swego stanowiska roboczego, 
przez pryzmat nadmiernego wysiłku 
i przedłużonej pracy związanej z 
nadrabianiem niezawinionych przez 
siebie zakłóceń. Każdy chciałby pra­
cować w sposób dobrze zorganizowa­
ny, sensowny i równomierny — to 
jest przecież dobre prawo każdego 
zatrudnionego.

— Mówimy o poprawie warunków 
socjalnych, o poprawie warunków 
pracy. Oczywiście trzeba docenić 
ogólną pozytywną tendencję w tym 
kierunku. Ale stoczniowcy na co 
dzień dostrzegają wiele bolesnych 
i nie rozwiązanych dotąd problemów, 
na przykład problem mieszkaniowy 
czy też problem wciąż przedłużają­
cych się. dojazdów' do pracy. Dotyczy 
to też warunków socjalnych w sa­
mych stoczniach, także w tych frag­
mentach. które w poprzednich la­
tach zostały rozbudowane. Jak wiem, 
wciąż brak dostatecznej ilości miejsc 
w szatniach w nowych obiektach 
Stoczni Gdańskiej im. Lenina i w 
Stoczni im. Komuny Paryskiej w 
Gdyni. Wciąż odsuwa się budowa 
bardzo potrzebnego w przemyśle 
okrętowym zakładu pracy chronio­
nej. Czy są widoki na przyspieszenie 
załatwienia tych spraw, a zwłaszcza 
budzącego najwięcej zrozumiałych 
namiętności problemu mieszkanio­
wego?

— Problem mieszkaniowy należy 
do decydujących. To, co posiadali­
śmy na budownictwo zakładowe w 
ramach środków na modernizację 
i rozwój zostało już w pełni wyko­
rzystane; zbudowane mieszkania są 
już zasiedlone. Również w pełni wy­
korzystane są środki z Zakładowych 
Finduszy Mieszkaniovzych. Otrzy­
mane mieszkania staramy się przy­
dzielać tym, którzy spełniając wa­
runki, pracują w, zawodach najbar­
dziej potrzebnych w naszej branży. 
Problem mieszkaniowy czy komuni­
kacyjny dotyczy zresztą nie tylko 
stoczniowców. Co do dalszych inwe­
stycji socjalnych w naszych przed­
siębiorstwach, to — wobec ograni­
czonych limitów inwestycyjnych 
przyznanych na rok bieżący — stoi- 
my przed wyborem między dobrem 
produkcji i zawartych już kontrak­
tów a potrzebami człowieka. Stara­
my się zawsze poszukiwać rozsąd­
nego kompromisu. Generalnie przy­
jęliśmy zasadę kontynuowania — w 
ramach istniejących możliwości — 
tego, co. zostało już rozpoczęte i ro­
kuje szybkie efekty.

— Sądzę, że ludziom — oprócz po­
prawy zaopatrzenia, warunków so­
cjalnych, czy perspektywy otrzyma­
nia mieszkania — potrzebne jest też 
poczucie współgospodarzenia; pew­
ność, że ich opinie i postulaty będą 
wzięte pod uwagę. Jak kierownictwo 
zjednoczenia ocenia tu sytuację?

— Większość warunków po temu 
jest spełnione. W przedsiębiorstwach 
działają KSR (w niektórych nawet 
Samorządy Wydziałowe), organizacje 
partyjne, społeczne, młodzieżowe, 
techniczne, środowiskowo-zawodowe 
itp. Każdy pracownik ma możność 
uczestniczenia w życiu zakładu nie 
tylko poprzez pracę zawodową. Na­
kładamy na kierownictwo zakładów 
obowiązek współdziałania z tymi 
przedstawicielami załóg i pobudza­
nia ich aktywności. Utworzony został 
również organ przedstawicielski przy 
zjednoczeniu i odbyła się pierwsza 
jego konferencja. Oceniam, że wpływ 
załóg na rozwiązywanie problemów 
zależnych tylko od wewnętrznych 
decyzji przedsiębiorstwa, jest duży 
1 satysfakcjonuje załogi. Wiele, jed­

nak podstawowych 1 obchodzących 
wszystkich problemów, jak koope­
racja, zaopatrzenie, rozwój i inwe­
stycje nie może być rozwiązywanych 
ani w. skali przedsiębiorstw, ani na­
wet branży i tutaj pozostaje tylko 
postulowanie. A tak na marginesie 
tp.ja — jako dyrektor — też zali­
czam się <}ó załogi i mam prawo 
Współzarządzania. I, jeszcze jedno. 
.Mani wrażenie, że o tym wspótea- 
rządzaniu dużo ' mówią ci, których 
najtrudniej nakłonić do udziału w 
nim.

Ostatecznym celem gospodaro­
wania nie jest {budowa statków ani 
.też innych wyrobów na eksport, lecz 
pozyskanie dla kraju dewiz po ko­
rzystnym kursie. A więc problem 
efektywności. Jak kształtuje się 
efektywność gospodarowania przy 
niesprzyjających warunkach w świe- 
cie? Co robi kierownictwo ZPO dla 
jej poprawy?

■ — Mówiłem już, że eksportujemy 
śtaitki po. cenach światowych, któ­
re ulegają’ różnym wahaniom. Fak­
tem jest, że stosunek cen rynku 
światowego do cen krajowych fa­
brycznych maleje. Podniesie go przy- ’ 
szły spodziewany wprost zapotrzebo­
wania na statki. Niemniej jednak 
eksport statków jest nie tylko ko­
nieczny, ale i zyskowny. Nie mogę 
tu podać konkretnych liczb, ponie­
waż byłoby to ujawnieniem tajem­
nic handlowych, a tego nie robi 
żadna firma w świecie. Efektyw­
ność jest zresztą pojęciem bardzo 
złożonym: ma ona różny wyraz 
w zależności od strategii i celów. 
Do właściwej oceny efektywności 
eksportu statków należy też nie 
uwzględniany aspekt, że każdy sta­
tek.— wart kilkanaście czy nawet 
kilkadziesiąt milionów dolarów 
(albo rubli) — składa się w 90 pro­
centach z krajowych wyrobów, kra­
jowych maszyn i urządzeń, z na­
szej własnej pracy. I có warto pod­
kreślić, statki są oryginalną polską 
konstrukcją. Jak dotąd nie wydano 
grosza na zakup projektu statku lub 
licencji na produkcję określonego 
jego rodzaju czy technologii budo­
wy.

W efekcie daje to — przy ekspor­
cie kilkudziesięciu statków rocznie 
— taką masę dewiz, której pozyska­
nie'w inny sposób byłoby mało real­
ne. Z drugiej sbrony musimy stale 
podejmować u siebie działania zmie­
rzające do tego, aby różnica mię­
dzy kosztami a ceną dewizową była 
możliwie największa. Ponieważ cenę 
dyktuje twardo rynek światowy, 
trzeba szukać rezerw w wydajności 
pracy i oszczędnym gospodarowaniu 
materiałami. Jest to najlepszy me­
chanizm stymulujący gospodarność; 
z tego też powodu z takim zaangażo­
waniem podchodzimy do problemu 
wydajności i tak nas martwią wszel­
kie zakłócenia łamiące optymalną 
organizację pracy.

— Jeśli mowa o wydajności, to 
trzeba też powiedzieć, że decydują 
o niej — znów do tego wracamy — 
ludzie, i to w znacznej mierze ci 
zatrudnieni bezpośrednio w produk­
cji. Tymczasem nieraz wzrost efek­
tywności produkcji i wydajności 
pracy oznaczać może w praktyce 
wzrost ludzkiego wysiłku, a przynaj­
mniej zmianę utartych nawyków, 
konieczność opanowania nowych 
kwalifikacji itp. A więc czasami po­
stęp może być niewygodny i źle wi­
dziany „od dołu”. Jak sobie radzi 
kierownictwo branży 1 poszczegól­
nych zakładów z tymi problemami?

— Nacisk kładziemy nie na wzrost 
wysiłku i intensywności pracy, ale 
na poprawę jej efektywności. Ozna­
cza to zmiany w technologii, orga­
nizacji, a przede wszystkim prawi­
dłowe przygotowanie pracy. W tym 
.względzie nie ma sprzeczności mię­
dzy tymi „od dołu” i tymi „u góry”. 
Ileż to razy wysłuchujemy na KSR 
i przy okazji innych spotkań z robot­
nikami chociażby takich głosów: 
„Stawia się nam zadania, duże, mo­
bilizujące. Chcemy je wykonać. Wie­
my, jakie znaczenie ma nasza pro­
dukcja dla kraju, dla bilansu płat­
niczego. Dlaczego jednak inni uwa­
żają, że określone urządzenia zamiast 
w III kwartale mogą dostarczyć w 
I, ale następnego roku. Czy musimy 
robić w godzinach nadliczbowych, w 
święta, w wolne soboty, żeby nadro­
bić czas stracony przez złą koope­
rację, przez brak odpowiedzialno­
ści?” Inaczej mówiąc, ludzie stawia­
ją sprawę: „Przygotujcie właściwie 
robotę i dostarczcie na czas potrzeb­
ne materiały, a my zrobimy to i szyb­
ciej, i spokojniej niż teraz”. Jest 
więc zbieżność między naszymi za­
biegami o wzrost wydajności i efek­
tywności pracy z oczekiwaniami za­
łóg.

Niemniej jednak sprawy nie są 
proste w trakcie ich rozwiązywania. 
Stąd jest to nasza główna troska 
i większość naszych działań jest 
skierowana na problemy wydajności. 
Od tego bowiem, czy wydajność bę­
dzie rosła w tempie założonym w 
planach czy nie, zależeć będzie istot­
nie nasza pozycja eksportera dzisiaj 
i w przyszłości.

Wzrost produkcji i jednoczesny 
spadek zatrudnienia w ostatnich la­
tach świadczy o tym, że z problemem 
tym potrafimy sobie poradzić, cho­
ciaż — w stosunku do potrzeb — 
wciąż jeszcze sporo nas czeka.

— Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiał:

JERZY SURDYKOWSK!
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Możno oczywiście rzucić Wszystko i wyjechać w Bieszczady, 
Ponieważ jednak na taką decyzję mnie nie stać, pozostając 
no miejscu, martwię się o surowce. Nie jest to oczywiście 
moje jedyne zmartwienie, niemniej jednak niepokój rośnie 
w miarę słuchania o coraz większych zadaniach produkcyj­
nych naszego przemysłu rynkowego i coraz większym jedno­
cześnie deficycie, a co za tym idzie, wyższych cenach takich 
na przykład surowców włókienniczych, Z czego ci wspaniali 
producenci będą dla nas produkować swoje wspaniałe wy­
roby zo rok, dwa, za pięć lat jeśli już teraz brakuje wełny i ba­
wełny?

Moje niepokoje zanoszę do Instytutu Włókiennictwa, aby się 
tam przekonać, że deficytem surowców dla przemysłu lek­
kiego martwię się nie tylko ja - klient, ale przede wszystkim 
specjaliści, naukowcy. Z jakimi rezultatami?

TAK jak na całym świecie, tak 
też w' Polsce zużycie surow­
ców włókienniczych nieustan­

nie wzrasta. Obecnie zużywamy ich 
ponad 600 tysięcy ton w ciągu ro­
ku. W następnym r oku wielkość zu­
życia ma wzrosnąć, stosownie do 
potrzeb, o przeszło 100 tysięcy ton, 
s przed końcem lat osiemdziesią­
tych o 300 tys. ton. Jak nadążyć, 
jeżeli zaspokojenie potrzeb na- su­
rowce włókiennicze już teraz przy­
chodzi nam z nieniąłym trudem?

To zadanie ma kilka . rozwiązań:' 
oszczędniej gospodarować surowca­
mi, w większym stopniu wykorzy­
stywać produkcyjne odpady i tzw. 
zużytki skupione od ludności, w 
końcu poszukiwać nowych technik i 
technologii. Aby uzyskać optymalne 
wyniki, trzeba wszystkie te sposoby 
działania uruchomić jednocześnie. .

Gdzie nam przepada 
surowiec?

Rok temu powołany w Instytucie 
Włókiennictwa Zakład dó spraw E- 
konomicznego Wykorzystania Su­
rowców stoi na stanowisku, że w 
wyniku samych tylko przedsięwzięć 
organizacyjnych, w przemyśle lek­
kim można by w tej chwili ’ zaosz­
czędzić 2,5 tys, ton surowców.;

Tropieniu takich rezerw poświę­
cona jest właśnie m.in. działalność 
zakładu. Obecnie, po dokonanym już 
przeglądzie jednostkowych i zbior­
czych norm zużycia surowców i ma­
teriałów, dąży się do wyeliminowa­
nia norm uzasadnionych statystycz­
nie przez normy uzasadnione te­
chnicznie, a więc bardziej ‘ precyzyj­
ne. Stworzenie takich normatywów 
prowadzi do minimalizacji zużycia 
przede wszystkim deficytowych i im­
portowanych surowców. Tylko w 
1978 roku wprowadzenie dla niektó-. 
rych surowców norm technicznie’ ,u- 
zasadnionych dało, bez' mała, 500 
min zł oszczędności. Do końca 1980 
róku zużycie wszystkich surowców/ 
ma być objęte normatywami.. Obec- 
nie^na przykład,? stopień.? wykorzy^. 
stania pfżędźF''!^^ 
wiarskich i pończos^niczych^jeatmii- 
ski, bo wynosi zaledwie 75,6 proc.

Jest to m.in. konsekwencją strat 
w dzianiu oraz kroju,. a także nie­
wykorzystania resztek przędz, prze­
kraczania tzw. tolerancji masy i 
ściśłości. To jest przykład z branży 
dziewiarskiej, a skąd się biorą błę­
dy w produkcji pociągające za sobą 
straty surowca w innych branżach 
przemysłu lekkiego? Ze szczegółowej 
analizy opracowanej w Instytucie 
Włókiennictwa wynika, że 60—70 
proc, błędów wynika z.tzw. przyczyn, 
obiektywnych, czyli złego, startu ma­
szyn, braku części zamiennych, złej 
jakości surowca, natomiast 30 —40 
proc, strat bierze się z przyczyń su­
biektywnych, czyli nięprzestrzega-. 
nia reżimów technologicznych i tech­
nicznych oraz niedbałości o stan te­
chniczny maszyn.

W tym miejscu nasuwa się chyba 
całkiem nieodkrywcza refleksja, że 
granica w podziale na tzw. przyczy­
ny subiektywne i obiektywne jest 
płynna. Stąd sądzę,’ że część przy­
czyn obiektywnych, czyli takich, na 
które producent wyda je śię nie mieć 
wpływu,' można by sprowadzić do 
subiektywnych (np. zły stań maszyn 
biorący się m.in. .z niewłaściwej 
konserwacji).

Konkretne i fachowe wnioski od­
powiadające na pytanie, .jak zaradzić 
subiektywnym i obiektywnym przy­
czynom błędów zostały już w formie 
„ramowych wytycznych” przez In­

stytut Włókiennictwa przekazane 
zarówno Ministerstwu Przemysłu 
Lekkiego, jak branżowym zjedno­
czeniom do wykorzystania.

W „ramowych wytycznych” zna­
lazła np. miejsce taka uwaga, że w 
produkcji przędz zgrzebnych, watolin 
i włókien stosuje się zbyt dużą ilość 
surowców nowych, podczas kiedy z 
powodzeniem można by je zastąpić 
szarpanką ze zużytków anilanowych. 
W momencie opracowania wytycz­
nych było dó zagospodarowania 4 
tys. ton takich zużytków.

Sqsiedzi są lepsi?
A więc zużytki obok odpadów pro­

dukcyjnych stanowią owe wcale nie 
bagatelne, źródło surowca. Najpierw 
trzeba je jednak od ludności sku­
pić, a potem przerabiać. Wyko­
rzystanie tzw. surowców wtór­
nych nie jest naszą mocną stroną. 
Większymi osiągnięciami w tej mie­
rze mogą się pochwalić zarówno są- 
siedzi zza zachodniej, jak i połud­
niowej granicy. W NRD skupuje się 
od ludności wszelkie zużyte części 
garderoby bez względu na rodzaj 
surowca, z jakiego je wykonano. 
Skupuje się — jak mówią specjali­
ści z Instytutu Włókienniczego — 
nawet na zapas, na wszelki wypadek 
do wykorzystania w najbliższej przy­
szłości. Trudno ocenić, czy z powodu 
zalegania szmat w magazynach — 
które to magazyny, oczywiście, naj­
pierw trzeba posiadać — w ostate­
cznym rachunku naszym zachodnim 
sąsiadom ta zapobiegliwość się opła­
ci? Widocznie mają swoje spósoby 
liczenia, które z takiego postępowa­
nia gwarantują im korzyści. Sąsia­
dzi z południa' mają znów o wiele 
wcześniej od nas przemyślany i le­
piej zorganizowany skup wraz ze 
scentralizowanym przerobem. ■

A my? Obecnie umiemy i może­
my skupić od ludności zaledwie 10 
proc, tego, co na rynek w postaci wy-; 
robów odzieżowych i dziewiarskich 
trafia. Nie zadowala nie tylko niski 
odsetek „powracających surowców”, 
alę «.-także xitystepującśi-’ ‘dó;.niedśwna 
tefiftehćja’ 
w 1975 roku skupiliśmy 50 tysięcy 
ton odpadów i źużjrtków' (fachowcy 
nie tolerują terminu szmaty),, to w 
1977 już tylko 48 tyś. ton, Malała 
też przez lata liczba punktów skupu, 
a skupem obejmowano jedynie o-, 
dzież i dzięwiarśtwo z czystej wełny 
i bawełny, bądź lnu. Mieszanki nie 
wchodziły w rachubę ze względu na 
trudności z rozdzieleniem .ich pod­
czas przerobu na czynniki pierw­
sze. Dopiero w ostatnim okresie, kie­
dy zorientowaliśmy się, jak inni na 
świecie szmatami gospodarują, po­
stanowiliśmy docenić i swoje „zużyt­
ki”, a wachlarz skupowanych „asor­
tymentów” rozszerzyliśmy o wyro­
by z ąnilany, których przecież, w 
przeciwieństwie do wełny i bawełny 
na rynek trafia tysiące. Wprawdzie 
w dalszym ciągu sprzedajemy jesz­
cze dziewiarskie odpady Włochom, 
sami sprowadzamy je w ilości 3 tys.. 
ton rocznie z Belgii, Francji, Anglii i . 
USA, ale ta „wymiana” zużytków — 
jak zapewnia departament produk­
cji Ministerstwa Przemysłu Lekkiego 
— to przemyślana i korzystna dla 
nas operacja.

W przyszłości (lata osiemdziesią­
te) skupowi pomoże nowa polityka 
surowcowa przemysłu dziewiarskie­
go, którego najnowszym zamiarem 
jest zasadnicze „oczyszczenie” pro­
dukcji. Oznaczą to dla nas klientów, 
że w tym jeszcze roku powinno się 
w sklepach pojawić o wiele więcej 
niż w minionych sezonach, wyro­
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bów dziewiarskich z czystej wełny 
i bawełny,- mniej natomiast wyro­
bów-z mieszanek.

Pomysły sq, ale...
' Więc mamy włókiennicze surow- 

cę Wtórne; Czy umiemy z nich sko­
rzystać? Na okoliczność, racjonalne­
go ich wykorzystania powstało już 

wiąsjednakzę, ze
nu je" tylko i na papierze.''Rze^ 
cid/ ż" pełnym wykorzystaniem' od­
padów i zużytków nie jest najlepiej. 
Jeden z raportów o stanie zagospo­
darowania zużytków stwierdza auto­
rytatywnie, że na obecńym poziomie 
wiedzy w naszym przemyśle nie ma 
bariery technologicznej w zagospo­
darowaniu odpadów. Wydaję. się, że 
to ocena na wyrost. Trudno powie­
dzieć, czy większą przeszkodą w 
przerobie szmat są bariery technicz­
ne czy ; technologiczne, skoro na­
wet skupić moźeiny ich niewiele 
i to tylko wybrane, czyste gatunki 
surowca. Te ograniczenia mają 
chyba pochodzenie technologiczne? 
Techniczne natomiast przeszkody, z 
całą pewnością, występują i na eta­
pie skupu, i w przerobie, czyli w 
przemyśle, który 1 nie bardzo ma 
miejsce, ludzi i maszyny do przero-. 
bu- także własnych odpadów, nie tyl­
ko . Skupionych ód ludności szmat. 
„Befama” produkuje wprawdzie nie­
zbędne w procesie przetwarzania 
krajarki, rozwłókniarki,. zgrzeblarki 
i Szarparki, ale na użytek krajowego 
przemysłu jest ich ciągle za mało. 
Nie starcza nawet na te minimalne 
ilości włókienniczych surowców 
wtórnych, które udaje nam się sku­
pić. Także maszyn wieńczących 
przerób szmat, jak igłowarki, wła­
snych w ogóle nie mamy. Musimy je 
importować.

W końcu istnieją także w prze­
myśle bariery ekonomiczne, które 

tarasują drogę szmatom. Uszczypliwi 
a postronni powiadają, że. przy szyb­
ko rosnących zadaniach ilościowych 
i wartościowych producenci najchę­
tniej przerabialiby ... złoto, a .nie od­
padki, ..których , obróbka jest prąco- 
i czasochłonna. Przy zachwianej o-- 
kresami rytmice produkcji przesuwa 
się najczęściej ludzi z 'wydziałów 
przerobu odpadków do produkcji za­
sadniczej. Podobno współczynnik 
zmfaKMvtó'ćI’ 'pjźy' przerobić' ódpa 
ków w przemyśle włókienniczym 
zmalał , z 2,5 do 1,5 — której tpj in­
formacji departament pródiikcji 
MPL jednak nie potwierdza.

Na początku szeroko zakrojonej 
kampanii wykorzystania Surowców 
wtórnych planowało się w przeniy- 
śle lekkim budowę specjalnej: prze­
twórni. Taka fabryka mająca. zdol­
ność przerobową 9 tys. ton odpad­
ków rocznie miała powstać w Zelo­
wie, ale przy obowiązujących osz­
czędnościach inwestycyjnych ta moż-: 
liwość odpadła. Będzie się natomiast 
przerabiać odpady i zużytki w-:ist-- 
riiejących zakładach produkcyjnych,' 
przez specjalnie uruchomione w nich 
zespoły. Tak właśnie dzieje, się w 
Zakładach Przemysłu Dziewiarskiego 
„Terpol” w Sieradzu, gdzie rocznie 
będzie się przerabiać 3 tys. tón od­
padów. Robi się z nich materiały 
izolacyjne dla budownictwa. Mają 
one właściwości zbliżone do wełny 
mineralnej, a są od niej znacznie 
tańsze. Materiały izolacyjne z „Tęr- 
polu” zapowiadają się jako wielki. 
szlagier. Już są na nie ogromne-za­
mówienia, o czym szczegółowo do­
nosiła prasa codzienna. Odpadki na­
dają się też, po odpowiedniej obrób­
ce, na produkcję nośnika do papy, 
w zastępstwie tektury. Już w tym ro­
ku wyprodukuje się, technologią o- . 
pracowaną w Instytucie Włókien­
nictwa, 6 min m kw tego nośnika, a 
zapotrzebowanie opiewa na 40 min 
m kw.

Tak więc zastosowanie włókien­
niczych surowców- wtórnych jest 
bardzo szerokie, jako uzupełnienie 
puli surowców przemysłów: odzieżo­
wego i dziewiarskiego — również. 
Szkoda tylko — mówią specjaliści 
z Instytutu Włókiennictwa — że 
przemyśl, odzieżowy nie rozpowsze­
chnił dostatecznie, przy pomocy a- 
trakcyjnego wzornictwa, wełen 
zgrzebnych,, które produkowane z’ 
surowców .wtórnych mogą mieć 
wielkie walory . użytkowe i estety­
czne.

Sposobów na złagodzenie niedo- 
-statku - surowców włókienniczych 
jest, więc kilka, ale. nie wszystkie 
należycie wykorzystane. Inną drogą, 
którą dla wzbogacenia w surowce 
przemysłu lekkiego zmierzają spec­
jaliści Instytutu ' Włókiennictwa, są 
nowe techniki i technologie.

Co po bistorze?

- -Na- przykład: a wszystkim opatrzył 
się’już dostatecznie tzw. bistor. Te- 
olan, który jest jego udoskonalonym 
wariantem, też nie spełnił wszystkich 
oczekiwań użytkowników. Jak za­
pewniają specjaliści Instytutu Włó- 
kienniczego --- substytutem bistoni,. 
niemal idealnymi, może być wyrób 
3 włókien chefnicznych, które dzięki 
technice teksturowania pneumatycz­
nego czynią przędzę bardziej puszy­
stą i elastyczną. Tkaniną, bądź dzia­
nina z takiej przędzy ma lepsze, wła­
ściwości higroskopijne (wchłania pot 
w przeciwieństwie do bistoru), jest 
bardziej miękka i puszysta, ,i dla 
laika naprawdę nie' do odróżńienia 
od tkaniny z włókien naturalnych. 
Można również kształtować mięk­
kość i grubość, wyrobu poprzez roz­
rzedzenie splotu. Przędza teksturo­
wana pneumatycznie może być sto­
sowana jako substytut bistoru nie 
tylko w ubraniach męskich, dam­

skich grubszych i zupełnie cien­
kich, letnich sukniach,, ale tak­
że w tkaninach obiciowych i pas­
manterii.' (wszelkiego rodzaju taś­
my ozdobne). Technika pneumatycz­
nego teksturowania, była, w latach 
sześćdziesiątych mało rozwijana' na 
świecie. Ód 1975 roku, z braku su­
rowców naturalnych, wzbudziła wiel­
kie1' zainteresowanie' specjalistów. 
Nasze, osiągnięcia w tej mierze nie 
są małe. Jesteśmy dobrzy .w kosztach 
pneumatycznego teksturowania. De- 
cyduje -.o. tym szybkość skonstruo­
wanej całkowicie w Polsce maszyny 
oraz, opracowany u nas, niski koszt 
sprężania powietrza, niezbędnego w 
lej. produkcji. ' -
1 Tkaniny obiciowe z przędzy pneu­
matycznie teksturowanej wprowa­
dziły do produkcji zakłady im. „Wio­
sny Ludów” w Łodzi oraz „Fresko” 
w Zgierzu. W ciągu roku przerobią 
,800 ton tego surowca, Instytut Włó­
kienniczy zakłada, że w 1985 roku 
przerabiać się będzie 10 tys. tón 
przędzy pneumatycznie teksturować 
nej.

len dc wykorzystania

Ciekawym tematem prac badaw­
czych, instytutu jest też tak bardzo 
polskie włókno naturalne, jakim jest 
len. Bardzo polskie — bowiem po 
Związku Radzieckim, w produkcji 
lnu, w dalszym ciągu zajmujemy 
drugie na świecie rńiejsce. ^Za nami 
jest Francja. Uprawa lnu jest, jak 
wiadomo, pracochłonna, toteż w nie­
licznych krajach istnieją jego plan­
tacje. U nas trwa bogata tradycja u- 
prawy lnu. zwłaszcza na południo- 
wym-wschodzie Polski. Technizacja 
prac związanych z uprawą lnu jest 
jednak bardzo niewielka, dlatego i 
u nas, mimo tradycji, ilość planta­
cji maleje, a jakość lnu nie jest naj­
wyższa. Stąd konieczność ingerencji 
Instytutu Włókiennictwa: jak z kiep­
skich, krótkich włókien zrobić dob­
rą przędzę, a w efekcie cienką, ładną 
tkaninę lub dzianinę?

Spora część wyrobów, do których 
stosowano niższe gatunki lnu, jest 
obecnie produkowana z chemicz­
nych substytutów tego naturalnego 
surowca (z przędz z folii, z których 
produkuje się np. worki). Na 60 tys. 
ton włókna lnianego niemało, bo 15 
tys. ton stanowi ów len gorszej pró­
by. Istniejącymi technikami tego go­
rszego lnu nie da się zastosować do 
tkanin odzieżowych. W Instytucie 
Włókiennictwa opracowano przemy­
słową metodę jego adaptacji (oczy­
szczanie, dzielenie, odklejanie). Tak 
przygotowany len nadaje się nawet 
do produkcji cienkich tkanin sukien­
kowych oraz dzianin w mieszan­
kach z włóknem’poliestrowym. Taka 
tkanina bądź dzianina z wyglądu i 
w dotyku niczym nie zdradza obec­
ności chemicznego komponentu. Jest 
to naprawdę znakomity, substytut 
brakującej bawełny. Produkcję 
wdrożeniową takich tkanin 'szykuje 
się w Żyrardowie, choć ilości ód ra­
zu nie zapowiadają się imponująco, 
przede wszystkim z braku możliwo­
ści technicznych. Do przędzenia 
lnu z krótkich .włókien sgykująiRśię 
także:. zakłady .im. ■ ^Barlickiego” W. 
Łodzi, które będą produkowały tą* 
techniką tkaniny koszulowe w kraty;

Następnym tematem, nad którym 
jednak prac jeszcze na szerszą ska­
lę nie rozpoczęto w Instytucie Włó­
kiennictwa, jest również surowiec na­
turalny polskiego pochodzenia: ko­
nopie. Podaż tego surowca jest nie­
wielka i ona przesądza o małym za­
awansowaniu badań. Areał uprawy 
konopi ciągle maleje, choć trady­
cje na Lubelszczyźnie i na Żuławach 
też są bogate. Technologia wykań­
czania kónopi nie jest jeszcze roz­
pracowana, jakkolwiek już dziś wia­
domo, że mieszane ze lnem, stanowią 
świetny surowiec do produkcji gru­
bych tkanin ubraniowych (np. te- 
xasu) dekoracyjnych, obiciowych 
oraz tak poszukiwanych obecnie ta­
pet.

Sprawa lnu, a nawet konopi wca­
le nie jest błaha, zważywszy, że ce­
ny lnu'i „Wszelkich surowców natu­
ralnych na świecie szybko rosną. 
Choć mamy uprawowe tradycje, 
wiele jeszcze do tych tradycji, jak 
się okazuje, trzeba dołożyć, ale z 
braku bawełny, który wisi nad prze­
mysłem lekkim, jąk gradowa chmu­
ra, dołożyć chyba warto. Podobnie 
warto dołożyć wszelkich starań do 
lepszego wykorzystania włókienni­
czych odpadów i „zużytków”. Kto to 
uzupełniające źródło surowca dziś 
zlekceważy, w przyszłości na pewno 
będzie tego żałował.

aktualności
PRZEWOZY PASAŻERSKIE

Wpływy przedsiębirośtw Minis­
terstwa Komunikacji z usług dla 
ludności w styczniu i lutym br. były 
o ok. 15 proc, niższe niż uę «analogią 
cznym okresie ub.r. Zdecydowały © 
tym głównie przerwy W1 kursowaniu 
pociągów i autobusów w okresach 
szczególnie dużych opadów śniegu 
oraz wyłączenie wielu pojazdów z 
eksploatacji z- powodu uszkodzeń 
spowodowanych eksploatacją w tru­
dnych warunkach tegorocznej zimy. 
Również w marcu przewozy pasażer­
skie utrzymały się na relatywnie ni­
skim poziomie, zwłaszcza z powodu 
konieczności odwołania kursów nie­
których pociągów w celu zwiększe­
nia możliwości przewozu węgla i róż­
nych towarów na zaopatrzenie lud­
ności, (Sb)

PRZESTOJE
TABORU SAMOCHODOWEGO

Średni dzienny stan ' taboru sa­
mochodów ciężarowych znajdują­
cych się w eksploatacji wzrósł z 57,4
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proc, ogółu posiadanych samochodów 
w styczniu br. do 60,3 proc, w lutym 
br. Sytuacja więc nieco się popra­
wiła. Nadal jednak odsetek samocho­
dów eksploatowanych był jeszcze 
niższy niż w analogicznym okresie 
ub. roku, gdy wynosił on 63,7 proc. 
Głównym powodem przestojów sa­
mochodów są tzw. przyczyny tech­
niczne. I tu jednak nastąpił pewien 
postęp. Odsetek samochodów wyłą­
czonych z eksploatacji z przyczyn 
technicznych: zmalał z 30 proc, w sty­
czniu br; do 27,9 proc, w lutym -br.

Dane te pokazują m. in., jak waż­
na jest realizacją postanowień rzą­
du o poprawie zaopatrzenia samo­
chodów w części zamienne. (Sb)

REMONTY
MASZYN BUDOWLANYCH

Przedsiębiorstwa budowlane, a 
zwłaszcza przedsiębiorstwa budow­
nictwa- przemysłowego, wciąż zgła­
szają duże zapotrzebowanie na do­
stawy maszyn budowlanych. Jest-to 
w znacznej mierze uzasadnione sta­
wianymi przed nimi wymaganiami
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wzrostu wydajności pracy. Równo­
cześnie zwraca jednak uwagę duża 
ilość maszyn nieczynnych, często la­
tami oczekujących na remonty.

Pierwszoplanowym zadaniem wy- 
daje się więc .obecnie zwrócenie 
większej uwagi na przyspieszenie re­
montu maszyn budowlanych, zarów­
no ze strony przedsiębiorstw budow­
lano-montażowych, jak i zakładów 
wytwarzających te maszyny. Powin­
ny one pomyśleć.o uruchomieniu od­
działów remontu wytwarzanych 
przez siebie maszyn. (Sb)

SPIS POGŁOWIA

Analiza spisu pogłowia zwierząt 
gospodarskich według stanu na ko­
niec grudnia ub.r. wykazuje, że o 
nieznacznym wzroście pogłowia byd­
ła w porównaniu z grudniem po­
przedniego roku (o 0,4 proc.) zdecy­
dowały spółdzielcze i państwowe go­
spodarstwa rolne. Pogłowie bydła w 
indywidualnych gospodarstwach 
chłopskich obniżyło się (o 0,6 proc., 
w tym cieląt o ok. 3 proc., jałówek w 

wieku 6 miesięcy do 1 roku o 14 
proc.).-

Wzrost pogłowia trzody chlewnej 
(o 2,5 proc.) również w większym 
stopniu dotyczył jednostek gospodar­
ki uspołecznionej (o 5,4 proc.) niż in­
dywidualnych gospodarstw chłops­
kich (o 1,5 proc.). W tych ostatnich 
spadło przy tym pogłowie prosiąt 
(o 4 proc.) i loch (o 0,5 proc.). Cały 
przyrost pogłowia dotyczył sztuk w 
wieku powyżej 6 miesięcy.

Pozwala to oczekiwać na zwiększe­
nie skupu trzody w I półroczu br. 
Ogólnie natomiast należy swierdzić, 
że pobudzanie rozwoju hodowli byd­
ła (opartego na wprowadzonych w 
ub.r. udogodnieniach) i trzody chlew ■ 
nej powinno pozostać bardzo waż­
nym elementem pracy służby rol­
nej. (Sb)

PASZE DLA BYDŁA

Ceny siana łąkowego w obrotach 
między rolnikami wykazywały w lu­
tym br. wyraźną tendencję zwyżko­
wą (o około 14 proc, w porównaniu 
z lutym ub.r.). Szczególnie wysokie 

wzrosty tych cen zanotowano w wo­
jewództwach': łomżyńskim (o około 
68 proc.), białostockim (o-około 64 
proc.), koszalińskim (o około 53 proc.) 
bialskopodlaskim (o 44 proc.), słup­
skim (o 43 proc.), szczecińskim i sied­
leckim (o około 40 proc.). Wskazuje 
to na zaostrzenie napięć w bilansie 
pasz dla bydła i może niekorzystnie 
odbić się na skupie mleka, zwłaszcza 
w przypadku opóźnienia wyjścia 
itrów na łąki.

Trudności zaopatrzenia w paszę 
dla bydła, które wystąpiły, w br. 
wskazują,- jak się wydaje, na bardzo 
niezadowalający stan wykorzystania 
przez rolników pasz dla bydła w po­
staci kiszonek. Możliwości przygoto­
wania kiszonek były bowiem na je­
sieni ub.r. dość duże. Służba rolna 
powinna z tego doświadczenia wy­
ciągnąć odpowiednie wnioski. (Sb)

SKUTKI NAWOŻENIA

... Osiągnięty już poziom nawożenia 
nawozami mineralnymi jest na tyle 
wysoki,, że na niektórych terenach 

wymaga dodatkowej uwagi, ze 
względu na jego niekorzystny wpływ 
na stan wód w rzekach i jeziorach. 
Ważnym zadaniem laboratoriów 
ochrony środowiska okazuje się więc 
rozwinięcie badań nad zanieczyszcze­
niem wód nawozami mineralnymi. 
W przypadku stwierdzenia nadmier­
nych zanieczyszczeń, służba rolna w 
porozumieniu z odpowiednimi os"i- 
wami ochrony środowiska ^winna 
opracować dja danych terenów mak­
symalnie dopuszczalne dawki nawo­
zów i zasady ich wysiewu, przeciw­
działając zanieczyszczaniu wód. (Sb)

SKUP TYTONIU

Rok 1978 był bardzo niekorzystny 
dla wegetacji tytoniu. Wyniki sku­
pu liści tytoniowych w 1978 r. oka­
zały się więc słabsze niż zakładano. 
Ogólny poziom ich skupu był bo­
wiem o jedną trzecią mniejszy niz 
w 1977 r. W br. produkcję wyrobów 
tytoniowych trzeba więc oprzeć w 
większym stopniu na tytoniach im­
portowanych i wcześniej nagroma­
dzonych zapasach. (Sb)

5
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KONFITURY POTRAFI ROBIĆ 
NIE TYLKO BABUNIA...

Pełny szoking przeżyłem wstępu­
jąc w końcu marca do „Delikatesów” 
na rogu Wspólnej i Marszałkowskiej 
w Warszawie. Na półce stały rząd­
kiem słoiczki „konfitury z truska­
wek”. Kupiłem jeden, skosztowa­
łem — kupiłem zaraz dziesięć. Pysz­
ne! Nie gorsze niż te, które robiła 
moja babcia Bończewska, a o któ­
rych pamięć zaciera się zupełnie.

Słoiczek — waga netto 260 gra-' 
mów — kosztuje 15,50 zł. Producen­
tem jest Stołeczne Przedsiębiorstwo 
Spożywcze „Okęcie”. Firma niewiel­
ka, z tzw. drobnej wytwórczości. A 
jednak potrafiła zrobić rarytas i za­
wstydzić firmy przemysłu kluczowe­
go. Udowodniła, że można robić kon­
fitury na skalę większą niż domowa.

Zbliża się sezon owocowy. Trus­
kawki pojawią się już niedługo, po­
tem wiśnie, gruszki, żurawiny. Ape­
luję więc po raz enty do wszystkich 
firm przetwórstwa owocowego, by — 
nie tylko' w sytuacji „klęski urodza­
ju” — zawczasu przygotowały się do 
robienia (obok innych wyrobów) 
również konfitur z wymienionych 
czterech gatunków owoców i jagód. 
Przykład już jest! Po bliższe szcze­
góły (np. recepturę) odsyłam do „O- 
kęcia” — adres: Warszawa, Aleja 
Krakowska 291.

CZYN XXXV-LECIA

Pracownicy Zarządu WSS „Spo­
łem” w Piotrkowie Trybunalskim 
(305 osób) zobowiązali się pracować 
społecznie 10675 godzin przy organi­
zacji Centralnych Dożynek, które w 
br. odbędą się w tym mieście. Załoga 
krakowskiego oddziału CSH wygos­
podaruje lokal i urządzi w nim włas­
nym sumptem Składnicę harcerską 
a ponadto zorganizuje trzy kiermasze 
z okazji Międzynarodowego Roku 
Dziecka. Zakłady produkcyjne WSS 
w Nowym Sączu dostarczą dodatko­
wo towary wartości 6 min zł, zaś 
placówki gastronomiczne zwiększą 
produkcję artykułów garmażeryj­
nych i cukierniczych dostarczanych 
do sklepów o produkty wartości 1,3 
min zł.

Jedenaste plenum ZG ZŻPHiS 
zwróciło się dio rad zakładowych i 
kierownictw zakładów pracy, by u- 
możliwiły pracownikom jak najszer­
szy udział w czynie 35-lecia PRL.

DZIECI CHCĄ „PTYSIA"

Zakłady „Romet” z Bydgoszczy za­
częły w 1975 roku sprzedawać pier­
wsze egzemplarze „Ptysia”. Jest to 
pojazd-zabawka z własnym napędem 
..elektrycznym,.. „prgeznąpzpny 
'dzieci w ' wiekii ’"’pr^$ż^ 
(„udźwig” — do 20 W,' P*̂  
Skonstruowania i pod jęcia'.produkcji 
„Ptysia” zrodziła się w 1973 róku, 
jako odzew na akcję „Niemowlę też 
człowiek”.

•) A. Bulak: „Drobne gospodarstw» 
odchodzą od chowu bydln” — „Chow 
Bydła” nr

magałoby to zapewnienia tym go­
spodarstwom odpowiedniej ilości 
koncentratów paszowych. Podobne 
możliwości — wykorzystania budyn­
ków, pasz i siły roboczej — stworzy­
łoby także rozwinięcie na szerszą 
skalę hodowli królików w drobnych 

■ gospodarstwach.
Korzystne doświadczenia przyno­

si rozwój specjalizacji ogrodniczej 
małych gospodarstw. W 1977 r. po­
wierzchnia warzyw gruntowych ob­
jęta kontraktacją wynosiła 92 tys. 
ha (w 174 tys. gospodarstw), a 
przeciętna powierzchnia przypada­
jąca na 1 gospodarstwo około 0.5 ha. 
Obowiązujące zasady kontraktacji 
przewidują możliwość produkowania 
nawet na działkach mniejszych (0,25 
ha, a w województwach o rozdroo- 
nionej strukturze agrarnej od 0,15 
ha). Ten kierunek produkcji w drob­
nych gospodarstwach ma szczegól­
nie korzystne perspektywy w rejo­
nach rozdrobnionego rolnictwa, zwła­
szcza w strefach podmiejskich, gdzie 
duży jest popyt na warzywa grun­
towe i produkowane pod osłonami, 
owoce jagodowe, pomidory, pieczar­
ki itp. Przy spełnieniu takich wa­
runków, jak: zaopatrzenie w mate­
riały, sadzonki, pomoc instruktor­
ska oraz ułatwienie odbioru produk­
tów z gospodarstw oraz zorganizo­
wanie przetwórstwa w gminach, 
produkcję tę można by znacznie roz­
winąć. Ocenia się że mogłoby prowa­
dzić ją około 230 tys. gospodarstw o 
powierzchni 100 tys, ha.

Korzystna dla drobnych gospo­
darstw może być także produkcja 
nasion warzyw, buraków, traw, ro­
ślin motylkowych, ziół oraz prowa­
dzenie szkółek krzewów owocowych 
i ozdobnych. Jest to, oczywiście, kie­
runek wymagający dużej kultury 
rolnej, staranności i wkładu pracy, 
ale równocześnie wysoce opłacalny.

Te oto propozycje, w niektórych 
przypadkach nabierające już kon­
kretnych kształtów organizacyjnych 
pokazują, jak dalece nie wykorzysta­
ne są możliwości aktywizacii Pro­
dukcyjnej małych gospodarstw. A 
jest to przecież sprawa duże; wagi 
— dla rolników i rynku żywnościo­
wego.

Mimo dość wysokiej ceny — 1750 
złotych — znalazło się dużo chętnych 
do nabycia tego skuterka. Jednakże 
dość szybko zapał naby wców i hand­
lu ostygł, bowiem „Ptyś” miał wiele 
wad konstrukcyjnych i usterek w ;■ 
konania. Reklamowano co drugi sku- 
terek. W końcu handel uznał wyrób 
za bubel i producent wycofał się 
całkowicie z produkcji.

Sylwetka „Ptysia”, imitująca mo­
tocykl crossowy, była nowoczesna i 
podobała się. Chromowane rurki sta­
lowe,. tworzywo imitujące gumę, po­
listyrenowe kołpaki,' obudowa aku­
mulatora itd. — sprawiały dobre 
wrażenie. Ba, ale powłoka galwa 
niczna „wysiadała” już po kilku ty­
godniach eksploatacji.

Źródłem prądu był akumulator że­
lowy (pojemność 8 Ah), który zda­
niem producenta miał wystarczyć na 
2-godzinną jazdę. W rzeczywistości 
— według testu dwutygodnika „Ry- 
nek i Usługi” — przy maksymalnym 
załadowaniu akumulatora, można 
było zażywać rozkoszy jazdy „Pty­
siem” w czasie nie dłuższym niż 90 
minut. Przy temperaturze . poniżej 
10 stopni C następował wyraźny spa­
dek pojemności akumulatora — prą­
du starczało na jazdę ok. 45 minut. 
A więc niedzielny spacer udawał się 
w jedną stronę — powrót do domu 
odbywał się z „Ptysiem” na plecach 
rodziców.- Ładowanie akumulatora 
(zasilaczem ZNS-6) było kłopotliwe 
i trwało 12 godzin. Ponadto.- zasilacz 
nie miał bezpieczników, wyłączają­
cych dopływ prądu po naładowąniu 
się akumulatora. Sporą wadą, był 
brak regulacji wysokości kierownicy 
(dziecko wszak rośnie). Mała moc 
silniczka zmuszała do jazdy tylko po 
gładkich, Asfaltowych nawierzch­
niach. Przy wzniesieniach, na żwi­
rowych alejkach w parku „Ptyś” nie 
dawał rady...

Postawmy jednak pytanie: Czy 
■ właściwą reakcją na usterki jest za­
przestanie produkcji? Moim zda­
niem, „Romet” jako firma znana nie­
mal na całym świecie, eksportująca 
setki tysięcy rowerów dobrej jakości) 
zbyt szybko poddała się. Uważam, ,że 
konstruktorzy tej renomowanej fir­
my — może wspólnie ze specjalista-, 
mi z Ośrodka B-R Pojazdów Jedno­
śladowych z Bydgoszczy ?— nie po­
winni składać broni.. Warto, dopraco­
wać konstrukcyjnie tego „Ptysia” 
byłby to doskonały prezent z okazji 
Międzynarodowego Roku Dziecka.

Panowie!" Czeka rynek, wdzięcz­
ność maluchów, wdzięczność rodzi­
ców, głosować będziemy za przyzna­
niem „Orderu Uśmiechu”.

A. N.-J.

polemiki — dyskusje

JESZCZE do niedawna drobne go­
spodarstwa aktywnie uczestniczy­
ły w krajowej ’ produkcji,' zwierzę­

cej. Jak wynika : z danych CZSR 
,;SCh”, w r. 1973 np. gospodarstwa 
o powierzchni’do 5 ha (wraź z bez­
rolnymi użytkownikami działek w 
PGR i RSP) dały łącznię 54,1 proc, 
ogólnych dostaw kontraktowanej 
trzody chlewnej (6 938,4' tys. szt.), w 
tym bezrolni ; i działkpyricze sprze­
dali 1 269,8 tys. szt'. ■ trzody, to'zna­
czy 9,9 proc, całości skupu. Gospo­
darstwa drobne, do 5 ha, i bezrolni 
producenci dostarczali w ub. latatm 
także znaczne ilości bydła rzeźnego. 
Np. w 1969 r. skup kontraktowany od 
tej kategorii dostawców wyniósł, łą­
cznie 566 tys. szt. bydła, tzn. 50,4 
proc, całego skupu kontraktowanego 
bydła rzeźnego, a w r. 1973 jeszcze 
46,6 proc.

Skup żywca wieprzowego kon­
traktowanego ź- gospodarstw o ob­
szarze do 5 ha, bezrolnych i 
działkowiożów' w. roku 1977 'wy­
niósł fylko 3'422 tys. szt., a więc o 
ponad połowę mniej niż 'W r.. 1973. 
Zmniejszył się również skup bydła 
rzeźnego od tej kategorii dostawców, 
którzy w r. 1977 sprzedali . 443 tys. 
szt., tzn. 37,0 proc, całego skupionego 
bydła.

Dlaczego rezygnują?

‘Dahe GUS o koncentracji pogło­
wia i skali chowu zwierząt według 
grup obszarowych gospodarstw indy­
widualnych w roku 1977*) — wyka­
zują, że ok. 35 proc, gospodarstw 
(1091 tys.), zwłaszcza drobnych — 
nie posiada w ogóle trzody chlewnej. 
Podobnie ok. 28 proc, gospodarstw 
nie posiada w ogóle bydła, zaś po? 
nad 1/5 ogółu, gospodarstw indywi­
dualnych (ponad 660 tys.) nie posiada 
ani--trzody chlewnej, ani bydła. W 
okresie kilku zaledwie lat nastąpił 
więc poważny regres drobnej pro­
dukcji zwierzęcej, która przed paru 
jeszcze laty dawała więcej niż poło­
wę krajowej produkcji mięsa z go­
spodarki nie uspołecznionej. Regres 
ten nie pozostaje bez wpływu ha 
obecną sytuację ha rynku mięsnym, 
ponieważ: produkcja większych go­
spodarstw indywidualnych oraz go­
spodarstw uspołecznionych nie kom­
pensuje ubytku towarowej produk­
cji zwierzęcej, jaki nastąpił w gospo­
darstwach" dr obnych.

Ponadto właściciele drobnych go­
spodarstw i użytkownicy działek, 
którzy do niedawna nie tylko pro­
dukowali na rynek, ale sami we wła­
snym zakresie zaspokajali w części • 
lub całości swoje zapotrzebowanie na 
mięso i przetwory — z producentów 
stali się konsumentami i potęgują 
trudności zaopatrzeniowe dużych 
aglomeracji, kupując żywność w 
•miejskich sklepach. Można przyjąć, 
że w latach siedemdziesiątych poja- 
.^jłasię na..wsńep 
liony nowych •potencjalnych mabyw- 
ców i. konsumentów mięsa i prze­
tworów spośród ludności rolniczej 
i dwuzawodowej, oczekujących na 
zaopatrzenie w te podstawowe pro­
dukty spożywcze za pośrednictwem 
uspołecznionej sieci handlowej.
■ Kolejnym następstwem regresu 
drobnotowarowej produkcji zwierzę­
cej jest słabsze wykorzystywanie za­
sobów pasz marginalnych oraz re­
zerw pracy, gospodarstw drobnych, 
dwuzawodowych oraz ha działkach. 
Zmniejszenie drobnotowarowej pro­
dukcji oznacza też pewien spadek 
docho’dów tych kategorii gospo-

POSZERZYĆ OFERTĘ
MARCIN MAKOWIECKI

ZGADZAM się z , Ludwikiem 
Staszyńskim, że wycofywanie 
się z hodowli części gospo­

darstw drobnych jest zjawiskiem 
niekorzystnym. Tracimy w ten spo­
sób produkcję uzyskiwaną najmniej­
szym społecznym kosztem, przy u- 
życiu marginalnych pasz i rezerw 
pracy w małych gospodarstwach. Nie 
bez znaczenia jest także.— niepeł­
ne w 'tej sytuacji — wykorzystanie 
możliwości produkcyjnych posiadanej 
ziemi.

L. Staszyński zajmuje się jednak 
tylko fragmentem zmian, które za­
chodzą. w tej. grupie gospodarstw. 
Nawet jeśli zgodzimy się z przedsta­
wioną oceną, skali i przyczyn rezygna­
cji z hodowli, warto zwrócić rów­
nież uwagę na inne aspekty, sytua­
cji tych 'gospodarstw. Wówczas bo­
wiem nie tylko lepiej je poznamy, i 
zrozumiemy, ale także szersza może 
być, niż zaproponowana przez L. 
Staszyńskiego, lista środków, które 
należałoby zastosować, 'aby zakty­
wizować ich produkcje — nie tylko 
zresztą hodowlaną.

Grupa gospodarstw drobnych jest 
liczna (o czym pisze L. Staszyński),' 
ale rozmieszczenie ich na obszarze 
kraju jest bardzo nierównomierne. 
Są . rejony takie, jak np.. woj. biel­
skie, gdzie 87 proc, ziemi- należy do 
gospodarstw indywidualnych,' a. ma­
łe gospodarstwa (0,5-^ 5 ha) sta­
nowią 91 proc, ogółu, gospodarstw. 
Podobną sytuację mamy w - całym 
prawie makroregionie południowym i 
południowo-wschodnim. ■ , Większą 
skupiska drobnych gospodarstw ist-: 
nieją również na obrzeżach dużych 
miast. Polityka rolna, adresowana do 
wszystkich gospodarstw rolnych za­
kłada, jak wiadomo, że równocześnie 
powinna następować poprawa stru­
ktury , agrarnej (ni.in. udzielane są 
w tym celu korzystne kredyty dla

CHÓW ZWIERZĄT 
W DROBNYCH 
GOSPODARSTWACH
LUDWIK STASZYŃSKI

darstw rolnych z tytułu sprzedaży 
zwierząt rzeźnych. Ubytek prócjukcji 
drobnotowarowej jest więć;, proce­
sem ze.wszech miar społecznie nie­
korzystnym.

Przyczyny regresu drobnotowaro­
wej produkcji zwierzęcej mają cha­
rakter społeczny i ekonomiczny. La­
ta, siedemdziesiąte przyniosły zasad­
nicze zmiany na rynku pracy. Rów­
nież na wsi powstały szerokie moż­
liwości stałego i dorywczego*  zatrud­
nienia ..w uspołecznionej gospodarce 
rolnej, w handlu wiejskim, w usłu­
gach rolniczych, w budownictwie 
wiejskim i leśnictwie, również przy 
pracy najemnej w gospodarce nie 
uspołecznionej. Rozszerzającym się 
możliwościom uzyskania pracy — to­
warzyszył wzrost zarobków.

Czynnikiem, który ograniczył dro- 
bnoiowarówą produkcję zwierzęcą, 
zwłaszcza przeznaczoną ha samoza- 
opatrzenie stały się niewątpliwie 
również niekorzystne relacje ko­
sztów produkcji do cen mięsa i prze­
tworów w uspołecznionej sieci hand­
lowej. Niekorzystny wpływ mogło 
mieć również wprowadzenie regla­
mentacji. pasz treściwych, których 
nabycie w pewnej ilości warunkuje 
możliwości rozwoju chowu zwierząt 
w gospodarstwach drobnych.

Coraz mniej 
własnych prosiąt

Nastąpiły również niekorzystne 
zmiąny w zaopatrzeniu drobnych ho­
dowców w materiał do chowu. Go­
spodarstwa drobne produkujące 
trzodę chlewną ząwsze były bardzo 
uzależnione od sytuacji na rynku 
prosiąt i od poziomu ich cen. Zależ­
ność drobnych gospodarstw od za­
kupu . prosiąt wzrosła w latach 
1970—i976? Świadczą o tym zmiany 
w rozmieszczeniu pogłowia loch w 
poszczególnych grupach obszaro­
wych gospodarstw indywidualnych, 
które wskazują, na znaczne umocnie- 

ppodukQikp.ro§jąV^
. gpspo.darstw" o większym: obszarze. „

W roku 1965 gospodarstwa o po­
wierzchni do 5 ha posiadały 28,8 
proc, ogólnego pogłowia loch w go­
spodarce nie uspołecznionej. W r. 1973 
udział ten obniżył się do 23,1 proc., 
a w r. 1976 do zaledwie 20,8 proc. 
Równocześnie i tak już wysoki 
udział gospodarstw większych, o ob­
szarze powyżej 5 ha, w posiadanym 
pogłowiu loch wzrósł odpowiednio z 
72,6 w r. 1965 do 76,1 proc, w r. 
1973 i 79,2 proc, w r. 1976. Gros po­
głowia loch i produkcji prosiąt prze­
sunęło się do gospodarstw o po­
wierzchni powyżej 7 ha, w których 

rolników powiększających gospodar­
stwa) oraz rozwój i intensyfikacja 
produkcji. Wiele gospodarstw z ta­
kich możliwości korzysta, ale ogólnie 
przemiany strukturalne, zwłaszcza w 
grupie gospodarstw drobnych, na­
stępują bardzo powoli.
- Równocześnie, ze względu na du­
żą chłonność pozarolniczego rynku 
pracy, zwiększa się liczba ludności 
dwuzawodowej. Powoduje to osła­
bienie zainteresowania rozwijaniem 
produkcji rolniczej we własnych 
gospodarstwach i traktowanie ich 
raczej jako środka zaopatrzenia ro­
dziny, a nie bezpośredniego zwięk­
szenia dochodów pieniężnych (pro­
dukcja towarowa). Jest to tym czę­
stsze ,im większa jest różnica mię­
dzy opłatą pracy poza rolnictwem 
a dochodem uzyskiwanym z pracy 
w gospodarstwie. Tam gdzie rolni­
cy mogą zarobić więcej gdzie in­
dziej — np. w górnictwie, hutnict­
wie, lub gdy gleby w ich gospodar­
stwach są słabe, niejednokrotnie 
następuje stopniowa ekstensyfika- 
cja produkcji rolniczej. To jest jed­
na z przyczyn, być może szczegól­
nie istotna, ale są z pewnością i in­
ne powody słabnięcia gospodarstw i 
ograniczania produkcji np. starość, 
choroba rolnika, brak odpowiednich 
środków produkcji, np. pasz, węgla, 
narzędzi itp. Z drugiej strony jed­
nak, na przeciwnym biegunie, zna­
leźć, można bardzo intensywnie pro­
wadzone gospodarstwa,, w tym rów­
nież chłopo-robotników, dające wy­
soką produkcję nawet z niewielkiej 
powierzchni.

■Obraź jest, jak z tego wynika, bar­
dzo złożony, a przyczyny ogranicza­
nia produkcji w części gospodarstw 
liczne i bardzo zróżnicowane. Dla­
tego coraz bardziej istotne staje się 
znalezienie takich dróg i sposobów 
oddziaływania, które umożliwiłyby 

w r. 1976 było 64 proc, całego pogło­
wia loch #rolnictwa indywidualnego.

Decydujące do niedawna na rynku 
żywca wieprzowego gospodarstwa 
drobne (do 5 ha) i użytkownicy dzia­
łek przyzagrodowych dysponowali w 
r. 1976 zaledwie 1/5 bazy produkcyj­
nej prosiąt. Oznacza to, że w r. 1976 
na ponad 1876 tys. gospodarstw o 
obszarze od 0,51 do' 5 ha oraz na 
hodowców bezrolnych przypadało 
zaledwie 314,2 tys. loch. Jest więc 
oczywiste, że co najmniej ponad 1,5 
min drobnych hodowców oraz kilka­
set tysięcy użytkowników działek, nie 
posiadało w ogóle własnych prosiąt 
i podejmowało ewentualnie produk­
cję trzody, opierając się na zakupie 
prosiąt od sąsiadów lub na wolnym 
rynku. Im mniejszy obszar gospo­
darstwa — w świetle danych staty­
stycznych — tym większa zależność 
od zakupu prosiąt z zeWnątrż.

Tak więc o tym, czy gospodarstwo 
drobne prowadzi tucz trzody chlew­
nej na sprzedaż, czy choćby na wła­
sne potrzeby —decyduje dostępność 
prosiąt na rynku, poziom ich cen, 
które w ostatnich latach charaktery­
zuje systematyczny wzrost, przy 
czym wzrost cen prosiąt wyprzedzał 
na ogół, wzrost ^en skupu trzody 
chlewnej, co widoczne było zwła­
szcza w roku 1977.

Przeciętne roczne cent wolnorynkow prosiąt 
i średnie ceny skupu trzody chlewnej kontraktowanej*)

•) Wg Roczników Statystycznych GUS;

Lata: 1970 1971 1972 1973 1974 1975 1976 1977

Prosię na chów zł 439 509 562 557. 560 598 650 999
Rok 1970 = 100 100,0 115,9 128,0 126,9 127,6 136,2 148,1 227,5
1 kg żywca zł 22,87 27,71 27,88 27,94 28,08 29,42 34,35 41,12
Rok 1970 = 100 100,0 121,2 121,9 122,2 122,7 128,6 150,2 179,2

Cena prosięcia nie jest jedynym 
składnikiem kosztów produkcji trzo­
dy chlewnej. Równocześnie wzrosły 
ceny zbóż, pasz treściwych a zwła­
szcza' ziemniaków. Wzrosła-<r.ównież 
wartość'pracy na wsi. Efektem tych 
zmian było wydatne ograniczenie 
produkcji trzody chlewnej w gospo­
darstwach drobnych oraz na dział­
kach przyzagrodowych.

Nie tylko ceny

P oza'ceną prosiąt — jest kwestia 
ich dostępności na rynku. Większe 
gospodarstwa indywidualne, zajmu­
jące się produkcją prosiąt i warch­
laków — nie muszą ich sprzedawać 
nabywcom indywidualnym. Wolą je 
kontraktować na korzystnych wa­

aktywizację produkcyjną drobnych 
gospodarstw znajdujących się w róż­
nych warunkach, w tym także pro­
wadzonych przez chłopo-robotni­
ków.

O sprawach tych ostatnio coraz 
więcej mówi się i dyskutuje. Jest to 
całkowicie uzasadnione, nie można 
bowiem w krajowym bilansie pro­
dukcji żywności pominąć tego, co 
mogą dawać drobne gospodarstwa. 
Przypomnij my np., że powierzchnię 
4,5 — 5,5 min ha zajmują gospo­
darstwa o obszarze nie przekracza­
jącym 7 ha, których użytkownicy 
czerpią dochody z dwóch źródeł. 
Stworzyliśmy liczne przywileje i 
preferencje dla rozwoju gospodarstw 
specjalistycznych — większych, na­
tomiast nie usunęliśmy wszystkich 
przyczyn utrudniających intensyw­
ną produkcję w gospodarstwach 
drobnych. Poza motywacjami ekono­
micznymi wchodzą tu w grę takie 
sprawy jak brak odpowiedniego dla 
nich wyposażenia technicznego, siły 
pociągowej, czego nie rekompensują 
zbyt słabo rozwinięte usługi, ograni­
czenia w dostawach środków pro­
dukcji, np. pasz itp.

Nie negując więc konieczności 
przemian agrarnych, które są jed­
nak, jak wiemy, procesem długo­
trwałym i nie następują z dnia na 
dzień, trzeba zgodnie z potrzebami 
żywnościowymi kraju i interesem 
rolników stworzyć równocześnie mo­
żliwości aktywizacji produkcji ma­
łych gospodarstw. Zamiary te i ży­
czenia kierowane pod ich adresem 
będą bardziej realne i możliwe do 
zastosowania, jeśli zakres propozycji i 
środków, pomocy, słowem oferta, bę­
dzie różnorodna, szeroka i dostoso­
wana do niejednolitych warunków 
tych gospodarstw. Jedne z nich ma­
ją przy małym obszarze nie wyko­

runkach 1 dostarczać uspołecznio­
nym gospodarstwom rolnym, uzysku­
jąc gwarantowane ceny, przydziały 
pasz treściwych i węgla oraz zali­
czanie dostaw kontraktowanych do 
podstawy wymiaru emerytur. Przy 
sprzedaży nabywcom indywidualnym 
tych wszystkich przywilejów i ko­
rzyści producent prosiąt nie uzysku­
je. Poza wysoką ceną występuje 
więc niejednokrotnie brak podaży 
prosiąt na wolnym rynku, ich niedo­
stępność dla indywidualnych nabyw­
ców. Przyczynia się do tego bardzo 
duży i niezaspokojony popyt na pro­
sięta ze strony gospodarstw uspołe­
cznionych. Rozwój chowu trzody 
chlewnej w gospodarstwach pań­
stwowych, spółdzielczych oraz w kół­
kach rolniczych stał się więc z jed­
nej strony niewątpliwie źródłem ro­
snącej koniunktury dla hodowców 
macior i producentów prosiąt, ale 
równocześnie przyczyną malejącej 
produkcji trzody chlewnej w gospo­
darstwach drobnych, dwuzawodo­
wych oraz na działkach przyzagro­
dowych.

Utrzymanie własnych loch w więk­
szości przekracza możliwości gospo­
darstw o mniejszym obszarze, ze 
względu przede wszystkim na duże 
koszty utrzymania macior, brak 
możliwości pełnego zagospódarowa- 

przeliczenia własne.

nia prosiąt we własnym zakresie 
i ewentualne ryzyko związane z ich 
zbytem. Chów trzody chlewnej w go­
spodarstwach drobnych zależy więc 
w decydifj^cym śtppjiiu pd sytuacji 
ńa rynkii prosiąt’. ' Jeśli ceny są 
względnie niskie t— chów trzody w 
gospodarstwach drobnych się rozwi­
ja, jeśli ceny prosiąt rosną — działa 
to hamująco na ten kierunek pro­
dukcji zwierzęcej w gospodarstwach 
nie posiadających własnych macior. 
Odbiciem takiej reakcji gospodarstw 
drobnych na sytuację na rynku pro­
siąt są lata obecnego dziesięciolecia. 
O ile w przypadku gospodarstw 
drobnych o obszarze od 0,51 do 2 ha 
oraz od 2 ha do 5 ha można mówić 
o małej samowystarczalności pod 
względem prosiąt, o tyle w przypad­
ku działek przyzagrodowych ten 

rzystaną w pełni siłę roboczą, inne 
dysponują wolnymi zabudowaniami, 
niektóre nie dość intensywnie wyko­
rzystują grunty i tak dalej.

Poznanie tej specyfiki jest pierw­
szym krokiem do znalezienia odpo­
wiedniego kierunku aktywizacji 
produkcyjnej i udzielenia pomocy 
tym gospodarstwom. Z doświadcze­
nia praktycznego wiadomo jednak, 
że nie jest to zadanie łatwe — wy­
maga nie tylko zainteresozvania ze 
strony rolników, ale także bardziej 
aktywnego działania wielu instytu­
cji rolniczych, które mogłyby pod­
jąć się funkcji integratora i Organi­
zatora produkcji.

Przejdźmy zatem do konkretów — 
propozycji, które mogą znaleźć za­
stosowanie w różnych warunkach 
produkcyjnych. Jednym z takich 
czynników, umożliwiających wyko­
rzystanie pomieszczeń inwentarskich 
oraz marginalnych zasobów paszo­
wych i siły roboczej — nawet w naj­
mniejszych gospodarstwach (posia­
dających do 2 ha ziemi) jest koope­
racja nakładcza prowadzona przez 
gospodarstwa uspołecznione. Rolnik 
otrzymuje, w ramach tej współpra­
cy warchlaki i pasze w uzgodnionej 
ilości, po utuczeniu zwierzęta są od­
bierane po cenie trzody kontrakto­
wanej, przy czym odlicza się wartość 
zużytych pasz i warchlaków. Koo­
peracja taka, oparta na wieloletnich 
umowach, mogłaby być także orga­
nizowana przez pomocnicze obiek­
ty rolne należące do zakładów prze­
mysłowych.

Inną obiecującą możliwością było­
by rozwijanie w gospodarstwach 
drobnych produkcji jaj, prowadzo­
nej w oparciu o umowy zawierane 
przez gminne spółdzielnie, co pozwo­
liłoby na utrzymanie i rozwijanie 
chowu w systemie tradycyjnym. Wy­

brak samowystarczalności jest całko­
wity.

Tak więc, niezależnie od rozwoju 
produkcji trzody chlewnej w gospo­
darstwach uspołecznionych oraz w 
większych gospodarstwach indywi­
dualnych — należałoby również dą­
żyć do lepszego wykorzystania po­
tencjału produkcyjnego gospodarstw 
drobnych, co może dać wzrost pro­
dukcji oraz zmniejszenie nacisku na 
rynek mięsny ze strony ludności rol­
niczej — przy minimalnych nakła­
dach przemysłowych środków pro­
dukcji.

Produkcja prosiąt i warchlaków 
dla wszystkich kategorii nabywców 
uspołecznionych i indywidualnych 
powinna' dawać takie same efekty 
ekonomiczne i przywileje. W związ­
ku z tym należałoby rozważyć spra­
wę wprowadzenia kontraktacji pro­
siąt i warchlaków również na po­
trzeby nabywców indywidualnych, 
na analogicznych fasadach jak kon­
traktacja dla jednostek gospodarki 
uspołecznionej — za pośrednictwem 
np. gminnych spółdzielni „Samopo­
moc Chłopska” — na podstawie zgło­
szonych zamówień ze strony rolni­
ków’ i hodowców nie posiadających 
własnych macior — bez względu na 
to, czy prosięta te będą przeznaczone 
■na produkcję towarową, czy też na 
samozaopatrzenie, bo i jedno, i dru­
gie wpływa korzystnie na sytuację 
na rynku mięsnym.

Warto by również przeanalizować 
celowość rozszerzenia dostaw cieląt 
na dogodnych warunkach do chowu 
mięsnego dla nabywców indywidual­
nych, w tej liczbie dla gospodarstw 
drobnych, które dysponują rezerwa­
mi pasz dla bydła oraz niewykorzy­
stanymi zasobami pracy.

Kontraktację prosiąt dla nabyw­
ców indywidualnych można by pro­
wadzić bez obrotu prosiętami. Na­
bywcy mogliby odbierać prosięta 
bezpośrednio od hodowców, a insty­
tucja kontraktująca byłaby niejako 
tylko organizatorem tej produkcji.

.. . Problemem, zasługującym na wnik­
liwe itosważenie jest także sprawa 
oddziaływania na pewne zahamowa­
nie wzrostu wolnorynkowych cen 
prosiąt, które są zbyt wysokie w sto­
sunku do cen skupu żywca wieprzo­
wego. Nie ulega bowiem wątpliwo­
ści, że właśnie wzrost i wysoki po­
ziom cen prosiąt oraz ich niedobór 
na wolnym rynku — stanowią głów­
ną przyczynę regresu w produkcji 
trzody w gospodarstwach drobnych 
i bezrolnych.

6 8.IV.1979 nr 14 (1438) ZYCIE GOSPODARCZE



Fot. S. ZUBCZEWSKI

w perspektywie lat osiemdziesiątych

KONCENTRATY 
NA PLAN
MIECZYSŁAW RAKOWSKI

Młynarze obiecują, że w naj­
bliższych tygodniach popra­
wi się zaopatrzenie w mąkę, 
a jej jakość będzie lepsza 
niż kiedykolwiek. Liczą na 
to. że wiosna odblokuje por­
ty. że pociągi z importowaną 
pszenicą ruszą w głąb kra­
ju Młyny mleć będą tylko 
pszenicę zagraniczną, a nor­
malnie używają jej jako „po- 
prawiacza” własności wypie­
kowych pszenic krajowych.

PSZENICE uprawiane w naszym 
klimacie zawierają — w zależ­
ności od nasłonecznienia w da- 

nym roku — 18 do 24 proc. (1978 r.) 
glutenu, rzadko więcej. Zboża wy­
pieszczone słońcem w cieplejszych 
strefach klimatycznych zawierają 
nawet powyżej 40 proc, tej kompo­
zycji białek, która decyduje o war­
tości wypiekowej mąki.

Pieczywo pszenne robi się z mąki 
produkowanej z ziarna o 26 proc, 
glutenu, a wysokojakościowe mąki 
rynkowe ze zboża o zawartości 
32 proc. Trzeba więc w odpowied­
nich proporcjach mieszać pszenicę 
krajową z zagraniczną.

Ale kiedy zima unieruchomiła 
transport — młyny musiały produ­
kować mąkę wyłącznie z surowca 
krajowego, bez importowanego ,.po- 
prawiacza”. Jeśli’ więc ostatnio na­
wet doświadczonym gospodyniom nie 
udawało się ciasto — nie wyrosło, 
oklapło, było z zakalcem itp. — 
i winy doszukiwały się nie w setki 
razy sprawdzonej recepturze, lecz 
w jakości mąki — to miały rację.

Co panie domu •wyczuły intuicyj­
nie, piekarze zbadali laboratoryjnie. 
Na przykład w styczniu, warszaw­
skim piekarniom dostarczono 19 t 
mąki o 16 proc, glutenu, 21 t o za­
wartości 15 proc. itp. — norma na­
kazuje zaś,J;aby 'liczba glutehówa 
ijyła nie niższa Ód 25J W lutym 'stó- - 
leterie piekarnie „Społem” otrzy­
mały 7340 t mąki, około połowę tej 
ilości zbadały laboratoryjnie, i z tej 
połowy zareklamowały 1350 t.

Pół biedy, gdy niezgodność z nor­
mą dotyczyła tzw. zawartości popio­
łu, czyli soli mineralnych. Pieczywo 
z mąki o wyższej zawartości popio­
łu jest po prostu ciemniejsze, ale 
może być równie smaczne, a jest na­
wet zdrowsze. Jeśli natomiast mąka 
nie miała wymaganego minimum 
glutenu lub nie leżakowała po zmie­
leniu przez parę tygodni, albo, też 
wyprodukowano ją z ziarna częścio­
wo porośniętego (co notabene rów­
nież nie jest szkodliwe dla zdrowia 
— kiełki zbóż, jeśli tylko nie sple­
śniały, są naturalnym koncentratem 
witaminowo-białkowym), wówczas z 
takiej mąki o kiepskiej wartości 
technologicznej trudno było wypiec 
dobre pieczywo.

Gdy brak kombajnów 
i suszarni

Państwowa Inspekcja Skupu 
i Przetwórstwa Artykułów Rol­
nych przeprowadziła w ubiegłym 
roku obligatoryjną kontrolę 30^3 ' tys. 
t mąki i w 7 tys. t stwierdziła wady 
jakościowe. Była to bardzo skrupu­
latna kontrola; nie wszystkie wykry­
te odstępstwa od normy rzeczywi­
ście wpływały na pogorszenie war­
tości spożywczej tego produktu. Po­
łowa reklamacji dotyczyła zawyżo­
nej zawartości popiołu — ćo jest nie 
tyle wadą jakości, co raczej zakwa­
lifikowaniem maki do typu o innych 
własnościach i minimalnie wyższej 
cenie. Przesadą, byłoby więc twier­
dzenie, że średnio w roku co czwar­
ty kilogram mąki jest nie najlep­
szej jakości. Natomiast w odniesie­
niu do paru ostatnich miesięcy zi­
mowych takie stwierdzenie byłoby 
nawet zbyt łagodne...

Konieczność produkowania mąki 
ze zbóż krajowych bez zagranicznych 
poprawiaczy zbiegła się z wyjątko­
wo kiepską jakością ubiegłorocznych 
zbiorów. Pamiętamy wszyscy „poto- 
piaste” żniwa zeszłoroczne, kiedy 
rolnicy „kradli” zboże z pól między 
jedną a drugą ulewą. Do elewato­
rów przywożono czasem ziarno 
ociekające wodą. Na dodatek postępy 
czyni kombajnizacja zbiorów, więc 
coraz większa część zbóż, .nawet 
od indywidualnych producentów, 
trafia do punktów skupu prosto 
z pola bez dosuszenia w stogu lub 
stodole. Według badań PISiPAR, 
magazyny PZZ otrzymały w tym 
„nienormalnie” mokrym roku za­
ledwie 1,8 proc, pszenicy o wilgotno­
ści poniżej 15 proc., czyli nadającej 
się do składowania bez dosuszania. 
Tyle średnio w kraju, ale na przy­
kład w woj. olsztyńskim, gdzie zba­
dano wilgotność 7,9 tys. t zbóż —

PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI

7,5 tys. ton miało zawartość wody 
powyżej 18 proc., czyli była już nie 
tylko wilgotna, a wręcz mokra; nie­
zwykle podatna na spleśnienie, po­
rastanie itp.

W 1977 r., także nie najlepszj'm — 
było to lato „normalnie” wilgotne — 
jednakże 13,1 proc, ziarna pszenicy 
czyli prawie co piąta tona dostarczo­
na do punktów skupu nie przekra­
czało 15 proc, wilgotności. Natomiast 
w „suchym” 1975 roku rolnicy od­
stawili aż 66,3" proc, zupełnie wysu­
szonego ziarna pszenicy (PGR ź uwa­
gi na północne położenie nieco mniej 
— 59,3 proc.).

. Potencjał suszamiczy skąpo po­
krywający potrzeby . w „normalnie 
wilgotnym’’ roku, w ubiegłym abso­
lutnie nie wystarczył. Na przykład 
część zbóż z Białostockiego wożono 
do suszenia aż w Rzeszowskie. Część 
zbóż w czasie długiego transportu 
porosła — nie mówiąc, że już w mo­
mencie skupu blisko jedna czwarta 
ziarna była porośnięta 1 nadawała 
się tylko na paszę.

W tym miejscu można sformuło­
wać pierwszy wniosek. Jeśli chce- 
my mieć dobrą mąkę, czyli dobre 
pieczywo, smaczne wyroby cukierni­
cze, makarony itd. — musimy 
wzmocnić zaplecze suszarnicze ele­
watorów PZ^„.i,..wyposażyć. .yr, su­
szarnie wszystkie. kombinaty PGR.

Wpływ na poprawę jakości zbóż 
będzie też miało zwiększenie panku 
kombajnów zbożowych. Rolnictwo 
nasze znajduje się w połowie drogi 
między rolnictwem tradycyjnym a 
nowoczesnym, zmechanizowanym. 
Wycofało się z pracochłonnych, ale 
wypróbowanych, przez dziesiątki lat 
doskonalonych, tradycyjnych tech­
nologii zbioru, a jeszcze nie w pełni, 
nie kompleksowo zostało wyposażo­
ne w technikę umożliwiającą stoso­
wanie — z równie dobrymi rezulta­
tami — technologii nowoczesnych.

Przechowuję w pamięci wspom­
nienia z praktyki rolniczej w Danii. 
Tam także leją deszcze w żniwa. Ale 
jeśli gospodarstwo ma do dyspozycji 
własny kombajn i nie musi się spie­
szyć ze zbiorem to farmer może ko­
sić zboże tylko wtedy, kiedy jest ono 
naprawdę suche.' Nigdy na przykład 
nie wyjeżdżaliśmy w pole przed 9— 
—10 godziną rano, bo ziarno było 
wilgotne od rosy i nigdy nie żniwo- 
waliśmy dłużej niż do godz. 17 — 
też ze względu na rosę. A, że żni­
wa trwały 6 tygodni? Nikomu to nie 
przeszkadzało, nikt nie czekał w ko­
lejce do kombajnu.

Czy możemy się uniezależnić 
od importu?

Tegoroczne perturbacje w zaopa­
trzeniu piekamictwa i rynku w mą­
kę dobrej jakości uwypukliły jak 
bardzo jesteśmy zależni od dostaw 
pszenic konsumpcyjnych z zagranicy 
— i jak bardzo to może być nie­
wygodne. (Pod względem produkcji 
żyta, owsa i jęczmienia na cele spo­
żywcze jesteśmy samowystarczalni, 
ale na gatunki te przypada tylko 
2 min t rocznie z 5,6 min t zużywa­
nych przez przemysł młynarski).

Krajowa produkcja pszenicy kon­
sumpcyjnej (w 1979 r. — 2,1 min 
ton) pokrywa niby więcej niż poło­
wę zapotrzebowania przemysłu zbo­
żowo-młynarskiego (3,6 min ton). 
Ale tak naprawdę to znacznie mniej 
— z tych 2,1 min ton dostarczonych 
do punktów skupu — po wysuszeniu 
i odstąpieniu-przemysłowi paszowe­
mu ziarna nie nadającego się na 
przetwórstwo spożywcze — przemysł 
młynarski, otrzyma około 1,3. min 
ton.

A więc w uib. roku tylko na co 
trzeci bochenek pieczywa pszenica 
wyrosła miedzy Bugiem a Odrą. Nie 
jest to sytuacja dobra, gdyż w grę 
wchodzi zaopatrzenie w najbardziej 
podstawowy produkt żywnościowy.

Ale jeśli na serio myślimy o osiąg­
nięciu w przyszłości samowystar­
czalności w produkcji zbóż chlebo­
wych, pokonać trzeba będzie nie tyl­
ko barierę ilościową, ale również ja­
kościową.

Jest to możliwe. Nie udaje się 
wprawdzie u nas typowa pszenica 

tzw. twarda o bardzo wysokiej za­
wartości glutenu, ale z pełnym po­
wodzeniem można uprawiać pszeni­
ce o tak dobrych cechach wypieko­
wych, że nadają się nawet na „po­
prawienie” . mieszanek przemiało­
wych: sporządzonych z innych krajo­
wych pszenic. Ponieważ jednak rol­
nikom płacą, a dyrektorów PGR roz­
liczają z ilości, a nie jakości zbóż, 
w powszechnej praktyce znalazły się 
wyłącznie odmiany tzw. pszenic 
miękkich, bardzo plennych — jak np. 
Grana, ale o wybitnie złych cechach 
technologicznych (w 1973/74 r. udział 
odmian miękkich w produkcji psze­
nic wynosił 38,2 proc., a w 1976/77 
— już 60 proc.; w ub.r. tylko 15 proc, 
zbiorów miało zawartość glutenu 
równą lub wyższą od 25 proc.).

Przez długie lata wśród zadań sta­
wianych hodowli nowych odmian 
zbóż, właściwości wypiekowe wy­
mieniane były na którymś tam miej­
scu — po odporności na wylęganie, 
zdolności wykorzystania dużych da­
wek nawozów itp. Jednakże dopra­
cowaliśmy się paru krajowych od­
mian o znakomitych cechach jako­
ściowych, np. odmiana Berga. Z 
uwagi na to, że są one mniej plenne 
od odmian pszenic miękkich nie cie­
szą się zainteresowaniem producen­
tów. Tu sygnalizuje następny kon­
kretny postulat — podpowiedziany 
mi ■’zresztą przez .fachowców, tej 
branży. Jeśli chcemy wprowadzić do 
produkcji odmiany pszenic popra- 
-wiających jakość przetworów zbożo­
wych, to trzeba by pomyśleć o 
stworzeniu specjalnych preferencji 

‘ cenowych (za rzepak bezerukowy też 
płaci się więcej niż za zwykły) 
i wprowadzić specjalną kontraktację 
pszenicy konsumpcyjnej.

A może urealnić normy?

Ale z najlepszego surowca można 
zrobić kiepską mąkę. W nowoczes­
nym młynie jest to już prawie nie­
możliwe. Tak twierdzą młynarze i 
po tym jak zwiedziłem jeden z naj­
nowocześniejszych młynów w Polsce 
— w Białołęce, przyznaję im rację. 
Obleciałem 7 kondygnacji pełnych 
huczących maszyn, furczących prze­
nośników i automatycznie sterowa­
nych instalacji, i spotkałem dosłow- 
nią 4 ludzi — mechaników nadzoru­
jących pracę elektronicznie zapro­
gramowanych urządzeń.

Są tam magazyny, gdzie można po­
mieścić surowiec na parę miesięcy 
produkcji i z różnych partii zbóż 
sporządzać zawsze taką samą mie­
szankę przemiałową, dającą mąkę 
o’ stale tych samych cechach wypie­
kowych. Jest to niemożliwe w ma­
łych młynach gospodarczych, którym 
brak magazynów, gdzie zboże dziś 
dostarczone, dziś idzie na walce.

A dla. piekarzy standaryzacja mąki 
ma ogromne znaczenie. Powiadają: 
— Nas nie przeraża mąka o 22 proc, 
glutenu, zamiast 25 proc. Tylko, że­
by taka była zawsze, a nie raz 
19 proc., a raz 28 proc. Różne mąki 
wymagają ipnego prowadzenia cia­
sta — innej temperatury i czasu fer­
mentacji, 1 innej temperatury piecze­
nia itd. .Ż mąki o niższej zawartości 
glutenu” też można piec dobre pie­
czywo, ale nie wtedy, kiedy do silo­
su przywozi mąkę 5 mąkowozów 
i każdy inną.

Możliwości standaryzacji produk­
cji mają tylko nowoczesne młyny 
dysponujące odpowiednim zapleczem 
magazynowym. Program rozwoju 
przemysłu zbożowo-młynarskiego 
pozwala oczekiwać powolnej popra­
wy stanu bazy technicznej młynar- 
stwa.

Od ręki można by natomiast za­
łatwić inny postulat młynarzy — 
po cichu akceptowany przez pieka­
rzy — żeby dostosować (jeśli nie na 
stałe, to przejściowo) normy zawar­
tości glutenu do realnych możliwości 
zaopatrzenia w pszenicę, poprawia­
jące wartość wypiekową. Obecnie 
wysokie normy zmuszają młyny do 
szybkiego zużycia całego zapasu „po­
prawiaczy”, ażeby podnieść liczbę 
glutenową do wymaganych 25, choć­
by potem musiały przerabiać już 
tylko pszenicę krajową i dawać 
mąkę o zawartości 20 proc, glutenu.

Nikt im tego nie może wziąć za 
złe. Siła faktów łamie formalne ry­
gory. Uznajmy więc formalni* fakty.

ZABIERAJĄC . ponownie głos 
w dyskusji na temat bariery 
paszowej, ćhcialbym skupić się 

na podstawowym, moim zdaniem, 
problemie koncentratów paszowych. 
Został on wprawdzie poruszony w 
artykułach P. Kapuścińskiego „Od 
przemysłu do koryta”-oraz Z. Gro­
chowskiego . „Czy będziemy samowy- 
starczalni” („2.G.” nr 5 i ńr 10), jed­
nakże jak się wydaje, w sposób nie 
w pełni odpowiadający .wadze tego 
problemu.

P. Kapuściński wskazywał w swo­
im artykule, że np. RFN i Dania pro­
dukują przeważnie koncentraty, 
które rolnicy mieszają' z własnymi 
paszami, co podnosi ogólną białko- 
wość pasz, efektywność spasania 
zwierząt i odciąża przemysł paszo­
wy, oraz że obecnie również w Pób 
sce zaczyna się stopniowo zwiększać 
udział koncentratów w paszach 
przemysłowych, kosztem pasz śręd’r 
niobiałkowych. ’ W artykule brak 
jednak szacunku korzyści, które by 
rnożna było z tego tytułu uzyskać, 
jak też podania okresu, w którym 
udział koncentratów zacząłby w na­
szej produkcji dominować.

Z. Grochowski pisze o potrzebie 
dwukrotnego zwiększenia w latach 
80-tych importu pasz wysokobiałko- 
wych z 1 do 2 min ton kosztem zbóż 
oraz wzrostu produkcji i dostawy 
koncentratów, ale wszystkie te obli­
czenia, dotyczące zasadniczej popra­
wy bilansu zbożowego i wyżywienia 
ludności oraz osiągnięcia równowa­
gi w wymianie pasz i produktów 
hodowlanych z ' zagranicą, odnoszą 
się do odległego r. 1990.

Zgadzając się z obu autorami co 
do kierunku działania, uważam jed­
nak, że problem przestawienia pro­
dukcji pasz przemysłowych głównie 
z. mieszanek średniobiałkowych na 
koncentraty można znacznie szyb­
ciej rozwiązać i że dzięki temu możli­
we będzie osiągnięcie już w ciągu 
kilku lat poważnej poprawy w go­
spodarce żywnościowej. Rozważania 
swoje ograniczam do analizy re­
zerw w gospodarce indywidualnej, 
w której, jak starałem się wykazać 
w poprzednim artykule (O barierze 
paszowej w gospodarstwach indy­
widualnych „2. G.” 6/79) masowa 
praktyka w gospodarstwach pro­
wadzących rachunkowość IER (a nie 
teoretyczne''rozważania modelowe) 
wykażała dużą efektywność wzrostu 
koncentracji białka w paszach.

Punktem wyjściowym przeprowa­
dzonych poniżej szacunków (które 
ilustrują skalę zagadnienia, ale nie 
mogą pretendować do ścisłości) jest 
obecny poziom produkcji zwierzę­
cej w gospodarce indywidualnej o- 
raz jej aktualne zasilanie w mie­
szanki paszowe, zakupywane od 
państwa, zaś ich punktem końcowym 
— obliczenie skutków produkcyj­
nych zasilania tychże gospodarstw 
indywidualnych koncentratami pa­
szowymi w ramach dotychczasowych 
(lub nawet mniejszych) .środków de­
wizowych na zakup pasz;

Produkcja żywca 
i mięsa wieprzowego

Przy obecnej produkcji żywca 128 
kg/ha i powierzchni 14,5 min ha 
użytków rolnych, wynosi ona 1856 
tys. ton. Według przyjmowanych 
szacunków (5,8 kg jednostek zbożo­
wych i 650 g białka strawnego na 
1 kg żywca), ogólne zużycie pasz na 
ten cel wynosi 10 765 tys. ton jedno­
stek zbożowych i 1206 tys. ton biał­
ka strawnego. W tych zasobach pa­
szowych zawartych było według 
danych z roku 1977 — .1958 tys. ton 
pasz przemysłowych, zawierających 
291 tys. ton białka. Tylko 5 proc, z 
tych pasz stanowiły koncentraty, ,a 
95 proc, mieszanki średniobiałkowe. 
Wartość dewizowa tych pasz wyhp- 
siła 233 min doL

Jak wskazywałem w swoim po­
przednim artykule, nieznaczny 
wzrost koncentracji białka w pa­
szach dla trzody chlewnej w gospo­
darstwach rachunkowiczów IER, ze 
112 do 117 g/kg jednostki zbożowej 
podniósł wskaźnik rotacji stada 
trzody chlewnej do wielkości 1,17 
w porównaniu ze średnią 0,98 w ca­
łej gospodarce indywidualnej. Jed­
nakże ta koncentracja białka by­
najmniej nie jest optymalną. Np. w 
RFN, gdzie wynosi ona w paszy dla 
trzody chlewnej 126 g/kg j.zb., 
wskaźnik rotacji wynosił w 1974 r. 
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— 1,51, a jednostkowe zużycie pasz 
na i kg żywca, tylko 4,11 kg j.zb.

Wydaje się,, że można byłoby po­
dobne wyniki osiągnąć również w 
polskich gospodarstwach indywidu­
alnych, mimo na ogól niższej kul­
tury rolniczej i gorszych pomieszczeń 
gospodarskich, jeśli uwzględnić te 
sprzyjające' nam okoliczności, że ja­
kość białka w ziemniakach, zużywa­
nych w dużej ilości w Polsce, ą w 
bardzo malej w RFN. jest wyższą.od 
jakości białka w zbożu oraz, że w 
Polsce zużywa się jeszcze, W. znacz­
nie większym stopniu, aniżeli . w 
RFN pasze pozabilansowe. (Te sanie 
uwagi odnoszą się również do , pro­
blemów wzrostu produkcji mleka i 
jaj). .

Aby jednak ten poziom efektyw­
ności spasania osiągnąć, potrzeba, a- 
by do',tych gospodarstw dostarczo­
no wystarczające ilości kóhcentrąr, 
tów. Jeśliby zamiast dostarczonych’ 
w 1977 r. •— 1958 tys. ton miesza­
nek, dostarczono' tylko 105Ó tys.' ton 
koncentratów, zawierających ’, 310. • g 
białka- w kg., to ogólna ilość pasz 
wyinośłaby' 9,85 min ton j.zb., zaś 
białka' strawnego 1240 tys. ton. -By­
łaby to pasza o koncentracji'126 g 
białka (kg. j.sb.. podobnie 'jak w 
RFN). ..

Z tej ilości paszy 9,85 min można 
byłoby uzyskać — przy użyciu 4,11 
kg paszy na kg żywca — 2,39 riiln 
ton żywca, a więc o 534'tys. ton 
żywca więcej,- aniżeli uzyskano fak­
tycznie. W przeliczeniu na mięso 
wieprzowe (bez słoniny) wyniosłoby 
to 358 tys. ton. Produkcja tłuszczu 
wieprzowego wzrosłaby o ' 60 tys. 
ton.' • ■ • '

Ogólny dewizowy koszt tej. ilości 
koncentratów, przy cenie 1 tony 193 
dolary, wyniósłby 203 jmln doi., a 
więc o 30 min doi. mniej, aniżeli po­
przednio na zakup pasz i kompo­
nentów. ■ Produkcja mniejszej ilości 
koncentratów byłaby znacznie, łat­
wiejsza dla przemysłu paszowego i 
mniej obciążyłaby transport; aniże­
li prawie dwa razy wyższa wagowo 
dotychczasowa produkcja ' miesza­
nek średniobiałkowych.

Produkcja mleka
Produkcja mieszanek dla bydła 

wynosiła w 1977 r. r— 695 tys. ton o 
zawartości-białkastrawnegol21tys. 
ton wartości dewizowej 50 min, dpi. 
Za ten wsad dewizowy, zwiększony 
o 10 min doi., można byłoby wypro­
dukować 660 'tys. toń .koncentratów 
o zawartości 210 tys. ton -białka.i je­
śli założyć, że białko jest deficyto­
wym składnikiem paszy krów w o- 
kresie jesienno-zimowym; . i że Jej 
wzbogacenie w. białko wpłynęłoby 
na wzrost produkcji mleka w tym 
okresie, to przeznaczenie, dodatkowej 
ilości - białka w koncentratach : 210 
— 121 — 89 tys. ton, mogłoby przy­
nieść wzrost produkcji mleka (na 
1 1 mleka potrzeba 53 g białka)- o 
1680 min litrów, a zatem o 320 1 
więcej w przeliczeniu na 1 chłop-, 
ską krowę (przy pogłowiu 5,2 min 
krów), co jest w pełni realistyczne, 
jeśli zwrócić uwagę, że mleczność 
krów w gospodarstwach indywidual­
nych ogółem jest niższa, aniżeli w 
gospodarstwach rachunkoy/iczów 
IER o 30ÓO — 2530 = 470 litrów.

Produkcja jaj
W gospodarstwach. indywidual­

nych średnia nieśność ogromnej i- 
loścś posiadanych przez nie kur- 
niosek (70 min sztuk) jest b. niska i 
wynosi ok. 100 jaj na nioskę, pod­
czas gdy w fermach’ kurzych jest o- 
na dwa razy wyższa, przy znacz­
nie mniejszym jednostkowym zuży­
ciu pasz oraz mniejszych wahaniach 
sezonowych produkcji jaj.

Z tego względu preferuje się o- 
becnle produkcję jaj w fermach ku- • 
tzych, nawet tak dalece, że zaniecha­
no przydziałów pasz dla kur rolni- 
kom-dostawcom jaj, nie prowadzą­
cym hodowli fermowej. Wynika to 
z niedoceniania możliwości uzyska­
nia tanim' kosztem znacznych efek­
tów typu marginalnego. Faktem jest 
bowiem, że nieśność kur w gospo­
darstwach rachunkowiczów IER jest 
znacznie wyższa, dochodzi do 145 
jaj, a W drobnych gospodarstwach 
w RFN (stadka kur do 25 sztuk) 
nawet do 174 jaj.

Jeśliby więc dokarmiać kury 
chłopskie koncentraitami białkowy­
mi, przede wszystkim w okresie je­

sienno-zimowego głodu białkowego, 
to można .byłoby znacznie podnieść 
ich nieśność, a także zmniejszyć se­
zonowość produkcji jaj w gospodar­
stwach chłopskich.

W 1977 r. wyprodukowano w fer­
mach kurzych ok. 1' mld jaj, zuży­
wając na ten cel 320 tys. ton miesza­
nek drobiowych o ogólnej zawarto­
ści białka 51 tys. ton i wartości 
wsadu dewizowego 49 min doi. Za 
taką samą sumę dewiz można było­
by wyprodukować 235' tys. ton kon­
centratów o zawartości białka 80 tys. 
ton. Gdyby taicie koncentraty do­
starczono niedożywionym białko­
wo chłopskim kurom (3.35 kg na 1 
nioskę), dodatkowa ' produkcja jaj 
mogłaby- wynieść w tych gospodar­
stwach—80 tys. ton: 20: g = 4 mld 
jaj, a w przeliczeniu na 1 nioskę — 
57 sztuk. Przyjęto, że dodatkowe 
20 g białka w oaszy wystarcza dla 
uzyśkania wzrostu nieśności 1 kury 
o 1 jajo, co wynika z porównania e- 
fektów karmienia kur w gospodar­
stwach chłopskich ogółem i rachun­
kowiczów IER.

Wzrost nieśności ze 100 do 157 jaj 
wydaje się realistyczny w świetle 
przedstawionych wyżej wyników, o- 
siąganych w gospodarstwach ra­
chunkowiczów IER i w RFN.

’ *
We wszystkich omówionych przy­

padkach uzyskanie wzrostu produk­
cji żywca i mięsa wieprzowego, mle­
ka i jaj nie wymagałoby żadnych 
dodatkowych nakładów pracy w go­
spodarstwach rolnych (ogólna waga 
pasz byłaby nawet mniejsza, aniżeli 
przy obecnym systemie ich zadawa­
nia), ani też żadnych nowych po­
mieszczeń inwentarskich. Potrzebne 
byłoby tylko przestrzeganie przez 
rolników zasad, dotyczących propor­
cji mieszania koncentratów z pasza­
mi gospodarskimi, które to zasady 
mogą być zawarte w instrukcjach 
wydrukowanych na workach z kon­
centratami (co postuluje m. in. Z 
Grochowski) oraz istotne wzmocnie­
nie pracy instruktażowej. Z tego to 
względu przestawienie się na sto­
sowanie (a co za tym idzie i na pro­
dukcję) koncentratów nie może się 
dokonać jednorazowo, ale wymaga 
ńp.‘ 2 — 3 letniego okresu stopnio- 

..rozpowszechniania tej fortriy 
skarmiania pasz.,' 
< Bardzo ważną zaletą koncentra­
tów jest ta okoliczność, że ich sto­
sowanie zmusza niejako gospodarst­
wa rolne do pełniejszego wykorzy­
stania własnych zasobów paszo­
wych, ponieważ'nie można koncen­
tratów w przeciwieństwie do mie­
szanek pełnoporcjowych, stosować 
samodzielnie, zamiast pasz gospo­
darskich; ale jedynie w 1 połączeniu 
z tymi paśzami, w charakterze usz­
lachetniającego dodatku do nich.

Jeśli sprowadzić możliwą do uzy­
skania -dodatkową produkcję zwie­
rzęcą do umownego mięsa, to ogól­
ny- jej wzrost w gospodarce indy­
widualnej, z tytułu zmiany struktu­
ry zakupu pasz, tj. przejścia na za­
kup koncentratów, mógłby wynieść 
750 tys. ton, co w porównaniu z 
4,1 min ton produkcji umownego 
mięsa w tej gospodarce (284 kg/ha 
x 14,5 min ha), oznaczałoby bardzo 
poważne jej zwiększenie, o ponad. 18 
proc.

Taka jest, jak się wydaje, szacun­
kowa skala rezerw możliwych do u- 
zyskania w ciągu kilku najbliższych 
lat w samych tylko gospodarstwach 
indywidualnych, bez wzrostu nakła­
dów pracy i budownictwa inwentar­
skiego w tych gospodarstwach oraz 
przy odciążeniu przemysłu paszowego 
i transportu. Jeśli nawet przedsta­
wiony tu szacunek rezerw został w 
pewnym stopniu zawyżony, to me 
zmienia to w niczym potrzeby szyb­
kiego działania we wskazanym kie­
runku.

Spośród wszystkich działań mają­
cych poprawić naszą sytuację żyw­
nościową (a co za tym idzie również 
ogólnogospodarczą) oraz naszą sytua­
cję w handlu zagranicznym, te wła­
śnie można, jak się wydaje, zreali­
zować najszybciej najłatwiej i przy 
najniższych społecznych kosztach. 
Uruchomienie możliwych do szybkie­
go wykorzystania i tanich rezerw w 
gospodarstwach indywidualnych, ob­
niżyłoby również poważnie koszty 
realizacji długofalowych programów 
rozwoju i rekonstrukcji gospodarki 
żywnościowej.
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Osiemnaście dni z „Orbisem” na trasie Warszawa — Manaus 
— Brasilia — Rio de Janeiro — La Paz — Puno — Cuzco — 
Lima — Caracas — Paryż — Warszawa kosztuje około 120 ty­
sięcy złotych. Co ciekawsze, w kilka dni po rozpoczęciu akwi­
zycji, kilkadziesiąt; miejsc na tę wycieczkę już rozsprzedano. 
Drugim „szlagierem" była wyprawa na „safari" do Kenii — 
m.in. przez Ateny, Mombasę, Wiedeń. Koszt - około 90 tys. 
.złotych. Po 75 tysięcy złotych kosztowały trzy trasy: do Meksy­
ku, Kanady i Stanów Zjednoczonych oraz do, Japonii.

WCZESNYM rankiem 15 marca, 
wznosiły się trzy pokaźne baw­
iony nad „bunkrem” orbisow- 

skim na rogu ulic Królewskiej 
I Marszałkowskiej, oznajmiające roz­
poczęcie sezonu. Kolejka była duża. 
Zapewne w placówkach „Orbisu” w 
innych miastach było podobnie.

Chyba każdy, kto zapozna się z 
powyższymi informacjami, w pier­
wszym odruchu spyta: kogo na takie 
eskapady stać? Badylarze? Prywa­
ciarze? Okazuje się, że udział inicja­
tywy prywatnej w tych kosztownych 
wycieczkach jest znikomy, około 2 
procent.

Przy każdej okazji zwracam uwa­
gę na pozytywne przemiany kultu­
rowe, których wyrazem jest lawino­
wy wprost rozwój turystyki. Coraz 
więcej osób sięga po dobra „wyższe­
go rzędu” — właśnie godziwy wypo­
czynek urlopowy, turystykę. A po­
nieważ tych sięgających są już setki 
tysięcy (mam na myśli wyjeżdżają­
cych za granicę), to właściwie można 
używać określenia „dobro powszech­
ne”.

Należy więc poprzeć „Oriris”, ie 
stara się uatrakcyjnić i zróżnicować 
swoją ofertę. Większość wycieczek 
ma w cenie kilkunastu tysięcy zł, 
część w granicach 5—7 tysięcy, a 
także owe drogie i bardzo drogie. W 
końcu każdy ma jakiegoś „konika”, 
którego chce dosiąść, nawet kosztem 
kilkuletnich wyrzeczeń. I niechże 
tych kilkudziesięciu marzących o zo­
baczeniu Japonii, Kanady, Meksyku 
czy Niagary ma szansę te marzenia 
urzeczywistnić.

Rozwodzę się nad tym dlatego tak 
obszernie, że co i raz słyszy się głosy 
krytykujące zarówno wyjeżdżają­
cych, jak i celowość organizowania 
tego typu imprez. Szum jest wokół 
tej sprawy spory' ze względów zu­
pełnie zrozumiałych, ale skala zja­
wiska jest znikoma, o czym dalej.»

Obroty „Orbisu1

— Miniony, 1978 rok — powiedział 
dyrektor PBP „Orbis”, mgr Mirosław 
Szymański — charakteryzował się 

DOM TECHNIKA NOT, ul. Stalingradzka 5/8, Poznań

— Robimy to — na Hale weszły 
już do naszego katalogu imprez cam­
pingowe wycieczki autokarowe do

— Ja osobiście bardzo sobie chwa­
lę pobyty na campingach. Może w 
ten sposób?
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Fot. S. ZUBCZEWSKI

znaczną dynamiką rozwoju turystyki 
i obsługi podróżnych. Przedsiębior­
stwo nasze wysłało za granicę po­
nad 181 tysięcy osób, ponadto obsłu­
żyło około 550 tysięcy gości z zagra­
nicy. Z usług w zakresie turystyki 
krajowej skorzystało ponad 1,2 mi­
liona. osób, w tym 70 tysięcy prze­
bywało , na. wczasach letnich i zimo­
wych w różnych regionach kraju. 
Tzw. obsługa podróżnicza odnotowa­
ła 15 min klientów dokonujących re­
zerwacji miejsc i zakupu biletów na 
różne środki komunikacji krajowej 
i zagranicznej. Miała pełne ręce ro­
boty blisko czterotysięczna załoga 
naszego przedsiębiorstwa.

Pozostańmy przy turystyce zagra­
nicznej. O powszechności tej tury­
styki najlepiej świadczy fakt wyjaz­
du owych 181 tysięcy za granicę. Na 
marginesie dodajmy, że kilkakrotnie 
więcej osób wyjechało za pośrednic­
twem innych biur podróży, a także 
ongnizacji zajmujących się turysty­
ką.

Ze «porą dozą satysfakcji odnoto­
wać trzeba fakt, że znacznie popra­
wiła się baza techniczna PBP „Or­
bis”. W końcu ubiegłego roku „Or­
bis” dysponował 460 nowoczesnymi 
autokarami (Mercedesy, Berliety, 
TAM). Ponadto miał 275 samocho­
dów osobowych, głównie Fiatów 
125 p, przeznaczonych do wynajmu 
w ramach świadczonych usług „rent 
a car”.

W swoich 164 placówkach eksplo­
atacyjnych, „Orbis” sprzedał usługi 
za ponad 8,1 miliardów złotych.

Jest oczywiste, że aby mieć za co 
•wyjeżdżać, trzeba zdobyć środki de­
wizowe. W tzw. zagranicznej tury­
styce przyjazdowej PBP „Orbis” ob­
służyło około 550 tysięcy osób. Z tej 
liczby około 460 tysięcy stanowili tu­
ryści z krajów kapitalistycznych — 
odwiedzający Polskę indywidualnie 
i w grupach zorganizowanych. Wpły­
wy dewizowe ze strefy pozarublo- 
wej przekroczyły 80 milionów dola­
rów.

Około 90 tysięcy osób gościliśmy, za 
pośrednictwem „Orbisu”, z krajów 
socjalistycznych. Z reguły byli tó 
klienci Zbiorowi. Wartość usług

Z „ORBISEM” 
W ŚWIAT
ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI

świadczonych turystom ze stref ynu- 
blowej osiągnęła 179 m.ln złotych 
dewizowych.

Dodajmy na marginesie, że w ub. 
roku odbyło się w Polsce 80 kongre­
sów 1 podobnych imprez, które zgro­
madziły ponad 25 tysięcy uczestni­
ków z 78 krajów.

W ubiegłym roku wyraźnie zma­
lały różnego rodzaju skargi klientów 
PBP „Orbis”. Nie zdarzały się już — 
jak poinformowano .dziennikarzy — 
przypadki „zamiany”, bez zgody u- 
czestników, miejsc zakwaterowania, 

, np. hotelu wysokiego standardu na 
gorszej kategorii, czy też kwatery 
prywatne. Znacznie poprawił się 
standard usług (hotelarskich i ga­
stronomicznych) w Rumunii i innych 
krajach, do których masowo wyjeż­
dżają nasi turyści.

W zasadzie wszystkie propozycje 
„Orbisu” — trasy i kierunki — spot­
kały się z uznaniem klientów i zo­
stały bez kłopotu rozsprzedane. Je­
dyne potknięcie dotyczyło „wypra­
wy” do Tunezji, która była ewiden-
tnie za droga w stosunku 
wanych „atrakcji”.

do oferó-

Oferta - 1979

PBP „Orbis” spodziewa 
osiągnąć sprzedaż usług 

się w br. 
rzędu 8,9

mld złotych oraz wpływów dewizo­
wych — ponad 100 min dolarów. 
Szacuje się, że Polskę odwiedzi, za 
pośrednictwem tej firmy, ok. 680 
tys. osób, w tym ok. 580 tysięcy tu­
rystów z krajów kapitalistycznych.

Oferta „Orbisu” w zakresie tury­
styki zagranicznej na 1979 rok — 190 
tysięcy miejsc na bardzo urozma­
iconych i atrakcyjnych trdsach. Naj­
większy wzrost wyjazdów planowa­
ny jest do ZSRR — 79 tysięcy osób. 
Znaczny wzrost nastąpi w wyjazdach 
do„Rumunii — ponad 8 tys. osób. Na 
zbliżonym do ubiegłorocznego pozio­
mie będą wyjazdy do: Bułgarii — 
11'tys., CSRS — 16,5 tys., WRL — 
27 tys., NRD — 12 tys. i Jugosławii 
— 4 tys. osób. Do krajów kapitali­
stycznych wyjeżdża z „Orbisem” — 
ok. 11 tys. osób.

Turyści udający się do ZSRR mają 
w czym przebierać — oferuje się im 
45 różnorodnych programów. Naja­
trakcyjniejsze są wyjazdy poza eu­

ropejską część Związku Radzieckie- krajów Europy Zachodniej. Z naszej 
go"—aż do Ałma-Aty, Taszkientu, strony dajemy: autokar i przewod­
Diiszambe, Irkucka, Bracka (nad 
Bajkałem), Nowosybirska, Karagain- 
dy, itd., itd. Ponadto przygotowane 
są eskapady statkiem po Wołdze.

Oczywiście, dla osób odwiedzają­
cych po raz pierwszy ZSRR są do dy­
spozycji „żelazne” trasy: Leningrad, 
Ryga — Moskwa, czy też Moskwa— 
Soczi — Tbilisi — Baku — Moskwa. 
Odbędzie się też sześć rejsów „Bato­
rym” do Leningradu. Dużym powo­
dzeniem cieszą się (49 wyjazdów) po­
ciągi przyjaźni.

Dość interesująco przedstawia się 
oferta dla zwolenników turystyki 
morskiej. Utrzymane są, znane już, 
rejsy statkami armatora radzieckie­
go do portów Morza Czarnego i 
Śródziemnego. Natomiast nowością 
tegoroczną są 17-, 20-, 29-, 34-dnio- 
we rejsy na pokładzie „Stefana Ba­
torego” wokół Europy.

Nowością „Orbisu” są przygotowy­
wane na jesień br. imprezy tury­
styczno-wypoczynkowe do Tunezji i 
Senegalu. Po raz pierwszy przedłu­
żone są trasy imprez wiodących na 
Daleki Wschód do Singapuru i Indo­
nezji.

Przeglądając katalog orbisowskich 
imprez i uwzględniając odpowiednie 
proporcje (liczba osób, wielkość 
grup, powtarzalność tras) stwierdzić 
należy, że znakomita część wycieczek 
nie kosztuje więcej niż 20 tysięcy 
złotych. A więc nie trzeba aż rezy­
gnować z fiatów i oszczędzać całymi 
latami. Kilkaset miejsc w tych naj­
kosztowniejszych wycieczkach — 
wymienionych na wstępie — wobec 
190 tysięcy wyjeżdżających, to uła­
mek procentu.

Niemniej jednak dopytuję’ się o 
możliwości zmniejszenia kosztów 
wyjazdów do krajów zachodnich.

— Nie jest to wcale sprawa prosta 
— stwierdza dyrektor Biura Zagra­
nicznej Turystyki Wyjazdowej PBP 
„Orbis”, mgr Wojciech Kawalec. — 
Gdybyśmy w pełni sezonu urządzali 
wycieczki do Kanady, St. Zjedno­
czonych, bądź Ameryki Południo­
wej, to kosztowałyby jeszcze więcej. 
Bardzo kosztowny jest przelot przez 
Atlantyk, dlatego właśnie wybiera­
my okres najtańszy — październik 
i listopad. Za Oceanem musimy wy­
dać dziennie na jedną osobę mini­
mum 50 dolarów. A ceny ciągle ro­
sną i nikt nie będzie akurat dla Po­
laków robił prezentu w postaci, ulg 
i zniżek: Biznes się liczy. W br. ce­
ny wzrastają prawdopodobnie o o- 
koło 20 procent. Z kolei „Orbis” też 
nie może dopłacać do wyjazdów . 
swoich klientów.

— A jak jest z kosztami i cenami 
na trasach europejskich?

— Co prawda, większość wycieczek 
odbywa się naszymi autokarami, ale 
tu znów wyłania się kwestia benzy­
ny. Wszyscy wiemy, że cena ropy, a 
więc i benzyny rośnie i to systema­
tycznie. Dzięki temu, że organizuje­
my wyjazdy grupowe, uzyskujemy 
pewne zniżki w hotelach, campin­
gach. Indywidualny turysta na po­
dobne wyjazdy wyłożyć musiałby 
znacznie więcej dewiz.

— Więc nic się nie da zrobić?
— Naprawdę trudna sprawa. Ob­

niżenie cen byłoby możliwe, ale 
przez zubożenie programu turystycz­
nego, przez zaniżenie standardu 
przejazdów, bądź zakwaterowania i 
wyżywienia. 

nika oraz wyręczamy klientów w za­
łatwianiu paszportów, wiz i innych 
formalności. Klient natomiast bierze 
ze sobą namiot i całe wyposażenie 
biwakowe (do 30 kg); sam opłaca 
campingi, z własnych środków de­
wizowych utrzymuje się. Ale dobre to 
jest, dla osób sprawnych, posiadają­
cych do tego własne dewizy.

— A jakie robicie starania obni- 
żenia kosztów (więc i cen) na wy­
jazdy do krajów socjalistycznych?

— Główny akcent kładziemy na 
zróżnicowanie oferty,- poprzez różne 
terminy wyjazdów. Wyjazd, na dwa 
tygodnie do Mongolii 9 czerwca ko­
sztuje 10 260 zł; 21 lipca — 11140 
zł, zaś 15 września — 8 960 zł. Klient 
może wybierać. Ale późny wyjazd 
traci na aktrakcyjności. Na Czarno­
morskim Wybrzeżu sezon kończy się 
15 września, bo woda ma już niższą 
od 25 st. C temperaturę. Zwijają pa­
rasole na plażach, przestoje funkcjo­
nować mała gastronomia, niektóre 
hotele zaczynają remonty, itd. W 
październiku do Złotych Piasków 
można pojechać za 6,5 tys. zł, za­
miast za 11 tys. zł. Tylko radość jest 
mniejsza.

Druga strona medalu

Co by nie mówić, to każdy klient 
„Orbisu” musi oszczędzać na wy­
cieczkę zagraniczną. Co dostaje w 
zamian? Czy jest usatysfakcjono­
wany?

— Słyszałem, że turyści w Turcji 
mieszkali w obskurnych pokojach?

— Były skargi — przyznaje dyr. 
Wojciech Kawalec — i niestety jest 
to nasza wina. Zamówiliśmy hotel 
trzygwiazdkowy pokazano nam
kilkanaście najładniejszych' pokojów. 
A potem, gdy wycieczka przyjechała, 
to dostali pokoje najgorsze, choć w 
tymże samym hotelu.

— Wielu turystów wyjeżdżających 
nad Czarne Morze skarżyło się, że 
zapłaciło za dobre hotele, a spali 
potem w bungalowach lub na kwa­
terach prywatnych. Stołowali się też 
gorzej.

—. To stara sprawą, z 1976 roku. 
Dotknęło to około 3,5 tysiąca osób. 
Zwracaliśmy od 15. do '50 proc, kosz­
tów wycieczek. Strona bułgarska za­
płaciła ok. 1,2 min zł samych kar 
umownych. Ale obecnie sprawy są 
już unormowane i nie powtórzyła się 
taka sytuacja.

— A w przyszłości?

— Mogą być odstępstwa od pro­
gramu wycieczki — jakaś korekta 
trasy wynikająca z przyczyn obiek­
tywnych. W takim przypadku reali­
zujemy coś w zamian i mamy na­
dzieję, że klienci nam wybaczą.

Wszystkie biura podróży — w 
tym „Orbis” — od dłuższego już cza­
su deklarują, iż troszczą się o tury­
stę indywidualnego, na równo z wy­
cieczkami. Postanawiam to spraw­
dzić osobiście. Po odstaniu kolejki 
proszę o rezerwację trzech miejsc w 
kwaterach prywatnych w Albenie. 
Otrzymuję je bez kłopotu.

— Proszę też o kupno biletów — 
zwracam się do pracownicy „Orbi­
su” — w obie strony.

— Tego nie mogę zrobić — odpo­
wiada — bowiem tym zajmuje się 
,„Polres”.

Ktoś z ^olejki: „To prawdziwy 
skandal. Kupuje człowiek pobyt bez 
gwarancji biletu na przejazd. Może 
go sobie kupić sam, na 30 dni przed 

wyjazdem. A jeiU na określony dzień 
nie dostanie, to zostaje na lodzie.”

Zwracam się z tą sprawą do dy­
rektora warszawskiego oddziału 
„Orbisu”, mgr. Ryszarda Cetnar- 
skiego. Oto co powiedział:

— Dziwna sprawa. Sprzedajemy 
świadczenia pobytowe, ale nie je­
steśmy w stanie zagwarantować bile­
tu kolejowego. Co więcej, „Polres” 
nie sprzędaje turystom w ogóle bi­
letów powrotnych — muszą je ku­
pować sami w Bułgarii. Nawet Buł­
garzy się dziwią tym praktykom — 
polscy turyści, w polskich wagonach, 
nie mogą w. Polsce zarezerwować 
kompletu biletów.

Więc tryb załatwiania jest taki. Na 
30 dni przed wyjazdem klient staje o 
4 rano przed kasami „Polresu”. Gdy 
nie dostanie biletu, pędzi do „Obri- 
su”, by odwołać wyjazd. „Orbis" mu­
si zgłosić do Bułgarii rezygnację też 
w ciągu 30 dni. Więc chwyta się 
teleksów, telefonów. Jeśli odwołania 
nie uda się załatwić, koszty ponosi 
i „Orbis”, i klient...

— Czy mogę zarezerwować przez 
„Orbis” kilka noclegów w Paryżu? 
Jadę indywidualnie własnym samo­
chodem, ale chcę mieć gwarancję 
noclegu w tej stolicy Europy.

— Niestety, nie możemy tego zro­
bić. Jesteśmy tu 'trochę usprawiedli­
wieni. Klient zwykle chce na miej­
scu opłacić w dewizach hotel. A jeśli 
nie skorzysta, to koszty rezerwacji 
spadną na „Orbis”. Prawda?

— Ponieważ „Orbis” świadczy 
tzw. obsługę podróżniczą, prosiłem 
„panienkę z okienka” o pomoc w 
wypełnieniu formularzy na wizy do 
Beneluxu, Francji i Szwajcarii. 
Francuzi‘życzą sobie wypełnienia po 
francusku, Szwajcarzy — po angiel­
sku. Nie mogła mi pomóc.

— Ż kadrą mamy kłopoty. Podej­
mują pracę dziewczęta, które trudno 
jest od razu wciągnąć do pracy, 
'Wszyscy gubią się w coraz to 
zmieniających się przepisach. Wszy­
stkich języków znać nie mogą...

— Kiedy wreszcie zlikwidujecie 
tasiemcowe kolejki?

— A to już jest wina klientów. 
Odkładają załatwienie spraw na o- 
statnią chwilę.. A potem w końcu 
czerwca i w lipcu stoją w kolejkach 
całymi godzinami. A przecież można 
wcześniej załatwiać wymianę dewiz, 
formalności wizowe i paszportowe, 
wykupić bony na benzynę, itd.

— Aby kasa „Orbisu” wypłaciła 
kieszonkowe, to trzeba z innego o- 
kienka, tuż obok, wziąć (w dwóch 
egzemplarzach) zaświadczenie, że 
jedzie się na wycieczkę. A przecież 
w książeczce walutowej jest stempel 
o wycieczce. Jest to super nonsens?

— Zgoda — przyznaje dyr. Ry­
szard Cetnarski — jest to obłędna 
sprawa. Przybywa nam w sejfach co 
roku po pół miliona zaświadczeń. 
Przykro nam, że klienci muszą stać 
z tej racji, w dwóch kolejkach. Ale 
przepisy...

— Czy jadąc z „Orbisem” na kosz­
towną trasę, klient dostaje foldery 
i przewodniki?

— Niestety, sprawa leży...
— Ćzy może gość z Anglii zamó­

wić np. 20 marca pokój we Wrocła­
wiu na dwie doby na 6—7 kwietnia, 
za pośrednictwem „Orbisu”?

— Teoretycznie tak. Ale praktycz­
nie nie.

Mógłbym złożyć wcale pokaźny 
katalog usług, których „Orbis”, nie­
stety nie może zrobić dla klientów. 
Najbardziej ubogie są świadczenia 
na rzecz indywidualnego turysty. 
Jeśli chce się ruszyć za granicę, to 
trzeba z całym tabunem, gromadnie. 
A nie każdemu to odpowiada.

Prezentując dotychczasowe osią­
gnięcia PBP „Orbis” i ciekawe plany 
na rok bieżący, celoWo wyciągnąłem 
na wierzch również i usterki. Po­
mijam już takie sprawy, jak baza 
hotelowa dla turystyki przyjazdowej. 
Jej rozbudowa wymaga środków in­
westycyjnych, dewiz, itd. Zaprezen­
towane usterki mieszczą się w tzw. 
sferze przepisowo-organizacyjnej i 
są chyba możliwe do usunięcia, bez 
wielkich nakładów i środków.

I trzeba się starać, by je choć czę­
ściowo wyeliminować. Niechże tysią­
ce klientów „Orbisu” mają maksy­
malnie ułatwiony wypad za granicę. 
Ten wymarzony, planowany miesią­
cami w rodzinnym gronie...
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WCZASACH
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

przyjęty sygtem rozdziału skierowań, 
z których 20 proc, było zbierane cen­
tralnie i następnie przydzielane 
związkom mniej zasobnym w domy 
wczasowe lub nie mającym ich wca­
le. Bo decentralizacja i oddanie ini­
cjatywy w dół już wtedy dały o so­
bie znać dość znacznym zróżnicowa­
niem sytuacji w poszczególnych 
branżach.

„W październiku 1947 r. — pow­
tarzam za mgr. Romualdem Okrasą 
— zastępcą dyrektora naczelnego 
FWP — zwołano konferencję w Spa­
lę k. Tomaszowa Maz. dla omówie­
nia dotychczasowej działalności i 
wytyczenia- kierunków usprawnia­
nia akcji wczasów. W toku konfe­
rencji podsumorcano osiągnięcia u- 
biegłego okresu oraz scharakteryzo­
wano braki i niedociągnięcia. 
Stwierdzono m. in., że 624 domy wy­
poczynkowe, zgłoszone do akcji 
wczasów, położone. są w 112 miej­
scowościach i a^piini^troWąne przez 
przeszło 200 [różnych 'instytucji, za­
kładów pracy, urzędów i związków 
zawodowych. Ponadto ujawniono, że 
w niektórych domach, w pewnych 
okresach — na skutek braku plano­
wania — przebywało po 3—4 wcza­
sowiczów, podczas gdy liczba per­
sonelu wynosiła od 10 do 15 osób. 
Zaobserwowano wielką różnicę w u- 
rządzeniu domów wypoczynkowych, 
która spowodowana była różnymi 
możliwościami finansowymi poszcze­
gólnych organizatorów. Zróżnicowa­
ny też był poziom żywienia uczest­
ników wczasów; Zwrócono uwagę na 
ilość posiadanych przez poszczegól­
ne związki zawodowe domów i 

miejsc w tych domach, i stwierdzo­
no, że związki, które zrzeszały w 
swych szeregach kilkadziesiąt tysię­
cy członków, miały znacznie więcej 
miejsc niż związki zrzeszające po 
kilkaset tysięcy członków.”

Wtedy jednak o receptę uzdrawia­
jącą było znacznie łatwiej, bo mają­
tek wczasowy był poszczególnym or­
ganizatorom po prostu dany. Mgr R. 
Okrasa pisze dalej:

„W wyniku analizy akcji wczasów 
KCZZ postanowiła je scentralizować, 
ponieważ przyjęty w początkowym 
okresie system decentralizacji z bie­
giem czasu okazał się niewłaściwy. 
Centralizacja miała na celu zapew­
nienie racjonalnego i sprawiedliwego 
korzystania z dobrodziejstw wcza­
sowych przez wszystkich wyróżnia­
jących się pracowników, bez względu 
na zajmowane stanowisko, charakter 
pracy i przynależność związkową.

Dysproporcje wzrostu

^PO czerwcowych
nióńo Fundusz Wczasów"' Praępwnir 
czych z jego dyrekcją naczelną i 
czterema dyrekcjami okręgowymi.

Kiedy przed trzydziestu laty Sejm 
uchwalił ustawę o FWP, Fundusz 
objął i scentralizował w swoim ręku 
ponad 30 tys. miejsc wczasowych w 
1520 budynkach usytuowanych w 78 
miejscowościach (dane FWP). W ro­
ku 1960 liczba miejsc wynosiła 36 
tys., w 1970 r. — 56 tys. (dane GUS 
— Rocznik Statystyczny 1978) i w 
1978 r. —.55 819, w tym 12 838 miejsc 
w kwaterach prywatnych, ostatnie 

dwie liczby zaczerpnąłem znów z da­
nych FWP, gdyż Rocznik Statystycz­
ny ilości miejsc w 1978 r. nie podaje. 
Skąd ta skrupulatność w podawaniu 
źródeł wyjaśnię za chwilę.

Fundusz zwiększał liczbę miejsc 
wczasowych pozostających w jego 
dyspozycji głównie przez wynajem 
kwater prywatnych- Nowe inwesty­
cje przysporzyły FWP łącznie 4704 
miejsca, za to zlokalizowane w do­
mach o wysokim standardzie takich, 
jak np. „Hymy” w Zakopanem. Po­
nadto FWP rozbudował zaplecze u- 
sługowe — stołówki, gastronomię, 
bloki żywieniowe — co umożliwło 
organizację turnusów wczasowych w 
kwaterach prywatnych.

W sumie rozwój bazy materialnej 
Funduszu, chociaż- bardzo duży, 
nie był jednak oszałamiający — 
szczególnie, gdy wziąć pod uwagę 
przyrost liczb miejsc w ośrodkach 
zakładowych. Pomiętać jednak nale­
ży, że spora liczba obiektów FWP 
ulegała dość szybkiej dekapitaliza­
cji? stąd ‘'remonty d7 ktsnSbrWaeja- po­
chłonęły w trzydziestoleciu dwafcróć 
więcej pieniędzy niż inwestycje i za­
kup środków trwałych.

Imponująco natomiast przedstawia 
się rozwój zakładowej bazy wczaso­
wej. W 1949 r. stan posiadania wyno­
sił tu praktycznie zero i do połowy 
lat pięćdziesiątych sytuacja właści­
wie nie uległa zmianie. Obecnie licz­
bę miejsc w ośrodkach zakładowych 
można oszacować na có najmniej 400 
tys. Niestety, dokładnej liczby nie 
udało mi się -ustalić, wielkości za­
warte w różnych źródłach poważnie 
różnią się od siebie. Rocznik Staty­
styczny GUS ośrodków zakładowych 

nie wyodrębnia. Najwyższa Izba 
Kontroli w swoich materiałach po­
daje 335 tys. miejsc, doc. dr Stani­
sław Wawrzyniak z Instytutu Tury- 
styld we Wrocławiu®) — 434,6 tys. 
plus 107,8 tys. w obiektach kolonij­
nych i kolonijno-wczasowych, a w 
środku, są jeszcze inne wielkości za- 
warte w innych opracowaniach.

W -każdym razie jednak przyrost 
Jod zeta do 400 tys. mówi sam za sie­
bie, ąle też konieczność ograniczenia 
się w tym przypadku do obliczeń 
szacunkowych jest również wymow­
na.

Gospodarować można różnie
Zwiększania oferty urlopowej 

przedkładanej pracownikom przez 
dalszą rozbudowę sieci domów i o- 
środków wczasowych nie należy w 
najbliższym czasie oczekiwać. Nie 
byłby to zresztą słuszny kierunek 
działania w obecnej sytuacji społe­
czno-gospodarczej; ponadto nasz o- 
becny majątek wczasowy i płynące 
zeń wskaźniki lokują Polskę w czo­
łówce krajów naszego obozu. FWP 
ma wprawdzie sprecyzowane plany 
inwestycyjne na przyszłość, lecz nie 
będą one owocowały dziesiątkami ty­
sięcy nowych miejsc, główny nacisk 
kładzie się na modernizację i rekon­
strukcję bazy wczasowej, która po­
winna być zakończona w całości do 
1980 r. Nie sądzę też, by miejsc w 
ośrodkach zakładowych przybywało 
w dotychczasowym tempie, warto 
więc bliżej przyjrzeć się, jak wyko­
rzystujemy to, co już posiadamy.

Funduszu Wczasów Pracowniczych 
od lat stara się jak najpełniej zago­
spodarować swój majątek. Wiado­
mo, że ludzi trudniej jest zachęcić 
do wyjazdu w maju niż w lipcu, więc 
FWP zaczął już dość dawno organi­
zować „wczasy zainteresowań” (lin­
gwistyczne, z rakietą tenisową, dla 
seniorów, dla otyłych itp.), które 
przyciągają chętnych również poza 
szczytem urlopowym. Wiadomo też, 
że sztywne turnusy dwutygodniowe, a 
w czasie ich trwania równie usztyw­
nione godziny posiłków, nie wszyst­
kim i nie zawsze odpowiadają, więc 
wprowadzono również tygodniowe 
wyjazdy świąteczne, a sposób pro­
wadzenia stołówek zaczyna się upo­
dabniać do metod przyjętych w o- 
twartej gastronomii (znacznie roz­
ciągnięte w czasie godziny wydawa­
nia posiłków, wybór dań z karty). Na 
otrąbienie pełnego sukcesu jest o- 
czywiście daleko za wcześnie, ale 
też Fundusz nie ustaje w poszuki­
waniach; zorganizowane z okazji 
trzydziestolecia sympozjum naukowe 
w Spalę w kilku zespołach proble­
mowych poszukiwało odpowiedzi na 
pytania: jak wzbogacić treści pro­
gramowe wczasów pracowniczych? 
jak obniżyć koszty prowadzonej 
działalności? w jakim kierunku roz­
wijać bazę wczasową? jak nią naj­
lepiej zarządzać i jak koordynować 
działalność różnych dysponentów?

Nie bez kozery więc wskaźnik wy­
korzystania, miejsc w FWP zbliża 
się do 90 proc., choć pamiętać nale­
ży, że nie bez wpływu jest tu wiel­
kość bazy całorocznej, w FWP pro­
centowo większa niż w zakładowych 
ośrodkach wczasowych.

Te ostatnie nie gospodarzą się naj­
lepiej. W ostatnich latach wykorzy­
stanie zakładowej bazy, wypoczynko­
wej było przedmiotem dwukrotnych 
badań Najwyższej Izby Kontroli. W 
roku 1977 w wyniku kontroli prze­
prowadzonej w 71 ośrodkach (cało­
rocznych i sezonowych) stwierdzo­
no istnienie znacznych rezerw — ich 
zdolność eksploatacyjna była wyko­
rzystana w ok. 60 proc. W roku ubie­

głym kontrolę przeprowadzono w 39 
ośrodkach wyłącznie całorocznych. 
Wskaźnik wykorzystania za trzy 
kwartały wyniósł blisko 75 proc. Ró­
żnica wyraźna, ale też patrząc na 
nią trzeba wziąć pod uwagę trzy 
dodatkowe elementy: w roku ubieg­
łym wprowadzono limity w korzy­
staniu z kwater prywatnych, co wy­
musiło lepsze gospodarowanie wła­
sną bazą, kontrolowano tylko ośrod­
ki całoroczne, a na osiągniętym 
wskaźniku nie zaciążyły trzy niea­
trakcyjne, ostatnie miesiące roku. A 
mimo wszystko sytuacja wyglądała 
gorzej niż w FWP.

Jest przy tym charakterystyczne, 
że zasobność w bazę wczasową wca­
le nie powoduje rozrzutności. Naj­
wyższy stopień wykorzystania miejsc 
miały ośrodki górnicze — 90,8 proc, i 
resortu komunikacji — 89,2 proc., 
najniższy (spośród nazwanych po 
imieniu przez NIK, w którego tabeli 
jest też pozycja „inne”) przemysłu 
lekkiego — 58,7 proc, i przemysłu 
maszynowego — 64,6 proc.

Materiały NIK zawierają — poje­
dyncze wprawdzie — fakty wyłączenia 
apartamentów i pokojów do wyłącz­
nej dyspozycji dyrektora przedsię­
biorstwa lub zjednoczenia; niepo­
rządku w dokumentacji uniemo-*  
żliwiającego określenie, kto i jak 
długo w ośrodku przebywał i ile za 
to płacił; wykupywania setek skie­
rowań FWP i marnowania ich ,w 
znacznej części przy równoczesnym 
wykorzystaniu własnej bazy zaled­
wie w połowie. Nie chcę tych zja­
wisk uogólniać, nawet jednak odrzu­
cając przypadki ekstremalne trzeba 
powiedzieć, że zakładową bazą wcza­
sową często gospodarujemy źle. Wie­
le pokoi — nawet w szczycie urlopo­
wym stoi pustych, a wyjazd na wcza­
sy z zakładu najczęściej wygląda 
sztampowo: dwa tygodnie pobytu 
spędzane według własnego uznania 
między sztywnymi godzinami posił­
ków, kilka wycieczek i dwa organi­
zowane wieczorki taneczne. W takiej 
sytuacji nawet zrobiony „na wysoki 
połysk” własny ośrodek może po kil­
ku latach przestać przyciągać chęt­
nych, szczególnie, poza miesiącami 
wakacyjnymi.

*) mgr Romuald Okrasa: „Ewolucja form 
organizacyjnych Funduszu Wczasów Pra­
cowniczych CRZZ w 30-letnim okresie 
jego działalności”. Instytut Wydawniczy 
CRZZ, Warszawa 1979

2) doc dr Stanisław Wawrzyniak: „Ba­
za wczasowa w PRL, rozwój i strukitu- 
ra przestrzenna”. Instytut Wydawniczy 
CRZZ, Warszawa 1979

Czy zwycięży sobiepańskość, 
wygodnictwo?

Jednocześnie w materiałach NIK 
przeczytałem:

„W czasie kontroli stwierdzono, że 
kierownicy skontrolowanych ośrod­
ków nie realizowali obowiązujących 
przepisów w sprawie najmu lub 
dzierżawy budynk,ów i lokali miesz­
kalnych w celach turystyczno-wy­
poczynkowych oraz kwaterowania 
pracowników, które między innymi' 
nakładają obowiązek zgłaszania wol­
nych miejsc Funduszowi Wczasów 
Pracowniczych lub właściwemu tere­
nowo państwowemu przedsiębior­
stwu turystycznemu. W wszystkich 
badanych ośrodkach. (39) w różnych 
okresach występowały wolne miej­
sca, a tylko w jednym przypadku 
kierownictwo - J. ośrodka . dokonało 
zgłoszenia wolnych 'miejsc dó FWP; 
Stwierdzono również; małą aktyw­
ność kierownictw ośrodków wypo­
czynkowych i ' służb socjalnych 
przedsiębiorstw w zakresie wymia­
ny miejsc wczasowych z innymi za­
kładami pracy. Inicjatywę w zakre­
sie wymiany miejsc podejmowano 
sporadycznie, kontrola odnotowała 
tylko 4 tego rodzaju przypadki.”

Prawda, że w zakładowej bazie 
wypoczynkowej tkwią znaczne rezer­
wy jest dobrze znana ludziom od­
powiedzialnym za organizację wypo­
czynku urlopowego pracowników. 
Centralna Rada Związków Zawodo­

wych już od kilku lat podejmuje 
działania zmierzające do ich jak naj­
pełniejszego wykorzystania, są to 
jednak poczynania które nazwałbym 
perswazyjno-ułatwiającymi.

Lepszemu wykorzystaniu wolnych 
miejsc wczasowych od pewnego cza­
su służą „banki rezerw” — akcja za­
początkowana w 1974 r. przez War­
szawską Radę Związków Zawodo­
wych i redakcję „Głosu Pracy”. Ich 
działalność nie jest skomplikowana 

— polega na ogłaszaniu w prasie 
zgłaszanych wolnych miejsc wcza­
sowych — do wykorzystania przez 
chętnych. Tylko w ubiegłym roku 
jeden warszawski „bank” zareje­
strował ok. 50 tys. miejsc wartości 
117 600 tys. zł, a jak ustalono ok. 95 
proc, zgłoszonych i podanych do pu­
blicznej wiadomości wolnych miejsc 
jest następnie wykorzystanych. 
Liczby te powiększone odpbwieanio 
do skali kraju mówiąc same za sie­
bie.

Należy dodać, że na wspomnianym 
sympozjum w Spalę omawiany był 
interesujący projekt prof. Mieczy­
sława Kabaja i dr. Zdzisława Sado­
wskiego jednolitego systemu infor­
macji, wymiany i sprzedaży miejsc 
wczasowych, ale jest to temat wart 
odrębnego omówienia.

Z inicjatywy ruchu zawodowego 
powstały też giełdy wymiany miejsc 
wczasowych pomyślane jako miej­
sce spotkań przedstawicieli służb so­
cjalnych zakładów pracy, a w roku 
ubiegłym CRZZ zapoczątkowała 
tworzenie rad koordynujących dzia­
łalność .ośrodków położonych w jed­
nej miejscowości.

Wszystkie te przedsięwzięcia są 
niewątpliwie celowe i pożyteczne, 
mają jednak jedną słabość — osią­
gane wyniki są uzależnione od dob­
rej woli i otwartej postawy dyspo­
nentów ośrodków zakładowych. A 
jak wykazują dotychczasowe do­
świadczenia i kontrole NIK — nie 
jest to czynnik, na który można 
zbytnio liczyć. Jeżeli chcemy osiąg­
nąć racjonalny stopień wykorzysta­
nia naszego majątku wczasowego 
musimy stworzyć sytuację, w któ­
rej wolne miejsce w czynnym ośrod­
ku będzie bić jego właściciela, kie­
rownictwo, ba, nawet personel, po 
kieszeni.

Sięgnięcie po rozwiązania dobre w 
końcu lat czterdziestych jest obec­
nie niemożliwe z przyczyn, których 
szerzej omawiać nie trzeba. Ale ua­
trakcyjnienie pobytu jako magnes 
przyciągający wczasowiczów przez 
cały czas działalności ośrodka, jak 
również otwarcie jego bram dla lu­
dzi z zewnątrz, jeśli istnieją po temu 
możliwości, co w sumie oznacza 
przecież dodatkowe obciążenia, nie 
stanie się faktem, dopóki nie stwo­
rzymy po temu odpowiednich uwa­
runkowań.

Jestem zawsze w podobnych 
przypadkach zwolennikiem oddziały­
wania odpowiednim systemem bodź­
ców ekonomicznych, ale nie wiem, 
czy tym razem przynajmniej w po­
czątkowym okresie — nie należałoby 

podatkowo sięgnąć po inne sposoby. 
md^aalinvaniar.W^ się, że wą®t& 
' tłęŚiój r prże’atializować doświadcze­
nia ubiegłego roku, kiedy to ogra­
niczenia w wynajmie kwater pry­
watnych spowodowały określone 
efekty, i wyciągnąć z nich prakty­
czne wnioski.

STEFAN ANCEREWICZ

Z pewnym opóźnieniem, bez szko­
dy jednak dla meritum sprawy, 

■ przekazujemy niektóre proble­
my-z dyskusji poselskiej, jaka miała 
miejsce w Komisji Gospodarki Mor­
skiej i Żeglugi, poświęconej perspek­
tywom rozwoju rybołówstwa, mor­
skiego. Na temat kierunków rozwo­
ju rybołówstwa morskiego opubliko­
waliśmy artykuł w jednym z ostat­
nich numerów „Życia Gospodarcze­
go” („Śledź rarytasem” — „Ż. G.” 
nr 8 z 25.11.1979 r.); Dyskusja stano­
wi wartościowe rozwinięcie i uzu­
pełnienie tematu.

Punktem wyjścia dyskusji były 
dane Ministerstwa Handlu Zagrani­
cznego i Gospodarki Morskiej. Wy­
nika z nich, że rybołówstwo daleko­
morskie ma obecnie 127 jednostek 
połowowych i usługowych, w tym 
63 przestarzałe trawlery, które trze­
ba będzie modernizować i wymieniać 
na nowe jednostki, dostosowane do 
zmieniających się warunków poło­
wów.

Resort zakłada, że w 1985 roku po­
łowy osiągną, poziom 735 tys. ton (w 
minionym roku nie udało się prze­
kroczyć 600 tys. ton,- chociaż plany 
były dużo ambitniejsze — przyp. j.d.), 
pod warunkiem, że rozpocznie się 
na przemysłową skalę eksploatację 
otwartego oceanu, utrzymana zo­
stanie wielkość połowów bałtyc­
kich oraz nastąpi intensyfikacja po- 
łowów kooperacyjnych w strefach 
znajdujących się pod jurysdykcją 
poszczególnych krajów.

W naszej strefie na Bałtyku zakła­
da się odławianie 200 do 218 tys. 
ton ryb rocznie. Aby osiągnąć tego 
rzędu połowy, przewiduje się rozbu­
dowę ośrodków zarybieniowych w 
pasie wybrzeża, zwiększenie poten­
cjału połowowego (modernizacja, 
zakupy nowych jednostek) oraz 
techniczną rekonstrukcję portów i 
baz. Chodzi tu przede wszystkim o 
zapewnienie żeglpwności w trzech 
dużych bazach rybołówstwa kutro­
wego: Władysławowie, Łebie, Dar­
łowie.

Dla poprawy zaopatrzenia rybo­
łówstwa w sprzęt rybacki i sieci mu-

POSŁOWIE O RYBACH
szą zostać rozbudowane zakłady w 
Korszach — jedyny producent sieci 
w kraju.

Intensyfikacja połowów przybrzeż­
nych uzależniona jest od stworzenia 
warunków rozwoju bazy osadniczej 
dla rybaków, a więc przede wszyst­
kim wyznaczenia terenów i działek 
pód budowę indywidualnych zagród 
i osad rybackich w miejscowościach 
nadmorskich.

Uregulowania wymaga sprawa ry­
baków — emerytów. Powinni oni 
uzyskać możliwość kontynuowania 
zawodu bez zawieszania' renty lub 
emerytury, jeśli dochód nie przekra­
cza 24 tys. zł rocznie. .

Ponieść też trzeba będzie określo­
ne koszty związane z badaniami pol­
skiej strefy rybołówstwa, ochroną 
jego zasobów, a także kontrolą prze­
strzegania prawa wyłączności poło­
wów. Wymaga to nowego stat­
ku naukowo-badawczego do ba­
dań Bałtyku, statków-kontrolerów 
(mówi się o 9 jednostkach — przyp. 
j.d.) oraz samolotów do zwiadu lot­
niczego.

Ponadto, jeśli w naszej strefie po­
łowów stada rybne mają mieć zdol­
ność odnawiania, trzeba podjąć bu­
dowę 23 oczyszczalni ścieków, zain­
stalować 10 dużych instalacji służą­
cych ochronie atmosfery oraz przy­
stosować porty rybackie i kutry, do 
zbierania i oddawania w określo­
nych miejscach ścieków i odpadów.

Z sumy ponad 7,5 mld złotych 
przewidywanych na wszystkie te ce­
le, na rozwój floty zamierza się prze­
znaczyć 49 proc, ogółu nakładów, re­
sztę zaś na inwestycje lądowe.

Posłowie przeczytali co zostało na­
pisane, wysłuchali co było do wy­
słuchania, a następnie podzielili sdę 
wrażeniami.

Poseł Bronisław Antczak: — Zjed­
noczenie Gospodarki Rybnej nie 

opracowało dotąd 1 nie jest w stanie 
przedstawić szczegółowego i przeko­
nującego programu, określającego 
ściśle, gdzie i w jaki sposób można 
będzie w latach 1980—1985 odłowić 
planowane ilości ryb. Wypada zatem 
poczekać, wierząc żę zespół , resorto­
wy; przedstawi . w: ciągu . 6 ' miesięcy 
taki program.

Wskazane jest opracowanie do­
kładnych zasad kooperacji z partne­
rami z zagranicy, kryteriów mierze- 

. nia jej efektywności oraz geograficz­
nych kierunków tej koncepcji.

Bardziej precyzyjnego ustalenia 
wymaga sprawa wykorzystania stat­
ków wycofywanych z akwenów, na 
których połowy zostały ograniczone 
lub zamknięte. Proponowane przez 
resort, tzw. „wycofania” po 15-letnim 
okresie eksploatacji uznać można za 
działanie racjonalne. Nie należy jed­
nak kojarzyć tego z kasacją w sen­
sie złomowania.

Koszty połowów antarktycznych 
były wyższe niż w rybołówstwie da­
lekomorskim i w rybołówstwie bał­
tyckim. Stąd teza o maksymalnym 
wykorzystaniu wód Bałtyku nie pod­
lega dyskusji. Trudno' jednak przy­
jąć za pewnik, że rocznie będzie się 
odławiać 218 tys. ton. Liczba ta nie 
jest precyzyjna i może być spraw­
dzona dopiero w praktyce. Możemy 
również stanąć w obliczu pewnego 
konfliktu formalno-prawnego, gdyż 
możliwości naszego pasa wód przy­
brzeżnych ocenia się na 190—200 tys. 
ton ryby rocznie. Nie ma więc co 
stawiać przedsiębiorstwom, wyższych 
zadań.

Niezbędne jest opracowanie pro­
jektów małych i tanich typowych 
(12—13-metrowych) kutrów przy­
brzeżnych do połowów wewnątrz 
strefy. Mogłyby one łączyć cechy ry­
bołówstwa przybrzeżnego i pełno­
morskiego bliskiego zasięgu. Wiąże 
śię to z rozważeniem wariantu struk­
tury nowej floty, polegającego na 
zmniejszeniu liczby kutrów dużych, 
a zwiększeniu małych.

Czy potrzeba aż 9 statków kontro­
lerów dla urzędów morskich, zwła­
szcza, że używany będzie także śmi­
głowiec i 3 samoloty?

Pominięty został całkowicie prob­
lem kadr dla wszystkich trzech sek­
torów rybołówstwa bałtyckiego. Kto 
ma realizować program zagospodaro­
wania Bałtyku? Dla zwiększenia za­
interesowania ludności (zwłaszcza 
młodzieży) rybołówstwem przybrzeż­
nym w małych miejscowościach, po­
trzeba szeregu czynników promo­
cyjnych, które by w świadomości 
młodych stworzyły atrakcyjną prze­
ciwwagę do szeregu utrudnień, w ja­
kie obfituje zawód rybaka łodzio­
wego.

Poseł Zbigniew Czajkowski — 
Problemy gospodarki rybnej muszą 
być koordynowane z poczynaniami 
innych resortów. Występuje bowiem 
często sprzeczność interesów. Wie­
my, że Ławica Słupska jest miej­
scem najbogatszych zasobów ryb­
nych, ale równocześnie na tym te­
renie mamy duże złoża kruszywa, 
których eksplatacją zainteresowane 
jest Ministerstwo Budownictwa 
i Przemysłu. Materiałów Bu­
dowlanych. W styczniu ub. r. 
w „Życiu Gospodarczym” uka­
zał się artykuł, w którym m.in. 
prof. Bednarczyk porusza problem 
rozpoczęcia eksploatacji kruszywa 
właśnie na terenie Ławicy Słupskiej. 
Trzeba w tej sprawie podjąć zasad­
nicze decyzje, gdyż ten bogaty w ry­

by akwen, .może być bezpowrotnie 
utracony.

Poseł Mirosław Żurek: — Produk­
cją narybku zajmuje się m. in. re­
sort rolnictwa, który traktuje tę 
sprawę długoplanowo. Należy usta- 
lić, kto będzie zajmował się produk­
cją narybku: resort rolnictwa czy 
też handlu zagranicznego i gospodar­
ki morskiej.

Centrala Rybna w Warszawie roz­
poczęła hodowlę pstrąga w Zalewie 
Zegrzyńskim. W tym roku ma być 
ona rozszerzona. Wydaje się, że ini­
cjatywa ta jest ze‘wszech miar god­
na poparcia i należy zachęcić rów­
nież pozostałe centrale do podjęcia 
podobnej produkcji. Natomiast pro­
dukcja ryby w silosach (na licencji 
RFN) oraz w halach teflonowych 
wymaga ostrożnego podejścia.

Poseł Jerzy Piskorz-Nałęcki: — 
Istnieją możliwości odłowu kryla. 
Jest to poważne źródło pozyskania 
białka.' Co się obecnie u nas w tym 
zakresie robi? Wydaje się słusz­
ne przyjęcie doświadczeń innych 
państw, między innymi ZSRR. Tym­
czasem przyjęto założenie, że do 
pewnych rozwiązań musimy dojść 
sami.

Juliusz Hebel (dyrektor Zjednocze­
nia Gospodarki Rybnej): — Kryl jest 
w tej chwili badany i przewiduje 
się, że będzie mógł być dostarczony 
na rynek około 1981 roku.

■ Edwin Wiśniewski (wiceminister 
handlu zagranicznego i gospodarki 
morskiej): — Rybołówstwo, w od­
różnieniu od floty handlowej, przez 
długi okres unikało kasowania 
swych jednostek przez odsprzedawa­

nie ich obcym armatorom. Doprowa­
dziło to do sytuacji, że flota rybacka 
nie jest w stanie wywiązać się z na­
kładanych na nią zadań. Ten błąd 
jest obecnie naprawiany. Dowodzi 
tego przykład peruwiański. Na pod­
stawie zawartej umowy do Peru zo­
staną skierowane jednostki rybackie 
budowane w latach sześćdziesiątych. 
Za 10 lat staną się one własnością 
tego państwa. W tym czasie będą 
przynosić zyski Polsce. Przy normal­
nej eksploatacji w naszych warun­
kach za około 5 lat musiałyby być 
wycofane z eksploatacji.

Problem eksploatacji Ławicy Słup­
skiej nie jest do końca wyjaśniony. 
Niewielka eksploatacja kruszywa nie 
jest w stanie naruszyć równowagi 
ekologicznej w rejonie Ławicy Słup­
skiej. Jednakże zwiększenie skali 
wydobycia może już odbić się na go­
spodarce rybnej. Stanowisko w spra­
wie wielkości wydobycia nie jest uz­
godnione.

Zarybienie napotyka na trudności, 
ponieważ środki na ten cel znajdują 
się w gestii dwóch resortów — rol­
nictwa oraz handlu zagranicznego 
i gospodarki morskiej.

Problem kryla nie istnieje. Został 
on stworzony przez środki masowe­
go przekazu. Kryl nie może zastąpić 
ryb, nie było nawet tego rodzaju za­
łożeń. Obecnie pozyskiwanie kryla 
na skalę przemysłową nie jest jesz­
cze w pełni uzasadnione ekonomicz­
nie.

Nie tylko centrala warszawska, ale 
i inne centrale rybne prowadzą ho­
dowlę ryb. słodkowodnych. Mają w 
tym zakresie pełne poparcie resortu 
i zjednoczenia.

i. d.
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GOSPODARCZYCH

Marcowe spotkanie w kog 
poświęcone było organizacji 
pracy kierownictwa w przed­

siębiorstwie.
Za najważniejszy problem uważa 

się często długość czasu pracy kadry 
kierowniczej. W przedłużonym z re­
guły czasie pracy — stwierdził dy­
rektor naczelny Zakładów Włókien 
Chemicznych „Chemitex-Elana” mgr 
Stanisław Rakowicz — ogniskują się 
wszystkie nieprawidłowości, jakie 
występują w obecnej organizacji 
pracy własnej dyrekcji. W efekcie 
dochodzi często do sytuacji, w której 
całe otoczenie jest gospodarzem dnia 
pracy dyrektora. Zdarzają się nawet 
przypadki, że około 50—70 proc, cza­
su pracy dyrektor poświęca na spra­
wy nie zaplanowane.

W toruńskiej „Elanie” wprowadzo­
no pewne elementy zarządzania 
przez cele. Pozwoliło to na znaczne 
usprawnienie organizacji i zarządza­
nia w całym przedsiębiorstwie. Od 
połowy grudnia 1976 roku obowiązu­
je w zakładzie tzw. tygodniowy ra­
mowy plan .pracy. Poszczególne dni 
tygodnia są przeznaczone na okre­
ślone powtarzalne czynności np.: 
praca własna dyrektora, telekonfe- 
rencje, spotkania konsultacyjne, ko­
legium dyrektorskie, dzień wyjazdów 
Służbowych.

Innym ważnym problemem, jest 
maksymalne uwolnienie naczelnego 
kierownictwa od zajmowania się 
drobnymi, jednostkowymi sprawami, 
co nie może wykluczyć jednak kon­
troli pad wykonaniem bieżących za­
dań społecznó-gospodarczych. Ze 
względu na duże rozmiary zakładu 
— około 6600 zatrudnionych, stała 
rozbudowa fabryki — jest do zała­
twienia codziennie wiele • bieżących 
spraw. W tym celu powołano cen­
trum dyspozytorskie, które ma zna­
czne kompetencje. W . jego skład 
wchodzą- m. in. główny dyspozytor, 
dyspozytor chemik,, elektryk, dwóch 
specjalistów ód- planowania produk­
cji.

Równocześnie wprowadzono zasa­
dę, że za utrzymanie poziomu pro­
dukcji, wydajności pracy i jakości w 
decydującym stopniu są odpowie­
dzialni mistrzowie. Zmniejszono o 
ponad 20 proc, liczibę mistrzów, pod­
nosząc znacżnie ich place oraz na­
dając im w Specjalnej' „Karcie praw 
i obowiązków mistrza” szereg waż­
nych. uprawnień. — znaczne środki 
na nagrody,.prawo nakładania kar i 
wyróżnianie pracowników. Raź na 

miesiące odbywają ”sięb spotka­
nia dyrekcji z kadrą .ministrów.

Bardzo ważnym .elementem w sy­
stemie organizacji kierownictwa 
przedsiębiorstwa jest system infor­
macji. W ZWGh ,jElana” opracowuje 
się:

— raporty -o: wykonaniu produk­
cji, sprzedaży, ’ prześtojach, stanie 
bhp, itp;

— miesięczny biuletyn , informa­
cyjny. dla kadry kierowniczej; '

— vademecum ; informacyjne dy­
rektora, jego zastępców i kierowni­
ków jednostek ora^niżaćyjriycłi; .

— biuletyn informacyjny dla mi­
strzów.

Raz w miesiącu odbywają się. na­
rady kadry kierowniczej," na .których 
ocenia się wyniki w minionym okre­
sie i. ustala zadania na bieżący okres; 
Prowadzi się również'. szkolenia na 
temat organizacji i zarządzania. Te­
matyka; posiedzeń ujęta jest w szcze­
gółowe 'kwartalne plany pracy kole­
gium detekcyjnego. i wynika’ ze sta­
łej analizy zjawisk techniczno-eko­
nomicznych i produkcyjnych, długo­
falowych celów, a. także rocznych 
planów innowacji w przedsiębior­
stwie.

(ACH)

Problem pełnego i racjonal­
nego wykorzystania zasobów 
siły roboczej w gospodarce 
narodowej ma długą trady­
cję w rozwoju dociekań i 
doktryn ekonomicznych. Po­
dejmowany pod naciskiem 
potrzeb praktyki gospodarczej, 
cechującej się występowa­
niem bezrobocia lub nieefek­
tywnym wykorzystaniem za­
trudnionych nie doczekał się 
do tej pory pełnego czy na­
wet zadowalającego rozwią­
zania zarówno w teorii, jak 
i w praktyce systemów gospo­
darczych. Problem ten jest 
ważny nie tylko z ekonomicz­
nego, ale również ze społecz­
nego, politycznego, ideolo­
gicznego, a nawet filozoficz­
nego punktu widzenia.

Nieracjonalne wykorzysta­
nie zasobów siły roboczej po­
woduje ogromne straty gospo­

darcze, opóźnienie wzrostu gospo­
darczego, zmniejszenie jego tempa. 
Brak pracy wywołuje poczucie dy­
skryminacji oraz upadku socjalnego. 
W wyniku ankiety przeprowadzonej 
przez Instytut Badań Opinii Publicz­
nej EMNID w RFN okazało się, że 
5 proc, bezrobotnych nie powiedzia­
ło o utracie pracy nawet najbliż­
szym członkom rodziny. Nieefek­
tywne wykorzystanie zatrudnionych 
w konkretnym procesie pracy pro­
wadzi do wykształcenia postaw bier­
ności i braku poszanowania pracy 
oraz przyczynia się do zmniejszenia 
jej wydajności.

O wadze problemu świadczy fakt, 
że wszystkie rozwinięte kraje kapi­
talistyczne stawiają postulat pełne­
go zatrudnienia jako podstawowy 
oficjalny cel • polityki gospodarczej, 
a w krajach socjalistycznych prawo 
do pracy jest jedną z zasad ustro­
jowych zagwarantowanych w kon­
stytucji.

Rzeczywista sytuacja na rynkach 
pracy wskazpje dobitnie na ciągłą 
aktualność problemu racjonalnego 
(optymalnego) zatrudnienia. Według 
danych opublikowanych w' Biulety­
nie Ekonomicznym PAP z dnia 20 
listopada br. stopa bezrobocia w naj­
bardziej rozwiniętych krajach kapi­
talistycznych wynosiła: USA — 6 
proc, (wrzesień 1978), Japonia 2,3 
proc, (czerwiec 1973) Wielka Bryta­
nią 6 proc, (październik 1978). We 
Włoszech w październiku ub.r. było 
1,65 min bezrobotnych, z czego 
77,6 proc, przypadało na młodocia­
nych.

„The Economist" w numerze z dnia 
2T października ub.r wyraził opinię, 
że wzrost bezrobocia został-zahamo­
wany przez spadek wydajności, pra­
cy. Przy założeniu; .że wprost wydaj­
ności pracy kształtowałby się tak jak 
średnio w latach 1960—1973, a realny 
wzrost produktu wewnętrznego 
brutto pozostałby na średnim pozio­
mie z lat 1973—1977, rozmiary bez­
robocia w siedmiu najbogatszych 
krajach kapitalistycznych w roku 
bieżącym kształtowałyby się nastę­
pująco (w min):

USA —14 wobec
zarejestrowanych 6,1

RFN — 2,7 wobec
zarejestrowanych 1,0

W. Brytania — 3,6 wobec 
zarejestrowanych 1,4

Japonia — 12,6 wobec
zarejestrowanych 1,2

Kanada — 1,4 wobec
zarejestrowanych 0,9

Francja — 2,5 wobec
zarejestrowanych 1,1

Włochy — 5,0 wobec
zarejestrowanych 1,-5 

tona natomiast jest sytuacja w 
krajach socjalistycznych, w których 
nie występuje bezrobocie, ale osiąg-

OPTYMALNE
ZATRUDNIENIE
JERZY BOEHLKE

nlęcie celu optymalnego zatrudnienia 
jest dalekie od realizacji.- Postulat 
ten jest tym ważniejszy, jeśli się 
weźmie pod uwagę fakt, że: W la­
tach 1976—1990 przyrost * zasobów 
pracy będzie mniejszy w porówna­
niu z latami poprzednimi. W 'Polsce 
przyrost zasobów 'pracy w ' latach 
1976—1980 będzie mniejszy o 540*̂  
—700 tys. w porównaniu z latami 
1971—1975.

*) „Nowe Drogi", nr 3/1918.
*) B. Minc: „Systemy ekonoais.w' . 

Warszawa 1975. t. 1. s. 127—129-

Deficyt siły roboczej odczuwają 
już od dłuższego czasu Czechosłowa­
cja, Węgry i NRD. W Polsce według 
danych z Rocznika Statystycznego 
GUS za rok 1978 liczba osób zareje­
strowanych poszukujących pracy w 
1977 roku wynosiła zaledwie 11,7 tys. 
wobec 97,8 tys. wolnych miejsc pra­
cy.

Przewiduje się, że średnie roczne 
tempo przyrostu zasobów prący w 
latach 1976—1980 wyniesie w Polsce 
1,4 proc., w Bułgarii 0,3 proc., 
w Czechosłowacji 0,5 proc., w Ru­
munii 1,1 proc, i na Węgrzech 
0,1 proc. ‘)

Szacuje się, jak wiadomo, że 
w Polsce całkowity przyrost zaso­
bów, pracy w latach 1981—1985 wy­
niesie 430 tys. osób, w 1986—1990 
będzie równy przyrostowi tych za­
sobów w dwóch pierwszych latach 
bieżącego dziesięciolecia.

Tendencje te wyraźnie wskazują 
na konieczność racjonalnego, gospo­
darowania zasobami pracy, w kra­
jach socjalistycznych, na koniecz­
ność wyeliminowania takich zjawisk 
jak: wysoka płynność kadr, duża ab­
sencja, niska wydajność, przestarza­
ła struktura zatrudnienia itd.

PRAKTYKA życia gospodarczego 
wykazuje, że mimo powszechne­
go uznania wagi problemu", znaj­

dującego swój wyraz w prawodaw­
stwie, polityce gospodarczej i -spo­
łecznej systemów ekonomicznych, 
w żadnym z nich nie udało się za­
pewnić optymalnego zatrudnienia.

W systemie gospodarki- kapita­
listycznej niemożliwa okazała się rea­
lizacja pełnego zatrudnienia, w sy­
stemie gospodarki socjalistycznej 
mimo zagwarantowania pełności za­
trudnienia, efektywność wykorzysta­
nia zasobów pracy jest niewystar­
czająca. Świadczy- o tym niewygasa- 
nie dyskusji prowadzonej na łamach 
czasopism.

Ż dyskusji tej można wyciągnąć 
wniosek o braku mechanizmów rea­
lizacji zasady optymalnego zatrud- 
pięnią.;Ząró}vno w; sk(dip makro' jąk 
t ■ w skali mikroekonomicznej. ' Czy 
można takie mechanizmy skonstruo­
wać? Odpowiedź na to pytanie wy­
maga rozwiązania szeregu proble­
mów w teorii, ekonomii.

Trudności związane z optymaliza­
cją zatrudnienia w obu systemach 
ekonomicznych nasuwają zwłaszcza 
pytanie, czy w ogóle możliwe jest za­
pewnienie racjonalnego zatrudnienia, 
jakie są kryteria optymalności, czy 
takie kryteria istnieją? Są to nadal 
podstawowe pytania dla ■ teorii za­
trudnienia, chociaż problem’ bezrobo­
cia i zatrudnienia był w teorii wie­
lokrotnie podejmowany.

ANALIZUJĄC próby rozwiązania 
problemu wykorzystania zaso­
bów siły roboczej w teorii, eko­

nomii, musimy podkreślić, że jego 
rangę wyznaczały zawsze istnieją­
ce stosunki na rynkach pracy.

Zdaniem klasyków i neolćlasyków 
rezultatem wystąpienia bezrobocia 
byłaby tendencja szybkiego obniża­
nia się płac nominalnych (poziom 
cen i płac oraz ruchy stopy procen­
towej to najważniejsze ich zdaniem 
regulatory procesów gospodarczych), 
co spowodowałoby na początku, pó­
ki ceny się jeszcze nie zmieniły, 
wzrost zatrudnienia i co za tym 
idzie wzrost. produkcji. Ale wzrost 

produkcji prowadzi do spadku eeh, 
gd^ ilęiść pieniądza w obiegu jest 
stalą, przy czym obniżka cen jest 
z ■ założenia mniejsza niż obniżka 
płac nominalnych, gdyż w przeciw- 
ńym/razie przedsiębiorcy zmniejszy­
liby "liczbę zatrudnionych. Teoria 
klasyczna i neoklasyczna nie roz- 
wiążalyjednak jpróĘlemu optymal­
nego zatrudnienia w zadowalający 
sposób;

Nowe , rozwiązanie tego problemu 
zaproponował Keynes. Jego teoria 
zatrudnienia pomyślana jako teoria 
produkcji, ujętej jako całość poka­
zuje mechanizm dochodzenia go­
spodarki kapitalistycznej do rów­
nowagi przy pełnym zatrudnieniu 
(chociaż wskazuje on także warun­
ki równowagi przy niepełnym za­
trudnieniu) w krótkim okresie cza­
su. To czy zatrudnienie będzie peł­
ne cży niepełne zależy od równowa­
gi na rynku produktów (powszechnie 
znany warunek równości inwesty­
cji i oszczędności ex ąnte). Podsta­
wowa różnica między , modelem kią-; 
sycznym i neoklasycznym a mode­
lem Keynesa polega na odrzuceniu 
przez tego ostatniego prawa Saya 
i uznania kryzysów i: bezrobocia w 
gospodarce kapitalistycznej za zja­
wiska, związane z funkcjonowaniem 
tego systemu. Ich. eliminacja wyma­
ga ingerencji państwa burżuazyjne- 
go w życie gospodarcze. Odrzuca on 
założenie . doskonale elastycznych 
płac, podkreśla prymat inwestycji 
i stwierdza niezawiniony przez pra­
cownika charakter bezrobocia cyk­
licznego.

Próbę' rozwiązania problemu peł­
nego zatrudnienia w długim okre­
sie w burżuązyjnej myśli ekonomicz­
nej, podjęła teoria wzrostu i rozwo­
ju gospodarczego. W ramach przyję­
tych tam założeń wykazuje się, śe 
gospodarka kapitalistyczna jest w 
stanie wejść na drogę wzrostu zrów­
noważonego przy pełnym zatrudnie­
niu i pełnym wykorzystaniu mocy 
produkcyjnych, konieczna jest' jedy­
nie odpowiednia polityka gospodar­
cza.

Równowagę w modelach wzrostu 
uzależniono głównie od relacji mię­
dzy wzrostem zasobu kapitału trwa­
łego a wzrostem strumienia docho­
du, co w konsekwencji prowadzi do 
uznania inwestycji, ze względu na 
ich efekt dochodowy i efekt produk­
cyjny za podstawowy czynnik wzro­
stu gospodarczego przy pełnym za­
trudnieniu.

. Przedstawione , tu w wielkim skró­
cie tezy teorii zatrudnienia'w gospo­
darce kapitalistycznej, ograniczają 
się (jest to powszechne) do opraco­
wania modelu pełnego zatrudnienia, 
pomijając • problem jego optymalno- 
śćŁ Z jednej strony jest’ to wyra­
zem przeświadczenia, że. pełne za­
trudnienie to automatycznie opty­
malne zatrudnienie (rzadkość czyn­
ników, ciągła walka o nie zmusza do 
ich optymalnego wykorzystania), 
z drugiej natomiast strony jest od­
biciem trudności w realizacji tej za­
sady w praktyce gospodarczej.

Teoria burżuazyjna nie wypraco­
wała zadowalającego kryterium op- 
tymąlności . zatrudnienia. Klasycy 
uważali, że działanie prawa popytu 
i podaży w warunkach wolnej kon­
kurencji zapewnia automatycznie 
optymalne wykorzystanie czynników 
produkcji..

UDZIELENIE na nie odpowie­
dzi wymaga uwzględnienia wa­
runków instytucjonalnych ay. 

atemu ekonomicznego, poziomu , jego 
rozwoju gospodarczego, rzadkości 
wszystkich zasobów i czynników 
tworzących nadbudowę. Konieczne 
jest również przeprowadzenie ra- 

- chunku ekonomicznego wykorzysta­
nia zasobów. Może się bowiem oka­
zać, że rzekomo optymalne a w rze­
czywistości chyba tylko pełne za­
trudnienie w danych warunkach 
oznacza funkcjonowanie przestarza­
łej' struktury inwestycji (tak było 
w Polsce' w latach sześćdziesiątych), 
utrudnia specjalizację produkcji w 
międzynarodowym podziale pracy, 
prowadzi do niszczenia środowiska 
naturalnego itp., tak, że korzyści wy. 
nikające z optymalizacji zatrudnie­
nia nie zrekompensują poniesionych 
strat.

I tu natrafiamy na następny prób- 
lem do rozwiązania przez teorię, 
a mianowicie wskazanie podstawo­
wych ograniczeń realizacji zasady 
racjonalnego zatrudnienia. Jest to 
z jednej strony niezbędne do prowa­
dzenia odpowiedniej polityki gospo­
darczej w oparciu o rachunek eko­
nomiczny, ustalone preferencje spo­
łeczne i funkcję celu systemu ekono­
micznego a z drugiej strony wska­
zanie takich ograniczeń pozwala 
udzielić odpowiedzi na pytanie 
o realność osiągnięcia i stabilizacji 
stanu optymalnego zatrudnienia w 
praktyce, biorąc pod uwagę kryteria 
ekonomiczne i społeczne. Wskazanie 
ograniczeń realizacji celu optymal­
nego zatrudnienia pozwala wreszcie 
wskazać skalę w jakiej jego osiąg­
nięcie jest możliwe.

Brak funkcjonujących w praktyce 
makromechanizmów realizacji opty­
malnego zatrudnienia, a także pewne 
przesłanki teoretyczne wskazują, że 
o optymalności zatrudnienia możemy 
mówić, jeśli chodzi o mikroekono­
mię. W skali makroekonomicznej 

• należy chyba mówić jedynie o opti­
mum rozmieszczenia zasobów siły 
roboczej. Jak stwierdza bowiem 
B. Minc,1) istnieje sprzeczność mię­
dzy optimum całkowitym (optymal­
ne wykorzystanie zasobów) a opti­
mum cząstkowym absolutnym, tzn. 
„możliwie największym stosunkiem 
między efektami ekonomicznymi 
a nakładami rozpatrywanymi w 
oderwaniu od ich rozdziału niezbęd­
nego do osiągnięcia optimum całko­
witego (a więc i wówczas, gdy jakaś 
część gospodarki otrzymała nakłady 
nadmierne lub zbyt małe).

W gospodarce kapitalistycznej ze 
względu na treść panujących stosun­
ków ekonomicznych nie można teo­
retycznie biorąc, mówić o optymali­
zacji gospodarki narodowej jako ca­
łości. nie można więc też mówić 
o optymalizacji zatrudnienia w skali 
makroekonomicznej. ■ Można nato­
miast mówić o optymalizacji zatrud­
nienia w skali przedsiębiorstwa.

W gospodarce socjalistycznej sto­
sowanie kryteriów społecznych spra­
wia, że w praktyce optimum zatrud­
nienia jest właśnie optimum cząstko­
wym absolutnym, a nie optimum 
cząstkowym względnym (maksy­
malny stosunek między efektami 
ekonomicznymi a nakładami rozpa­
trywanymi z punktu widzenia osiąg­
nięcia optimum całkowitego).

ZBADANIE tego problemu i jego 
rozwiązanie zajmie teoretykom 
jeszcze sporo czasu. Przedsta­

wiony tu zarys problemów i podsta­
wowych pytań oraz szkicowe próby 
odpowiedzi są oczywiście daleko nie­
wystarczające dla teorii i praktyki. 
Ukazują one jednak szereg zależno­
ści i zagadnień związanych z opty­
malizacją zatrudnienia we wzajem­
nych ich uwikłaniu.

Praktyczna realizacja zasady op­
tymalnego zatrudnienia musi
uwzględniać zarówno osiągnięcia 
teorii, jąk również i polityki zatrud­
nienia, polityki regionalnej, mię­
dzynarodowe stosunki gospodarcze, 
polityki plac, polityki społecznej itd. 
i chociaż stwierdziliśmy, że optyma­
lizacja taka jest właściwie niemoż­
liwa w całej gospodarce, to jednak 
jest możliwa w skali mikroekono­
micznej. a to decyduje o opłacalno­
ści wysiłków, jakie należy poczynić 
w celu urzeczywistnienia tej bardzo 
pożądanej sytuacji w gospodarce na­
rodowej.

Necklasyey w oparciu o „optimum 
Pareta" (żadna realokacja zasobów 
produkcyjnych, żadna redystrybucja 
dóbr i usług konsumpcyjnych nie są 
w stanie w danym momencie do­
prowadzić do uzyskania przez kogo­
kolwiek jakichkolwiek korzyści bez 
naruszania korzyści innych człon­
ków danego systemu, co jest równo­
znaczne z maksymalizacją użytecz­
ności) twierdzili, że zachodzenie tego 
właśnie optimum zapewnia opty­
malne wykorzystanie siły roboczej. 
Dla „optimum Pareta” spełnione 
muszą być jednak warunki zrówno­
ważonego wzrostu (tzw. reguła zło­
tego wieku), tj. stopa wzrostu, rów­
na stopie kapitału, równa stopie pro­
centowej, równa relacji: inwestycje 
(oszczędności) — kapitał i wreszcie 
równa stopie wzrostu ludności w 
wieku produkcyjnym. Również key- 
nesiści widzą problem optymalności 
zatrudnienia (np. Robinson), brak 
jest im jednak teorii optymalizacji 
zatrudnienia odpowiadającej wymo­
gom praktyki gospodarczej.

W gospodarce socjalistycznej, w 
której w pełni rozwiązane zo­
stały tradycyjne problemy peł­

nego zatrudnienia, zapewnienie op­
tymalnego zatrudnienia jest nadal 
celem dalekim od realizacji. Formu­
łuje się tu, co prawda pojęcie opty­
malnego zatrudnienia, wyznacza się 
jego ogólne warunki takie jak: op­
tymalne rozmieszczenie zatrudnienia, 
optymalna intensywność pracy na 
każdym stanowisku roboczym w za­
kładzie, w gałęzi gospodarki naro­
dowej i w całej gospodarce, pełne 
wykorzystanie kwalifikacji zawodo­
wych i racjonalne wykorzysta­
nie czasu pracy oraz wskazuje się 
pewne środki realizacji ' celu op­
tymalnego zatrudnienia, np.: stwo­
rzenie systemu środków ekono­
miczno-organizacyjnych skłaniają­
cych do racjonalnego gospodarowa­
nia silą roboczą, udoskonalenie sy­
stemu planowania, odpowiednia po­
lityka oświatowa i socjalna, dosko­
nalenie struktury zatrudnienia itd.

Brak jednak w istocie, tak jak 
w teorii ekonomii burżuązyjnej. teo­
rii optymalnego zatrudnienia w go­
spodarce socjalistycznej, pozwalają­
cej na wskazanie mechanizmu do­
chodzenia do tego optimum, umoż- 
liwiającej podanie kryteriów oceny 
stopnia realizacji zasady racjonalne- 
geo zatrudnienia i wreszcie stwa­
rzającej przesłanki dla wypraco­
wania konkretnych środków przez 
politykę zatrudnienia.

Wydaje się, że istniejący stan teo­
rii jest wyrazem złożoności problemu. 
Jego rozwiązanie wymaga przede 
wszystkim odpowiedzi na pytanie 
o realność osiągnięcia optymalnego 
zatrudnienia z punktu widzenia teo­
rii ekonomii. Należy bowiem pamię­
tać, że optymalizacja zatrudnienia 
jest związana zę znacznie ogólniej­
szym problemem, jakim jest opty­
malne wykorzystanie zasobów w sy­
stemach gospodarczych.

Należy więc odpowiedzieć na py­
tanie, czy możliwe jest osiągnięcie 
dwóch wyżej wymienionych celów 
gospodarczych równocześnie, czy op­
tymalne zatrudnienie pozwala, czy 
też nie, na optymalne wy korzystanie 
innych czynników produkcji? Jeśli 
przeszkadza w optymalizacji wyko­
rzystania innych zasobów, to który 
z celów należy wybrać, biorąc pod 
uwagę ce'. nadrzędny jakim jest op- 
tymalne wykorzystanie wszystkich 
zasobów? Jest to pytanie o miejsce 
optymalnego zatrudnienia w hierar­
chii celów gospodarczych.

NOMINACJE PROFESORÓW
NA wniosek prezesa Rady Mi­

nistrów Rada ‘Państwa przy­
znała 21 tytułów profesora 

zwyczajnego i 40 tytułów profesora 
nadzwyczajnego. Wręczenie nomina- • 
cji profesorskich odbyło się 28 kwie­
tnia w Belwederze. Wśród nowo 
mianowanych profesorów znalazło 
się dzięsięciu ekonomistów.

Tytuł profesora zwyczajnego nauk 
ekonomicznych otrzymali:

Janusz Beksiak — SGPiS, prof. 
nadzwyczajny ód 1972 r. Zaintereso­
wania naukowe profesora koncen­
trują się na zagadnieniach wzrostu 
gospodarczego w socjalizmie, ra­
chunku ekonomicznym, kierowaniu 
gospodarką socjalistyczną, a zwłasz­
cza formami rynkowymi oraz warun­
kami równowagi. Do najważniej­
szych opublikowanych pozycji ■ nale­
żą: „Społeczeństwo gospodarujące”, 
PWN (I wyd. 1972 r., II wyd. 1976 r.) 
„Kierunki zmian systemu zarządza­
nia działalnością handlową", „Han­
del Wewnętrzny” 1975 r.; „Sposoby 
realizacji przedsiębiorstw w warun­
kach socjalistycznego systemu za­
rządzania” (współautorstwo), „Eko­
nomista” 1977 r.; „Ekonomia polity­
czna socjalizmu” (współautorstwo) 
PWN 1972 r.

Klemens Białecki — SGPiS, prof. 
nadzwyczajny od 1973 r. Zaintere­

sowania naukowe profesora dotyczą 
problematyki handlu zagranicznego 
ze szczególnym uwzględnieniem ro­
li marketingu w gospodarce socjali­
stycznej. Do ważniejszych opubliko­
wanych pozycji należą: „Marketin­
gowe aspekty propagandy i rekla­
my”, Studia 1 Materiały IBWSK 
1975 r.; „Marketing w gospodarce 
socjalistycznej”, PWE 1975 r.; „Ma­
ły słownik handlu zagranicznego” w 
„Vademecum handlu zagranicznego” 
PIHZ 1976 r., „Wybrane zagadnienia 
z marketingu w handlu zagranicz­
nym” (podręcznik) SGPiS (I wyd. 
1975 r., II wyd. 1977 r.).

Roman Głowacki — UW, prof. 
nadzwyczajny od 1973 r. Zaintereso­
wania naukowe profesora skupiają 
się na społecznych i ekonomicznych 
instrumentach zarządzania rynkiem, 
zasad rachunku ekonomicznego i je­
go specyfiki w handlu, zagadnienia 
rachunku ekonomicznego oraz e- 
fektywności obrotu towarowego. Do 
ważniejszych opublikowanych pozy­
cji należą: „Rachunek ekonomiczny 
w przedsiębiorstwie handlowym” 
(współautorstwo), PWE (I wyd. 1972 
r., II wyd. 1976 r.); „Rynek artyku­
łów żywnościowych” w „Polityka 
żywnościowa PRL”, PWN 1976 r.; 
„Przedsiębiorstwo na rynku — stra­
tegia, metody, techniki działania”, 
PWE 1977 r.; „Funkcjonalne kiero­

wanie procesem obsługi rynku*,  
„Organizacja i Kierowanie” 1977 r.;

Józefa Kramer — Akademia Eko­
nomiczna we Wrocławiu, prof. nad­
zwyczajny od 1972 r. Zainteresowa­
nie prof. J. Kramer koncentrują 
się na problematyce rynku i kon­
sumpcji ze szczególnym' uwzględnie­
niem przestrzennych aspektów, tych 
dziedzin gospodarki. Do ważniej­
szych opublikowanych pozycji nale­
żą: „Problemy konsumpcji w ujęciu 
przestrzennym”, „Handel Wewnętrz­
ny”, 1973 r.; „System badań nauko­
wych w regionach gospodarczych”, 
WSE Katowice 1973 r.; „Struktura 
przestrzenna rynku i spożycia w 
Polsce”, Akademia Ekonomiczna — 
Wrocław 1975 r.; „Ocena różnic re­
gionalnych konsumpcji i warunków 
bytowych w Polsce”, Biuletyn KPZK 
PAN 1976 r.

Halina Mortimer - Szymczak — 
Uniwersytet Łódzki, prof. nadzwy­
czajny od 1971 r. Zainteresowania 
prof. Mortimer - Szymczak koncen­
trują się na zagadnieniach plano­
wania gospodarczego ze szczegól­
nym uwzględnieniem regionu łódz­
kiego, bilansów pieniężnych docho­
dów i wydatków ludności, reprodu­
kcji siły roboczej i bilansów pracy. 
Do ważniejszych opublikowanych 
pozycji należą: „Planowanie kadr 
wykwalifkowanych w regioni» — a 

doświadczeń regionu łódzkiego” w 
„Kształcenie dla przyszłości” Ossoli­
neum 1971 r.; „Gopodarka zasobami 
ludzkjmi w Łodzi”, „Przegląd Eko­
nomiczno-Społeczny miasta Łodzi” 
1974 r. '„Podstawowe zagadnienia 
planowania gospodarki narodowej”, 
„Studia Prawniczó-Ekonomićzne Łó­
dzkiego Towarzystwa Naukowego 
1976 r.”; „Problemy demografii za­
trudnienia w rejonie włocławskim” 
(praca zbiorowa), PWN 1978 r.

Jeny Więckowski — UW, prof. 
nadzwyczajny od 1975 r. Badania na­
ukowe profesora dotyczą problema­
tyki efektywności gospodarowania i 
organizacji przemysłu, problemów 
funkcjonowania układów gospodar­
czych i przemysłowych, zarządza­
nia. organizacjami gospodarczymi. 
Do ważniejszych opublikowanych 
pozycji należą: „Analiza ekonomicz­
na w przedsiębiorstwie przemysło­
wym”, PWE 1974 r.; „Funkcjonowa­
nie nowego systemu ekonomiczno- 
finansowego”, PWN 1975 r.; „Me­
chanizm sterowania organizacjami 
przemysłowymi", PWE 1975 r.; „E- 
konomika i organizacja działalności 
przemysłowej”, podręcznik) PWE 
1976 r.

Tytuł profesor*  sadswyesajnege 
nauk ekonomieenych etnymalł:

Lech Bueaowakl — UW, doc. od 
1973 r. Zainteresowania naukowe 
profesora koncentrują się na zagad­
nieniach ekonomiki i organizacji 
handhi, ay«tain*ch  rarsądunia ob~ 

rotem towarowym w skali makroe­
konomicznej, ekonomice przedsię­
biorstwa handlowego, organizacji 
metod i technik pracy kierowniczej. 
Do ważniejszych opublikowanych 
pozycji należą: „Rola zysku w zarzą­
dzaniu handlem”, PWE 1974 r.; „Me­
tody pracy kierowniczej”, PWE 1977 
r.; „Wolne usługi handlowe. Czyn­
niki kształtujące ich organizację i 
rozwój” (współautorstwo), Wydaw­
nictwa IHWiU 1977 r.; „Metody i te­
chniki kierownicze”, Wydawnictwa 
UW 1977 r.

Klemens Piotrowski — Politech­
nika Szczecińska, doc. od 1971 r. Za­
interesowania naukowe profesora 
koncentrują się na systemach zarzą­
dzania przedsiębiorstwami socjali­
stycznymi, oraz organizacją i zarzą­
dzaniem w skali gospodarki narodo­
wej. Do ważniejszych opublikowa­
nych pozycji należą: „Czynnik prze­
strzeni w zarządzaniu przedsiębior­
stwami socjalistycznymi”, PWN 
1974 r.; „Komputery w gospodarce 
socjalistycznej”, PWE 1974 r. „Ceny 
usług przewozowych w parametrycz­
nym systemie zarządzania”, „Ekono- 
mięta” 1974 r.; „kształtowanie się 
stosunków towarowo-pieniężnych w 
rozwiniętym społeczeństwie socjali­
stycznym”, Politechnika Szczecińska 
1976 r.

Miecsysław Syrek — Uniwersytet 
Śląski, doc. od 1969 r. Zainteresowa­
nia naukowa profesora koncentru­

ją się na zagadnieniach efektywno­
ści zasobów pracy żywej i uprzed­
miotowionej. w problematyce rozwo­
ju województwa katowickiego oraz 
roli innowacji w rozwoju gospodar­
czym. Do ważniejszych opublikowa­
nych pozycji należą: „Gospodarka 
województwa katowickiego”, PWN 
1970 r.; „Ekonomia polityczna — 
przewodnik dla studentów”, Uniwer­
sytet Śląski 1974 r.; „Wybór tek­
stów źródłowych do nauczania eko­
nomii politycznej socjalizmu", Uni­
wersytet Śląski 1975 r.; „Rola licen­
cji w systemie intensywnego rozwo­
ju gospodarki narodowej”, Uniwer­
sytet Śląski 1976 r.

Władysław Sztyber — UW, doc. 
od 1967 r. Zainteresowania naukowe 
profesora koncentrują się wokoł 
dwóch ściśle powiązanych ze sobą 
kierunków — teorii i polityki cen 
oraz rachunku ekonomicznego. Do 
ważniejszych opublikowanych pozy­
cji należą: „Teoria i polityka cen w 
gospodarce socjalistycznej”, PWN, 
1973 r.; „Rachunek ekonomiczny w 
gospodarce socjalistycznej”, PWE 
1973 r.; „Funkcje cen i ich system 
racjonalny”, Państwowa Komisja 
Cen 1974 r.; „Ceny wewnętrzne a ce­
ny międzynarodowe”. ..Ekonomista 
1977 r.

Wszystkim nowo mianowanym 
Profesorom składamy serdeczne 
gratulacje i życzenia dalszej owoc­
nej pracy naukowo-badawcze.i I dy­
daktycznej.
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System kar umownych Jest 
jednym z najważniejszych 
środków, przy pomocy których 
egzekwuje się od wytwórców 
dotrzymanie norm jakościo­
wych w produktach. Kara u- 
mowna jest sankcją stosowa­
ną wobec strony, która nie 
wykonała umowy kupna-sprze­
daży lub wykonała ją niena­
leżycie. Nienależyte wykona­
nie umowy może przejawić 
się w formie: dostarczenia to­
waru wadliwego, dostarczenia 
towaru w innym niż umówio­
ny asortymencie, bądź opóź­
nienia w dostarczeniu towa­
ru. Celem kary umownej jest 
nie tylko pokrycie strat po­
niesionych z tytułu niedo­
trzymania warunków umów, 
ale także przeciwdziałanie 
ich łamaniu oraz wskazywa­
nie na nieprawidłowości w 
pracy danych jednostek go­
spodarczych.

CZY kary spełniają jednakże te 
funkcje? Spróbujmy, odpowie­
dzieć na to pytanie, analizując 

funkcjonowanie kar umownych w 
niektórych zakładach i gałęziach 
przemysłu w latach 1975—1977.

Stawki kar umownych

Zgodnie z obowiązującymi prze­
pisami,1) kary umowne liczy się w 
odsetkach od wartości towarów po 
cenach, którą kupujący obowiązany 
byłby zapłacić wtedy, gdyby otrzy­
mał towar o ustalonym w umowie 
poziomie jakości. Stawki te wyno­
szą 10 proc, od wartości towarów 
wadliwych oraz 5 proc, od warto­
ści towarów wadliwych wymienio­
nych na dobre. Istnieją różne staw­
ki kar umownych, zależnie od ter­
minu dostarczenia towaru dobrego • 
w miejsce towaru o nieodpowied­
niej jakości. I tak za każdy dzień 
zwłoki w wymianie towaru — do 
20 dni płaci się kary w wysokości 
0,2 proc., natomiast powyżej 20 dni 
— 0,4 proc., nie więcej jednak . niż 
10 proc, wartości towaru. Suma kar z 
nałożonych ze wszystkich tytułów 
nie może przekroczyć 20 proc, war­
tości towaru. Podstawą ustalania 
wysokości kar umownych z tytułu 
jakości dostaw towarów i usług jest 
kontrola przeprowadzona przez służ- 
by~odbiorcze.ialbo specjalnie powo­
łane do tych celów organy państwo­
we. Bada się metodą reprezentacyj­
ną stopień spełnienia w dostarczo­
nych produktach wymagań jakościo- 
xvych, określonych w umowie.

1) Uchwala Nr 192 Rady Ministrów ■ 
dnia 3.8.1973 r. w sprawie umów sprzeda­
ży oraz umów dostaw między jednostka­
mi gospodarczymi uspołecznionymi (Mo­
nitor Polski Nr 39, poz. 218).

Załącznik do uchwały Nr 192.
3) Postulowano np., by odejść od prak­

tyki wiązania kar inkasowanych z zy­
skami odbiorcy, a zamiast tego przyjąć 
zasadę niezależnego od systemu kar do­
chodzenia przez odbiorcę rekompensaty 
poniesionych strat (w arbitrażu). Ustalo­
ne na tej drodze straty byłyby potrąca­
ne z inkasowanych kar, a resztę otrzy­
mywałby budżet.

T. Klerczyńskl, U. Wojciechowska: 
„Kierunki doskonalenia systemu ekono­
miczno-finansowego”. „Studia Finanso­
we” 18/1974, s. 28.

3) Dodatkowy przyrost produkcji doda­
nej i dyspozycyjnego funduszu plac moż­
na było uzyskać m. In. wtedy, gdy udział 
salda kar umownych w produkcji do­
danej roku bazowego był większy od ana­
logicznego udziału w toku obliczenio­
wym.

J. Kozioł, w. Mościcka: „Funkcjonowa­
nie i kierunki doskonalenia systemu kar 
umownych w dostawach towarowych". 
,.Studia Finansowe” nr 15, 1973 r.

4) Zarządzenie Nr 14 przewodniczącego 
Komisji Planowania przy Radzie Mini­
strów z dnia 6.5.1977 r. w sprawie zasad 
ustalania funduszu płac w jednostkach 
i organizacjach gospodarczych. Załącznik 
Nr 1., p. 4.

Poważne znaczenie dla perspekty­
wicznego planowania gospodarki 
wodnej będzie miało opracowanie 
programu jej rozwoju w latach 
1976—2000. Pracą tą kierował Wie­
sław Ciesielski („Hydroprojekt”).

Dla rozwoju^ produkcji zwierzęcej 
duże znaczenie mają dwie prace wy­
konane w Instytucie Weterynarii. 
Teodor Juszkiewicz i Bogdan Kowal­
ski (Puławy) opracowali metodę wy­
krywania rakotwórczych nitrozo- 
amin w paszach i tkankach zwierząt, 
natomiast Tadeusz Wijaszek przygo­
tował szczepionkę przeciwko wiruso­
wemu zapaleniu żołądka i jelit u 
trzody chlewnej.

Wszystkie wymienione prace zo­
stały uhonorowane nagrodami i 
stopnia. Przyznano również II na­
gród II stopnia.

(mak)

Egzekwowanie 
kar umownych

Polskie ustawodawstwo 'daje jed- 
ńostkom gospodarczym, które ponio­
sły straty z tytułu nienależytego wy­
konania umów dostaw przez kontra­
hentów prawo dochodzenia kary 
umownej. Odbiorca może nie korzy­
stać z tego prawa, jeżeli wady towa­
rów były nieznaczne lub zostały usu­
nięte w odpowiednim terminie, bądź 
też gdy dostawca wymienił tymcza­
sem wadliWy towar na dobry. W 
umowie możną nawet umieścić klau- . 
żule, która zwalnia z obowiązku do­
chodzenia kar, względnie ustala — 
za zgodą jednostki nadrzędnej — 
niższe stawki kar.

Doświadczenia wskazują jednak, 
że na etapie zawierania umowy stro­
ny rzadko rezygnują ze stosowania 
kar umownych. Wygodniejsze jest 
— jak widać •— inne rozwiązanie: 
niekwestionowanie jakości produk­
cji przy odbiorze lub wprowadze­
nie — za obopólną zgodą— zmian do 
warunków umowy (aneksów do niej). 
Ocena ilościowa tego zjawiska ni# 
jest łatwa, ponieważ: z natury rzeczy 
jest ono ukryte. Pewien obraz dają 
tu jednak badania przeprowadzone 
w 1977 r. przez Główną Komisję Ar­
bitrażową w 115 przedsiębiorstwach 
z różnych gałęzi przemysłu. W okre­
sie objętym ankietą (rok 1976 i I pół­
rocze 1977 r.) w przedsiębiorstwach 
tych wartość sprzedaży, od której 
naliczono kary z powodu dostarcze­
nia wyrobów wadliwych, stanowiła: 
w 1976 r. około 1,6 proc., a w I pół-

NAGRODY DLA NAUKOWCÓW
PRZYZNANE W tym roku dorocz­

ne nagrody ministra rolnictwa 
za wybitne osiągnięcia naukowe, 

techniczne i organizacyjne w 1978 r. 
mają w większości duże znaczenie 
praktyczne — służą rozwojowi pro­
dukcji i unowocześnieniu techniki 
rolniczej. Większość nagrodzonych 
prac została wykonana przez zespoły 
badawcze i wdrożeniowe resortu rol­
nictwa.

Opracowanie i wdrożenie metod 
Programowanego doradztwa nawozo­
wego i wykorzystaniem elektronicz­
nej techniki obliczeniowej (zespół 
Pod kierownictwem Mariusza Foty- 
my z JUNG w Puławach) umożliwia 
szybkie udzielenie dowolnej ilości

KARY NIEZBYT 
STRASZNE
IZABELA KIERCZYŃSKA

roczu 1977 r. — około 1 proc, ogól­
nej wartości sprzedaży.

Trudno sądzić — znając sytuację 
na rynku — aby towary zlej jako­
ści przenikały do obrotu tylko w ta­
kiej ilości. Kwota kar zapłaconych 
z tytułu dostaw towarów wadliwych 
w stosunku do wartości sprzedaży 
ogółem wynosiła w 1976 r. około 0,05 
proc., a w 1977 r. — około 0,04 proc.

Warto zwrócić uwagę, że kary z 
tytułu jakości wyrobów częściej 
egzekwowały przedsiębiorstwa han­
dlowe niż odbiorcy artykułów zao­
patrzenia ' materiałowo-technicznego.

Na przykład: w latach 1975—1976 
zakład „TEWA” nie wyegzekwował 
żadnych kar za jakość, sam nato­
miast płacił kary za' jakość dostar­
czanych półprzewodników (w ,1975 r. 
— 0,2 min zł, a w‘1976 r. — 0,04 min 
zł). Podobnie było w zakładzie 
WZT, gdzie kary płacone za' niską 
jakość odbiorników telewizyjnych 
były wielokrotnie wyższe od kar wy­
egzekwowanych od dostawców ele­
mentów i części do tych odbiorni­
ków. A przeprowadzone ' badania 
wskazują, że obniżanie wymagań ja­
kościowych przy odbiorze surowców, 
materiałów lub elementów koopera­
cyjnych, odbijało się z reguły na ja­
kości wyrobów finalnych.

Przyczyny, które skłaniały przed­
siębiorstwa do liberalizacji polityki 
stosowania kar umownych — pozor­
nie wbrew ich interesom — były 
różnorodne. Główną była zwykle 
monopolistyczna pozycja dostawcy w 
warunkach ostrych braków materia­
łowych i rynkowych. Na przykład: 
producentem półprzewodników na 
skalę przemysłową są dwa zakłady: 
„Tewa” w Warszawie i „Kazel” w 
Koszalinie (które wspólnie rozlicza­
ją się z wyniku finansowego); pro­
ducentem odbiorników telewizyj­
nych są WZT w Warszawie oraz 
GZE „Unimor” w Gdańsku. Odbior­
ca, który by w tych warunkach eg­
zekwował należne sobie kary, naraża 
się na represje ze strony dostawcy: 
albo odmowę przyjęcia zamówienia 
w następnym okresie lub przynaj­
mniej różnorodne szykany, Tym bar­
dziej trudno jest odbiorcy odmówić 
w ogóle przyjęcia dostawy materia­
łów i elementów kooperacyjnych o 
nieodpowiedniej jakości,' co byłoby 
oćzywiście, dla dostawcy sankcją naj­
bardziej dotkliwą. Odmowa przyję­
cia dostawy w warunkach deficytu 
materiałów grozi bowiem zatrzyma­
niem produkcji. Dlatego też zwykłe 
odbiorca .tolerował dostawy mate­
riałów o jakości niezgodnej z warun­
kami umowy.K/bezaobciążańia^^ 
mi’ umownymi;' '0 He > tylkoodpowia- 
dały ońe minimalnemu poziomowi 
jakości i. mogły być zastosowane w 
produkcji. Jeżeli jakość była tak ni­
ska, że to było niemożliwe, następo­
wał zwrot dostawy, ale także bez 
stosowania kar umownych. Czasami 
odbiorca rezygnował z. naliczania kar 
w stosunku do kontrahenta wcho­
dzącego w skład tego samego zjed­
noczenia lub resortu pod wpływem 
sugestii kierownictwa tej jednostki.

Liberalizm niewiele kosztuje
Rezygnacja z naliczania kar i, w 

ogóle . liberalizm w stosunkach 
umownych niewiele strony kosztuje, 
jeżeli tylko jest stosowany przez 
wszystkich kontrahentów. Wiąźe się 
to z faktem kompensowania kwot 
kar płaconych. przez otrzymywane. 
Jak wykazuje praktyka, ponad po­
łowa badanych przedsiębiorstw (w 
1976 r. ok. 75 proc., w I półroczu 1977 
r. — ok. 65 proc.) miało nadwyżkę 
sumy kar umownych zapłaconych 
ponad sumę kar wyegzekwowanych. 
Pozostałe przedsiębiorstwa nie od­
czuły żadnej lub niewielką dolegli­
wość ekonomiczną z tytułu kar 
umownych (miały stratę nadzwy­
czajną). Kary umowne były sankcją, 
a nie źródłem dodatkowego zysku, 
m. in. w zakładach podległych zjed­
noczeniu „Unitra”, tj. w WZT, gdzie 
kary stanowiły w 1975 r. ok. 30 proc, 
a w 1976 r. ponad połowę wszystkich 
poniesionych strat nadzwyczajnych. 
Podobnie było w „Tewie”.

Analiza wyników obliczeń , doko­
nanych przez Główną Komisję Arbi­
trażową pozwala wysnuć wniosek, 
że w badanym okresie kary .wyeg­
zekwowane pokryły średnio ponad 
50 proc, sumy kar zapłaconych. Nie­
liczne tylko zakłady miały znacznie 
niższą od średniej stopę kompensa­

indywidualnych porad nawozowych. 
Dotychczas udzielono takich porad, 
pozwalających na uzyskanie maksy­
malnych efektów nawożenia, rolni­
kom gospodarującym na obszarze 
300 tys. hektarów.

Oryginalna metoda regeneracji 
wałów korbowych, opracowana w 
Ośrodku Badawczo-Rozwojowym 
Technicznej Obsługi Rolnictwa (pod 
kierownictwem Ireneusza Jóźwiaka) 
pozwala na dwukrotne przedłużenie 
żywotności tych zespołów, a przez to 
również zwiększenie możliwości pro­
dukcyjnych przemysłu motoryzacyj­
nego.

Dużych korzyści praktycznych 
(m. in. ograniczenia importu) można 

cji kar umownych. Np. w
pa kompensacji, wynosiła w JśKW' r. 
— ok. 6 proc., a W 1976 r.-j'^irok. 
10 proc. W i&elu innych prżteiłsię- 
biorstwach stopa - kompensacji Mkąr 
umownych były znacznie wyasse^Qd 
średniej. Dotyczy to szczególnie «jed­
nostek gospodarczych wytwaęząją- 
cych wyroby finalne, składające,śsię 
z. wielu setek półfabrykatów i .-pod­
zespołów dostarczanych przę^..?.róż­
nych producentów krajowych i za­
granicznych nie zawsze, rytmfcżńie. 
Kompensacja kar umownych WrPęge- 
myśle hutniczym wynosiła w. jpi^ę. 
ok. 60 proc., w przemyśle maszyno­
wym ok. 70 proc., w przemyśle'pre­
cyzyjnym ok. 250 (w I i II kw.'1977 r.), 
w. przemyśle chemicznym ok. 100 
proć. .W 1976 r. i ok. 350 proc. W I 
i II kw. 1977 r.

Kompensacja kar zapłaconych 
i wyegzekwowanych łagodziła więc 
W dużym stopniu, represyjną funkcję 
kar umownych. W literaturze eko­
nomicznej zwracano uwagę,, że zja­
wisku temu można przeciwdziałać, ■ 
odprowadzając część kar zainkaso- 
wanych do budżetu państwa.*) Roz­
wiązanie to osłabiłoby jednak zna­
cznie zainteresowanie przedsię­
biorstw w egzekwowaniu tych kar.

Nieznaczny uszczerbek
Ż obrachunków tych .wynika też 

mały 'wpływ kar rta wielkość mier­
ników oceny działalności przedsię­
biorstwa (zysk, produkcję dodaną). 
Na podstawie badań Głównej Komi­
sji Arbitrażowej można stwierdzić, 
że ponad połowa badanych przedsię­
biorstw w 1976 r. straciła z tytułu 
kar umownych ponad 2 proc, zysku, 
natomiast w I półroczu 1977 r. ok. 
3 proc. Uszczerbek był więc niezna­
czny. W poszczególnych grupach 
przedsiębiorstw jegb Wielkość w tym 
okresie kształtowała się w granicach 
0,1 proc, (przemysł precyzyjny) do 
38 proc, (prz^nyśł skórzany). Nie­
wielka część przedsiębiorstw (xy 1976 
r. ok. 23 proc, badanych, a w I i II 
kw. 1977 r. — ok. 30 proc.) osiągała 
wzrost zysku z tytułu salda kar 
umownych. Dodatkowy’ przyrost zy­
sku wynosił w 1976: r. ok. 1 proc., 
zaś w I i II kw. 1977't. ok. 0,6 proc.’ 
W badanej grupie 115 ■ przedsię­
biorstw ok. 19 proc, w 1976 roku, a 
ok. 16 proc, w I i II kw. 1977 r. 
miało stratę bilansową i dodatnie lub 
ujemne saldo kar umownych nie­
znacznie «poprawiało lub pogarszało 
ogólny wynik finansowy. Np. w WZT 
strata bilansowa została ..pomniejszo- 
na^ZrHyitóu-. kar... imwWnych «o sgfe, 
81 proc, > W tych przypadka-ch-^kary 
umo.wnei?nie miały żadnego wpływu 
na funduszu premiowy tworzony z 
zysku. Przedsiębiorstwa bowiem 
otrzymywały na wypłatę, premii do­
tacje ze zjednoczenia.

Nawet w tych przedsiębiorstwach, 
które wykazały zmniejszenie fun­
duszu premiowego z tytułu kar 
umownych (w 1976 r. ok. 49 proc., a 
w I i II - kw. 1977 r., ok. 28 proc, 
badanych), przeciętna wielkość tego 
zmniejszenia nie przekraczała rocz­
nie na 1-pracownika 500 zł. 17 proc, 
przedsiębiorstw w 1976 r., a 40 proc, 
w I półroczu 1977 r. nie doko­
nało zmniejszenia, bądź zwiększenia 
z tytułu salda kar umownych fun­
duszu premiowego, mimo że zmniej­
szył się bądź zwiększył zysk; np. w 
Stoczni Gdańskiej im. Lenina, mimo 
przyrostu zysku w 1976 r. i w I, i II 
kw. 1977 r. nie powiększono fundu­
szu premiowego. Głównym powodem 
było nieobliczenie funduszu premio­
wego na podstawie normatywu „N”. 
Część z tych przedsiębiorstw miała 
ustalony limit kwotowy funduszu 
premiowego.

Kary ufnówne — 
produkcja dodana — 
wynagrodzenie
"Z przedstawionych wcześniej 
stwierdzeń wynika więc, że kary 
umowne słabo pełniły funkcją re­
gulatora zysku, będącego podstawą 
wypłaty premii dla kierowników 
przedsiębiorstw, wydziałów, czy od­
działów i innych- pracowników wy­
konujących funkcje kierownicze. 
Niewielkie znaczenie miały także ka­
ry umowne jako regulator produk­
cji dodanej. Wynikało to m.Łn. z te­
go, że nie we wszystkich przedsię­
biorstwach, działających według za- 

oczekiwać dzięki opracowaniu kon­
cepcji i uruchomieniu produkcji du­
żego wozu , asenizacyjnego typu 
HS-90 (zespół pod kierownictwem 
Franciszka Koniecznego z „Mepro- 
zetu" Kościan).

Bardzo cenne dla gospodarstw rol­
nych jest opracowane i przygotowa­
ne do produkcji urządzenie do rozła­
dunku materiałów' sypkich z wago­
nów kolejowych. Urządzenie to 
(skonstruowane przez zespół pod kie­
rownictwem Henryka Rosolińskiego 
z PGR Dylewo) znajduje już zastoso­
wanie w PGR woj. olsztyńskiego.

Dla produkcji warzyw duże zna­
czenie będzie miało zastosowanie no­
wej metody uprawy warzyw grun- 

sad ■•-systemu . ekonomiczno-finanso­
wego 1973 r. uwzględniano saldo 
kar iloąownych w produkcji doda­
nej. NPi'W „Tewie” i WZT do 1976 r. 
saldo, .kar poprzez rachunek strat 
•teyśków wpływało tylko na wiel- 
■Itość^akumulacji z całokształtu dzia- 
iłałności^a dopiero od 1976 r. — sal- 
dO i to ..pomniejszało lub powiększało 
'jednocześnie zysk i produkcję do­
daną. W praktyce korekta tego 
wskaźnika była mała; w WZT, w 
1976 .• j^pr^ dodana zmniej- 
szy.lą.fśię z powodu kar umownych 
a natomiast w „Tewie”
żiyięksżyła się o 0,1 proc.

Analiza obliczeń dokonanych dla 
115 przedsiębiorstw upoważnia do 
stwierdzenia, że tylko ok. 38 proc, 
przedsiębiorstw w 1976 r., a 34 proc, 
w I półroczu 1977 r. dokonało 
zmniejszenia produkcji dodanej z ty­
tułu ujemnego salda kar umownych 
i i zmniejszenia dyspozycyjnego fun­
duszu płac. Wskaźnik zmniejszenia 
funduszu płac wynosił w 1976 r. — 
ok. 0,4 proc., a w I i II kwartale 
1977 r. —0,3 proc. Dodatni wpływ 
kar umownych w formie zwiększe­
nia dyspozycyjnego funduszu płac 
odczuło w 1976 r. ok. 13 proc., a w 
I i U kwartale 1977 r. — ok. 16 proc, 
przedsiębiorstw (przyrost funduszu 
płac z- tego tytułu wynosił w 1976 r. 
ok. 0,2 proc., a w I i II kwartale 1977 
r. ok. 0,3 proc.). Zaobserwowano, że 
nie ma wprost proporcjonalnej za­
leżności między saldem kar umow­
nych, a dyspozycyjnym funduszem 
płac. Niektóre przedsiębiorstwa uzy­
skiwały zwiększenie dyspozycyjnego 
funduszu płac jako efekt dodatniego 
salda kar umownych, inne przedsię­
biorstwa natomiast uzyskiwały 
zmniejszenie tego funduszu jako 
efekt ujemnego salda kar. Nie była 
tvięc zachowana zasada obliczania 
produkcji dodanej, polegająca na 
odejmowaniu od wartości produkcji 
dodatniego salda kar umownycn 
i powiększenie jej przez ujemne sal­
do. Zjawiska powyższe tłumaczy się 
w dużej mierze zasadą równoczesnej 
korekty produkcji dodanej w roku 
obliczeniowym i w roku bazowym ’). 
Wśród badanych przedsiębiorstw 
ź^ala^yX;śię'; t&kże takie,' ‘fetóre nie 
odczuły wpływu kar umownych na 
wielkość funduszu. Najczęściej sto­
sowano tam zasady obliczania fun­
duszu płac nie według współczynni­
ka „R”, lecz według współczynnika 
„O” (np.. w „Tewie” w latach 1975- 
-76). Niekiedy fundusz płac był 
kwotowo limitowany (np. w WZT 
w latach 1975—1976).

W praktyce płacone przez przed­
siębiorstwo kary umowne nie były 
prawie _ zupełnie odczuwalne przez 
załogę. Zmniejszenie dyspozycyjnego 
funduszu płac na jednego pracowni­
ka w większości przedsiębiorstw nie 
przekraczało 100 zł rocznie. Podobny 
wpływ na wysokość indywidual­
nych płac miała nadwyżka wyegzek­
wowanych kar umownych nad za­
płaconymi. Ponieważ saldo kar 
umownych w małym stopniu kory­
gowało wielkość dyspozycyjnego 
funduszu płac, tym samym nieznacz­
ny był wpływ kar na zakładowy fun­
dusz nagród. Wynika to z faktu, że 
zgodnie z obowiązującymi przepisa­
mi podstawą naliczania zakładowego 
funduszu nagród jest skorygowany 
dyspozycyjny fundusz płac. Badania 
wskazują, że zmniejszenie zakłado­
wego funduszu nagród w przelicze­
niu na jednego pracownika wynosi- 
ło 50 zł, a zwiększenie tego funduszu 
— do 40 zł.

Można tedy postawić tezę, te rola 
kar umownych jako instrumentu za­
chęcającego do starań o poprawę 
jakości produkcji była niewielka.

Kary... zaplanowane
Ostatnim elementem zmniejszają­

cym znaczenie kar umownych jest 
planowanie tych kar. Polega to 
praktycznie na tym, te w planach 

towych pod płaskim przykryciem fo­
lią perforowaną. Metodę tę opraco­
wał zespól kierowany przez Jana 
Rumpla z Instytutu Warzywnictwa 
w Skierniewicach.

Również w Instytucie Warzywni­
ctwa opracowana została zmechani­
zowana technologia wielkotowaro- 
wej produkcji cebuli. Przygotował 
tę metodę zespół, którym kierował 
Kazimierz Viscardi.

Długoletnie badania (prowadzone 
przez zespół kierowany przez Sta­
nisława' Czernka) doprowadziły do 
wyhodowania nowego typu owcy 
długowełnistej, przydatnej do chowu 
w rejonach podgórskich. Opracowa­
nie tó rozwiązuje również szereg 
szczegółowych problemów technolo­
gii produkcji owczarskiej w tych re­
jonach, 

finansowych uwzględnia się kwoty 
kar, które zakłady będą płaciły w 
przyszłym roku. W wyniku tej pro­
cedury na sytuację finansową przed­
siębiorstwa oddziałuje ‘ nie cała 
kwota kar umownych, a jedynie 
nadwyżka, bądź niedobór kwot w 
stosunku do planu. Zapłacenie niż­
szych niż planowano kar, pozwala 
ńa ponadplanową poprawę wyniku 
finansowego i odwrotnie. Problem 
planowania kar umownych był sze­
roko dyskutowany w warunkach sy­
stemu ekonomiczno-finansowego o- 
bowlązującego przed 1973 r., gdy wy­
nik finansowy był dyrektywnym za­
daniem planu.. W tamtej sytuacji 
przedsiębiorstwo, które zapłaciło na­
wet wysokie kary umowne z tytułu 
złej jakości i w ogóle nie wywiązy- 
wało się z umów, mogło, być pozy­
tywnie ocenione ze względu na wy­
konanie planu zysku, jeżeli tylko ka­
ry te były zaplanowane. Liczni auto­
rzy wysuwali w związku z tym po­
stulat, aby zakazać planowania kar. 
Zrealizowanie tego postulatu było 
jednak niemożliwe, gdyż ze wzglę­
du na wysoki udział kar prowadziło­
by to w wielu przedsiębiorstwach do 
stałego niewykonania olanów.-Pro^ 
blem stracił na znaczeniu w warun­
kach systemu WOG, ponieważ wy­
nik finansowy ' nie stanowi w nim 
dyrektywnego zadania, od którego 
wykonania uzależniony jest fundusz 
premiowy. Podstawą do obliczania 
tego funduszu jest' faktycznie wy­
gospodarowany w danym roku zysk. 
Obojętne jest tym samym, czy przed­
siębiorstwo w swoich planach 
uwzględnia poziom kar, czy też go 
nie przewiduje.

Kierunki doskonalenia

W ostatnim okresie przedsięwzię­
to pewne kroki zmierzające do przy­
wrócenia karom umownym charak­
teru odszkodowawczego, represyjne­
go czy sygnalizacyjnego. Od 1977 r. 
w produkcji dodanej uwzględnia się, 
oprócz salda kar umownych, otrzy­
manych i zapłaconych, dodatkowo 
kwotę równą 30 proc, kar zapłaco­
nych z tytułu nieterminowości i nie­
odpowiedniej jakości dostaw4). Sil­
niejsze powiązania kar umownych z 
produkcją dodaną, będącą podstawą 
obliczenia funduszu płac, ma zmniej­
szyć opłacalność produkcji o.niskiej 
jakości.

Moim zdaniem, miernik produkcji 
dodanej powinno się pomniejszać 
tylko o kwotę kar umownych zapła­
conych, ale za to wszystkich. Otrzy­
mywane kary umowne jednostki go­
spodarcze mogłyby odprowadzać na 
specjalny fundusz tworzony na 
szczeblu zjednoczenia. Środki zgro­
madzone na tym funduszu można by 
wykorzystywać np. na nagrody dla 
pracowników przedsiębiorstw, które 
najlepiej wywiązywały się z warun­
ków umów dotyczących ilości i 
ści dostarczonych produktów.

Uzasadnione byłoby także wpro­
wadzenie kontroli nad ■ liczeniem 
i egzekwowaniem kar umownych od 
dostawcórr wadliwych towarów. W 
przypadku nieegzekwowania przez 
odbiorców kar umownych w „imię 
dobrych stosunków”, można by by­
ło stosować wobec nich sankcje.

Powyższe rozwiązania — moim 
zdaniem — spowodowałyby, że kary 
umowne pełniłyby zawsze rolę sank­
cji, nigdy. natomiast roli ,,nagrody”, 
jak to dość często bywało dotych­
czas.

orzecznictwo
DOMNIEMANIE WINY PO 
STRONIE SPRZEDAWCY 
WADLIWEGO TOWARU

Jan K. i Jan P. nabyli w lecie w 
Rejonowej. Spółdzielni . Ogrodnięzo- 
-Pszczelarskiej w Z. kit w celu oki- 
towania swoich szklarni. .

Wyżej wymienieni okitowali swo­
je szklarnie, jednakże jesienią i zi­
mą kit ten odpadł, co spowodowało 
znaczne szkody. Część szyb szklarni 
uległa potłuczeniu, a cała szklarnia 
wymagała ponownego okitowania, co 
mogło nastąpić dopiero • wiosną. W 
okresie'zimy Jan K. i Jan P. musieH 
dodatkowo opalać nieszczelne szklar­
nie, aby uniknąć wymarznięcia roś­
lin. Mimo to część plonów uległa 
zniszczeniu.

Wobec poniesienia poważnych 
strat, Jan K. i Jan P. wystąpili prze­
ciwko Spółdzielni na drogę sądową, 
domagając się pokrycia powstałych 
szkód i zasądzenia’ kosztów procesu.
' W oparciu ó opinię biegłego Sąd 

Wojewódzki ustalił, że sprzedany po­
wodom kit nie nadawał się do sprze­
daży, gdyż nie zawierał pokostu, 
wskutek czego kruszył-się i odpadał.

Po stwierdzeniu nadto, że powo­
dowie zachowali termin, przewidzia­
ny w art. 563 par. 1 k. c. do zawia­
domienia sprzedawcy o wadzie to­
waru, wynoszący miesiąc od wykry­
cia wady (co nastąpiło jednak do­
piero w styczniu następnego roku), 
Sąd Wojewódzki zasądził- na rzecz: 
Jana K. — 56 200 zł oraz Jana P. 
- 42 623 zł.

W Icwotach tych uwzględnione zo­
stały następujące pozycje:, zakupie­
nie nowego kitu, wyjęcie i oczysz­
czenie szyb, zakup szyb potłuczo­
nych, ponowne oszklenie i okitowa- 
nie, miniowanie, koszt zakupu do­
datkowego węgla celem dogrzewania 
roślin oraz częściowe straty w plo­
nach.

Należy zaznaczyć, że Sąd Woje­
wódzki obniżył nieco faktycznie za­
istniałe szkody, przypisując je czę­
ściowo: niekorzystnym warunkom 
atmosferycznym (silne wiatry, desz­
cze) oraz chorobie wirusowej zaplan- 
towanych w szklarniach pomidorów.

Od wyroku Sądu Wojewódzkiego 
Rejonowa Spółdzielnia Ogrodniezo- 
-Pszczelarska wniosła rewizję.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy 
sprawę, w wyroku z. dnia 16 lutego 
1978 r. nr I CR 23/78 zajął następu­
jące stanowisko:

1. Fakt, że sprzedawca sprzedaje 
towar wyprodukowany przez inną 
osobę, sam przez się nie wystarcza 
do przyjęcia, że szkoda jest następ­
stwem okoliczności, za które, sprze­
dawca nie ponosi odpowiedzialności. 
Zależy to bowiem od szeregu oko­
liczności towarzyszących (np. czy 
sprzedawca nic mógł, lub nie powi­
nien był zorientować się, że dostar­
czony mu przez producenta toWA* 
jest-wadliwy,: czy zachowano należy.r 
tą staranność przy -odbiorze towaru 
i jego przechowywaniu itp.), a cię­
żar przeprowadzenia dowodu w tym 
kierunku obciąża stronę pozwaną 
(art. 6 k.c.). .

3. Przepis art. 563 par. 1 kodeksu 
cywilnego dla zachowania upraw­
nień z tytułu rękojmi wymaga, by 
kupujący Zawiadomił sprzedawcę o 
wadzie rzeczy w ciągu miesiąca o d 
jej wykrycia. Wykrycie musi 
być pewne, a nie oparte jedynie na 
przypuszczeniach.

W uzasadnieniu swego stanowiska 
Sąd Najwyższy zaznaczył m. in.:

„(„.) Skarżąca Spółdzielnia pod­
trzymuje zarzut utraty roszczeń po­
wodów na podstawie art. 563 k.c,, 
twierdząc, że powodowie już wkrót­
ce po okitowaniu swoich szklarni w 
lecie 1974 r. widzieli, że kit jest wad­
liwy, a reklamacje zgłosili dopiero 
dnia 5.1.1975 r. Zarzut ten jest nie­
uzasadniony, albowiem z zeznań 
świadka W. K., na którego powołuje 
się rewizja, wynika jedynie, że po­
wodowie wezwali go do szklarni, aby 
zobaczył kit, bo „wydało się im, że 
jest złej jakości". Nie oznacza to, że 
powodowie już wtedy stwierdzili de­
finitywnie złą jakość kitu, nastąpiło 
to bowiem dopiero w miesiącach 
późniejszych, gdy jak wynika z ca­
łego materiału sprawy — kit zaczął 
kruszyć się i odpadać, a w grudniu 
1974 r. zaczęły nawet wypadać szyby. 
Przepis art. 563 par. 1 k.c. wymaga, 
aby kupujący zawiadomił sprzedaw­
cę o wadzie rzeczy w ciągu miesią­
ca od jej wykrycia. Wykrycie wady 
musi być pewne, a nie oparte jedy­
nie na przypuszczeniach. Okoliczność 
więc, że powodowie już w lecie 1974 
roku mieli ewentualną wątpliwość co 
do jakości kitu, nie jest równoznacz­
na z wykryciem wady w stopniu 
uprawniającym do skorzystania z 
przepisów o rękojmi za wady.

Niezależnie od powyższego należy 
stwierdzić, że roszczenia powodów 
nie zostały oparte na przepisach o 
rękojmi sensu stricto, lecz na żąda­
niu naprawienia szkód poniesionych 
wskutek istnienia wady, a więc na 
przepisie art. 566 par. 1 w związku 
z art. 471 k.c., na co słusznie powo­
łał się Sąd Wojewódzki. Te zaś rosz­
czenia przysługują kupującemu nie­
zależnie od upływu terminów prze­
widzianych w art. 563 i 568 kc. 
Wprawdzie w rewizji kwestionuje 
się i tę podstawę odpowiedzialności, 
powołując się na fakty, że producen­
tem kitu była inna Spółdzielnia, co 
z mocy art. 471 k.c. in fine 1 art. 
566 par. 1 zd. pierwsze in jine mo­
głoby zwalniać sprzedawcę od odpo­
wiedzialności, jednakże powyższa 
ekskulpacja nie została w pełni wy­
kazana. Fakt, że sprzedawca sprze­
daje towar wyprodukowany przez 
inną osobę, sam przez się nie wn

DOKÓŃCZENIENA STR.12

2YCIE GOSPODARCZE nr. 14 (1438) 8.IV.1979, 11



orzecznictwo recenzje - omówienia
DOKOŃCZENIE ZE STR. 11

■tarcza do przyjęcia, że szkoda jest 
następstwem okoliczności, za które 
sprzedawca nię ponosi odpowiedzial­
ności. Zależy to bowiem od szeregu 
okoliczności towarzyszących (np. czy 
sprzedawca nie mógłby lub nie po­
winien był zorientować się, że dos­
tarczony mu przez producenta towar 
jest wadliwy, czy zachowano nale­
żytą staranność przy odbiorze towa­
ru i jego przechowywaniu itp.), a 
ciężar przeprowadzenia dowodu w 
tym kierunku obciąża stronę pozwa­
ną (art. 6 k.c.). Skoro więc strona 
pozwana takiego dowodu nie prze­
prowadziła, kwestionowanie zasad 
odpowiedzialności nie może odnieść 
skutku.

nowe 
przepisy
i zarządzenia

WYKAZ PRAC 
WZBRONIONYCH KOBIETOM

Weszło w życie nowe rozporządze­
nie Rady Ministrów z dnia 19 sty­
cznia 1979 r. w sprawie wykazu prac 
wzbronionych kobietom (Dz.U. Nr 
4, pos. 18).

W myśl tego rozporządzenia, nie 
wolno zatrudniać kobiet przy pra­
cach szczególnie uciążliwych i szkod­
liwych dla ich zdrowia, wymienio­
nych w wykazie prac , wzbronionych 
kobietom, opublikowanym jako za­
łącznik do rozporządzenia.

Minister Zdrowia i Opieki Spo­
łecznej może poza tym doraźnie, za­
bronić zatrudniania kobiet także 
przy pracach nie wymienionych w 
wykazie, jeżeli ich wykonywanie za­
grażałoby zdrowiu kobiet.

Wspomniany wykaz prac wzbro­
nionych kobietom zawiera 93 pozy­
cje, obejmujące działy: I. Dźwiganie 
i' przewożenie ciężarów, II. Górnic­
two, kamieniołomy, III. Hutnictwo

SUROWCE A WSPÓŁPRACA
KRAJÓW RWPG
JAN KULIG

Zaopatrzenie w surowce prze­
mysłowe i paliwa -staje się 
w nadchodzących latach dla 

wielu krajów przedmiotem poważne­
go zaniepokojenia, rzutując z jed­
nej ,strony na perspektywy dalszego 
rozwoju przemysłu, a z drugiej — 
stanowiąc istotny czynnik determi­
nujący kierunki i formy współpracy 
gospodarczej na skalę ogólnoświato­
wą. W krajach zachodnich rozpow­
szechniony jest pogląd, w myśl któ- ■ 
reg-o przyczyn rosnącego deficytu su­
rowcowego upatrywać należy w e- 
mancypacyjnych działaniach krajów 
rozwijających się. Pogląd ten zwią­
zany jest przede wszystkim z akcją 
krajów OPEC, która postawiła pod 
znakiem zapytania poprzednie mo­
żliwości szerokiego wykorzystywania 
Świata przez korporacje transnaro­
dowe po cenach będących przedmio­
tem różnego rodzaju manipulacji. 
Obecnie możliwości. te zostały po­
ważnie okrojone, a na przyszłość 
oczekiwać należy dalszego zwiększe­
nia suwerennego gospodarowania 
krajów rozwijających się własnymi 
surowcami i paliwami.

W europejskich krajach socjali­
stycznych dzisiejsze przejawy po­
ważnych niedoborów w zaopatrze­
niu w surowce i paliwa majd inne 
przyczyny o charakterze struktural­
nym oraz uwarunkowania sięgają­
ce głęboko w przeszłość. Jednakże 
„rewolucja cen” krajów OPEC za­
ostrzyła i silnie uwypukliła trudno­
ści narastające stopniowo w kra­
jach RWPG od połowy lat sześć­
dziesiątych. Wskazują na to, dane 
dotyczące zmiany salda obrotów za­
granicznych europejskich krajów so­
cjalistycznych (poza ZSRR) w uję­
ciu wartościowym. W ciągu lat 1970 
—1976 - wartość ujemnego salda ob­
rotów surowcami i paliwami zwięk­
szyła się od około dwóch razy , (w 
przypadku NRD) do ponad sześciu 
razy (Polska). W liczbach bezwzględ­
nych deficyt ten jest największy w 
odniesieniu do Bułgarii i NRD. Cho­
ciaż przyczyny niedoboru paliw i 
surowców mają przyczyny i uwa­
runkowania głębsze niż w krajach 
zachodnich, jego skutki (z punktu 
widzenia ograniczającego wpływu 
na wzrost'przemysłu) mogą być dla 
p'ewnych krajów .RWPG silniejsze, 
niż dla wielu rozwiniętych państw 
kapitalistycznych, przynajmniej na 
krótką i średnią metę. Stąd też każda 
publikacja na ten temat zasługuje na 
baczną, uwagę i wzbudza zrozumiałe 
zainteresowanie.

Problematyce deficytu surowco- 
wo-paliwoWego krajów RWPG. i 
współpracy gospodarczej w tej. dzie­
dzinie poświęcona jest praca Man­
freda Gorywody *).  Stawia on sobie 
za zadanie przede wszystkim szero­
kie udokumentowanie ilościowe' roz­
miarów tego niedoboru w grupie 
paliw, surowców i materiałów do 
produkcji w poszczególnych, krajach 
RWPG, aby na tym tle zarysować, 
już w bardziej zwartej formie, kie­
runki podstawowych działań, przed­
sięwzięć i mechanizmów propono­
wanych w krajach RWPG dla roz­

i przemysł metalowy, IV. Przemysł 
mineralny, V. Przemysł chemiczny, 
VI. Prace z materiałami wybucho­
wymi, VII. Sucha destylacja węgla 
oraz przemysł naftowo-rafineryjny 
i gazów ziemnych, VIII. Przemysł 
papierniczy, X. Przemysł garbarski, 
XI. Przemysł spożywczy, ,XII. Prze­
mysł poligraficzny, XIII. Prace bu­
dowlane i drogowe, XIV. Komuni­
kacja i przewóz, XV. Służba zdrowia 
i technika atomowa, XVI. Gospodar­
ka komunalna, XVII. Rolnictwo 
i XVIII. Leśnictwo. W każdym z tych 
działów wymienione w wykazie pra­
ce są dla kobiet zakazane,

Zakaz zatrudniania kobiet odnosi 
się zresztą również dó takich- samych 
prac,, wykonywanych , w innych ga­
łęziach pracy.

PRACE PROJEKTOWE 
W BUDOWNICTWIE

Minister Budownictwa i Przemy­
słu Materiałów Budowlanych rozpo­
rządzeniem z dnia 26 stycznia 1979 r. • 
(Dz.U. Nr 3, poz. 12) zmienił § 4 do­
tychczasowego swego rozporządzenia 
z dnia 16 kwietnia 1975 r. w spra­
wie zasad wydawania pozwoleń na 
działalność zawodową w zakresie 
projektowania w budownictwie oraz 
doraźnego wykonywania prac pro­
jektowych (Dz.U. Nr 13, poz. 76).

Qdtąd ’ pozwolenie na działalność 
zawodową w zakresie projektowa­
nia w budownictwie, udzielane przez ' 
organ administracji państwowej 
stopnia wojewódzkiego, będzie mo­
gło dotyczyć spdriządzania projektów 
oraz opracowań projektowych przez:

1) osoby fizyczne — tylko dla- bu­
downictwa podejmowanego przez 
osoby fizyczńe oraz jednostki orga­
nizacyjne nie będące jednostkami 
gospodarki uspołecznionej. .

2) jednostki organizacyjne, o któ­
rych mowa w art. 26 ust. 2 Prawa 
budowlanego- — dla budownictwa 
podejmowanego przez osoby fizycz­
ne oraz jednostki organizacyjne nie 
będące jednostkami państwowymi.

Jednak jednostki organizacyjne 
wymienione powyżej w pkt. 2 będą 
mogły — w określonych sytuacjach 
— wykonywać prace projektowe 
także dla budownictwa jednostek 
państwowych.

UMOWY O WYDANIE 
DRUKIEM UTWOROW 

KSIĄŻKOWYCH I ZASADY 
WYNAGRADZANIA ZA NIE

W nr 3 Dziennika Ustaw ukazało 
się rozporządzenie Rady Ministrów 
Z dnia 19 stycznia 1979 r. w sprawie 
zasad zawierania i wykonywania 
umów wydawniczych o wydanie 
utworów w formie książkowej oraz 
zasad i stawek wynagradzania za te 
utwory (poz. 8).

Rozporządzenie, oparte na prawie 
autorskim, dotyczy umów o wyda­
nie utworów w formie książkowej 
z zakresu literatury pięknej, nau­
kowej, popularnonaukowej, publicy­
stycznej, zawodowej, a także pod­
ręczników, encyklopedii i słowników, 
jeżeli autorzy mają miejsce zamie­
szkania w Polsce. Rozporządzenie 
.ustala również; tabelę wynagrodzeń 
autorskich^ oraz wzorcową umowę 
wydawniczą..

Utraciło moc dotychczasowe roz­
porządzenie w tym zakresie z dnia
9 września 1972 r. (Dz.U. Nr 40, poz. 
259^ Opracowała:

STANISŁAWA ZIELIŃSKA

•) Manfred Gorywoda: „Współpraca 
krajów RWPG w gospodarowaniu su- 
rowearpi". Państwowe Wydawnictwo E- 
konomicine, 'Warszawa, 1978. str. 168. ce- 
naSft-zi.

na budowach

INWESTYCJE 
PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO
CHEMIA, wiadomo, w ostatnich 

latach nie rozwijała się dosta­
tecznie szybko, wyjściowe zało­

żenia programu chemizacji gospo­
darki narodowej ograniczone ’ zosta­
ły bardzo znacznie. Główną tego 
przyczną były dzikie skoki cen 
(zwłaszcza ropy naftowej) na rynku 
światowym, rolę odgrywało też jed­
nak forsowanie inwestycji w innych 
gałęziach przemysłu, które dziś raz 
po raz potykają się o niedostatek 
materiałów i wyrobów chemicznych.

Nakłady w granicach 13,7 mld zł 
pozwolą w tym roku zakończyć bu­
dowę obiektów o łącznej wartości 44 
mld zł. Największą część, jak zwy­
kłe, pochłoną nowe wytwórnie, któ­
re, po osiągnięciu pełnej zdolności 
produkcyjnej, dostarczać będą wy­
robów o wartości 16,5 mld zł rocz­
nie.

Krótki przegląd najważniejszych 
inwestycji, przewidzianych do odda­
nia w tym roku, zacząć wypada od 
„Wytwórni Olefin II” w Płocku. Pod 
skromną tą nazwą kryje się przed­
sięwzięcie trudne do porównywania 
z czymkolwiek, co dotychczas zbu­
dowano w naszym przemyśle che­
micznym. Skala' budowy, złożoność 
technologii i powiązań z czynnym 
zakładem, zawiłości techniczne, or­
ganizacyjne i ekonomiczne, wszystko 
to domaga się osobnej, obszerniejszej 
publikacji. Tymczasem powiedzmy: 
„Wytwórnia Olefin II”, zwana też 
„dużą pirolizą” pozwoli ha inny po­
ziom podnieść naszą produkcję pe­

wiązania tego istotnego problemu w 
drodze nowych form współpracy 
gospodarczej.

Rozważania M. Gorywody, doty­
czące problemu deficytu surowcowe­
go oraz sposobów jego rozwiązania 
wspólnymi siłami krajów RWPG, 
zmieniają w trzech kierunkach. Po 
pierwsze, autor stara się w miarę 
wszechstronnie i gruntownie poka­
zać i udokumentować ilościowo 
wpływ wszystkich istotniejszych 
czynników sprawiających, że- obec­
nie deficyt ten przybrał rozmiary 
zasadniczo ograniczające dalsze tem­
po wzrostu przemysłu. W tym celu( 
od uwag dotyczących całościowej 
sytuacji krajów RWPG có do skali 
niedoboru (określanego rozmiarami i 
skalą zmian w saldzie obrotów za­
granicznych surowcami, materiałami 
t paliwami), przechodzi on do zba­
dania sytuacji w zakresie poszcze­
gólnych towarów surowcowych ma­
jących decydujący wpływ na łącz­
ne saldo. Po drugie, przedstawia naj­
ważniejsze kierunki rozwijanej do­
tychczas współpracy państw socjali­
stycznych, podejmowanej dla wspól­
nego rozwiązania problemu paliwo- 
wo-surowcowego w skali RWPG, o- 
raz odnosi się krytycznie do pew­
nych nowych propozycji w tej spra­
wie, zwracając uwagę na trudności 
i problemy wymagające nowego po­
dejścia i nowych metod postępowa­
nia. Wreszcie, po trzecie, rozważa 

.przydatność dotychczas stosowanych 
form i mechanizmów współpracy, 
wskazując na ich ograniczoną przy­
datność oraz na niezbędność wypra­
cowania' nowgo podejścia, w tym 
także w zakresie doskonalenia me­
chanizmów dotyczących kształtowa­
nia cen, zawierania wieloletnich 
umów o współpracy, koordynacji 
planów.

Główny walor tej pracy leży, o- 
gólnie biorąc, przede wszystkim w 
wszechstronnym udokumentowaniu 
Stanu faktycznego, to znaczy w pre- 
.zentacji rozmiarów dzisiejszych nie­
doborów w grupie paliw surowców t 
materiałów oraz w krytycznym spoj­
rzeniu na przyczyny tej sytuacji. W 
popularnych ujęciach, stosowana do­
tychczas argumentacja koncentro­
wała się przede wszystkim na wska­
zywaniu, że nacisk na wzrost pro­
dukcji finalnej przemysłu prowadził 
do nienadążania bazy surowcowej; 
Bardzo szybka dynamika przemy­
słu przetwórczego, w tym dóbr in­
westycyjnych (o dużej materiało­
chłonności) miała we wszystkich 
krajach RWPG tendencję do wy­
przedzania dynamiki przemysłu wy­
dobywczego i produkcji energii. Ja­
ko drugi podstawowy czynnik po­
wodujący narastanie deficytu, wy­
suwano kwestię pogarszającej się 
bazy geologiczno-wydobywczej pa­
liw i podstawowych surowców w 
ZSRR i innych państwach socjali­
stycznych. Do głównych towarów 
warunkujących ogólny deficyt, za­
licza się takie paliwa, jak węgiel, 
ropę oraz gaz, a w dziedzinie surow­
ców — metale czarne, kolorowe i 
pewne minerały dla przemysłu che­

trochemiczną. Dotychczas, w dwóch 
zakładach, Płocku i Blachowni Ślą­
skiej, wytwarzamy rocznie około stu 
tysięcy ton etylenu; sama „duża pi­
roliza” będzie go dostarczać 300 tys. 
ton. W podobnych proporcjach wzro­
śnie też produkcja: propylenu, buta­
dienu, benzenu, oleju do sadzy. Na 
zupełnie inny poziom podnieść więc 
będzie można produkcję tworzyw 
sztucznych, syntetycznych włókien 
i kauczuków.

Wytwórnia dwusiarczku węgla w 
Grzybówie należy do bardziej zna­
nych przedsięwzięć inwestycyjnych. 
Głośno było- już o niej przy najprze­
różniejszych okazjach, wystarczy 
więc powtórzyć ’ w największym 
skrócie: osiągnięcie projektowej 
zdolności produkcyjnej 200 tys. ton 
CSs rocznie, pozwoli na rozwój ek­
sportu uszlachetnionej siarki, na ro­
zwój specjalizacji w ramach RWPG. 
Inwestycja ma pokrywać potrzeby 
nie tylko Polski, ale też NRD, Cze­
chosłowacji, Węgier i innych krajów 
RWPG. Niezależnie od tego przewi­
duje się eksport znacznych ilości 
dwusiarczku węgla na Zachód. Uru­
chomienie stworzy też szansę zlik­
widowania jedynej’ dotychczas wy­
twórni CSi w Tomaszowie Mazowiec­
kim, obiektu szczególnie uciążliwe­
go dla środowiska.

Wielka wytwórnia sody w Ino­
wrocławiu ma ruszyć w trzecim 
kwartale. Do zrobienia jest tu je­
szcze sporo, front robót obok odc^ia- 

micznego. Ż punktu widzenia po- 
śżćżególnych krajów odczuwających 
(poza' ZSRR) deficyt surowcowy, w 
najtrudniejszej sytuacji znajduje się 
NRD, importująca wszystkie podsta­
wowe surowce t paliwa, a także 
Węgry, kupujące wszystkie surowce 
poza wyrobami walcowanymi. Inne 

.kraje socjalistyczne dysponują li­
czącą się, rozwiniętą bazą wytwór­
czą jedynie w zakresie kilku in­
dywidualnych towarów surowco­
wych, pokrywając niedobory przede 
wszystkim w obrotach z' ZSRR, któ­
ry, jak wiadomo, dysponuje wszyst­
kimi surowcami i materiałami nie­
zbędnymi do nowoczesnej produkcji 
przemysłowej, i to w skali liczącej 
się w całym świecie.

Trudności pokrycia stale rosnące­
go zapotrzebowania krajów impor- 
terskich w palika i surowce leżą — 
w myśl rozpowszechnionych poglą­
dów — w tym, że baza wydobyw­
cza ZSRR na dogodnych, bliskich 
terenach (do Uralu) uległa w zasa­
dzie wyczerpaniu,. Przesuwaniu się 
tej bazy na rejony wschodnie towa­
rzyszą rosnące koszty transportu, a 
także pogarszające się warunki eko­
nomiczne wydobycia.

M. Góry woda przedstawia na ten 
temat bardzo obszerną dokumenta­
cję, w miarę możności zaktualizowa­
ną (do r. 1976), z tym jednak, że nie 
są to dla niego jedyne, i najważniej­
sze uwarunkowania. Nie poprzesta­
jąc bowiem, na ilościowej interpre­
tacji powyższych stwierdzeń, autor 
idzie znacznie dalej, wzbogacając w 
krytyczny sposób dotychczas domi­
nujące w tej kwestii stanowisko. 
Pokazuje, na przykład, że czynnikiem 
po części kompensującym rosnące 
koszty ekonomiczne pozyskania su­
rowców mogą być korzystne wa­
runki geologiczne zalegania złóż (np. 
ich wielka koncentracja obniżająca 
znacznie koszty wydobycia, pozyski­
wanie surowców metodami odkryw­
kowymi, i in.).

Równie ważne, zdaniem autora, 
co powyższe argumenty, jest uświa­
domienie sobie rozmiarów dotych­
czasowego marnotrawstwa, jeśli 
idzie o nadmierne wykorzystanie 
paliw i surowców, a zatem — ze ska­
li tkwiących w dotychczasowym sy- 
stemte wykorzystaniu surowców re- 
zęrw.t

Dwa przykłady można tu przyto­
czyć dla ilustracji sytuacji krańco­
wych. W jednym kraju roczne stra­
ty w gospodarce narodowej pono­
szone na skutek nieracjonalnego 
wykorzystania metali w' procesach 
produkcji zużycia, sięgają kwot 
równych całemu przyrostowi roczne­
mu dochodu narodowego. W innych 
krajach występują często zjawiska 
tak nieekonomicznego wykorzystania 
materiałów (szczególnie metali), że 
uzysk krańcowy sięga — np. w przy­
padku żelaza —‘ jednej czwartej wyj­
ściowego ciężaru materiału użytego 
do przetwórstwa.

Równie istotne znaczenie dla wy­
jaśnienia skali dzisiejszego deficytu 
surowcowego mają badania nad ma- 

łów produkcyjnych obejmuje szereg 
obiektów ogólnozakładowych, w 
tym elektrociepłownię. Mimo że wię­
żący termin oddania tej inwestycji 
ustalano na koniec września, przewi­
duje się, że pierwszą produkcję o- 
trzymamy już w kwietniu. Poszcze­
gólne działy produkcji można, tu bo­
wiem uruchamiać dość niezależnie 
od siebie, jeżeli wszystko pójdzie do­
brze w kwietniu ruszy produkcja 
kredy, parę miesięcy później pro­
dukcja sody lekkiej i wreszcie w 
ostatecznie wiążąęym terminie pro­
dukcja sodyciężkie j.

Ten sposób uruchamiania nowych 
inwestycji powtarzać >ię ma w wielu 
innych obiektach. Przemysł chemi­
czny, jak wiadomo, poniósł znaczne 
straty produkcyjne w pierwszych 
miesiącach roku. Nadrobienie zale­
głości w starych obiektach nie wszę­
dzie będzie możliwe, a tej przyczyny, 
że urządzenia produkcyjne już od 
dawna obciążone są do granic moż­
liwości. Przynajmniej więc. część 
straconej wartości produkcji mogą 
i powinny nadrobić obiekty nowe, 
właśnie przez uruchamianie poszcze­
gólnych zakładów, czy oddziałów je­
szcze przed zakończeniem całych in­
westycji. Nie wszędzie jest to mo- 
żliwe, gdzie jednak szansa taka ist­
nieje, sięga się BP. ni.ł wprowadzając 

teriałochłonną strukturą produkcji 
i czynnikami powodującymi utrwa­
lanie się tej struktury (silna prefe­
rencja dla wskaźników rozwoju 
ujmowanych dynamiką przemysłu 
ciężkiego, energetyki, cheniii cięż­
kiej, transportu, cechujących się wy­
soką materiałochłonnością).'

Bardzo istotne jest także zwróce­
nie przez autora uwagi na ujemny 
wpływ, jaki na wykorzystanie su­
rowców i materiałów wywierały i 
nadal. wywierają pewne rozwiązania 
w systemie kierowania przedsiębior­
stwami. Swego rodzaju ekstremal­
nym przykładem nieracjonalności 
w tej dziedzinie może być sprawa 
tzw. wskaźników tonażowych. Jak 
wskazuje M. Gorywoda, stosowanie 
jeszcze do r. 1972 tego rodzaju 
wskaźników tonażowych w ocenie 
działalności produkcyjnej przedsię­
biorstw górniczych powodowało nie­
kiedy sztuczne „zdbożańie" Zawar­
tości czystego składnika poprzez 
mieszanie go z płonną skałą.

■ Jeszcze inną sferą, gdzie kryją się 
ogromne rezerwy oszczędności paliw 
i surowców, jest system' transpor­
tu. W wielu dziedzinach w dalszym 
ciągu występuje daleki od optymal- 
ności stopień wzbogacania wstęp­
nego wydobytych, surowców, przez 
co i tak nadmiernie obciążony tran­
sport służy w poważnej mierze prze­
wozowi składników zbędnych.

Istotną wymoWę: mają także roz­
ważania M. Gorywody dotyczące 
nadmiernej materiałochłonności 
produkcji przemysłowej jaka wystę­
powała i występuje w krajach so­
cjalistycznych. Idzie tu szczególnie o 
pierwsze stadia socjalistycznego u- 
przemysłowienia i wymowę tych do­
świadczeń dla innych krajów, w tym 
— krajów Trzeciego Świata. Tenden­
cje do nadmiernej autarkii wido­
czne w industrializacji państw 
RWPG we wczesnych etapach ich 
przyspieszonego rozwoju, tylko po 
części spowodowane były naciskiem 
sytuacji zewnętrznej (zimna wojna, 
embargo strategiczne). Dopiero dziś 
stwierdza się wyraźnie, że wpływ 
miały tu także różnego rodzaju 
„czynniki subiektywne”, w tym tak­
że nieumiejętność długofalowego 
planowania zmian i przestawień 
strukturalnych,; mających na wzglę­
dzie międzynarodowy podział pracy i 
specjalizację produkcji (także' z' u- 
względnieniem zagadnienia wyposa­
żenia w zasoby naturalne oraz ma­
teriałochłonności produkcji); Stwier­
dzenie autora w tej kwestii ma zna­
czenie nie tylko jako refleksja nad 
historią. Ma ono także swoją wymo­
wę dla innych krajów rozwijających 
się, poszukujących dróg-uprzemysło­
wienia w sposób mniej kosztowny i 
prowadzący do większej racjonal­
ności z punktu widzenia powiązań 
międzynarodowych i dłuższej per­
spektywy czasu.

Stwierdzając dużą użyteczność 
pracy, głównie jeśli idzie o ilościo­
wą dokumentację stanu dotychcza­
sowego oraz przedstawienie! propo­
zycji przyjętych na płaszczyźnie 

potrzebne korekty do harmonogra­
mów budowy, przegrupowując od­
powiednio siły i środki. Szuka się 
zresztą takich możliwości nie tylko 
na budowach objętych tegorocznym 
planem oddawania inwestycji do 
użytku. Termin zakończenia budowy 
dużej wytwórni aparatury chemicz­
nej pod Opolem jest jeszcze dość od­
legły, mimo to już w zeszłym roku 
zaczęto produkcję na niewielką ska- 
lę.

Następną inwestycją, z grupy naj­
ważniejszych, przewidzianych do u- 
ruchomienia w bieżącym roku jest 
kolejna wytwórnia włókien polie­
strowych w toruńskiej „Elanie”.

W Bełchatowie ma ruszyć wyt­
wórnia taśm transporterowych na 
linkach stalowych. W Cieszynie wy­
twórnia lakierów zdolna produkować 
rocznie 30 milionów litrów lakierów 
i 19 tys. ton żywic lakierniczych, w- 
Olsztynie wytwórnia opon traktoro­
wych, na powierzchniach zwolnio­
nych po przeniesieniu produkcji dę­
tek do zakładów w Dębicy. Do gru­
py inwestycji najważniejszych zali­
cza się jeszcze zakłady „Foton” w 
Warszawie — w najbliższych tygod­
niach powinna tam ruszyć produk­
cja klisz rentgenowskich — i bazę 
CPN w Nowej Wsi, która pozwoli 
zaopatrywać rejon Bydgoszczy w.pa- 

uńelostronnej RWPG dla rozwiąza­
nia problemu surowcowo-paliwowe- 
gó,' trzeba jednocześnie zaznaczyć, 
ze w wielu kwestiach o bardzo i- 
stptoym znaczeniu daje ona jedynie 
punkt wyjścia. Jakkolwiek autor ni® 
stroni ód uwag krytycznych, co mo­
żna mu tylko zapisać na plus, to w 
kilku, zagadnieniach wydaje się on 
reprezentować stanowisko nadmier­
nie optymistyczne. Ponadto nie po­
rusza on, podobnie jak wielu innych 
autorów wypowiadających się na ten 
temat, bardzo ważnego zagadnienia 
obiektywnych różnic w interesach 
dotyczących rozwoju . bazy surowco- 
wo-paliwowej, jakie mogą mieć po­
szczególne kraje socjalistyczne, za­
leżnie od ich wyposażenia w zaso­
by, położenia geograficznego, itd. 
Nie podejmuje ważnej sprawy in­
nych .możliwości w stosunku do co­
raz bardziej kosztownej ekonomicz­
nie bazy surowcowo-paliwowej w 
ŻSRR, to znaczy problemu wspólne­
go podejścia krajów RWPG do two­
rzenia bazy surowcowej w krajach 
trzecich, dysponujących bardziej e- 
konomicznymi warunkami pozyska­
nia surowców. Na wagę tego prob­
lemu pokazują jednak wyraziście 
choćby rozważanie autora dotyczące 
bardzo drogiego transportu lądowe­
go (około dziesięciokrotnie droższe­
go np. ’ od przewozów drogą mor­
ską) z bardzo oddalonych złóż, co 
wpływa na kilkakrotne podrażanie 
kosztów samego pozyskania surow­
ca w miejscu jego wydobycia.

Inną sprawą wymagającą pogłę­
bionego spojrzenia, jaka nasuwa się 
przy lekturze książki M. Gorywody, 
jest sprawa mechanizmów współ­
pracy i ich stopnia żaaawansowania, 
jeśli chodzi o wielostronność wy­
miany1 handlowej. Jakkolwiek autor 
przytoczył bardzo f wiele przykładów 
wskazujących na stopniowo rosną­
cy udział kilku zainteresowanych 
państw w zagospodarowywaniu bazy 
surowcowej występującej w jednym 
kraju, przykłady te pozostają wciąż 
bardziej swego rodzaju „poligonem 
doświadczeń”, niż praktyką codzien­
ną. Czynnikiem, który zapewne przy­
czyniłby się znacznie do postępu 
na tej - drodze współpracy w dzie­
dzinie paliwowo-surowcowej, było­
by doskonalenie form finansowo- 
walutowych, wprowadzenie wielo­
stronnych rozliczeń i wielostronnych 
mechanizmów płatniczych w obro­
tach RWPG. Gwoli ścisłości należy 
dodać, -że autor- zwraca uwagę w 
sposób niejako rejestrujący, na zna­
czenie tych problemów. Wiadomo, że 
są to kwestie złożone, wiążące sic 
ściśle z codzienną praktyką, co po­
woduje, że częstokroć trudno na re­
fleksję ogólniejszą i wytyczenie bar­
dziej długofalowej perspektywy. 
Jednak znaczenie problemu wystę­
pującego już dziś i zapewne jeszcze 
bardziej ostrego w najbliższej przy­
szłości t- skłaniać powinno wszyst­
kich zainteresowanych tymi zagad- 
ńiehiami do-odejścia od wyłącznie re- 
ferowania-i ^komentowania dotych­
czasowych rozwiązań, ku przedsta­
wieniu bardziej pogłębionych propo­
zycji długofalowych. Bez takiej wy­
raźniejszej, długofalowej perspekty­
wy codzienna praktyka skazana jest 
na podążanie metodą „prób i błę­
dów” ku wzorcom bliżej nieznanym. 
Praca M. Gorywody stanowi tu dob­
ry punkt wyjścia dla śmielszych roz­
ważań i propozycji, z uwagi na 
wszechstronną i pogłębioną analizę 
stanu wyjściowego, nie stroniącą 
przy tym od krytycznego naświetle­
nia. e

liwa bez obciążania kolei i skąpego 
pąrfcu cystern samochodowych.

Koncentrację nakładów na obiek­
tach pozwalających liczyć na szyb­
kie efekty produkcyjne uzyskano za 
ceńę dość dotkliwą. Zjednocze­
nia i • przedsiębiorstwa otrzyma­
ły wykaz obiektów, których rea­
lizację bezwzględnie należy zatrzy­
mać, przerwać. Nakaz obejmował 
przede wszystkim obiekty, których 
wyposażenie wymagałoby jeszcze 
znaczniejszych wydatków dewizo­
wych. Na tym jednak cięcia się nie 
skończyły. Zatrzymano m. in. budo­
wę: rafinerii w Kędzierzynie, fabry­
ki farb w Kocku, wytwórni polime­
takrylanu metylu w Zakładach Che­
micznych „Oświęcim”; bazy CPN w 
Woli Grzędzińskiej, wytwórni na- 
pełniacza jasnego w Rudnikach.

Przedsiębiorstwa mogą kończyć 
ha własną rękę rozpoczęte wcześ­
niej inwestycje socjalne. „Na włas­
ną rękę” znaczy tu przede w.-.w- 
stkim — bez upominania się o 
jakiekolwiek dodatkowe limity, a 
także — bez upominania się o pomoc 
przy wpychaniu zleceń do porteili 
wykonawców. W tej chudli nie moż­
na jeszcze powiedzieć, kto i ile po­
trafił skorzystać na tym marginesie 
swobody. Nie ulega jednak wątpli­
wości, że jest to pewne pole do po­
pisania się zaradnością, inicjatywą, 
potrzebną dziś umiejętnością wyko­
rzystania rezerw.

(ajk)
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W początkowej fazie istnienia 
RWPG poszczególne kraje 
miały dość duże rezerwy pra­
cy. Charakterystyczną cechą 
perspektywicznego rozwoju 
społeczno-gospodarczego tych 
krajów będzie przede wszyst­
kim ograniczona możliwość 
zwiększania liczby zatrudnio­
nych.

W miarę wyczerpywania się re­
zerw siły roboczej, coraz 
większe znaczenie zaczyna 

odgrywać jakość posiadanych ' zaso • 
bów pracy oraz czynniki na nią od­
działywające. Współpraca międzyna­
rodowa w dziedzinie wykorzystania 
zasobów pracy może prowadzić do 
ich efektywniejszego wykorzystania, 
zarówno w danym kraju, jak i w 
RWPG jako całości.

Zasoby
Ludność krajów RWPG wynosi po­

nad 305 milionów. Wzrosła- ona w 
latach 1949—1976 prawie o 100 milio­
nów, natomiast tempo jej wzrostu 
malało w tym okresie. Zmniejszyło 
się ono z 15,8 proc, w dziesięciole­
ciu 1950-60 do 6,4 proc, w latach 
1965—1970 i do 1 proc, w skali rocz­
nej w latach siedemdziesiątych. Niż­
szą od przeciętnej stopę wzrostu 
ludności notowano na Węgrzech i w 
Czechosłowacji. W NRD zarówno w 
latach pięćdziesiątych, jak i sześć­
dziesiątych liczba ludności uległa 
zmniejszeniu, tak że w 1976 roku 
państwo to miało ponad 1,5 miliona 
mniej mieszkańców niż w 1950 r. 
W ZSRR, Polsce i Rumunii wzrost 
ludności następował szybciej niż w 
reszcie krajów RWPG.

Jako główne przyczyny spadku 
częstotliwości urodzeń na ogół po- 
daje się wzrost współczynnika 
śmiertelności, wynikający ze starze­
nia się społeczeństwa oraz wzrost 
aktywności zawodowej kobiet (któ­
ry w globalnym zatrudnieniu euro­
pejskich krajów RWPG wynosi po­
nad 40 proc.). Łączne oddziaływanie 
rosnącej aktywności zawodowej 
czynników demograficznych prowa­
dziło do znacznego wzrostu ogólnej 
liczby zatrudnionych. W latach 
1950—1976 przy wzroście liczby lud­
ności, o 30 proc., zatrudnienie zwięk­
szyło się o 40 proc. Ludność aktyw­
na zawodowo stanowiła w końcu te­
go okresu 48,2 proc, całej ludności. 
Na podniesienie aktywności zawo­
dowej ogółem w poszczególnych kra­
jach wpływ wywarł szereg czynni­
ków socjalno-ekonomicznych: poli­
tyka pełnego zatrudnienia, indu­
strializacja, rozwój:.oświaty i wzrost, 
płac, a wreszcie wzrost' popytu ha 
dobra trwałej Itonśumpcji;'Trudna 
stwierdzić, jaki był wpływ poszcze­
gólnych czynników na wzrost aktyw­
ności zawodowej, gdyż są one wza­
jemnie ze sobą powiązane (np. po­
prawa sytuacji materialnej wynika­
jąca ze wzrostu płacy, wywołana 
przyrostem kwalifikacji danego pra- . 
cownika, wpływa na podniesienie 
jego stopy życiowej i wzrost popytu 
na dobra trwałej konsumpcji).

Aktywność zawodową posiadanych 
zasobów pracy należy rozpatrywać 
biorąc pod uwagę jej strukturę we­
dług płci, gdyż sytuacja w obu tych 
grupach kształtuje się odmiennie. W 
przypadku mężczyzn mamy do czy­
nienia z pełną aktywizacją zawodową 
w wieku produkcyjnym, w przypad­
ku kobiet występują jeszcze pewne 
rezerwy. Grupa kobiet w przedzia­
le wieku 20—39 lat jest najliczniej­
sza we wszystkich krajach socjali­
stycznych. Należy jednak mieć na 
uwadze fakt, że jest to grupa o naj­
wyższej aktywności macierzyńskiej. 
Stąd też podnoszone przez demogra­
fów zjawisko tzw. „zamknięteg'o krę­
gu”: zapotrzebowanie na siłę roboczą 
prowadzi do wzrostu aktywności 
zawodowej kobiet, co z kolei'powo­
duje, że zasoby pracy ulegają 
zmniejszeniu wskutek ograniczenia 
przyrostu naturalnego.

Jednakże w przyszłości, szczegól­
nie po 1980 roku można przewidy­
wać stabilizację lub nawet spadek 
aktywności zawodowej ludności, co 
w głównej mierze będzie wywołane- 
efektami polityki populacyjnej 9, 
prowadzonej przez poszczególne kra­
je oraz reformami systemów nau­
czania, mających na celu podniesie­
nia kwalifikacji młodych pracowni­
ków po raz pierwszy podejmujących 
pracę zawodową.

Między . poszczególnymi krajami 
istnieją różnice w stopniu pokrycia 
zapotrzebowania na siłę roboczą. De­
ficyty występowały w różnych okre­
sach i ze zróżnicowanym natężeniem. 
Pod względem zasobności w siłę ro­
boczą kraje RWPG można podzie­
lić na trzy grupy: -

1) NRD, Czechosłowacja, Węgry — 
gdzie względny deficyt siły robo­
czej rozciąga się na całą gospodarkę,

2) ZSRR, Bułgaria — deficyt 
względny występuje w poszczegól­
nych gałęziach lub regionach,

3) Polska, Rumunia — gdzie defi­
cyt względny dopiero zaczyna się po­
jawiać.

Za określeniem deficytu jako 
względny przemawia fakt, że kra­
je socjalistyczne mają spore rezerwy 
na odcinku intensywnych metod go­
spodarowania zasobami pracy, sięga- 
iące. nawet 25—30 proc, efektywne­
go ich wykorzystania na obecnym 
etapie rozwoju.

Rezerwy
Dotychczas cechą charakterystycz­

ną struktury zatrudnienia w euro-

DEFICYT PRACY
A INTEGRACJA
KATARZYNA ŻUKROWSKA
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pejskich krajach socjalistycznych 
było zmniejszanie się liczby -zatrud­
nionych w rolnictwie. W 1950 r. tyl­
ko w dwóch krajach RWPG: NRD 
i Czechosłowacji udział rolnictwa w 
zatrudnieniu ogółem był niższy -niż 
40 proc, (odpowiednio 27,3 proc, 
i 38,6 proc.). W pozostałych krajach 
był on znacznie wyższy: w BRL — 
79,Łproc., WRŁ1— 50,6 proC-j-PR-L'—- 
547 SRR — 74,3,' ZSRR--<'47,6- proc:- 
Po-1950 r. proces: - industrializacji- 
oraz reformy przeprowadzone w rol­
nictwie wpłynęły na zwiększenie 
przepływu siły roboczej do gałęzi 
pozarolniczych. O tempie przepływu 
siły roboczej z rolnictwa do gałęzi 
pozarolniczych decydował proces 
społeczno-gospodarczych przeobra­
żeń wsi i rolnictwa oraz integracji 
produkcji rolnej. Integracja rolnic­
twa przebiegała w trzech etapach: 
pierwszy obejmował gospodarkę in­
dywidualną i doprowadził do jej li­
kwidacji w większości krajów 
RWPG; drugi objął uspołecznione; 
gospodarstwa i przedsiębiorstwa rol­
ne w* krajach, które przeprowadziły 
kolektywizację ■ gospodarstw; trzeci, 
współczesny etap obejmuje, w róż­
nym stopniu uspołecznione przed­
siębiorstwa rolne oraz przemysłowe 
i usługowe powiązane między sobą 
więzami technologicznymi i ekono­
micznymi. !).

1) Por., „Polityka ludnościowa. Współ­
czesne problemy”. KiW, 1973;

2) Por. W. Misiuna: „Kooperacja i in­
tegracja w rolnictwie krajów RWPG”. 
LSW, 1978, str. 9—11;

3) W. Sadowski: „Koszt wyswobodze­
nia jednego zatrudnionego w rolnictwie 
wymaga dwukrotnie większych nakła­
dów niż stworzenie jednego miejsca pra­
cy w dziale nierolniczym”. Konferencja 
naukowa nt. „Cechy charakterystyczne 
obecnego etapu produkcji w krajach 
RWPG”, ^26-28 września 1976, Moskwa.

4) Melich A. „Racjonalizacja i wyko­
rzystanie zasobów pracy”. Konferencja 
w Tallinie 23—27 maja 1978.

5) Porównaj M. Kabaj: „Zatrudnienie 
a integracja”. „Zycie Gospodarcze” nr 
4/1974; P. Bożyk, M. Guzek: „Teoria in­
tegracji socjalistycznej”. Warszawa 1977.

6) Por. P. Bożyk, M. Guzek: „Teoria...,” 
a. 336

7) S. Polaczek: „Międzynarodowy ry­
nek socjalistyczny”, PWE 1978, s. 111.

W latach siedemdziesiątych tempo 
odpływu siły roboczej z rolnictwa 
wzrosło w stosunku do dziesięciole­
cia 1961—1970. W" NRD średnie rocz­
ne tempo zmniejszania: się zatrud­
nienia w tej gałęzi gospodarki iwy- 
niosło w latach , 1971—1974 — 2,7 
proc., w porównaniu z 2,6 proc., w 
1961—1970, w SRR odpowiednio 2,5 
i 4,7 proc., w CSRS — 2,4 i 2,8 proc. 
Przewiduje się dalszy przepływ siły 
.roboczej z rolnictwa. -

Oceniając wielkość rezerw zaso­
bów pracy tkwiących w rolnictwie, 
nie można abstrahować od struktury 
wieku ludności w nim zatrudnionej. 
Obecnie średni wiek zatrudnionych 
w tej gałęzi na Węgrzech przewyższa 
50 lat, w Polsce 20 proc, zatrudnio­
nych przekroczyło sześćdziesiąty rok 
życia. Dalsze pogorszenie się struk­
tury wieku może więc być silnym 
hamulcem przepływu siły roboczej 
do gałęzi' pozarolniczych. Drugim 
ważnym problem bezpośrednio 
związanym z przepływem do gałęzi 
pozarolniczych jest wysoki koszt za­
stąpienia pracy rolnika techniką. ’).

Istnieją pewne rezerwy pracy wy­
nikające z nieefektywnego wykorzy­
stania zatrudnienia w poszczegól­
nych przedsiębiorstwach. Jest to jed­
nak wielkość trudna do wymierze­
nia. Należy się jednak spodziewać, 
że wskutek braku możliwości za­
spokojenia zgłaszanego popytu na 
siłę roboczą przez poszczególne 
przedsiębiorstwa, rezerwy te zosta­
ną w przyszłości wykorzystane.

Według oceny ekspertów w więk­
szości krajów RWPG po 1990 r. rno- 
że nastąpić stagnacja zatrudnienia. 
Równolegle ze zjawiskiem wyczerpy­
wania się rezerw siły roboczej, go­
spodarki będą zgłaszały zwiększony 
popyt na dodatkowych pracowników. 
Dlatego też wyłania .się pilna po­
trzeba zwiększenia efektywności 
wykorzystania posiadanych zaso­
bów.

Efektywność wykorzystania 
zasobów pracy

Ekonomiczna efektywność Jest 
uzależniona od stopnia wykorzysta­
nia posiadariych zasobów i od wy­
dajności pfacy żywej. Do końca lat 
sześćdziesiątych w większości kra- 

zatrudnj^ię>byłó. Jątwp 
dost^pgym' czynnikieijn 'produkcji; 
Następstwem obfitych rezerw" "było'" 
niedostateczne wykorzystanie ' jako­
ściowych, intensywnych czynników 
przyrostu produkcja Na podniesienie 
efektywności ' wykorzystania zaso­
bów wywierają wpływ zarówno 
czynniki wewnętrzne, jak organizacja 
pracy, kwalifikacje, oświata i postęp 
techniczny, jak i czynniki zewnętrz­
ne, wchodzące w skład pojęcia mię­
dzynarodowego podziału pracy.

W poszczególnych krajach RWPG 
prowadzone są badania nad pow­
szechnym zastosowaniem naukowej 
organizacji pracy odpowiadającej 
procesowi rewolucji naukowo-tech­
nicznej. Postęp naukowo-technicz­
ny stawia specjalne wymagania pod 
względem jakości posiadanych za­
sobów pracy. Wprowadzenie do pro­
dukcji bardziej wydajnych maszyn, 
nowych technologii oraz efektywne 
ich wykorzystanie jest- niemożliwe 
bez odpowiednich kwalifikacji pra­
cowników. Kraje RWPG różnią się 
.nie tylko pod względem wielkości 
posiadanych zasobów, ale i ich ja­
kości. Ogólnie można zauważyć, że 
w krajach, gdzie najostrzej odczu­
wa się deficyt prący, wcześniej sta­
rano się zastąpić pracę żywą pracą 
uprzedmiotowioną oraz zaczęto pro­
wadzić politykę przyspieszania wstę­
powania do produkcji. roczników po 
raz pierwszy podejmujących pracę.

Czynniki zewnętrzne wpływające 
na podniesienie efektywności wy­
korzystania posiadanych zasobów 
można ogólnie podzielić na czynniki 
bezpośrednio i pośrednio ukierunko­
wane na ten cel. Do pośrednich na­
leży zaliczyć wpływ specjalizacji 
produkcji na międzynarodowy po­
dział pracy oraz współpracę krajów 
RWPG mającą na celu wymianę do­
świadczeń o kierunkach i metodach 
podnoszenia efektywności gospoda­
rowania czynnikiem pracy; do bez­
pośrednich — wspólne przedsiębior­
stwa, współpracę przygraniczną, 
wspólne przedsięwzięcia oraz tran­
sfer pracowników.

Rezerwy siły roboczej występo­
wały na etapie rozwoju autonomicz­
nego krajów RWPG. Współpraca 
międzynarodowa odgrywała wtedy 
dość małą rolę w efektywnym wy­
korzystaniu posiadanych zasobów, 
chociaż można ją było wtedy teore­
tycznie łatwiej nawiązać .(ze wzglę­
du na występowanie rezerw). Obec­
nie rozwój specjalizacji produkcji 
i kooperacji opiera się między in­
nymi na bilansie zasobów siły robo­
czej, jej strukturze gałęziowej i kwa­
lifikacjach. Sprzyja to racjonaliza­
cji efektywnego wykorzystania za­
sobów pracy przez poszczególne pań­
stwa. Osiąga się to bez transferu 
pracowników między poszczególny­
mi państwami.

Eksport pracy jest zjawiskiem 
marginesowym w stosunkach mię­
dzynarodowych między krajami so­
cjalistycznymi. Szacunki jego skali 
wahają się od 150—200 tys. w skali 

rocznej. Wydaje się jednak zjawi­
skiem wartym zbadania w obecnej 
sytuacji demograficznej krajów 
RWPG. Głosy przemawiające za te­
go rodzaju współpracą pojawiają się 
pd pewnego czasu w literaturze fa­
chowej 5). Ostatnio można nawet mó­
wić o nasileniu się zainteresowania 
tą problematyką.

Pierwszy .przypadek transferu pra-. 
cowhików.miał miejsce w -1946.f; po' 
zawarciu między Bułgarią ‘ i CSRS 
porozumienia o zatrudnieniu/ prze­
widującego, że na okres trzech lat 
przybędzie do CSRS 11 tys. robot­
ników wiejskich z Bułgarii. W 1957 
r. kraje te zawarły nowe porozumie­
nie, które przedłużono trzykrotnie. 
Poza tym bułgarscy rolnicy praco­
wali na podstawie podobnych umów 
z ZSRR i NRD.

Największą liczbę pracowników 
zagranicznych zatrudnia obecnie 
NRD. Są to głównie robotnicy, tech­
nicy i inżynierowie realizujący okre­
ślone projekty budowlane. W ŃRD 
pracuje też pewna ilość Polaków 
i Bułgarów na podstawie zawartych 
indywidualnych umów o pracę. Wę­
grzy i Polacy odbywają w NRD 
praktyki zawodowe, podnosząc w 
ten sposób swoje kwalifikacje. Sza­
cuje się, że w NRD jest zatrudnio­
nych łącznie 80 tys. Polaków, Wę­
grów i Bułgarów. Czechosłowacja, 
podobnie jak NRD, zatrudnia robot­
ników zarówno na podstawie umów 
indywidualnych jak i umów zbioro­
wych. Ilość robotników wykwalifi­
kowanych i niewykwalifikowanych 
z obszaru RWPG zatrudnionych w 
Czechosłowacji szacuje się na 40 tys. 
ZSRR jest trzecim krajem RWPG 
zatrudniającym pracowników z za­
granicy. W kraju tym zatrudniona 
jest największa ilość Bułgarów (ok. 
20 tys.), pracuje też pewna liczba 
pracowników z Polski w ramach 
umów zbiorowych.
•Odmianą migracji siły roboczej 

jest zatrudnianie pracowników za­
granicznych w strefach przygranicz­
nych. CSRS zatrudnia na tej zasa­
dzie od 1948 r. pracowników pol­
skich. Obecnie ta forma transferu 
między Polską .i Czechosłowacją 
obejmuje ponad 8 tys. pracowników 
z naszego kraju. Tego rodzaju mi­
gracja przygraniczna odbywa się 
także między Węgrami i CSRS oraz 
Polską i NRD. Znaczenie tego typu 
współpracy jest tym większe, że 
przeciwdziała w pewnym stopniu 
zjawisku ciążenia ku aglomeracjom 
centralnym i zaniedbaniu terenów 
przygranicznych. Sprzyja rozwojowi 
komplementarnych struktur przy­
granicznych, które na ogół charak­
teryzują się podobnymi warunkami 
naturalnymi. Pozwala to na efek­
tywne zatrudnienie pracowników w 
pobliżu ich miejsc zamieszkania.

Przykładem innego typu współpra­
cy nawiązanej między NRD i Polską 
jest wspólna przędzalnia w Zawier­
ciu, zatrudniająca lokalną nadwyż­
kę kobiecej siły roboczej. Jak wy­
kazuje praktyka, sprzyja ona wy­
korzystaniu posiadanych zasobów 
pracy, nie można jednak myśleć o 
jej rozszerzaniu bez dokładnego 
opracowania zasad - instytucjonal­
nych, w ramach których mogłaby 
się rozwijać. Obecnie funkcjonujące 
wspólne przedsiębiorstwa są w du­
żej mierze „poletkiem doświadczal­
nym”, pozwalającym wyciągnąć 

praktyczne wnioski co do kierun­
ków rozwoju niezbędnych mechaniz­
mów współpracy w dziedzinie za­
trudnienia. Przykładem wspólnego 
przedsięwzięcia jest budowa, gazo­
ciągu z Orenburga, jednak, głównym 
jego celem jest rozwiązanie proble­
mów paliwowo-energetycznych.

Transfer siły roboczej w krajach 
socjalistycznych ma charakter pla­
nowy. Stąd można mówić ó więk­
szej ' możliwości efektywniejszego 
wykorzystania przepływu tego czyn­
nika między krajami socjalistyczny­
mi niż w klasycznym modelu kapi­
talistycznym. Inna jest, też motywa­
cja przepływu siły roboczej w obu 
wymienionych przypadkach. Polity­
ka społeczno-gospodarcza krajów 
RWPG skutecznie zapobiega możli­
wości powstania bezrobocia, a , tym 
samym likwiduje tendencje migra­
cyjne wynikające z braku miejsc 
pracy w swoim kraju. Transfer czyn­
nika pracy nie jest celem integracji 
socjalistycznej, może jednak stano­
wić czynnik oddziałujący na efek­
tywne wykorzystanie posiadanych 
zasobów.

Transfer zasobów pracy nie roz­
wiązuje jednak całkowicie proble­
mu względnych deficytów występu­
jących w poszczególnych krajach. 
W początkowej fazie rozwiązywał 
on problem czasowych nadwyżek 
(np. Bułgarii czy Polsce). Na obec­
nym etapie integracji za utrzyma­
niem transferu zasobów pracy mo­
że przemawiać:

1) zróżnicowany stopnień zaopa­
trzenia krajów RWPG w siłę robo­
czą (średnioroczne tempo przyrostu 
zatrudnienia będzie w przyszłości 
nadal zróżnicowane, co w kon­
sekwencji będzie prowadzić do 
zróżnicowania niedoborów względ­
nych zasobów pracy w poszczegól­
nych krajach);

2) zróżnicowanie zasobów pracy 
pod względem jakościowym • (które 
utrzyma Się również w przyszłości 
pod wpływem specjalizacji, produk­
cji oraz różnicowania kierunków 
szkolenia);

3) wymagania zwiększenia efek­
tywności wykorzystania posiadanych 
zasobów, zarówno w skali danego 
kra jun jak; i /całego ,ugrupowania, -in-. 
tegracyjnego;

4) różnice * względne w zaopatrze­
niu poszczególnych' krajów RWPG 
w kapitał inwestycyjny.

Wymienia się tu jeszcze szereg in­
nych czynników przemawiających za 
transferem siły roboczej, jak np. 
pogłębienie międzynarodowej spe­
cjalizacji w przemyśle wydobyw­
czym, konieczność wymiany do­
świadczeń produkcyjnych, wykorzy­
stania specjalistów z wąskich dzie­
dzin, ale jest to mylenie pojęcia 
przepływu siły roboczej z eksportem 
usług6). Należy Je jednak uznać za 
formy bezpośredniego wykorzysta­
nia zasobów pracy we. współpracy 
międzynarodowej, mające na celu 
podniesienie efektywności tych za­
sobów.

Wydaje się, że w przyszłości wzro­
śnie rola eksportu, usług specjali­
stów, w stosunku do robotników 
niewykwalifikowanych i niskokwa- 
lifikowanych. Czasowe zatrudnienie 
specjalistów z krajów o dużym na­
gromadzeniu doświadczeń kwalifika­
cji może przynieść obopólne korzy­
ści ekonomiczne i społeczne oraz 
przyczynić się do rozwoju wspólno­
ty jako całości. Tego typu forma 
transferu spełnia funkcję wyrówny­
wania bilansów siły roboczej, nie 
stwarzając jednak problemów zwią­
zanych z nagłym i bardziej trwałym 
wyrwaniem pracowników z ich śro­
dowisk, ze zmianą profilu pracy, z 
trwałą utratą wysoko kwalifikowa­
nych kadr itd. ’)

Szereg problemów związanych z 
transferem czynnika pracy czeka na 
opracowanie teoretyczne i weryfika­
cję praktyczną (np. próba metodo­
logicznego określenia ekonomicznej 
efektywności migracji dla . każdej 
ze stron), chociaż o RWPG można 
powiedzieć, że praktyka wyprzedzi­
ła tę teorię. Część problemów roz­
wiązywana jest doraźnie, w miarę 
potrzeb (np. zasady podziału pro­
duktu dodatkowego, transfer zarob­
ków, czy problem usług socjalnych).

Ale należy podkreślić, że rozwią­
zanie problemów teoretycznych z 
pewnością może przyczynić się do 
większego zasięgu współpracy w za­
kresie efektywnego. wykorzystania 
zasobów.

z krajów 
socjalisty­
cznych

„łNTERCHIM”

Dzięki współpracy w ramach mię­
dzynarodowej organizacji „Inter- 
chim” w latach 1971—1975 wprowa­
dzono do produkcji 24u nowych ro­
dzajów barwników; ich liczba, nadał 
się zwiększa. W krajach socjalistycz­
nych produkcja pigmentów organicz­
nych wzrośnie do 1980 r. o 35 proc., 
zaś produkcja bielideł-dla przemy­
słu włókienniczego i przemysłu środ­
ków piorących o 75 proc. Niemały 
wkład w rozwój międzynarodowej 
współpracy krajów socjalistycznych 
wnoszą chemicy chechosłowaccy z 
kombinatu „Unichem” w Pardubi­
cach oraz pracownicy organizacji 
partnerskich w NRD. Na przykład 
już od dziesięciu lat „Unichem” 
współpracuje z kombinatem chemi­
cznym w Bitterfeld. Jej owocem jest 
rozszerzenie specjalizacji produkcji 
barwników organicznych i półfabry­
katów, której asoryment obejmuje 
już sto produktów-

Pomyślnie rozwija się także wza­
jemna sprzedaż licencji; np. na pod­
stawie licencji czechosłowackich in­
stalowane są w Bitterfeld suszar­
nie fluidalne i filtry ciśnieniowe. Po­
dobne wyniki przynosi także pogłę­
biająca się współpraca w dziedzi­
nie chemii lekkiej i fotochemii. Na 
podstawie wieloletniej umowy spe­
cjalistycznej czechosłowacki prze­
mysł chemiczny wytwarza np. dla 
NRD papier fotograficzny, a chemi­
cy z NRD dostarczają do CSRS ko­
lorowe : błony fotograficzne. Już 
przed przeszło 25 laty czechosłowac­
kie przedsiębiorstwo „Silan” w Pia­
nej nad Lużnicą zawarło porozumie­
nie o bezpośredniej współpracy nau­
kowo-technicznej z zakładami che­
micznymi Chemiefaserkombinat w 
Schwarz w NRD. W ciągu ostatnich 
dziesięciu lat głównym ośrodkiem 
współpracy jest przede wszystkim 
filia kombinatu w Premnitz, której, 
pracownicy, podobnie jak producenci 
czechosłowaccy z „Silonu”, zajmu­
ją się rozwojem i produkcją włó­
kien poliesterowych i monofilów po­
liamidowych.

WSPÓŁPRACA 
PRZEWOŹNIKÓW

Przewozy towarów, dostarczanych 
sobie wzajemnie przez kraje RWPG, 
wzrosną w przyszłym roku dp 320 
milionów ton; będą o 70 min większe 
niż w roku 1975'. Szacuje się, że do 
roku 1990 przewozy te zwiększą się 
o następne "80—140 min ton. Około 
53 proc, dostarczanych sobie wza­
jemnie towarów przewozi się obecnie 
pociągami. Wspólne programy zakłam 
daj^^haćżńy^TDżWój Sieci, kpiejówej; 
łączącej kraje RWPG.. Ńp. do końca 
obecnej pięciolatki ułożonych mą,być 
na tych trasach 5,3 tys. km drugich 
torów, powstanie 580 km nowych li­
nii, a 9,9 tys. km, żelaznych szlaków 
otrzyma trakcję elektryczną. Trans­
port. samochodowy odgrywa dziś w 
przewozach między krajami, RWPG 
mniejszą rolę. Jednakże w progra­
mach transportowych RWPG pamię­
tano także o drogach: ponad 67 
proc, tras o międzynarodowym zna­
czeniu ma być zmodernizowanych. 
Zamierza się również zwiększyć 
udział rurociągów w przesyłaniu to­
warów (głównie ropy naftowej i ga­
zu) z 23,4 proc, w roku 1975 r. do 
29 proc w 1990 r. Wydłuża ją się mię­
dzynarodowe linie lotnicze, wspólnie 
szkoli się personel dla latającego ta­
boru. Podejmuje się wspólne wysił­
ki w celu złagodzenia nękającego 
niektóre kraje RWPG deficytu tabo­
ru. Na przykład Międzynarodowy 
Bank Inwestycyjny przyznał Rumu­
nii 17,4 min rubli transferowych kre­
dytu na rozwój produkcji wagonów. 
Czechosłowacja uzyskała od MBI 
77,5 min rubli na modernizację i roz­
budowę fabryki „Tatra”.

NAWADNIANIE W CSRS

Co czwarty hektar ziemi w CSRS 
należy do gruntów mało żyznych. 
Gleby bardzo dobre stanowią tylko 
14 proc, dobre — 26 proc., średhie —- 
35 proc. Ambitne' zadania rozwoju 
produkcji rolnej trzeba więc łączyć z 
szeroko zakrojonymi pracami melio­
racyjnymi, z nawadnianiem i odwa­
dnianiem. Dziś w Czechosłowacji na­
wadnia się niewiele ponad 300 tys. 
ha. Do 1990 r. systemy nawadniające 
mają objąć już drugie tyle powierz­
chni, a w raku 2000 — około 940 tys. 
ha; oznacza to, że w tym czasie co 
siódmy hektar w kraju będzie nawa­
dniany. Poza zabiegami techniczny­
mi zamierza się przeprowadzić m.in. 
rekultywację łąk i pastwisk, leżących 
dziś odłogiem, a także rekultywację 
gruntów po wyrobiskach górniczych.

DUŻE MIASTA BUŁGARII

Pod koniec 1977 r. w Bułgarii by­
ło siedem miast ponad 100-tysięcz- 
nych, Na pierwszym miejscu znaj­
duje się Sofia, która liczy już ponad 
1 min mieszkańców. W następnej 
kolejności plasuje się w Płowdiw — 
323 162 mieszkańców, za nim Warna 
— 272 923, Ruse — 166 632, Burgas — 
160 721, Stara Zagora — 127 925, 
Plewen — 114 309. Niedawno ta gru­
pa miast powiększyła się o Tołbu- 
chin, a wkrótce należeć do niej bę- 

, dę też Sliwen, Pernik, Szumen, Cha- 
; skowo, Jamboł i Gabrowo. Wów- 
। czas Bułgaria posiadać będzie 14 
: miast ponad 100-tysięcznych.
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koniunktura ńa świecić

na rynkach 
pieniężnych

'"^"^'^'^CENA ZŁOTA
(w dolarach za troy uncję*)

TABELA 1

23. III. 26.III. 28.III. 30.IIL

Londyn 242,5 245,3 244,4 240,1 
Zurych 242,9 246,4 244,1 240,9 
Paryż

W czwartym tygodniu marca ce­
na złota wykazała dość silne waha­
nia. W początku omawianego okre­
su- wzrosłą ona w Londynie do 
245,3 dolara za troy uncję w związku 
z oczekiwaniem, że na obradach kra­
jów zrzeszonych w OPEC podjęte 
zostaną również decyzje dotyczące 

podwyżki cen ropy naftowej. Po 
ogłoszeniu decyzji w tej sprawie 
(informowaliśmy już o niej w po­
przednim przeglądzie) cena złota 
zaczęła zniżkować. Ostatecznie,’ w 
dniu 30.III. wynosiła ona w Londy­
nie 240,1 dolara za troy uncję, co jest 
poziomem o 5,2 dolara niższym niż 
w dniu 26.III. i o 2,4 dolara niższym 
niż w końcu poprzedniego tygodnia 
(por. tabela 1 i wykres).

Sytuację na rynkach walutowych 
w czwartym tygodniu marca cha­
rakteryzowały również dość silne 
wahania kursów walut. Niepewność 
związana z wynikami obrad krajów 
zrzeszonych w OPEC wyraziła się z 
jednej strony w zniżce kursu dolara 
i jena w stosunku do walut innych 
krajów kapitalistycznych, a z dru­
giej w silnym wzmocnieniu kursu 
funta szterlinga (w dniu 23.III. za 
funta płacono 2,036 dolara, w dniu 
26.III. już 2,053, bliższe dane por. ta­
bela 2). W następnych dniach kurs 
dolara uległ jednak wzmocnieniu 
i ostatecznie w dniu 30.III. ukształ­
tował się na poziomie znacznie wyż­
szym niż w dniu 26.III., wyższym 
również niż w końcu poprzedniego 
tygodnia (przykładowo: w dniu 
30.III. za dolara płacono 1,869 marki 
RFN wobec 1,859 w dniu 26.111. 
i 1,866 w dniu 23.III.).

Istotny wpływ na wzmocnienie 
kursu dolara w drugiej połowie 
czwartego tygodnia marca miała 
informacja o kształtowaniu się bi­
lansu obrotów towarowych USA 'z 
zagranicą. W lutym bilans • ten 
zamknął się deficytem w wysokości 
1,3 mld dolarów, a więc znacznie 
niższym niż w styczniu br. (3,1 mld 
doi.) i w lutym 1978 r. (4,3 mld doi.).

Główną przyczyną poprawy bilan­
su obrotów towarowych USA z za­
granicą w lutym br. był spadek im­
portu ropy, związany z wydarzenia­

mi w Iranie. Warto jednak zwrócić 
uwagę, że równolegle eksporii'VŚA 
wzrósł o 2,9 proc.--w stosumcu^o 
stycznia, w którym obniżył,w 
porównaniu z grudniem ub. róku„ W 
ciągu dwóch pierwszych, miesięcy 
br. deficyt bilansu obrotów towaro­
wych USA wyniósł 4,4 mld dolarów, 
a więc był znacznie niższy niż wfóa- 
powiednim okresie uib. roku, w któ­
rym wynosił 7,55 mld.

W odróżnieniu od dolara, kurs je­
na nie poprawił się po ogłoszeniu 
decyzji o podwyżce cen ropy, lecz 
uległ dalszemu, wyraźnemu pogor­
szeniu. (W dniu 30.III. za dolara 
płacono 209,4 jena, podczas gdy w 
końcu ubiegłego tygodnia 205,6 je­
na). Zniżkę tę tłumaczy się bardżó 
silnym uzależnieniem Japonii od 
importu ropy naftowej.

Zwyżkę cen ropy naftowej uważa 
się również za główną przyczynę 
wyraźnego wzmocnienia kurstllun- 
ta szterlinga w czwartym tygodniu 
marca (w dniu 30JII. za funta, szter­
linga płacono 2,066 dolara wobec 
2,036 w końcu poprzedniego tygod­
nia). Eksploatacja złóż ropy z Morza 
Północnego spowodowała bowiem, że 
Wielka Brytania jest obecnie znacz­
nie mniej uzależniana od importu ro­
py naftowej niż inne główne kraje 
kapitalistyczne. Wśród przyczyn 
działających. na wzmocnienie kursu 
funta szterlinga wskazuje się także 
na możliwość dojścia do władzy w 
tym kraju partii konserwatywnej.

Wzmocnienie kursu funta szter­
linga w stosunku do walut innych 
głównych krajów kapitalistycznych 
spowodowało, że ściśle z nim zwią­
zany do tej pory funt irlandzki, któ­
ry — w odróżnieniu od funta' szter­
linga — wszedł w skład ESW, prze­
kroczył dopuszczalną granicę odchy­
lenia przewidzianego w tym syste­
mie, w stosunku do słabo ostatnio. 

notowanego franka belgijskiego. W 
związku z* tym' władze finansowe 
Republiki Irlandzkifej podjęły decy­
zję ó zerwaniu związku funta ir­
landzkiego z funtem szterlingiem. 
Decyzja ta wpłynęła na osłabienie 
kursu waluty irlandzkiej i, co się z 
tym wiąże, ułatwiła wywiązanie się z 
zobówiązań podjętych w związku z 
przystąpieniem Irlandii do ESW. 
Skomplikowała „ona jednak wew­
nętrzny obieg pieniądza w tym kra­
ju, w1 którym do tej póry równolegle 
cyrkułowa! funt . irlandzki i funt 
szterling.

Sprawa funta irlandzkiego była 
jednak tylko jednym z napięć, jakie 
w czwartym tygodniu marca poja­
wiły się w ramach ESW. Najsilniej­
sze odchylenie w górę od kursu cen­
tralnego w stosunku do wspólnej 
jednostki walutowej ecu wykazuje 
w ramach ESW nadal lir włoski. W 
stosunku do słabo notowanego 
franka belgijskiego lir włoski od­
chylił się w górę o 2,36 proc., a 
więc ponad przewidzianą dla więk­
szości krajów zrzeszonych w ESW 
granicę 2,25 proc., nadal jednak po­
niżej szerszego przedziału odchyleń 
ustalonego specjalnie dla tej waluty 
w granicach ±6 proc.

Dodatnie odchylenie od kursu 
centralriego w stosunku do ecu wy­
kazała także korona duńska, prze­
kraczając dopuszczalne odchylenie w 
stosunku dp słabo notowanego fran­
ka belgijskiego. Wśród walut, któ­
re wykazały ujemne odchylenia od 
swych kursów centralnych ustalo­
nych w stosunku do ecu należały 
obok wspomnianego już wyżej fran­
ka belgijskiego, marka RFŃ i frank 
francuski. Czwarty tydzień marca 
był więc okresem, w którym — po 
raz pierwszy — od czasu utworze­
nia ESW pojawiły się w nim podob­
ne napięcia, jak w działającym po­

KURSY WALUT
TABELA 3

23.III. 26.III. 28.111. 30.III.

Funt szterling 
(w doL za funt)' 2,036 2,053 2,049 2,066
Gulden holenderski 
(w guld. za doi.) 2,014 2,012 2,011 2,014
Frank belgijski 
(we frank, za doi.) 29,48 29,38 29,43 29,54
Marka RFN 
(w mk za doi.) 1,866 1,859 1,862 1,869
Lir włoski 
(w litach za doL) 840,0 840,1 838,2 839,9
Frank francuski 
(w frank, za doi.) 4,294 4,288 4,290 4,297
Frank szwajcarski 
(we frank, za doi.) 1,689 1,681 1,681 1,692
Jen japoński 
(w jenach za doi.) 205,6 206,1 207,7 209,4
Peseta hiszpańska 
(w pesetach za doi.) ■ 68,97 68,87 69,61 • 68,38
Szyling austriacki 
(w szyi, za doi.) 13,69 13,67 13,65 13,70
Korona szwedzka 
(w kor. za doi.) 4,373 4,361 4,361 4,370
Korona norweska 
(w kor. za doi.) 5,109 5,099 5,102 5,107
Ecu (w dpi. za ecu) 1,350 1,353 1,354 1.353

przednio systemie tzw. węża zachod­
nioeuropejskiego. W dniu 30.111. 
kurs ecu w stosunku dó dolara 
ukształtował się na poziomie niż­
szym wprawdzie niż w poprzednich 
dniach, wyższym jednak niż w koń­
cu, trzeciego tygodnia marca (por. ta­
bela 2).

Niezwykle istotne- znaczenie dla 
dalszego rozwoju sytuacji w ramach 
ESW mieć będzie, oczywiście, kształ­
towanie się kursu marki RFN. W 

związku z tym warto więc odnoto­
wać, że w dniu 30.III. Bundesbank 
podwyższył stopę dyskontową z 3 na 
4 proc, w celu przeciwdziałania 
ekspansji kredytowej oraz zwyżce 
cen wewnętrznych. Równocześnie z 
tym podjęto jednak decyzje zwięk­
szające płynność systemu bankowe­
go w celu skompensowania odpływu 
kapitałów • krótkoterminowych z 
RFN, związanego ze wzmocnieniem 
kursu dolara.

na rynkach 
towarowych

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
„Financial Times” 
(1.V1. 1952 - 100)

. TABELA Z

Data Wskaźnik

22.III. 272,7 1

26:111. 274,4' 1
29.III. 274,7’
Przed miesiącem 271,8
Przed rokiem 238,3

W czwartym tygodniu marca 
wskaźnik cen surowców „Financial 
Times” - wykazał dalszą ' zwyżkę z 
272,7w dniu 22JII. do 274,7 w dniu 
29.III. W końcu czwartego tygodnia 
marca', wskaźnik ten kształtował się 

na poziomie wyższym o 2- ptmkty niż 
przed tygodniem, o 2,9 punkta niż 
przed miesiącem i o 36,4 punkta niż 
przed rokiem. Dla wyjaśnienia zmian 
ogólnego wskaźnika cen. surowców 
w czwartym tygodniu marca sięgnij­
my — jak zwykle — do danych ta­
beli 4. Z tabeli tej wynika, że:
• Ceny zbóż i pasz obniżyły się > 

w stosunku do poprzedniego tygod­
nia (z wyjątkiem jęczmienia), co 
związane było z takimi, wspomnia­
nymi już w poprzednim przeglądzie, 
czynnikami, jak: środki' podjęte 
przeciwko spekulacji na giełdzie w 
Chicago, zwiększona podaż zbóż w 
USA oraz podwyższenie przez MRP 
oceny światowych zbiorów zbóż 
i pasz w roku 1978.
• Zmiany cen innych artykułów 

żywnościowych były, jak zazwyczaj, 
zróżnicowane.

Ceny kawy na giełdzie londyń­
skiej ukształtowały " "Się" '"w ‘końcu 
marca na poziomie minimalnie tyl­
ko wyższym, niż w końcu poprzed­
niego tygodnia i niewiele odbiega­
jącym od poziomu, na jakim kształ­
towały się w odpowiednim okresie ■ 
ub. roku. Jest to jednak nadal po­
ziom wyraźnie wyższy niż przed 
miesiącem. Wśród przyczyn działa­
jących podtrzymujące ńą ceny ka­
wy wymienia się nadal walki toczą­
ce się w Ugandzie i związane z tym 
wstrzymanie eksportu kawy z tego 
kraju; rozpoczynającą się w pierw­
szym tygodniu kwietnia sesję Mię­
dzynarodowej Rady Kawowej oraz 
wzmocnienie kursu funta' szterlinga 
(por. obok na rynkach pieniężnych). 
Według . oświadczenia złożonego 
przez nowego prezesa Brazylijskie­
go Instytutu Kawowego, kraj ten 
nie zamierza podwyższyć swych cen 
eksportowych.

Ceny ziarna kakao obniżyły się w

TABELA S
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ZBOŻA I PASZE .. -
pszenica eenty/busz. 329,8 342,3 372,8 306,3 107,7
kukurydza

doUtona
244,3 350,0 330,8 346,3 99,2

jęczmień 83,3 82,9 81,0 80,8 103,1
ziarno soi - • 311,0

INNA ŻYWNOŚĆ 
kawa 1 szt./tona 1474,5 1473,0 1358,5 1454,6 101,4

73,4kakao 99 >714,0 1724,0 1827,0 2334,0
cukier centy/lb 8,6 8,7 8,1 8,1 106,2
WŁÓKNA I SKÓRY
bawełna centy/lb 63,3») «5,8 «7,0 «0,3 108,3
wełną 
skóry ciężkie

penńy/kg 286,0 287,0 279,0 266,0 107,5

(krowie) centy/lb 96,0 100,0 „82,0 41,0 2344
, METALE . 

złoną ; stali dol./tóna 112,5 118,8 114,8 73,8 152,4
miedź elektr.
(wire bars) Ł szt./tona 1041,5 1054,0 1001,0 700,5 148,7
cyna 7350,0 7425,0 7300,0 5880,0 125,0
cynk ' — 397,0 396,0 394,0 285,0 139,3
ołów 579,5 567,0 547,0 313,0 185,1
INNE 
kauczuk penny/kg 64,0 «1,0 6M 40,3 129,3

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry elętkie; Winntpeg — 
jęczmień, owies; Rotterdam; — ziarno soi; Nowy Jork — cukier, złom stali; Brad- 
ford — wełna; Liverpool — bawełna; Londyn — kawa, kakao, miedź elektrolitycz­
na (wlrt bars), cyna, cynk, ołów, kauczuk, rzepak.
Jednostki przeliczeniowe: 1 busze! pszenicy — SM kg, 1 busze! kukurydzy — SM 
kg, i Ib (funt) — 0,454 kg.*) 28.ni.
stośunku do poprzedniego tygodnia 
w związku ze znaczną podażą ze 
strony krajów eksportujących oraz 
dobrymi ocenami zbiorów tej używki 
w Brazylii. Zniżka ta byłaby więk­
sza, gdyby nie wspomniane wyżej 

wyraźne Wzmocnienia kursu funta 
szterHnga.

Ceny cukru obniżyły się w sto­
sunku do poprzedniego tygodnia, co 
związane było z kolejnym odrzuce­
niem programu cukrowniczego w

USA, ód którego uchwalenia zależy 
ratyfikowanie przez ten kraj no­
wej, międzynarodowej umowy cu­
krowej.
• Ceny surowców dla przemysłu 

lekkiego obniżyły się w stosunku do 
poprzedniego tygodnia. Czynnikiem 
przeciwdziałającym większej obniż­
ce cen ;welny było wspomniane wy­
żej wzmocnienie kursu funta szter­
linga.
• Zróżnicowane były zmiany cen 

metali nieżelaznych. Ceny miedzi 
i cyny obniżyły się w stosunku do 
poprzedniego tygodnia, podczas gdy 
ceny ołowiu wzrosły. Na uwagę za­
sługuje szczególnie zniżka cen 
miedzi, choć utrzymują się one na­
dal na bardzo wysokim poziomie. 
Wśród czynników działających w 
czwartym tygodniu marca osłabia­
jąco na ceny miedzi, na podkreśle­
nie zasługuje przede wszystkim jej 
sprzedaż przez czynniki spekulacyj­
ne, któredo tej pory grały na zwyż­

wskaźniki
REZERWY DEWIZOWE 

(w min doi.) TABELA
Styczeń Grudzień Listopad Styczeń

1979 1978 1978 1978

USA 5198 4 374 3 704 10 173
RFN 40 487 42 376 40 947 31 758
Japonia 28 841 28 896 28 246 20 654
W. Brytania 15 590 15 513 15 302 19 832
Francja 8 711 8 305 7 837 4 712
Włochy 11 265 10 426 9 870 7 614
Holandia 4 078 3 947 3 340 3 696
Belgia 2713 2 637 2 621 2 555

kę cen. Istotną rolę odegrało tu tak­
że zażegnanie możliwości wybuchu 
strajku w przemyśle miedziowym 
Kanady, w związku z zarysowują­
cym się porozumieniem w sprawie 
zawarcia nowej umowy zbiorowej 
(stara wygasła 22.III.). Wśród czynni­
ków przeciwdziałających silniejszej 
zniżce cen miedzi na uwagę zasługuje 
przede wszystkim utrzymujące się 
przekonanie, że dostawy miedzi z 
Zairu będą niższe, choć czynniki 
oficjalne tego kraju nadal demen­
tują pogłoski na ten temat. Istotną 
rolę odegrało tu także wzmocnienie 
kursu funta szterlinga. Jeśli u- 
względnić, że czynnik ten działał 
wzmacniająco również na ceny in­
nych surowców notowanych w walu­
cie brytyjskiej, dojść trzeba do 
wniosku, że wzmocnienie kursu fun­
ta szterlinga było także jednym z 
ważnych czynników działających w 
czwartym tygodniu marca na zwyż­
kę ogólnego wskaźnika cen surow­
ców.

ze świata nauki i techniki wiadomości gospodarcze
ELEKTRONICZNA POCZTA

Jut wiosną bieżącego roku rozpocznie 
działalność pierwsza w świecie „elektro­
niczna poesta”. System ten,‘ koordyno­
wany przer Pocztę .USA, posłuży do- prze­
kazywania ■ korespondencji — głównie róż­
nego , rodzaju <. dokumentów handlowych 
i przemysłowych ze Stanów Zjedno- 
ezonych dó ok. siedmiu krajów, a' w 
tym — krajów. Europy Zachodniej.' Prze­
widziano jednomiesięczny, okres próbny. 
(PAP)

„LUSTERECZKO"!
Waty tt tony, a do jego sporządzenia 

utyto 70 ton kwarcowego szkła, które 
po roztopieniu stygło następnie przez 
2 lata: oto Zwierciadło nowego radziec­
kiego gigantycznego teleskopu, który nie­
wątpliwie ' pozwoli jeszcze głębiej zajrzeć 
we Wszechświat. (PA1)

IZOTOPY
Znany z. inicjatyw Ośrodek Produkcji 

i Dystrybucji Izotopów IBJ, przekazuje 
użytkownikom izotopy wartości wielu 
milionów zł. Korzysta z nich medycyna 
nuklearna i przemysł posługujący się 
najnowocześniejszym sprzętem. Wśród 
ok. 4 tys. preparatów stosowanych w 
Polsce większość pochodzi z Ośrodka 
IBJ. Przemysł angażuje ponad połowę po­
tencjału Ośrodka. Na drugim miejscu 
jest medycyna nuklearna, mająca tu 
30-pn»centowy udział. Preparaty wytwa­
rzane w Ośrodku trafiają do ponad, 1400 
odbiorców, za granicą są znane w CSRS, 
NRD, RFN, ■Szwajcarii, Rumunii i in.

(WiT)
POZNAŃSKA REWELACJA

poznański Instytut Mechanicznej Tech- 
nologil , Drewna AR opracował techno­
logię produkcji lignomeru, dostosowując 
właściwości tego nowego kompozytu ma­
teriałowego do jego przeznaczenia. Prak­
tyka wykazała, że lignomer zdaje egza­
minów konstrukcji płyt dla odlewnictwa, 
przy modyfikacji drewnianych podkła­

dów kolejowych, przy budowle podłóg 
w wagonach towarowych, w budowni­
ctwie inwentarskim itp. (PAI).

D2WIĘKOSZCZELNE KABINY
Instytut Techniki Budowlanej proponu­

je użycie kabin dżwiękosżczęlnych — sta­
łych i przenośnych. W Zakładzie Akusty­
ki. ITB powstała prefabrykowana kabina 
dźwiękoszczelna, nadająca się do seryj­
nej produkcji. Kabina jest niepalna, ma 
mechaniczną ■ wentylację — z zapewnie­
niem 10 wymian powietrza na godzinę, 
jest zaopatrzona we własną instalację 
elektryczną itp. Przyczyni się ona do 
poprawy -warunków akustycznych w ha­
łaśliwych zakładach produkcyjnych.

(WiT)
TAŚMOCIĄGI

W transporcie wewnątrzzakładowym 
coraz szersze zastosowanie mają taśmo­
ciągi. Urządzenia tego typu są szybkim 
i tanim środkiem transportu towarów 
i surowców na krótkie odległości. Naj­
dłuższa sieć taśmociągów transportowych 
pracuje w Kieleckich Zakładach produk­
cji Kruszywa Budowlanego w Morawicy 
pod Kielcami, które zaopatrują w kru­
szywo, stanowiące niezbędny' , ' składnik 
betonu. Rozbudowały sieć taśmociągów 
także inne zakłady m. in. cementownie 
„Nowiny” pod Kielcami i zakłady wa­
piennicze „Trzuskawica”. Na krótkie od­
ległości taśmociągi z powodzeniem za­
stępują samochody, które dzięki temu 
mogą być wykorzystywane do transporty 
międzywojewódzkiego. (PAP)

CHLEB DLA „JOWISZAN"?
Bocheneczek Chleba pszennego o wa­

dze 10 g zamknięty w hermetycznym po­
jemniku metalowym oraz 9 innych pró­
bek artykułów żywnościowych konsumo­
wanych na Ziemi wysyłają Amerykanie 
w najbliższej sondzie kosmicznej, która 
poleci w kierunku Jowisza i Plutona. 
Chodzi o przybliżenie mieszkańcom in­
nych planet lub systemów słonecznych 
sposobu odżywiania się mieszkańców na­

szej planety, a tym samym • poinformo­
wanie ich o właściwościach naszych or­
ganizmów. (WiT)

WODNY NÓŻ
Wodę spręża się pod ciśnieniem i tys. 

barów tak, te ze specjalnej dyszy jej 
strumień o średnicy 0,078 mm wypływa 
z prędkością 800 m/sek. Tak przygotowa­
ne „ostrze” tnie każdy, materiał począw­
szy od gumy, a na ' najtwardszej, stali 
skończywszy, zaś krawędź. przecięcia jest 
przy tym wyjątkowo czysta, przyrząd 
zbudowany w amerykańskiej firmie FlOw 
Research pracuje zupełnie cicho i szyb­
ko, nie pyli i nie wymaga żadnych za­
biegów konserwatorskich. (WiT)

W BAZIE PALIWOWEJ
Największy na Bałtyku rejon 'obsługi 

tankowców — baza paliwowa Portu Pół­
nocnego eksploatowana od trzech - lat, 
wyposażona jest w nowoczesny system 
ochrony środowiska, zabezpieczający 
przed- możliwością skażenia surowcami 
ropopochodnymi, w eksploatacji znajdu­
ją się przegrody powietrzne u wrót ba­
senu przeładunkowego, w którym cumu­
ją ISO-tysięcZniki, . ognioodporne zapory 
pływające, łapaczki zanieczyszczeń. Przy 
przeładunkach ropy z wielkich .statków 
stale asystują w basenie portowym spe­
cjalistyczne jednostki portowe. Obecnie 
powstaje kolejny obiekt w zespole urzą­
dzeń oczyszczających '— oczyszczalnia 
wód balastowych. (PAP)

NOWY ANTYBIOTYK
Grupie badaczy węgierskich pod kie­

runkiem prof. dr. T. ValyirNagy z In­
stytutu Farmakologicznego Uniwersytetu 
w. Debre czynie i przy udziale mikrobio­
logów z Medycznego Instytutu Badaw­
czego Węgierskiej Akademii Nauk udało 
się. odkryć nowy antybiotyk, łączący w 
sobie'zalety penicyliny i streptomycyny, 
przy tym niezwykle od poimy na wszelkie 
wahania temperatury I zachowujący swe 
właściwości lecznicze przez , ssereg lat 
w nie zmienionym etanie. (PAI)

EKONOMICZNY PROGRAM 
VANDEN BOEYNANTSA

Premier prowizorycznego rządu 
belgijskiego, Paul Vanden Boey- 
nants, zaproponował pięciu partiom 
politycznym, prowadzącym konsul­
tacje na temat utworzenia. koalicji 
rządzącej — program ekonomiczny, 
zakładający zredukowanie tygodnia 
pracy do 36 godzin (do końca roku 
1981), częściowe zamrożenie płac ńa 
ten sam okres, zmniejszenie opłat 
ńa świadczenia socjalne, zmniejsze­
nie oprocentowania kredytów inwe­
stycyjnych, zwłaszcza energetycz­
nych. Boeynants nieoczekiwanie po­
parł belgijskie związki zawodowe, 
które już od pewnego czasu doma­
gały się zredukowania' liczby godzin 
pracy, upatrując w skróceniu tygod­
nia pracy możliwości rozwiązania 
problemów wzrastającego bezrobo­
cia.
- Program ten ma pomóc w zatrud­
nieniu niemal 300 tys. bezrobotnych 
i w wydobyciu kraju z gospodarczego 
kryzysu. Przewiduje on wprowa­
dzenie obowiązku zatrudniania 
przez . przedsiębiorstwa liczące po- 
Wyżej,50 pracowników, nowych pra­
cowników przy' jednoczesnym złago­
dzeniu finansowych ciężarów na 
świadczenia socjalne.

Problemy gospodarcze nie są w 
Belgii jedynym źródłem konfliktów, 
które podzieliły ostatnio kraj. Dla 
złagodzenia sytuacji politycznej 
Bóeyńańts zaproponował obecnie 
program autonomii minimum, który 

został zaakceptowany przez 5 part­
nerów koalicyjnych i odrzucony 
przez flamandzkich nacjonalistów. 
Program ten stał się jednak podsta­
wą rokowań w sprawie utworzenia 
nowego rządu, (em)

PRZEŁOM W ROKOWANIACH 
SUROWCOWYCH UNCTAD

Kraje uprzemysłowione i państwa 
Trzeciego Świata doszły w ramach 
obrad Rady Wykonawczej UNCTAD 
do porozumienia w spawie utworze­
nia międzynarodowego funduszu sta­
bilizacji cen surowców w wysokości 
750 min doi. Negocjatorzy uzgodnili 
źródła finansowania funduszu i po­
wierzyli Komitetowi Tymczasowemu 
opracowanie projektów układów. 
Komitet zbierze się prawdopodobnie 
we wrześniu lub październiku, nato­
miast konferencja, która zatwierdzi 
porozumienie, może się zebrać w 
pierwszej połowie przyszłego roku. 
Fundusz surowcowy zacznie więc 
pełnić swą rolę tworzenia zapasów 
buforowych pod koniec 1981 r.

Z sumy 750 min doi. 400 min po­
służy do sfinansowania zakupów bu­
forowych, które tworzone będą wte­
dy, gdy ceny będą spadały, a uru­
chamiane, kiedy ceny będą rosły, 
aby można je było utrzymać w ra­
mach ograniczonego marginesu wa­
hań. 350 min doi. posłuży na sfinan­
sowanie badań i prac rozwojowych, 
zwiększania produktywności, dywer­
syfikacji produkcji i marketingu w 
krajach eksportujących surowce, co 

ma również dopomóc w utrzymaniu 
stałych cen.

Akceptując rezolucję zawierającą 
postanowienia w sprawie podstawo­
wych zasad działania funduszu. USA 
i ZSRR sprzeciwiły się przyznaniu w 
kierowniczym organie decydującego 
głosu krajom rozwijającym sie. USA 
poinformowały, że zażądają zwołania 
w przyszłej jesieni posiedzenia Ko­
mitetu Tymczasowego w celu zrewi­
dowania procedury funkcjonowania 
ciała kierowniczego funduszu. Obec­
nie proponowany schemat przewidu­
je przyznanie 47 proc, wszelkich 
głosów krajom rozwijającym się, 
traktowanym jako grupa. 42 proc, 
zachodnim krajom uprzemysłowio­
nym, 8 proc, państwom socjalistvcr- 
nym Europy Wschodniej i 3 proc. — 
Chinom. Uprzemysłowione kraje za­
chodnie — członkowie OECD. które 
wnieść mają ponad 2/3 całości kapi­
tału funduszu surowcowego, doma­
gają się przyznania im. tak samo jak 
grupie krajów rozwijających się. 40 
proc, głosów. Delegat ZSRR. Alek­
sander Iwanow, zaznaczył, że apro­
bata rezolucji końcowej nie oznacza 
automatycznego udziału krajów Eu­
ropy Wschodniej w funduszu surow­
cowym. Rządy państw zadecydują ’ 
tym indywidualnie po zapoznaniu 
się z treścią porozumienia końcowe­
go.

Porozumienie o utworzeniu fun­
duszu jest pierwszym sukcesem 'J' 
realizacji założeń „zintegrowanego 
programu” UNCTAD ustabilizowa­
nia cen 18 najważniejszych surow­
ców. (em)
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KUBA

KOPALNIE 
BEZ 
górników

Dziennik „Financial Times” zamie­
ści! 30 stycznia 1979 r. artykuł Da- 
vid» Fishlocka „Extracting ccal wit- 
liout miners... but watek the capi­
ta! cost”, omawiający perspektywy 
automatyzacji wydobycia węgla. 
Podstawą znacznej części informa- 
,.ji zawartych w artykule jest opu­
blikowane przez Brytyjską Izbę 
Węglową (British National Coal 
Board — BNCB) praca pt. „Górnic­
two po roku 2000”.

PO roku 2000 charakterystycznym 
akcentem mogą stać się. rucho­
me „gazownie” — zakłady che- 

miczne powoli przesuwające się po 
terenie zagłębia węglowego. Taki 
jest przynajmniej pogląd pewnego 
fizyka, któremu BNCB powierzyła 
ostatnio zadanie zorganizowania 
„banku mózgów” na temat przyszło­
ści górnictwa węglowego. •

Zadanie powierzone przez Izbę 
Węglową dr. Alanowi Baileyowi — 
byłemu głównemu fizykowi rządu — 
polega na opracowaniu opłacalnej 
pod względem ekonomicznym meto­
dy wydobycia węgla bez udziału — 
lub tylko przy niewielkim udziale — 
górników.

Przy podejmowaniu decyzji na ten 
temat konieczne będzie przyjęcie za 
podstawę zaawansowanej tech­
nologii górniczej, którą BNCB' za­
mierza stosować w ciągu najbliż­
szych dwudziestu lat. Jest to meto­
da mechanicznego cięcia węgla na 
„plastry bekonu” liczące do 200 yar­
dów (około 180 metrów) długości, 
przy użyciu możliwie najrozleglej- 
szej kontroli elektronicznej.

Wszystko zaczęło się od systemów 
elektromechanicznych. W połowie 
lat sześćdziesiątych inżynierowie 
BNCB przeżyli jednak wstrząs w 
związku z próbą stworzenia pierw­
szej na świecie zdalnie sterowanej 
kopalni. Okazało się, że opracowana 
w tym celu technologia nie jest do­
statecznie niezawodna.

Izba Węglowa powróciła do całej 
sprawy mniej więcej przed pięciu la­
ty. Nowo mianowany dyrektor 
ośrodka w Bretby — inżynier gór­
nik Peter Tregelles — stwierdził, że 
podległe mu laboratoria opracowały 
już elementy składowe bardziej za­
awansowanego systemu automatyza­
cji, noszącego nazwę „Minos” (Mine 
Operating System).

. „Minos” — w przeciwieństwie do 
wszystkich systemów poprzednich — 
oferuje wspólny dla wszystkich ko­
palń system komputerów, łącznie. z 
urządzeniami-, peryferyjnymi i, OPTOr 
gramowaniem. Ośrodek Bretby pro­
wadzi prace nad automatyzacją .wrę- 
biarko-łaaówarki wynalezionej przez 
inżyniera Johna Andertona, pracow­
nika BNCB i po raz pierwszy za­
demonstrowanej przed ponad 25 la­
ty. BNCB jest dziś właścicielką oko­
ło 3000 takich maszyn, z których każ­
da kosztuje około 200 tys. funtów 
szterlingów.

Podstawową częścią programu rea­
lizowanego w Bretby są prace 
nad skonstruowaniem odpowiednich 
czujników i połączonych z riimi mi- 
kroprocesów służących przekazywa­
niu wszystkich informacji z samej 
ściany.

Kierownictwo- kopalni Bagworth 
jest przekonane, że mniej więcej 
w ciągu roku będzie można prze­
prowadzić demonstrację częściowe­
go sterowania cięciem węgla ‘przez 
„Minosa”.

Izba Węgla zaakceptowała w za­
sadzie „Minosa” jako system, który 
będzie się wprowadzać w brytyj­
skich kopalniach na okres co naj­
mniej 20 lat. Wybrano już czterech 
głównych producentów systemów 
przekazywania danych (jako -głów­
ny komputer wykorzysta się maszy­
nę produkcji amerykańskiej firmy 
Digital Equipment Corporation). Są 
to firmy: Hawker Siddelęy Dynamics 
Engineęring, Hunwood, Transmitton 
i Westinghouse Brake and Signal 
Company.

Izba Węglowa zleciła swej własnej 
grupie badań operacyjnych prze­
prowadzenie niezależnej oceny no­
wego systemu w celu sprawdzenia 
zasadności twierdzeń jego autorów. 
Grupą ta pod kierownictwem Geor- 
ge’a Metcalfe’a stwierdziła, że zasto­
sowanie „Minosa” do sterowania od­
bieraniem węgla da je okołó 18 minut 
oszczędności czasu pracy urządzeń 
na jedną zmianę. Oznacza to, ie w 
w ciągu zmiany można ; urobić ze . 
ściany dodatkowe 90-^-180 tpn wę­
gla.

Dr uaney musi jeanaus . pawzeć 
jeszcze dalej, szukając systemu je­
szcze mniej pracochłonnego od „Mi- 
nosa”, systemu, który w razie po­
trzeby można by zastosować na du­
żej głębokości lub dó • eksploatacji 
złóż podmorskich. Przy próbach po­
szukiwania takiego systemu, badaczy 
muszą jednak raczej pociągnąć, roz­
wiązania chemiczne niż mechanicz­
ne.

Rozwiązanie alternatywne • może 
stanowić technologia robotów gór- 
nicanych, dużo nowocześniejszych od 
„Minosa”. Jedną z koncepcji rozpa­
trywanych obecnie na serio przez 
ośrodek w Bretby jest możliwość 
„telechirycznego” (od greckiego ter­
minu ukutego z zestawu słów: zdal­
ny i ręka) prowadzenia prac górni­
czych, czyli prowadzenia tych prac 
„z fotela”. Przy systemie tym potęż­
ny robot ściśle wypełniałby pod zie­
mią instrukcje przekazywane mu 
przez górnika siedzącego bezpiecz­
nie na powierzchni ziemi.

Fot S. ZUBCZEWSKI

SZTUCZNA JERZY MOSTOWY

ODNOWA DOLARA
W ostatnich dwóch miesią­
cach ubiegłego i w pierw­
szych miesiącach bieżącego 
roku zaznaczyła się pewna 
poprawa kursu dolara w sto­
sunku do innych walut za­
chodnich.

ODNOWA ta ma charakter sztu­
czny, gdyż spowodowały ją 
bardzo poważne interwencje 

największych zachodnich banków na 
rynkach dewizowych. Natomiast nie 
było i nie ma poprawy w podstawo­
wych składnikach amerykańskiego 
bilansu płatniczego, które, decydują 
o pozycji dolara. Wprost przeciwnie, 
pod koniec 1978 r. notowano rosną­
cy deficyt handlowy, który w całym 
tym roku osiągnął rekordową sumę 
28,5 mld' dolarów, a więc o blisko 
2 mld więcej niż w 1977 r.' Wpraw­
dzie eksport amerykański rósł szyb­
ciej niż import, ale w sumie wpły­
nęło to w niewielkim stopniu na bi­
lans płatniczy i tylko wpływy z usług 
i transferów zmniejszyły ogólny nie­
dobór do 16 mld doi.

W tej sytuacji dolara ratował tyl­
ko 30 miliardowy fundusz interwen­
cyjny, tzw. pakiet wsparcia waluto­
wego, którego utworzenie • ogłoszono 
z początkiem listopada ub. roku. ©d 
tego, czasu interwencje zachodnich 
banków centralnych były bardzo po­
ważne. Miały 
szu pod wiatr”, czyli przeciwstawia­
nia • się podstawowyhr ‘czynnikom 
.gospodarczym, obniżającym kurs. O- 
cenia się, że od początku listopada 
ub. roku do połowy stycznia br. 
Rezerwa Federalna i banki cen­
tralne głównych krajów zachodnich 
zakupiły na rynkach ‘ dewizowych 
netto 12 mld dolarów. Na ten cel 
amerykańskie -władze monetarne zu­
żyły także równowartość blisko 7 z 
15 mld dolarów w walutach RFN; 
Szwajcarii i Japonii, które banki 
centralne tych krajów postawiły do 
ich. dyspozycji w formie kredytów 
swapowych. Dla porównania war­
to dodać, że w całym 1978 r. zakupy 
interwencyjne dolara wyniosły 50 
mld doi.

Niedawne, wydarzenia irańskie 
znów poważnie zachwiały dolarem 
i znaczne interwencje raz, jeszcze 
okazały się konieczne. Jeżeli ićh roz­
miary się nie zmniejszą — a nie 
przemawiają za tym obecne nastro­
je i opinie na rynkach dewizowych 
— to wspomniany 30-miliardowy 
fundusz interwencyjny wkrótce się 
wyczerpie.

Ogromne rozmiary dotychczaso­
wych interwencji dewizowych mają 
poważne konsekwencje. Dla St. Zjed­
noczonych oznaczają one wzrost ry­
zyka strat kursowych. Główne jed­
nak niebezpieczeństwo zagraża part­
nerom zagranicznym z powodu szyb­
kiego wzrostu woluminu pieniądza, 
spowodowanego znacznymi zakupa­
mi dolarów czy tó przez ich banki 
centralne, ; czy też przez Rezerwę Fe­
deralną. W 1978 r. doprowadziły one 
np. w RFN do zwiększenia planowa­
nego wzrostu masy pieniężnej z 8 do 
11,5 proc., co zmusiło Bundesbank 
do podwyżki stopy dyskontowej z 3,5 
do 4 proc, i zwiększenia minimal­
nych rezerw banków handlowych o 
5 proc, właśnie w czasie, gdy gospo­
darka zachodnioniemiecka weszła w 
fazę ożywienia koniunkturalnego. 
Wolumen pieniądza w Szwajcarii 

: wzrósł w 1978 r. o 17 proc., także. 
władze monetarne tego kraju posta- 

; nowiły na razie dążyć, do utrzymy­
wania jego podaży... na niezmienio­
nym poziomie.

Wzrost płynności wewnętrznej to­
lerowany jest przez te kraje głów­
nie dlatego, że przeciwdziała dalszej 
aprecjacji ich walut, co szkodziłoby 
eksportowi tych krajów. Częściowo 
jest on absorbowany przez sprze­
daż tzw. obligacji Cartera, emitowa­
nych przez St. Zjednoczone, ale 
sprzedawanych wyłącznie mie­
szkańcom tych krajów za ich walu­
ty-.
Przyczyny słabości

Amerykańska sytuacja płatnicza 
nie ulegnie zasadniczej poprawie w 
dającej się przewidzieć przyszłości. 
Deficyt handlowy-za styczeń 1979 r. 
wyniósł, według nowej metody obli­

czania, stosowanej od początku br„ 
aż 3 mld dolarów. Na podstawie po­
przedniej, wyniósłby on około 1 mld, 
czyli o połowę mniej niż w grudniu 
ub. roku. Jednakże nie Oznacza to 
radykalnej zmiany na lepsze. Można 
■raczej oczekiwać w następnych mie­
siącach zwiększenia wydatków ńa 
import ropy, która drożeje wskutek 
przewidzianej na ten rok oficjalnej 
podwyżki cen OPEC-owskich i ocze­
kiwanych dalszych nieoficjalnych 
podwyżek, np. ropy irańskiej. Nacisk 
krajów naftowych, zwłaszcza arab­
skich, na dalsze podwyższenie ceny 
sprzedaży swego podstawowego bo­
gactwa naturalnego będzie się 
zwiększał. Musi się to odbijać ujem­
nie na dolarze, walucie największe­
go kapitalistycznego importera ropy. 
Kurs Jego ■ będzie więc nadal pod 
presją i dalsze interwencje banków 
centralnych będą konieczne, a wraz 
z-tym utrzyma się • inflacyjny wzrost 
masy pieniężnej w krajach zachod­
nich. Rzecznik Bundesbanku, Pohl, dał 
niedawno wyraz zaniepokojeniu tym 
stanem rzeczy, dodając, że obrona 
dolara przez RFN ma określone gra­
nice. Zakreśla je przede wszystkim 
interes handlowy partnerów USA.

Panuje ogólna opinia, że obecne 
umiarkowane ożywienie gospodar­
cze w USA powoli dobiega końca, 
i że stopa ’ wzrostu PNB. W 1979 r. 
wyniesie w tym kraju około 2,5 proc, 

j wobdć- 3,9*'^toc. u^<W78 jAW • połą- 
■ czeniu^z "pr ójeirt^^ zmniejsz®-'
'niejn,. defięytu budżetowego; powinno 
tó oddziaływać hamująco, na ilościo­
wy wzrost importu, ale przeciwdziar 
lać. temu będzie wspomniany wzrost 
wartości importowanej ropy, także 
w sumie deficyt płatniczy za 1979 r. 
wyniesie przypuszczalnie ćo naj­
mniej tyle ile w ub. roku, jeśli nie 
więcej.

Sytuację pogarsza znaczny odpływ 
netto kapitału z USA. Ma on postać 
kredytów bankowych dla obcokra­
jowców, transferów dolara , przez 
banki amerykańskie, do ich oddzia­
łów zagranicznych oraz wyprzedzeń 
i opóźnień w płatnościach względem 
zagranicy. W 1978 r. wyniósł on ogó­
łem netto 4 mld doi., ale w sąmym 
tylko czwartym kwartale, gdy nacisk 
na walutę amerykańską był szcze­
gólnie silny, osiągnął aż 11 mld.

Kluczowe znaczenie 'dla przepły­
wów i odpływów kapitałów do i z 
USA w 1979 r. mieć będzie rozwój 
polityki monetarnej tego kraju, jak 
też stan zaufania do jego waluty. Co 
do pierwszej, to jest ona obecnie co 
najmniej niekonsekwentna. Ograni­
czono np. wzrost wolumenu pienią­
dza, ale nie podniesiono stopy dy­
skontowej. Amerykańskie . władze 
monetarne wydają się oscylować 
między obawą zahamowania koniun­
ktury a pragnieniem ratowania dola­
ra przez przyciągnięcie kapitałów za­
granicznych wyższą stopą procento­
wą. Jednocześnie psuje szyki rosną­
ca ' inflacja, której stopa . zbliża się 
nieuchronnie do dwucyfrowej, wyż­
szy poziom zadłużenia przedsię­
biorstw i wzmożona rywalizacja na 
rynkach zagranicznych.

Głównym czynnikiem odbudowy 
zaufania miała być redukcja deficy­
tu budżetowego z 38 do 29 mld doi. 
Prawdopodobnie zaaprobuje ją Kon­
gres, ale odnosi się ona do roku bud­
żetowego zaczynającego się dopiero 
w październiku 1979 -r„ także po­
lityka budżetowa zacznie oddziały­
wać deflacyjnie na gospodarkę nie 
wcześniej niż w 1980 r. Do tego cza­
su nasilać się będą presje inflacyj­
ne charakterystyczne dla końcowej 
fazy boomu. Na tym więc odcinku 
nie można w 1979 r. oczekiwać /zde­
cydowanego wsparcia dla waluty 
amerykańskiej.

Warunki poprawy
Aby zredukować, jeśli nie zlikwi­

dować, swój obecny ogromny .defi­
cyt St. Zjednoczone mogłyby przy­
stąpić do radykalnego ograniczania 
popytu wewnętrznego, hamowania 
inflacji i spirali kosztowo-cenowej, 
zwiększania wydajności, poprawy 
konkurencyjności swego eksportu, 
wstrzymywania odpływu kapitału, 
zmniejszania pomocy rozwojowej 
i wojskowej. W reżimie waluty obar­

tej na. stałych parytetach powyższe 
procesy zachodziłyby niejako auto­
matycznie, głównie w wyniku 
uszczuplającego wewnętrzną bazę 
monetarną drenażu rezerw za grani­
cą. W warunkach faktycznej walu­
ty dolarowej, której kurs ustalany 
jest arbitralnie, Stany Zjednoczone, 
bez większych skrupułów, finansują 
swoje deficyty płatnicze zwiększoną 
emisją własnego pieniądza. Rośnie 
więc amerykańskie zadłużenie zagra­
niczne, rosną rezerwy dolarowe 
RFN, Szwajcarii i Japonii, aby wy­
mienić głównych wierzycieli, rosną 
też lokaty krajów naftowych na eu- 
rorynkach. Dolara jest w świecie co­
raz więcej, staje się on coraz chwiej- 
niejszy i mniej godny zaufania. Naj* 
lepiej wyraża to cena złota, oscylu­
jąca obecnie w przedziale 240—250 
doi. za uncję.

Obecna przejściowa stabilizacja 
kursu dolara jest, jak wspomniano, 
wynikiem interwencji, które same 
przez się nie mogą przywrócić zau­
fania. Do fundamentalnej poprawy 
potrzebne jest oddziaływanie na pod­
stawowe gospodarcze przyczyny de­
ficytu płatniczego USA celem zamie­
nienia go w nadwyżkę.

Jak dotychczas, władze amerykań­
skie poprzestają wyłącznie na do­
raźnym, krótkoterminowym ograni­
czaniu deficytu do dopuszczalnych, 
ich zdaniem, rozmiarów, licząc głów­
nie na oczekiwane cykliczne zahą- 

pbd"'konide 
1979 r,, . wpływy z wyprzedaży żłota 
i cierpliwość zagranicznych banków 
centralnych w dalszym podtrzymy­
waniu dolara. Aby go naprawdę 
uzdrowić, bilans płatniczy USA po­
winien przez następne dwa lata wy­
kazywać nadwyżkę rzędu 10—12 mld 
rocznie. Oznaczałoby to poprawę sal­
da o 25 mld dolarów, czyli nieco po­
nad 1 proc. PNB St. Zjednoczonych. 
Dla dobra światowej równowagi 
płatniczej powinna ona nastąpić 
głównie. kosztem krajów nadwyżko­
wych, a nie deficytowych.

Najoczywistszą i zarazem najsku­
teczniejszą polityką byłby rozwój 
i poszerzenie własnej bazy energe­
tycznej, co pozwoliłoby zmniejszyć 
zależność USA od importowanej ro­
py, której koszt w 1979 r. wyniesie 
prawdopodobnie około 60—70 mld 
doi.

Drugi czynnik poprawy bilansu 
płatniczego to wzrost eksportu. Obe­
cnie sprawa stymulowania wywozu 
nie odgrywa właściwej roli w ame­
rykańskiej polityce gospodarczej. 
Główną nadzieję pokłada się w po­
tanieniu towarów amerykańskich na 
rynkach zagranicznych wskutek 
spadku wartości dolara. Ale wzrosto­
wi eksportu przeciwdziałają nieko­
rzystne dla USA relacje cenowo-ko- 
sztowe. W porównaniu z głównymi 
konkurentami, a zarazem krajami 
nadwyżkowymi — RFN, Japonią 
i Szwajcarią — stopa wzrostu cen 
wyrobów amerykańskich jest o 2,5 
proc, wyższa. Amerykanie wciąż ma­
ło robią dla poprawy konkurencyjno­
ści swego eksportu poprzez wzrost 
wydajności, obniżkę kosztów i ak­
tywny marketing. W tej sytuacji 
wzrasta niebezpieczeństwo wprowa­
dzenia ograniczeń importowych.

Na rozwiązywanie amerykańskich 
problemów płatniczych może wpły­
nąć stanowisko krajów ze znaczny­
mi nadwyżkami płatniczymi, jak 
RFN, Szwajcaria i Japonia. Szcze­
gólnie Japonia, której dodatnie sal­
do w handlu z USA jest od kilku lat 
bardzo wysokie, mogłaby znacznie 
pomóc, zwiększając import towarów 
amerykańskich, na co usilnie nale­
gają St. Zjednoczone. Ożywienie ko­
niunkturalne, jakie obecnie przeży­
wa gospodarka japońska, sprawia, że 
pewien wzrost importu jest tam 
prawdopodobny. Nie oczekuję się 
jednak, aby w najbliższych latach 
superaty japońskie spadły dużo po­
niżej 10 mld doi. rocznie. Również 
RFN, gdzie ostatnio też się ożywi­
ła koniunktura, przypuszczalnie 
zwiększy nieco swój import, jednak­
że tendencje wzrostowe będzie osła­
biać rosnący koszt importu ropy. Po­
za tym wspomniane kraje nadwyż­
kowe szczególnie zależne od handlu 
zagranicznego, tradycyjnie, jeśli nie 
z konieczności, dążą zawsze do uzy­

skiwania stałych nadwyżek płatni­
czych, które są dla nich rękojmią 
niezakłóconego funkcjonowania ich 
mechanizmów gospodarczych. W gru­
pie zachodnich krajów uprzemysło­
wionych występuje tendencja do 
permanentnego podziału na kraje 
nadwyżkowe i deficytowe, z małymi 
szansami na przybliżoną równowagę 
płatniczą. Trudno zatem spodziewać 
się, że amerykański deficyt może 
ulec istotnej poprawie dzięki wzro­
stowi eksportu do krajów nadwyż­
kowych.

Dalszym handicapem jest sytuacja 
na rynku kapitałowym. USA są bie­
żąco głównym dostawcą funduszy na 
cele rozwojowe oraz dla zagranicz­
nych kredytobiorców, oficjalnych 
i prywatnych. Trzeba do tego dodać 
finansowanie poważnych zagranicz­
nych dostaw wojskowych. Natural­
nie, zwiększa to podaż dolara za gra- 
nicą i obniża jego kurs. Eksport ka­
pitału z RFN, Szwajcarii i Japonii 
jest dużo mniejszy, a dostęp do ich 
rynków pieniężno-kapitałowych da­
leko trudniejszy, gdyż władze mo­
netarne tych krajów nie chcą sobie 
utrudniać kierowania wewnętrznym 
systemem finansowym przez nasyca­
nie go funduszami zagranicznymi. W 
ten to sposób rola dolara jako deno- 
minatora i źródła przeważającej czę­
ści kredytów zagranicznych wpływa 
ujemnie na amerykańską sytuację 
płatniczą,, i. wartość samego dolara. 
■Łącznie z około 700 mld doi. znajdu­
jącymi się-na eurorynkach, stanowi 
to poważny czynnik destabilizujący. 
Walutę amerykańską wymienia się 
na inne waluty przy każdym poważ­
niejszym kryzysie pieniądza amery- 
kańskiego, co tylko pogarsza sytua­
cję. Dolar mogłaby uratować znacz­
na redukcja jego olbrzymich zaso­
bów zagranicznych przez zastąpienie 
go, przynajmniej częściowo, przez 
SDR, jak to proponowali reformato­
rzy międzynarodowego systemu wa­
lutowego w połowie bieżącej deka­
dy. Nie doszło do tego właśnie z po­
wodu opozycji Amerykanów, gdyż 
oznaczałoby to pomniejszenie roli 
dolara, wygląda jednak na to, że z 
czasem logika wydarzeń zmusi ich 
do zmiany stanowiska.
Najbliższe perspektywy

Nie zanosi się na to, aby warun­
ki fundamentalnej poprawy amery­
kańskiej sytuacji płatniczej doczeka­
ły się realizacji w bieżącym, czy też 
następnym roku. Postępowanie ame­
rykańskich władz politycznych i go­
spodarczych cechuje brak długoter­
minowego planu na tym odcinku 
i konsekwentnego dążenia do uzdro­
wienia dolara poprzez oddziaływa­
nie na procesy gospodarcze, mające 
na to decydujący wpływ. Reaguje 
się doraźnie na symptomy kryzysu, 
a nie leczy się ich przyczyn. Ame­
rykańska gospodarka jest w dużym 
stopniu samowystarczalna, a za po­
trzebny import wciąż można płacić 
drukowanym przez siebie pienią­
dzem. Wprawdzie reszta świata pła­
ci za to wzmożoną inflacją, ale Ame­
rykanom uchodzi to bezkarnie, gdyż 
ich gospodarka wciąż jest najpotęż­
niejszą gospodarką kapitalistyczną.

Można więc przewidywać, że w ro­
ku bieżącym presja na dolara nie­
wiele się zmniejszy. Może się nawet 
zwiększyć m.in. wskutek już zapo­
wiedzianych, jak i wielce prawdo­
podobnych dalszych podwyżek cen 
ropy; ponadto USA poniosą straty 
po stronie eksportu z powodu wy­
darzeń w Iranie, jednym z najwięk­
szych . odbiorców towarów amery­
kańskich, zwłaszcza wyposażenia 
wojskowego. Wygląda więc na to, że 
amerykański deficyt płatniczy (han­
del, usługi, transfery) kształtować 
się będzie w granicach 10 do 11 mld 
doi według nowej formuły oblicze- 

Ońowej, która jako pozycję kredyto­
wą uwzględnia nierepatriowane zy­
ski z inwestycji zagranicznych. Na 
poprzedniej podstawie rachunkowej 
deficyt osiągnąłby ok. 19 mld doi., 
a więc więcej niż w 1978 r.

W połączeniu z destabilizującymi 
czynnikami politycznymi, waluta 
amerykańska pozostanie więc nadal 
najchwiejniejszą z głównych walut 
zachodnich i podtrzymywać ją będą 
tylko prawdopodobne dalsze inter­
wencje centralnych banków,

W ubiegłym tygodniu przebywał 
z wizytą oficjalną na Kubie 
premier Piotr Jaroszewicz.

Wizyta ta jest zapowiedzią dalsze­
go, poważnego rozszerzenia polsko- 
-kubańskiej współpracy w handlu, ' 
przemyśle i współpracy naukowo- 
-technięznej. Komunikat podpisany 
w Hawanie zapowiada, że obroty 
handlowe obu krajów w bieżącym 
pięcioleciu potroją się w ‘stosunku 
do okresu 1971—1975. W 1971 r. wy­
nosiły one 6 min. rubli i do 1975 r. 
osiągnęły wartość 28 min rubli. W 
roku, ubiegłym wzrosły o ponad po­
łowę' w stosunku do poprzedniego 
roku — przekraczając■52 min rubli. 
Równie dynamicznie będą się rozwi­
jały w roku bieżącym.

Kuba jest tradycyjnie ważnym 
dostawcą' do Polski zwłaszcza takich 
towarów, jak koncentraty niklu, ru­
da chromu, owoce cytrusowe i ich 
przetwory, napoje alkoholowe (głów­
nie rum) oraz niektóre inne artyku­
ły spożywcze. 'W dostawach ze stro­
ny polskiej najważniejszą rolę od­
grywają maszyny i urządzenia, w 
tym środki transportu, urządzenia 
przemysłu spożywczego, maszyny 
górnicze, a także wyroby walcowa­
ne, tkaniny i wyroby chemiczne,

W czasie obecnej wizyty dokonano 
przeglądu możliwości dalszego roz­
szerzania i wzbogacania wymiany 
handlowej w nadchodzącym pięcio­
leciu 1981—1985. Na podstawie; do­
tychczasowych prac grup roboczych 
powołanych w ramach polsko-ku­
bańskiej komisji do spraw współ­

pracy gospodarczej i naukowo-tech­
nicznej ocenia się, że obroty handlo­
we powiększą się w tym okresie o 
co najmniej 140 proc.

W czasie pobytu na Kubie premier 
Jaroszewicz dokonał wmurowania 
aktu erekcyjnego pod budowę za­
kładów produkcji kartonu i tektu­
ry w Santa Cruz del Norte, miejsco­
wości położonej w północnej części 
prowincji Hawana. Budowana z po­
mocą polskich specjalistów i oparta 
na polskich urządzeniach fabryka 
ma być uruchomioną w 1984 r. Jest 
ona najnowszym przykładem rozsze­
rzającej się współpracy przemysło­
wej Polski i Kuby. Od. 1963 r, stro­
na polska uczestniczy w rozbudo­
wie kubańskiego przemysłu stocz­
niowego. Z pomocą polskich- specja­
listów rozbudowano stocznię „Casa­
blanca”, która obok remontów mo­
gła dzięki temu podjąć także pro­
dukcję nowoczesnych statków ó nie­
wielkiej wyporności. W drugim eta­
pie rozbudowy przystąpi ona do bu­
dowy jednostek o wyporności 25 
DWT. Polska będzie uczestniczyć 
także w realizacji drugiego etapu 
rozbudowy, dostarczając ni. in. pły­
wający dok. Poważny udział mamy 
także w modernizacji i rozbudowie 

' kubańskiego • przemysłu cukrowni­
czego. Większość; tutejszych cukrow­
ni jest wyposażona w wirówki. pol­
skiej .produkcji. Polacy zbudowali 
także fabrykę wagonów, ; odlewnię 
żeliwa i niektóre' inne obiekty.’ W 
czasie wizyty Piotr Jaroszewicz od­
wiedził teren budowy zakładów 
przetwórstwa owoców cytrusowych 
w Jaguey Grande w prowincji Ma- 
tanzas, która jest Jednym i najnow­
szych obiektów wznoszonych przy 
udziale specjalistów polskich. Za­
kład ten pódejmie produkcję w 
1982 r.

W komunikacie wskazuje się na 
możliwości rozszerzenia współpracy 
w rozwoju przemysłu przetwórstwa 
płodów rolnych, a także w rozbudo­
wie przemysłu wydobywczego, w 
przemyśle celulozowo-papierniczym, 
okrętowym i hutnictwie. Mówi się 
też o konieczności zapoczątkowania 
współpracy obu krajów na rynkach 
krajów trzecich.

Coraz większego znaczenia nabie­
ra także polsko-kubańska współpra­
ca naukowo-techniczna, zwłaszcza w 
takich dziedzinach, jak: badania 
geologiczne, budownictwo, przemysł 
stoczniowy i rybołówstwo oraz rol­
nictwo.

Do dynamicznego rozwoju polsko- 
-kubańskiej współpracy gospodar­
czej przyczyniło się przystąpienie 
Kuby do RWPG w 1972 iv i przepro­
wadzana w jej ramach koordynacja 
planów gospodarczych. Doniosłą ro­
lę odegrały ustalenia dotyczące dłu­
gofalowego rozwoju wspó-pracy 
przyjęte w czasie wizyt.v I sekreta­
rza KC PZPR, Edwarda Gierka, na 
Kubie w 1975 r. Na rozszerzenie 
możliwości wpłynął wreszcie dyna­
miczny rozwój gospodarki kubań­
skiej.

W tym roku Kuba obchodzi 20-1 e- 
cie rewolucji, która zapoczątkowała 
proces rozbudowy gospodarki i u- 
przemysłowienia kraju. Tylko w 
1977 r. oddano do użytku 90 nowych 
obiektów* przemysłowych, w tym od- 
lewnię stali i żeliw-a w największej 
kubańskiej hucie im. Jose Marti. 
Znacznie rozwinął się kubański prze­
mysł lekki, spożywczy, rybołów­
stwo; do dużych osiągnięć należy 
szybko postępująca mechanizacja 
prac rolnych (np. 36 proc, zbiorów 
trzciny cukrowej przeprowadza się 
obecnie przy pomocy kombajnów). 
Powiększyły się zdolności przewozo­
we floty handlowej Kuby. W 1958 r. 
dysponowała ona statkami o nośno­
ści 58 tys. ton. obecnie zaś potencja! 
ten wzrósł do ok. 700 tys. ton. Do 
rozwoju gospodarki kubańskiej 'w 
niemałym stopniu prz.yczyniła sie 
współpraca z krajami socjalistycz­
nymi, w trm także z Polską.

E. M.
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prasa żywocik gospodarczy

Jakie warunki muszą być speł­
nione, aby uzyskać poprawę efek- 
Sywności gospodarowania? Odpo­
wiedź na to pytanie ma obecnie 
znaczenie kluczowe dla tempa i za­
kresu realizacji celów społecznych 
w nadchodzących latach. Wobec bo­
wiem malejących możliwości szyb­
kiego zwiększania nakładów inwes­
tycyjnych i konieczności spłaty zo­
bowiązań zagranicznych (co ogra­
nicza możliwości importowe, a więc 
dopływu środków „z zewnątrz”), 
a także malejących przyrostów za­
sobów pracy, osiąganie większych 
efektów z już istniejącego aparatu 
wytwórczego i potencjału kadro­
wego decydować będzie w coraz 
większej mierze o wzroście docho­
du narodowego i wzroście spoży­
cia.

Na postawione na wstępie pyta­
nie szuka odpowiedzi Józef Zaj- 
chowski w artykule pt. „Warunki 
poprawy” zamieszczonym w „Poli­
tyce”. Stwierdza on, że stawiane 
cele ■połeczno-gospodarcze rzadko 
udaje się osiągnąć w praktyce me­
todami optymalnymi. Dzieje się 
(ak, ponieważ istnieje niedostoso­
wanie poszczególnych czynników 
produkcji do siebie nawzajem, a 
więc część z nich nie jest wyko­
rzystywana w sposób optymalny. 
Chodzi tu zarówno o dostosowanie 
poziomu ilościowego i jakościowego 
kadry zatrudnionych- do potrzeb i 
zmian, jakie zachodzą w aparacie 
wytwórczym, a także o jakościową 
„zgodność" tego aparatu w różnych 
fazach wytwórczych. Inaczej mó­
wiąc, chodzi o osiągnięcie stanu 
równowagi w sferze czynników 
materialnych, o właściwą Struktu­
rę gospodarki.

Na marginesie nasuwa się tu na­
stępujące pytanie — czy istnieje 
praktyczna, a nie teoretyczna moż­
liwość osiągnięcia takiego idealnego 
stanu zgodności poszczególnych 
czynników produkcji, szczególnie w 
warunkach gospodarki o szybkim 
tempie rozwoju i w warunkach 
dokonywania się istotnych zmian 
społecznych? Większość teoretyków 
jest zgodna, że nie ma takiej moż­
liwości, a więc trzeba sobie okreś­
lić i dążyć do osiągnięcia „opty­
malnej nierównowagi”, a więc ta­
kiej, która będzie przynosiła naj­
mniejsze straty społeczne, wynika­
jące z niepełnego wykorzystania 
niektórych czynników produkcji.

Autor podkreśla — i jest to jego 
druga zasadnicza teza — że zapew­
nienie materialnych czynników 
określających sposoby osiągania ce­
lów — to warunek konieczny, ale 
niewystarczający dla poprawy efek­
tywności. Potrzebne są jeszcze tzw. 
czynniki regulacyjne ■ — odpowied­
ni system planowania, system eko­
nomiczno-finansowy organizacji go­
spodarczych, system ocen i zwią­
zany z nim system doboru i awan­
sowania kadr.
? Można tu od razu dodać, że tak 
jak musi istnieć pewne ininimtun 
zharmonizowania czynników mate­
rialnych, tak samo musi istnieć 
określony stopień zgodności między 
poszczególnymi czynnikami regula­
cyjnymi. Uwaga ta wydaje mi się 
o tyle ważna, że istnieje w naszej 
gospodarce wiele ciekawych roz­
wiązań zarówno w sferze planowa­
nia, jak i w systemie ekonomicz­
no-finansowym organizacji gospo­
darczych, istnieją także próby stwo­
rzenia i wdrożenia nowoczesnych 
metod awansowania i doboru kadr 
— jednak skuteczność tych wszyst­
kich rozwiązań jest znacznie mniej­
sza od przewidywanej. Wynika' to 
chyba przede wszystkim z istotnych 
sprzeczności, ze swoistego stanu 
braku równowagi między poszcze­
gólnymi czynnikami regulacyjnymi.

Autor na koniec swych rozważań 
stawia bardzo ciekawą, choć dys­
kusyjną tezę, że tworzenie warun­
ków do systematycznej poprawy 
efektywności gospodarowania nale­
żałoby rozpocząć od zmian w sys­
temie regulacji, ponieważ te zmia­
ny nie wymagają nakładów, a po­
zwalają uzyskać większe efekty z 
działań podejmowanych w sferze 
warunków materialnych. Tezy tej 
J. Zajchowski szerzej nie argumen­
tuje — a szkoda, gdyż na pierwszy 
rzut oka wydaje się, że podstawo­
wą sprawą dla poprawy efektyw­
ności, dla lepszego wykorzystania 
poniesionych już nakładów — jest 
usuwanie .narosłych wąskich gar­
deł w sferze czynników material­
nych, przede wszystkim zmniejsza­
nie ewidentnych strat, jakie pono­
simy w wyniku niedoboru energii, 
niektórych surowców i niewydol­
ności transportu.

Bez wątpienia, czynniki regula­
cyjne mogą zmniejszyć energo­
chłonność czy transportochłonność 
produkcji, ale: po pierwsze — jest 
to działanie b. długofalowe, po dru­
gie — skała niedoborów jest zbyt 
duża, by bez daleko idących zmian 
w strukturze inwestowania można 
było osiągnąć liczącą się poprawę 
na tym odcinku. Można więc zary­
zykować twierdzenie, że obecnie 
dla poprawy efektywności najwięk­
sze znaczenie ma każde działanie, 
które zmniejsza stan nierównowagi 
w sferze czynników materialnych.

S.C.

♦ Trwają prace przy odbijaniu 
młotkiem niedawno ukończonej fa­
sady świeżo otwartego Domu Polo­

nii przy ul. Grodzkiej w Krakowie. 
Po namyśle postanowiono zmienić 
wystrój zewnętrzny budynku z uda­
nego na jeszcze bardziej udany. 
Ściany od razu nie wykładano pia­
skowcem, bo • tak było ładnie, ale 
budowlanych cechuje dążność do 
nieustannych ulepszeń. A może cho­
dziło o to, żeby budynek oddać na 
czas, a piaskowca nie dowieźli?

• W styczniu wydano w Poznaniu 
zarządzenie zobowiązujące 19 tam­
tejszych zakładów pracy do zróżni­
cowania godzin pracy, aby odciążyć 
komunikację miejską. Przed wyda­
niem zarządzenia konsultowano 
sprawę z aktywem kierowniczym za­
kładów, kiedy jednak przyszło co do

n o wośc i wydawn

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
EKONOMICZNE

ALOJZY MELICH — „SPOŁECZNE 
CELE GOSPODAROWANIA”, B. 268. Zl 

34.—

Problemy Ekonomii Politycznej Socja­
lizmu.

Przedstawiono rolę 1 znaczenie czynni­
ków społecznych w procesie gospodaro­
wania oraz ich podporządkowanie wyzna­
czonemu celowi rozwoju. Szczególną u- 
wagę zwrócono na rozwój form własnoś­
ci w socjalizmie, przemiany w strukturze 
produkcji i w strukturze społecznej, roz­
wój infrastruktury społecznej, politykę 
kadrową i stosunki międzyludzkie.

WŁODZIMIERZ BEDNARCZYK, KRZY­
SZTOF SZEWCZAK — „RACJONALIZA­
CJA ZATRUDNIENIA”, S. 160, zł 20. —

Wielkie Organizacje Gospodarcze

Autorzy skoncentrowali Uwagę na 
dwóch głównych aspektach zagadnie­
nia racjonalizacji zatrudnienia: na me­
todach ustalania (planowania) liczby pra­
cowników odpowiednio do funkcji i za­
dań spełnianych przez poszczególne służ­
by przedsiębiorstwa . oraz na metodach 
analizy i działaniu, zmierzających do 
optymalnego sposobu zatrudnienia pra­
cowników w przedsiębiorstwie.

DORIS BUCHTA, ZBIGNIEW MES­
SNER — „ORGANIZACJA PRZETWA­
RZANIA DANYCH” s. 256, il., zł 28.—

Podręcznik akademicki obowiązujący 
na wszystkich kierunkach studiów eko­
nomicznych. Autorzy zapoznają z cha­
rakterystycznymi cechami procesu prze­
twarzania danych, rozwojem i kierunka­
mi zastosowań sprzętu informatycznego, 
zasadami programowania komputera, 
projektowaniem i wdrażaniem systemów 
informatycznych.

„EKONOMIKA I ORGANIZACJA 
PRZEDSIĘBIORSTW PRZEMYSŁOWYCH” 
Zbiór przykładów 1 zadań, s. 332, 1 tabl„ 
zł 53.—

Przedstawiono przykłady i zadania do­
tyczące ekonomicznych i organizacyj­
nych problemów przygotowania produk­
cji oraz organizacji procesu produkcji. 
Zbiór stanowi uzupełnienie podręczników 
akademickich z tego zakresu.

giełda samochodowa

Primaaprilisowe dowcipy nie 
ominęły również giekly. Mercedesa 
200 z 1974 r. wraz z teściową propo­
nowano za 100 tys. zt, a bez tej pa­
ni za 600 tys. zł. Takie i podobne 
ogłoszenia wstawiali „za szybkę” 
właściciele oferowanych do sprze­
daży samochodów. 1 kwietnia był 
dniem deszczowym, na terenie pla­
cu giełdowego brodziło się w błot­
ku, co nie przeszkadzało, że był on 
pełen wozów, a kolejka oczekują­
cych na wjazd samochodów miała 
około 1,5 km długości. Z powodu 
pierwszokwietniowych dowcipów, 
notowania z ostatniej giełdy mogą 
być czasami nieścile, starałem się 
jednak wynotować ceny odpowia­
dające prawdzie. I tak na warszaw­
skiej giełdzie notowano:

SYRENA 105 z roku 1976 — 78 
tys. zł, a z roku 1973, ale za to po 
remoncie — 56 tys. zł, model R-20 z 
1976 roku, po 17 tys. km — 75 tys. 
zł:

ZASTAWA HOOp, nowa — 260 
tys. zł; inny, również nowy egzem­
plarz — 270 tys. zł, a model po 37 
tys. km już tylko 195 tys. zł;

PEUGEOT 404 z roku 1969/70 wraz 

czego, nacisk tych, którzy mieli przy­
chodzić wcześniej do pracy sprawił, 
że żaden z 19 zakładów nie podjął 
pracy wcześniej, a wszystkie zgro­
madziły argumenty przeciwi odwo­
łały się do prezydenta miasta. Za­
sadniczy konflikt: zakłady twierdzą, 
że mogłyby wcześniej zaczynać pra­
cę, gdyby o tej wcześniejszej porze 
WPK podstawiało liczniejszy tabor 
komunikacyjny, by ludzie mogli się 
dostać do pracy. WPK odpowiada, że 
wówczas zmiana godzin wcale nie 
ułatwi pracy komunikacji miejskiej. 
Oto przykład, jak siła bezwładu sto­
sunków' zastanych uniemożliwia do­
brze nawet pomyślane reformy.
• W związku z otrzymaniem od 

konsumenta, butelki piwa, w której 
pływa wałek do włosów z gumką 
i drewnianą zatyczką, „Gazeta Lubu­
ska” prosi zielonogórski browar, aby 
jego pracownice nie kręciły sobie

„KSIĄŻKA I WIEDZA”
WIESŁAW ROGOWSKI — „BYC KO­

MUNISTĄ”, s. 176, zł 15,— 
Seria „Ze sternikiem”

Autor próbuje w tej książce stworzyć 
model człowieka idei — komunisty, którego 
naczelną zasadą jest pierwszeństwo dobra 
ogólnego nad własnym. Rozważania swo­
je koncentruje wokół zasad moralnych, 
hierarchii wartości i celów działania. Za­
gadnienia te ilustruje przykładami.

„PRAWA CZŁOWIEKA W SYSTEMIE 
KAPITALISTYCZNYM", s. 21«, Zł 25,— 
Inst. Badania Współczesnych Problemów 
Kapitalizmu

Publikacja przedstawi* koncepcję t rea­
lizację podstawowych praw człowieka w 
wysoko rozwiniętych państwach kapita­
listycznych: Stanach Zjednoczonych, 
Wielkiej Brytanii, Francji i Republice 
Federalnej Niemiec. Zaprezentowane ko­
mentarze i oceny zostały odniesione do 
norm konstytucyjnych obowiązujących w 
zakresie poszczególnych praw jednostki 
w każdym z wymienionych państw oraz 
zobowiązań o charakterze międzynaro­
dowym.

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
NAUKOWE

JANUSZ PAJEWSKT - ..HISTORIA 
POWSZECHNA”, 1871—1918. Wyd. 8, ». 
576, il., 130, zl

Synteza dziejów powszechnych lat 
1818—1018. Autor zapoznaje z całością pro­
cesu dziejowego tych lat, a więc przed­
stawia zjawiska o charakterze ogólnym 
(imperializm, kolonializm, socjalizm i in.), 
jak i historię poszczególnych krajów, 
przede wszystkim Europy, ale także In­
nych części świata.

LONGIN PASTUSIAK — „DYPLOMA­
CJA STANÓW ZJEDNOCZONYCH”.
(XVHI—XIX W.), 835, 11., zl 140. —

Praca przedstawia dyplomatyczną his­
torię Stanów Zjednoczonych od narodzin 
państwa do wojny hlszpańsko-amerykań- 
skiej 1898 r. Kontynuację tego tematu mo­
żna znaleźć w pracy pt. „Pół wieku dy­
plomacji amerykańskiej — 1898—1945”, któ­
ra ukazała się w 1974 r. Autor oparł się 
na źródłach i historiografii amerykańs­
kiej 1 polskiej.

z „workiem” części zamiennych — 
170 tys. zł, model 204 — 127 tys. zł;

WARSZAWA 226 z roku 1970 — 
43 tys. zł, inny egzemplarz w takim 
samym stanie — 60 tys. zl;

FIAT 126p — był samochodem 
najdroższym (w stosunku do pojem­
ności skokowej); z rokiu 1977 (kolor 
biały) — 120 tys. zł, z 1976 roku (ra­
czej zaniedbany) — 90 tys. zl, nato­
miast nowy egzemplarz model 650S 
— 145 tyś. zł;

POLONEZ 1500 — nowy, w kolo­
rze wiśniowym — 520 tys. zl, * 
egzemplarz z początku marca br. już 
tylko 450 tys. zł;

VW — 1300 z roku 1966 — 90 tys. 
zł, Passat z 1976 r. — 425 tys. żł;

OPEL REKORD 1900 z 1972 r. — 
158 tys. zł:

FIAT 850 — rok produkcji nie­
znany, ale wóz dobrze trzymający się 
— 82 tys. zł, model sportowy 850 
Spider z 1969 r. — 140 tys. zł:

VOLVO 144 z 1969 r. po 100 tys. 
km przebiegu — 280 tys. zł (właści­
ciel zapewniał, że 100 tys. km to do­
piero ledwie dotarty samochód):

FIAT 132p 1600 z roku 1974 — 
290 tys. zł; 

loków na walkach w czasie rozlewa­
nia piwa. O walki do włosów jest 
dzisiaj trudno i ewentualna strata 
jest nie do ponoetowania.
• Dyrekcja browaru szczecińskie­

go wyjaśnia, że klienci dlatego zo­

bowiązani są przed oddaniem bute­
lek po lemoniadzie „Mirinda” zdej­
mować metalowe obrączki — pozosta­
łości po nakrętce, iż maszyna do usu­
wania pozostałości nakrętek, która 
zainstalowana jest w browarze, oka­
zała się niedostatecznie wydajna. 
Klienci skarżą się na pocięte paluchy 
zamiast cieszyć się, że są kooperan­
tami czynnymi browaru i ich zręcz­
ność manualna zastępuje pracę ma­
szyn.

• 27 lutego sporo klientów cze­
kało przed zamkniętym sklepem che­
micznym przy ul. Witczaka w Roz-

INSTYTUT WYDAWNICZY 
CRZZ

„KLASA ROBOTNICZA I INTELIGEN­
CJA TECHNICZNA W PROCESIE 
KSZTAŁTOWANIA ROZWINIĘTEGO 
SOCJALIZMU W PRL I. NRD”. Tł. z 
niem„ s. 359, zł 65.—

B-ka Wiedzy o Klasie Robotniczej.
W pracy omawiane są mJn. problemy: 

rozwój klasy robotniczej 1 inteligencji 
naukowo-technicznej oraz ich rola w pro­
cesie postępu naukowo-technicznego; do­
skonalenie warunków pracy i kształcenia 
zawodowego, sojusz klasy robotniczej z 
inteligencją naukowo-techniczną, rola 
nauki i naukowców w społeczeństwie so­
cjalistycznym. Rozważania dotyczą Polski 
i NRD.

LESZEK GILEJKO - „ROLA ZWIĄZ­
KÓW W PERSPEKTYWIE ROZWINIĘ­
TEGO SPOŁECZEŃSTWA SOCJALISTY­
CZNEGO”, s. 140, Zł 87.—

Autor zwraca szczególną uwagę na rolę 
1 znaczenie związków zawodowych w za­
kresie rozwoju demokracji socjalistycz­
nej. W związku z tym przedstawia prob­
lemy związane z teorią rozwiniętego spo­
łeczeństwa socjalistycznego oraz zapozna­
je z działalnością i funkcjonowaniem 
związków zawodowych. Podkreśla wpływ 
związków zawodowych na proces formo­
wania się rozwiniętego społeczeństw* so­
cjalistycznego.

„POZYCJA I ROLA MISTRZA W ZA­
KŁADZIE PRACY”, *. M8, zł 52,—

Zbiór referatów a konferencji zorgani­
zowanej przez IW CRZZ, poświęconej 
roli 1 pozycji, mistrza w zakładzie pracy. 
Referaty zgrupowano wg problemów: L 
zmiany pozycji i roli mistrza w zakła­
dach pracy, 2. Kształcenie 1 doskonalenie 
mistrzów, 3. Działalność Ideowo-wyeho- 
wawcza mistrzów 1 wśród mistrzów.

LUDOWA SPÓŁDZIELNIA 
WYDAWNICZA

WINCENTY WITOS — „MOJE WSPO­
MNIENIA”, s. 588, zl 180, Zakł. Historii 
Ruchu Ludowego przy NK ZSL

Pamiętniki wybitnego działacza społe­
cznego i politycznego (1874—1945) obejmu­
ją okres od ehwili urodzin autora do 
momentu powstania niepodległego pań­

WARTBURG 353W — nowy, ce­
niony był — 290 tys. zl, natomiast 
model z 1976 r. po 36 tys. km — 225 
tys. zl, a egzemplarz z 1970 roku 
można było nabyć za 115 tys. zł;

MOSKWICZ 1500 z 1978 roku był 
do kupienia za 210 tys. zł;

FIAT 131 Mirafiori z 1976 r. — 
385 tys. z’;

FORD Taunus 17m— 141 tys. zł:
FORD Capri z 1975 r., po 90 tys. 

km kosztował 320 tys. zł:
DACIA 1300 z 1977 r. — 153 tys. 

zl;
LADA 1500S, nowa, kosztowała — 

380 tys. zł, model 1500 z 1976 r. — 
285 tys. zł:

CITROEN GS 1220 z 1976 roku — 
250 tys. zl;

MERCEDES 190 z 1964 r. — 155 
tys. zl;

AUDI 80LS z 1976 roku — 420 tys. 
zl:

ZAPOROŻEC z 1975 r. — 120 tys. 
zl.

Oferowano też samochód P-70, 
model „super” (jak zapewniał wła­
ściciel) — tylko za 28 tys. zl.

s. z. 

barku, ponieważ dwa pozostałe skle­
py były'zamknięte w ogóle — jeden 
a powodu likwidacji, a drugi z przy­
czyny choroby personelu. .Widząc 
zdenerwowanie klientów, ppbliśkiżą- 
kład fryzjerski wysłał do nich przed­
stawicielkę, która ogłosiła, że to je* 
szcze długo potrwa, bo pani kierow­
niczce sklepu chemicznego dopiero 
umyto głowę i czeka ją jeszcze ukła­
danie koafiury. - Salon ogłaszać bę­
dzie komunikaty o postępie prac. 
Amatorzy chemikaliów wtąrgńęli 
wówczas do. zakładu fryzjerskiego, 
usiłując wyciągnąć kierowniczkę spod 
suszarki. Ta odwołała się do uczuć 
humanitarnych tłumu tłumacząc, że 
wyjście na mróz z nieuczesaną i do 
tego mokrą głową spowoduje . prze­
ziębienie. Ostatecznie' klucze od 'skle­
pu chemicznego wręczone zostały pa­
nience od fryzjera, która podjęła 
sprzedaż do czasu,, aż w południe 
przybyła kierowniczka ze zrobioną 
głową. Jest to przykład spontanicz­
nej poziomej kooperacji oddolnej 
w sektorze handlu i usług.

£ Łódzki urząd inkasa za prąd 
dysponuje milionem wolnych złotych, 
które napłynęły nie wiedzieć od 
kogo. Jest to kwota, która żebrała 
się z wpłat na nieczytelnie wypeł­
nionych blankietach. Odpowiednie 
czynniki zastanawiają się, co 2 for­
są zrobić. Przypuszczalnie zostanie 
przelana na rzecz elektrowni jako 
dar od nieznanych filantropów.

• Łódzka spółdzielnia „Czystość” 
w odpowiedzi na skierowany do pra­
sy list klientki, która była zdania^

stwa polskiego. Stanowią one iródło do 
dziejów wsi galicyjskiej, ruchu ludowego 

Targi Lipskie: klimatyzowany mikrobus Volvo Fot. S. ZUBCZilWSKI

że jej dywan nie został należycie 
oczyszczony, więc nie chce go ode­
brać płacąc: „Spółdzielnia nasza nie 
jest przedsiębiorstwem charytatyw­
nym, które poza działalnością go­
spodarczą w zakresie świadczenia 
usług pralniczych zaspokajałoby 
wszystkie wyimaginowane roszcze­
nia klientów lub skupywałoby oii

nich po horrendalnych przez „eh” — 
(przyp. „Ż.G.”) cenach zlecone 
uprzednio do prania, lub chemiczne­
go czyszczenia różne stare, zniszczo­
ne, zaplamione lub niemodne przed­
mioty”. Symptomatyczna jest nie­
chęć pralni do klientów i zaplamio- 
nych przedmiotów.

Rys. A. PIWOŃSKI

MŁODZIEŻOWA AGENCJA 
WYDAWNICZA

MAŁGORZATA FENGLER, TADEUSZ 
OPIEKA, KRZYSZTOF TUSZYŃSKI — 
„PORADNIK MŁODEGO WYNALAZCY”. 
Przepisy prawne i organizacyjne, s. 224, 
zł 5»,—

Poradnik dla działaczy organizacji mło­
dzieżowych zapoznający z problematyką 
organizacyjną i formalno-prawną Tur. 
nieju Młodych Mistrzów Techniki. Au. 
torzy zamieszczają przepisy dot. wyna­
lazczości, omawiają zakres pomocy, za­
sady wynagradzaznia i rodzaje nagród sto­
sowanych w wynalazczości oraz finan­
sowanie działalności wynalazczej.

„WIEDZA POWSZECHNA”
JADWIGA CZERNIAK — „CZŁOWIEK 

SPRZYMIERZEŃCEM CZY WROGIEM”, 
s. 184, zł 34. —

Książka z zakresu psychoterapii. Autor­
ka opisuje mechanizmy psychologiczne 
prowadzące do kształtowania się niepra­
widłowych . postaw. Pozwala jej to na 
wskazanie, jak radzić sobie w sytuacjach 
konfliktowych, stanach lękowych i de­
presyjnych, pozbyć się nieśmiałości,-ezy-• 
U «schować równowagę psychiczną.

BRUNON HOŁYST' — „PRZESTĘP­
CZOŚĆ DRUGIEJ POŁOWY XX WIE­
KU”. Wyd. 2, s. 344, zł 60,—

Wybrane zagadnienia przestępczości od­
noszące się przede wszystkim do wysoko 
uprzemysłowionych państw kapitalistycz­
nych. Omówiono m. in. handel narko­
tykami 1 narkomanię, terroryzm, fałszer­
stwa pieniędzy, zabór dzieł sztuki, napa­
dy rabunkowe na instytucje finansowe, 
wypadki drogowe itd. Szczególną uwagę 
zwrócono na aspekty profilaktyczne tych 
zagadnień.

WYDAWNICTWA PRAWNICZE
L. A. GRIGORIAN — „60 LAT RA­

DZIECKIEJ PAŃSTWOWOŚCI”. Tl. z 
ros., s. 239, zl 65,—

Z treści: Zwycięstwo władzy ludu; 
Państwo radzieckie w politycznym syste­
mie społeczeństwa socjalistycznego: In­
ternacjonalizm socjalistyczny I radziec­
ka państwowość; Państwo radzieckie a 
jednostka; Międzynarodowe znaczenie 
doświadczeń Wielkiego Października.
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i historii politycznej naszego kraju. Umo­
żliwiają również poznanie umysłowości, 
osobowości, mentalności i zdolności pi­
sarskich tego chłopa-samouka i męża sta­
nu.

WYDAWNICTWO MON
HENRYK SAJECKI — „ANALIZA 

WARTOŚCI W SIŁACH ZBROJNYCH”, 
B. 232, Zł 36,—

B-k* Wiedzy Wojskowej
Wybrane problemy stosowania analizy 

wartości w działalności sił zbrojnych, 
jako metody, przyspieszenia tempa roz­
woju postępu technicznego. Autor opi­
suje różne możliwości, formy i obszary 
stosowania analizy wartości, wyjaśnia 
ważniejsze techniki pomocnicze.

MARIAN ŁECZYK — „KSZTAŁT SPO­
ŁECZNO-POLITYCZNY II RZECZYPO­
SPOLITEJ” (1918—1923), s. SIS, Zł 15.— 
Ideologia, Polityka, Obronność

Książka zawiera próbę syntetycznego 
przedstawienia przesłanek odzyskania 
niepodległości przez Polskę w 1918 r., ą. 
następnie zarysowania ' kształtu społecz­
no-politycznego odrodzonego państwa.

OSSOLINEUM
LESZEK GARLICKI — „PARLAMENT 

A RZĄD W REPUBLICE FEDERALNEJ 
NIEMIEC”, B. 12«, Zł U, —

Z treści: System kanclerski RFN, Par­
lament a powoływanie i odwoływani* 
rządu, Parlament a ustawodawstwo, Par­
lament a planowanie działalności publi­
cznej, Parlament a stosunki międzynaro­
dowe, Polityczna kontrola działalności 
rządu.

WYDAWNICTWO „ARKADY”
RYSZARD GEYER — „ROZRUCH ZA­

KŁADÓW PRZEMYSŁOWYCH”. Wyd. 3, 
s. 312, zł 35,—

W pracy omówiono zasady projekto­
wania, organizowania i realizowania roz- 
ruchu, a także problematykę prób mon­
tażowych, odbiorów inwestycyjnych oraz 
eksploatacji wstępnej nowo zbudowanego 
zakładu przemysłowego.

Sprzedaż egzemplarzy numerów zdezaktualizowanych na uprzednie zamówienie prowadzi Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw RSW „Prasa-Książka-Ruch'’, 00-058 Warszawa, ul. T. ' - ' . 
DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne RSW ,,Prasa-Książka-Ruch” —■ 00-624 Warszawa, uk Marszałkowska Sf5. Numer Indeksu 38506. zam il:.


